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K A Z IM IE R Z  B Ł A H IJ

Człowiek
z Łasziowni

Marzec tamtego ro ku  b y ł dżdżysty. Od 
Zalewu niosło w tedy chm ury, k tó re  cięż­
k im  baldachimem  zaw isały nad portem  i 
przez długie dn i cała Łasztownia nasią­
ka ła  wilgocią.

Tamtego roku  po raz p ierw szy zetkną­
łem  się z Łasztownią. W  chw ilach w o l­
nych od biegania w  sprawach mieszkania 
i  starania się o portową przepustkę, cho­
dziłem  pod rozłożyste kasztany na Wa­
łach Chrobrego i pa trzyłem  na szeroko 
rozsiadłą wyspę, po tam te j stronie rzeki. 
Tam b y ł port.

M imo, że stalowe k ik u ty  obum arłych 
dźw igów  żałośnie sterczały ku  górze, m i­
mo, że rzadko k iedy przesunął się gdzieś 
w  dali, w  ledw ie dom yślnym  basenie 
—  dym  z holow nika, a rozprute brzuchy 
m agazynów na „D unzig 11“  w ia ły  pustką, 
czułem, że tam  jest port. Ludzie, k tó rzy  
p rzystaw a li koło mnie, w ym ie n ia li scep­
tyczne uw agi i  kom entow a li każdy ruch 
na wyspie.

— Patrz pan, ile  tego naw ieź li z tych 
Niem iec —

— K iedy oni to  wywiozą? —
— E, on i po rtu  to nam  nie oddadzą.
Tymczasem „o n i“  u ru ch o m ili parę dźw i­

gów i w kró tce  potem w  kanałach porto ­
wych, przy Wyspie G rodzkiej, w  W olno­
cłowym , z ja w iły  się pierwsze sta tk i. Czar­
ne kad łuby parow ców nosiły tw arde nie­
m ieckie nazwy lub  dźwięczne rosyjskie, 
a na ru fach czerw ien iły  się radzieckie f la ­
gi, ba łtyck ie j i  czarnom orskiej flo ty .

Pod koniec marca, k iedy  deszcz siąp ił 
jeszcze nieustannie, dostałem wreszcie 
przepustkę do portu. Radziecki le jtnan t, 
noszący o ku la ry  i wesołe im ię  „S tieńka“ , 
prosto z m ałe j k n a jp k i p rzy dworcu, 
gdzie p iliśm y ju ż  połczyńskiego „koź laka“ 
zabra ł m nie na „b u k s ir “ . H o low n ik  b y ł 
odrapany, z poobijaną m inn ią  na ka d łu ­
bie: w iadom o — po wojn ie. S te rn ik  „g ie r- 
maniec“ , ja k  pow iada ł m ój towarzysz, po 
k ró tk ie j pe rtrak tac ji, poparte j demonicz­
ną siłą, ja ką  s tanow iły  n iew ą tp liw ie  trzy  
papierosy, zgodził się spełniać ro lę  prze­
wodnika.

Łasztownia przygn ia ta ła  ogromem pust­
k i.  U liczk i, noszące ślady dawnego bo­
gactwa „ho fsped iteur-ów “  : Cohrs&Amme, 
Bohm ów i Schreyerów, b y ły  zgruchotane 
bombami a lianck ich  H a lifa xô w  i pociska­
m i radzieckie j a r ty le r ii.  B ru k  ju ż  gdzie 
niegdzie porasta ł zie lonkawą traw ą, a ze 
strupieszałych bram  starych w a rran thau - 
sów w ia ło  cuchnącym zapachem spale­
n izny  i  przegniłych odpadków. Opodal 
czerwonych budynków  rzeźni, u w ija li się 
wyszarzali N iem cy w  burych  m undurach 
W ehrmachtu. Skośnooki, o p łask ie j tw a ­
rzy  Kazachstańca, s trażn ik  „Krasnow o ¿Flo- 
ta “  pozd row ił nas p rzy jac ie lsk im  „zdrast- 
w u jt ie “  i  poczęstował krupczastą m achor- 
ką.

—  Ot, doczekali się —  m rukn ą ł bez w y ­
razu, wskazując lu fą  autom atu na n ie ­
m ieckich jeńców, ściągających z betono­
wego nabrzeża strzępy, połyskującego b łę­
k ite m  a lum in ium , wodnopłatowca. Od 
czasu do czasu któ ryś  z jeńców rzucał 
zastrachane lecz czujne spojrzenie w  na­
szą stronę. B a li się, a może uw aża li ty lk o  
k tó ry  z nas odrzuci niedopałek papierosa?

magazynu, to  przypom ina m i się w a r­
szawski „P ruden tia l. Może ten, ja k  i 
tam ten na Placu Napoleona, zostanie k ie ­
dyś wrócony do życia k ie ln ia m i m ura rzy 
i  charkotem  elewacyjnych ru r. K iedy 
schodziliśmy ze Stieńką z ostatniego ele­
watora, oczarowani bezmiarem drzem ią­
cego portu, rozgniata liśm y, fio letowe, za­
tru te  z ia rnka „przeciwszczurowej pszeni­
cy, zalegające wszystkie p ię tra  magazy­
nu. Ruina —  pow iedzia ł cicho le jtnan t. 
P okiw a ł głową i zam ilk ł. B y ło  nam  obu 
dziwnie w  obliczu tego stygm atu śm ierci.

Kanałem , k tó ry  nos ił jakaś tam  dzi­
waczną, germańską nawę, ho low n ik  w iózł 
nas do serca Łasztowni. Po obu stronach, 
z ie len iły  się w ik lin o w e  nabrzeża upstrzo­
ne spękanymi w ra ka m i m otorówek, łodzi 
i ku tró w . Z wody, k tó re j nie m ąciły ole­
iste p lam y okrętow ych sm arów — w yg lą ­
da ły  ciekawie dzioby, zatopionych barek.

W  da li m ajaczyły konstrukc je  dźwigów. 
Beton nabrzeża, na k tó rym  stały, b y ł n ie­
dostępny, strzeżony przez dwa zalane w o­
dą po same kom iny, okrętowe kadłuby. 
To b y ł basen węglowy. Od czerwonego, 
ślepego, bez okien budynku, w ia tr  n iósł 
dźw ięk i harm oni, pod szeroko rozstaw io­
nym i szkie letam i porta low ych dźw igów 
k rzą ta ły  się zielone sy lw e tk i radzieckich 
żołnierzy, a w  górze, nad n im i, w is ia ły  
nieruchom o w ysięgi kranów , ze strzaska­
n ym i w iązaniam i. T u  też była  ru ina .

P rzep ływ aliśm y ko ło  olbrzym iego cie l­
ska lo tn iskowca „G ra f Zeppelin“ , k iedy 
pomyślałem , że chyba w  tym  porcie nie 
ma m iejsca w  k tó rym b y  w idać by ło  tem ­
po pracy i  słychać gw ar przeładunku, na­
w o ływ ania  trym e ró w  i bek holowniczych 
syren. Pomyślałem  to głośno, a wówczas 
m ój towarzysz, radziecki porucznik spod 
W iążm y, popatrzy ł na m ńie przecząco — 
m ylic ie  się —  pow iedzia ł po chw ili, — to 
nic, że tu  wszystko zgruchotane, ludzie są 
s iln ie js i n iż zniszczenie.

Ludzie są s iln ie js i. Na Freihafen, u stóp 
„p ięciopiętrow ca“  b y li s iln i ludzie. W ydo­
b yw a li aku ra t w ra k i okrzepłe w  rzeczny, 
flegm is ty  m uł, łom otem  siekier i m ło tów  
bud z ili do życia zardzewiałe h o lo w n ik i w  
basenie. Dw a w ie lk ie  parowce, kopcące 
s iw ym  dymem, ładow a ły p rzy nabrzeżu 
duże ciężkie skrzynie; maszyny ze zde­
m ontowanych n iem ieckich fa b ryk  z pod 
Cottbus, Berlina , Magdeburga.

Na JFreihafen ży ł m ały  odcinek portu, 
lecz reszta leżała w  gruzach spopielała od 
pożarów b itw y . U lice k r y ł m rok i ty lko  
gdzie niegdzie łyska ły  m d łym  św iatłem  
lam py przed posterunkam i. Cisza spowiła 
Łasztownię a jedynie od czasu do czasu 
rw a ł tę ciszę na strzępy, suchy w erbel 
autom atu. To w a rtow n ik , na k tó rym ś tam  
magazynie, daw ał znać o sobie, że czuwa. 
Ta główna, w yboista i spękana le jam i 
granatów  ulica, to  by ła  Gross Lastadie. 
Jak m ary, przesuw ały się po n ie j zgięte, 

/  ślimaczo uniżone f ig u rk i Niemców, w lo ­
kących resztk i „w ie lkopańsk ie j fo rtu n y “ 
na m ałych czterokołow ych wózkach.

(Dokończenie na str. 11)
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E. K . M IC H A Ł O W IC Z

Wspólny język -
wspólne cele

R O Z M O W Y  Z  C Z E C H A M I W  S Z C Z E C IN IE

D la  dz ienn ika rza , k tó ry  podczas b y t ­
ności w  Szczecinie w o je w o d ó w  i  de le­
g a c ji sam orządow ców  czeskich z e tkn ą ł 
się z gośćm i naszym i i  m ia ł sposobność 
ro zm o w y  z n im i pozosta je w  pam ię c i 
k i lk a  fa k tó w , k tó re  dziś, po rozm ow ach  
z C zecham i są p ros te  i  oczyw iste . Jed­
n a k  n a leży  sobie u p rz y tm n ić , że te  ja s ­
ne s p ra w y  d la  n ie jed nego  z nas n ie  b y ­
ły  w ca le  ta k  oczyw is te  jeszcze przed  
rozm o w ą bezpośredn ią  z naszym i gość­
m i. T a k  b o w iem  często zdarza się 
w ła śn ie  w  sp raw ach  o czyw is tych , że 
św iadom ość n ie  zdąża za rzeczyw is to ­
ścią. W spólne ro zm o w y  w ie le  sp ra w  po­
s ta w iły  od razu  w e  w ła ś c iw y m  św ie tle .

Szczegółowe postanow ien ia  w s p ó łp ra ­
cy  po lsko-czechos łow ack ie j, re a lizo w a ­
ne  są w  ram ach  is tn ie ją c y c h  m ię d zy  
P o lską  a C zechosłow acją u m ó w  i  t r a k ­
ta tó w . D la  nas, p ra cu ją cych  w  Szczeci­
n ie  i  w  p ra c y  te j s ty k a ją c y c h  się coraz 
częściej z Czecham i, w ażne są: duch i 
nas ta w ie n ie  naszych czechosłow ackich  
p a rtn e ró w . W ażny je s t k l im a t  psy­
ch iczny, w  ja k im  podchodzą o n i do re ­
a lizo w a n ia  w sp ó łp ra cy  z nam i. I  tu  
przyznać trzeba, że choć oczek iw a liśm y , 
rzecz jasna, z rozum ien ia  d la  wspó lnego 
in te re su  oraz serdeczności, p łyn ą ce j z 
p o k re w ie ń s tw a  u s tro jó w  i  fa k tu  p rz y ­
na leżności do w ie lk ie j ro d z in y  s ło w ia n - g 
sk ie j, to  je d n a k  to, co nas m ile  ude -5 
rz y ło  w  rozm ow ach  na  te m a ty  różne, 
w ażne i  w ie lk ie , to  bezpośredniość Cze­
chów  i  ic h  tro ska  o da lszy p o z y ty w n y  
rozw ó j.

C Z Ł O W IE K  W  PO LS C E  
I  C Z E C H O S Ł O W A C JI

W szyscy z gości czeskich p o d kre ś la ­
li ,  iż  p rz y ja ź ń  polsko-czeska je s t przede 
w sz y s tk im  p rz y ja ź n ią  rea ln ą , bazu jącą 
na  fa k c ie  d o p e łn ien ia  się gospodarczego 
obu pań stw . Z  nac isk iem  też dom aga li 
się w iększego zb liżen ia  psychicznego 
m ię d zy  obu  na roda m i, w y p ra co w a n ia  
k o n k re tn y c h  fo rm  pozn aw an ia  się i 
w sp ó łp ra cy  ścis łe j na w szys tk ich , n a ­
w e t p ozo rn ie  m a ło  w a żn ych  odcinkach. 
S ta w ia n o  pow szechnie p o s tu la t zb liże ­
n ia  bezpośredniego i  n a jtrw a lsze g o : 
m iędzy cz ło w ie k ie m  w  Polsce a cz ło ­
w iek iem , w  C zechosłow acji.

P rz y b y li do nas goście czechosłow ac­
cy, b y l i  p rze d s ta w ic ie la m i w yso k ich  
w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  i  sam orządo­
w y c h  lu b  gospodarczych. Je d n a k  c i z i­
m n i —  ja k b y  się zdaw a ło  —  lu d z ie  zza 
b iu rk a  i  z fa b ry k , n ie  o m ie szka li dość 
w ie le  czasu pośw ięc ić  w s p ó łp ra c y  i  po­
z n a w a n iu  s ię w za je m n e m u  na  o d c in ku  
k u ltu ry ,  s z tu k i i  n a u k i. S tw ie rd z a li,  że 
będąc w  Szczecinie, naoczn ie  zapozna li 
s ię  z ro z m ia ra m i n ie k tó ry c h  zagadnień
1 m o ż liw o śc ia m i re a liz a c ji w sp ó ln ych  
k o n ce p c ji w  te ren ie . D ośw iadczen ia  n a ­
b y te  podczas obecności w  Szczecinie 
dopom ogą do jeszcze lepszych  p rzyg o ­
tow ań . T a k  sam o —  w szyscy ta k ie g o  
b y l i  zdan ia  —  w in n o  b yć  z lu d ź m i n a ­
u k i,  pow ieśc iop isa rzam i. d z ie n n ika rza ­
m i, p la s ty k a m i i  in n y m i p ra c o w n ik a m i 
k u l tu r y ,  a przede w sz y s tk im  z m łodz ie ­
żą.

D o p e łn ie n ie  się gospodarcze obu 
pań stw , s tw o rzen ie  ,,m o n o litu  p o lsko - 
czeskiego“  (s łow o to  często pada ło  po 
obu  stronach), k tó ry b y  sku teczn ie  p rze ­
c iw s ta w ia ł s ię  p o te n c ja ło w i gospodar­
czem u N iem iec, w ym a g a  je d n a k  n ie  t y ­
le  w sp ó łp ra cy , co w s p ó ln e j p racy . W spó ł
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ne są po trzeby, w sp ó lne  są zadania. 
W ięc  trze b a  je  w sp ó ln ie  zaplanow ać, 
razem  w yko n a ć  i  w sp ó ln ie  z w y n ik ó w  
korzystać* T u  oczyw iśc ie  n ie  w ystarcza 
w sp ó łp raca  w  znaczen iu  dotychczaso­
w y m , k a n a lizo w a n a  ty lk o  b l is k im i sto­
su n ka m i d y p lo m a ty c z n y m i itp .  T u  trz e ­
ba iść i  p racow ać pospołu. I  n ie  ty lk o  na 
o dc inkach  gospodarczych, ale, rzecz 
z rozum ia ła , wszędzie. B o ty m  w y d a j­
n ie j i  le p ie j b ęd z iem y m o g li pracować, 
im  b liż e j s ię  znam y. W  d y s k u s ji nad 
s p ra w a m i po lsko -czechos łow ack im i do­
m agano się w ię c  n i m n ie j n i  w ięcej, 
ty lk o  w y m ia n y  cz ło w ie ka , w ym ia n y , 
je ś li m ożnaby ta k  pow iedzieć, naszego 
w spó lnego  p o te n c ja łu  um ys łow ego  i  w y  
konawczego.

S łu ch a ją c  w y w o d ó w  gości czechosło­
w a c k ic h  u d e rzy ła  n a jp rz y je m n ie j św ia ­
domość, że p rze d s ta w ic ie le  a d m in is tra ­
c j i  i  g osp oda rk i te re n o w e j ż y ją  na ­
p ra w d ę  m y ś la m i i  h a s ła m i^  rźu co n ym i 
przez w y s o k ic h  p rz e d s ta w ic ie li obu 
rządów  —  ja k  m in is tra  M in ca  po na­
szej s tro n ie  —  podczas ob rad  polsko- 
czechosłow ackich, in a u g u ru ją c y c h  ro k  
te m u  nasze obecne s to su n k i h an d low o- 
gospodarcze. Jeże li m in is te r  M in c  do­
m aga ł się ja k o  następnego e tapu  w  sto­
sunkach  po lsko-czesk ich  sojuszu gospo- 
darczego, to  w  szczecińskich ' rozm o­
w ach  z gośćm i czesk im i m og liśm y  
s tw ie rd z ić , że w  ta k im  w ła śn ie  duchu 
podchodzą o n i do naszych w sp ó lnych  
sp raw , szczególnie na  o d c in ku  p o lity k i 
m o rsk ie j i  w yb rzeża .

W S P Ó L N A  T R O S K A , W S P Ó LN A  
P R A C A

O kaza ło  się to  g łó w n ie  podczas d y ­
s k u s ji na d  p ro b le m a m i gospodarczym i. 
Z w ie d z iw szy  p o rt, zaplecze ro ln icze  i  
p rzem ys łow e  szczecińskiego re jon u , go­
ście czescy s tw ie rd z i l i p rzede wszyst­
k im , że dop ie ro  te ra z  zda ją  sobie spra­
w ę  z o g rom u  zniszczeń, k tó re  w  p lano­
w a n iu  i  w y k o n y w a n iu  zadań m us im y  u - 
w zg lędn iać . T a k ic h  zniszczeń w  Czecho­
s ło w a c ji n ie  m a. T y m  w ię kszy  b y ł też 
p o d z iw  naszych czeskich  p rz y ja c ió ł d la  
p ra c y  ju ż  doko nane j, ja k  i  d la  pracy 
zap lanow ane j, chociaż, p o d z iw ia ją c  su­
m ę osiągnięć, n ie  chow ano k ry ty k i ,  o 
k tó rą  zresztą  ze s tro n y  p o ls k ie j szcze­
g ó ln ie  proszono. N ie  b y ła  to  w łaśc iw ie  
a n i k r y ty k a ,  a n i też w y ty k a n ie  b łędów . 
B y ła  to  troska . Szczera i  w spó lna  tro s ­
ka  nasza i  C zechos łow aków  wobec pe­
w n y c h  b ra k ó w  i  n iedoc iągn ięć  u sąsia­
da, z k tó ry m  n ie  t y lk o  ż y je . s ię  o m ie ­
dzę a le  w ła ś c iw ie  na  je d n y m  gospodar­

s tw ie .
Z  d z ie d z in y  gospodarczej w sp ó łp racy  

po lsko-czechos łow ack ie j podkreś lano za­
począ tkow aną ju ż  bu d o w ę  w spó lne j e- 
le k tro w n i po lsko-czesk ie j, k tó ra  stan ie  
na  naszym  Ś ląsku, a k tó ra  obsług iw ać 
będzie o k rę g i p rze m ys ło w e  po lsk ie  i  
czeskie. B u d o w a  te j e le k tro w n i odbyw a 
się w  o p a rc iu  o w sp ó lne  p la n y  i  o do­
s taw ę m aszyn  z C zechosłow acji. Po lska 
b u d u je  na  w y ro s t  ponad  sw o je  potrze­
b y  w łaśn ie , b y  m óc zaspokoić potrzeby 

sąs iadu jących  z n a m i czeskich  okręgów  
p rzem ys łow ych . W  zam ian  za to  m a ją  
pow stać po s tro n ie  czeskie j o b je k ty  
p rzem ysłow e, z k tó ry c h  korzystać bę­
d z ie m y na  ró w n y c h  p ra w a ch  z Czecha­
m i. T a  fo rm a  ro z w o ju  p rzem ysłow ego 
—  fo rm a  no w a  d la  E u ro p y  i  św ia ta  —  
bazu je  na  po lsko-czesk ich  uk ładach  go­
spodarczych. T a k  się z łoży ło , że o s i­
ło w n ia c h  i  h y d ro e le k tro w n ia c h  m ów io ­
no  n a jw ię c e j, bo od  tego się w sp ó łp ra -

m n ie jszym  nac isk iem  ta k ie  s p ra w y  ja k  
w y m ia n ę  lu d z i, sp rzę tu  i  m aszyn na 
o d c in ku  ro ln ic tw a , dom agano się jasne­
go p od z ia łu  zadań. T a k  sam o p rze d y ­
sku tow a no  w sp ó łp racę  c ię żk ich  p rze ­
m ys łów , p rze m ys łu  m o to ryzacy jnego  
itd .

S Z C Z E C IN  —  P O R T  S Ł O W IA Ń S K I
M ó w ią c  o w sp ó łp ra cy  w  p o rc ie  szcze­

c iń sk im , nas i goście z C zechosłow acji 
u d o w o d n ili s w o im i w yp o w ie d z ia m i, że 
p o r t  Szczecin u w a ża ją  w  ró w n e j m ie ­
rze  za sw ó j p o r t  ja k  za p o r t  p o lsk i. 
Szczecin portem , s ło w ia ń sk im  —  oto 
hasło  p o b y tu  d e legac ji czeskie j w  Szcze 
c in ie . P o dkre ś lano  p rz y  ty m  ogrom  
prac  dokonanych , a przede w szys tk im  
zw iązan ie  p o r tu  szczecińskiego z jego 
zapleczem.

N asi goście z C zechosłow acji p o d k re ­
ś l i l i  o czyw is ty  fa k t,  że tu  w  Szczecinie  
n ie  o d b u d o w u je m y  p o r tu  w e d łu g  s ta ­
ry c h  założeń n ie m ie ck ich , w e d łu g  po­
trze b  g osp oda rk i ka p ita lis ty c z n e j, k tó ­
re j p o r t  s łu ży ł, lecz że d o ko n u je m y  
p rze b u d o w y p o r tu  w  m y ś l po trzeb  i  
p la n ó w  g osp oda rk i uspo łeczn ione j, go­
sp o d a rk i soc ja lis tyczne j. A  że ro z w ija ­
m y  p o r t  w  o p a rc iu  o w sp ó łp racę  p o l­
sko-czechosłow acką, to  w ska zyw ano  
p rz y  ty m  na bezw zg lędną konieczność 
zapoznaw an ia  się z p la n a m i pań s tw o ­
w y m i i  te re n o w y m i. Z w róco no  uw agę 
na to, że m y  tu  w  Szczecinie w in n iś m y  
znać n ie  t y lk o  nasze p la n y , a le  i  p la n y  
czeskie i  ic h  z a m ia ry  gospodarcze. T a k  
sam o d la  Czechów kon ieczna je s t zna jo ­
mość naszych p la n ó w  i zam ierzeń. W ia ­
dom o, że w y m ia n a  ta  i  w sp ó łp raca  od­
b y w a  się ju ż  na  szczeblach wyższych, 
a le pod kreś lano  tu , że znajom ość p la ­
n ó w  w in n a  sięgać ja k n a j da le j w  głąb.

S T R E F A  W O L N O C Ł O W A  
P rz y  o m ó w ie n iu  zagadn ien ia  s tre fy  

w o ln o c ło w e j czechosłow ackie j w  po rc ie  
szczecińskim , goście nas i os trze ga li 
p rzed  b e z k ry ty c z n y m  p rz y jm o w a n ie m  
gospodarczych po jęć lib e ra ln o -k a p ita li-

s tycznych  ja k  „e x te ry to r ia ln o ś ć “  itp . 
N ie  pasu ją  one ju ż  do naszego m ode lu  
gosp oda rk i so c ja lis tyczne j i  do w ła ś c i­
w e j tre śc i po lsko-czesk ie j w sp ó łp ra cy  
gospodarczej.

S tw ie rd ze n ie  proste  i  n ie w ą tp liw ie  
słuszne. W  św ie tle  założeń o w sp ó ln ym  
gospodarow an iu  w  porcie , zagadn ien ie  
to  sprow adza się n ie w ą tp l iw ie  ty lk o  do 
ta k ic h  czy in n y c h  kon iecznych  p rz e p i­
sów  a d m in is tra c y jn o -p o rto w y c h . Sam  
fa k t  po ruszen ia  tego zagadn ien ia  w  d y ­
s k u s ji o tw a r te j i  obe jm u jące j w ie le  te ­
m a tó w , św iadczy  ty lk o  pon o w n ie  o 
w ie lko śc i za in te reso w an ia  Szczecinem  i 
o s iln y m  zazęb ian iu  s ię po lsko-czecho- 
s ło w ackch  in te re só w  gospodarczych. 
T y lk o  b o w ie m  z b lis k ie g o  pow iąza n ia  
w  re a ln e j p ra cy  te re n o w e j m ogą p o w ­
stać ta k ie  d yskus je  i  ty lk o  na t le  re a l­
n ych  w sp ó ln ych  in te re só w  w  danym  
te re n ie  m ogą one dać w y n ik  in n y  n iż  
akad em ick i, t. zn. u c h w y tn y  w  re z u lta ­
tach  ko n k re tn ych .

M om entem , k tó ry  g ó ro w a ł nad  w szy ­
s tk im i ro zw a ża n ia m i na  te m a t w sp ó ł­
życ ia  po lsko-czechosłow ackiego, b y ł 
m om e n t p o lity c z n y  i  fa k t  p o k re w ie ń s ­
tw a  u s tro jó w  i  w sp ó ln e j d ro g i k u  rea ­
liz a c ji pań stw a  soc ja lis tycznego. M ó w i­
liś m y  w s p ó ln y m  ję zyk ie m , choć on i 
ro z p ra w ia li po  czesku, a m y  po po lsku . 
Są u  Czechów i  u  nas in n e  n ie ra z  p ro ­
b le m y, in n e  m oż liw ośc i, in n e  w skazane 
są d ro g i do osiągn ięcia  n a jlep szych  w y ­
n ik ó w , a le  k ie ru n e k  p ra c  je s t te n  sam.

D la  d z ie n n ika rza  polsk iego, obecnego 
na  n ie  ty le  k o n fe re n c ji p rasow e j, co 
w sp ó ln e j d y s k u s ji z C zecham i w  Szcze­
c in ie , n ie  pozosta je pod  kon iec  ja k  
s tw ie rd z ić , że ro z m a w ia liś m y  z p a rtn e ­
ram i, a le przede w sz y s tk im  z to w a rz y ­
szam i p ra c y  w  o db udow ie  zniszczeń 
w o je n n y c h  i  b u d o w ie  ta k ie g o  system u 
gospodarczego, k tó ry  p rzyn ie s ie  zaspo­
k o je n ie  po trzeb  całego lu d u , za rów n o 
po naszej p o lsk ie j, ja k  i  po czechosło­
w a c k ie j s tro n ie  m iędzyg ran iczne j.

E. K . M ich a ło w icz

KRADZIEŻ DUSZ
W  roku 1946 odbył się, ja k  wiadomo, w  

Niemczech spis ludności, k tó ry  obejmował 
wszystkich zamieszkałych na terenie Rze­
szy, za w y ją tk ie m  w o jsk okupacyjnych 
i obcokrajowców, będących na służbie je ­
dnej z czterech w ładz okupacyjnych w  
Niemczech. Spis ludności roku 1946 obej­
m ował więc w  Niemczech n ie  ty lk o  sa­
m ych Niemców, ale i  zamieszkałą jeszcze 
w  obozach ludność DP, byłych jeńców 
wojennych, będących obecnie na statucie 
DP itd.

Okazuje się obecnie, p rzy w yko rzysty­
wan iu  pierwszych w yn ikó w  niemieckiego 
spisu ludności z 1946 r., że spis ten i me­
tody jego przeprowadzania nasuwają te 
same zastrzeżenia, co spisy h itle row skie  
z okresu przedwojennego.

Żeby nie być gołosłownym, ła tw o p rzy­
toczyć, że powszechny spis n iem iecki, za­
powiedziany na rok 1938, k tó ry  wreszcie 
przeprowadzony został po anschlusie A u ­
s tr i i w  roku  1939, zaw ierał wśród dw una­
stu „p rzyk ładów ", ja k  wypełn iać poszcze­
gólne ru b ry k i spisowe, przyk ład  „A n n y  
Kwoczek, służącej, wyznania rzym sko-ka- 
tolickieglo" —  k tó ra  w ype łn iła  ryb rykę  
język ojczysty: „p o lsk i” , a rub rykę  p rzy­
należność. narodowa: „n iem iecka". Jak się 
okazuje, nowy spis n iem iecki z ro ku  1946 
zaw iera ł podobne przykłady. Odznaczył 
on się jednak przede wszystkim  tym , że w  
przykładach wyliczono Rumunów, Gre­
ków, Rosjan, W łochów itd., lecz Polaków 
nie uwzględniono w  ogóle. Celem było 
wykazać, że ludności polskie j w  N iem ­
czech ju ż  n ie  ma.

Znane również b y ły  metody przeprowa­
dzenia spisów. W  W estfa lii, gdzie ja k  
w iadom o żyje jeszcze większe skupisko 
Polaków, obyw ate li niem ieckich, czekają­
cych na repatriację  do Polski, Niemcy, 
k tó rzy  zb iera li w ypełnione lis ty  spisowe, 
m im o protestów i  bez upoważnienia zm ie­
n ia li odpowiedzi w  rubrykach  „pochodze­
n ie”  i „przynależność narodowa" z po l­
skie j na niemiecką. Polskie władze w  
W estfa lii są w  posiadaniu protokółów  
stwierdzających, że nauczyciele niem iec­
cy!, k tó rzy  przeprow adzili akcję spisową, 
ośw iadczyli naszym W estfalakom : zna j­
dujecie się ta k  dawno na te j ziemi, że nie 
jesteście więcej Polakami — albo: tu  nie 
ma Polaków, tu  są ty lk o  Niemcy. Kto się 
u rodz ił w  Niemczech, może być tylk© 
Niemcem.

Choćby na przykładzie polskim  dotych­
czasowe w y n ik i niemieckiego spisu lu d ­
ności z 1946 r. przekonyw ują nas, że spi­
su tego poważnie traktow ać nie można, 
ta k  samo, ja k  żaden s ta tys tyk  m iędzyna­
rodow y n ie  uzna bez zastrzeżeń niem iec­
k ich  danych statystycznych, zebranych w  
okresie h itle row skim . Trzeba jednak 
stwierdzić, że naszym zdaniem, i  zdaniem 
w ładz przeprowadzających , repatriację, 
dane spisowe n ie  mogą m jbć żadnego 
w p ływ u  na przebieg re p a tria c ji W estfala-

■ y s i y i i i i t t i i a i i

je s trac ja  we w łaściw ym  urzędzie po l­
skim.

Należy jednak stw ierdzić, że p rak tyko ­
w any w  Niemczech od pokoleń proceder 
kradzieży k rw i i  dusz upraw iany jest na­
dal. Zresztą sprawa n iem ieckich spisów 
ludności od dłuższego czasu czeka na na­
ukowe omówienie.

M ówiąc o kradzieży dusz polskich w  
Niemczech, trzeba zwrócić uwagę na in ­
n y  jeszcze problem, w  rozmiarach swych 
rów ny pierwszemu, a w  skutkach swych 
dla osób n im  dotkniętych o w ie le  okro­
pniejszy —  na problem  dzieci polskich, 
w yw iezionych w  okresie w o jny  do N ie­
miec.

Według obliczeń m iarodajnych polskich 
in s ty tu c ji i  urzędów, N iem cy w yw ieź li w  
okresie w o jny  do Rzeszy około 200.000 
dzieci polskich. Tymczasem dotychczas 
w róc iło  do Polski z Niem iec zaledwie
20.000 polskich dzieci ze s tre fy  radziec­
k ie j (są to prawdopodobnie wszystkie dzie­
c i polskie te j s tre fy) oraz dalszych 6.000 
dzieci ze s tre f zachodnich. Oczekuje się 
transportów  jeszcze około 2.000 dzieci po l­
skich z zachodu. B ra k  więc 107.000 dzieci.

Co się z dziećmi ty m i dzieje?
Polskie p laców ki w  Niemczech zachod­

nich, k tó rych  zadaniem jest repatriac ja  
dzieci do k ra ju , napotykają na niebywałe 
trudności ze s trony tych Niemców, k tó ­
rym  dzieci zostały oddane na wychowa­
nie. Proces ich germ anizacji posunął się 
ju ż  bardzo daleko. N ie sposób zebrać w ia ­
domości o dzieciach polskich bez pomocy 
te j ludności niemieckiej,, k tó ra  dzieci po l­
skie otrzym ała na wychowanie. Skończył 
się reż im  h itle row ski, jednak zapoczątko­
wana przez narodowy socjalizm  przym u­
sowa germ anizacja dzieci po lskich trw a. 
Stwierdzono też ponad wszelką w ą tp li­
wość, że polskie dzieci, germanizowane 
przez Niemców, w ykorzystyw ane są dzi­
siaj do pracy, i  n ik t  „z rodziców-opieku- 
nów " nie kw a p i się ź udzieleniem  o nich 
in fo rm acji.

Na zachodzie Niem iec a lianckie władze 
okupacyjne nie ty lk o  że n ie u ła tw ia ją  
działalności po lskich in s ty tuc ji, ale u tru ­
dnia ją odnajdyw anie dzieci polskich, t łu ­
macząc się perfidn ie  tym , że dziecko już 
wrosło w  rodzinę niemiecką, i  że nie na­
leży k rzyw dzić  rodziców. Trzeba p rzy tym  
wiedzieć, że obecny ro k  jest ostatn im  ro ­
kiem  poszukiwań dzieci polskich w  N iem ­
czech. Okazuje się więc, że aczkolwiek 
o fic ja ln ie  skończono z faszyzmem w  N iem ­
czech, kradzież dzieci polskich trw a  
i  jest sankcjonowana przez zachodnie 
władze okupacyjne.

Z metod spisu ludności, z kradzieży 
dzieci polskich, a więc z kradzieży k rw i 
i  dusz polskich, N iem cy zachodnie będą 
m usia ły  zdawać jeszcze sprawę. Nam w  
każdym  razie o tych faktach zapominać
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Ruch na Odrze w  Szczecinie

G d y  chcem y p rze d s ta w ić  w  szczegó­
ło w y m  obraz ie  w y n ik i trze ch  la t  p ra cy  
p o lsk ich  p o rtó w  —  trzeb a  się przedrzeć 
przez s e tk i k o lu m n  liczb , k tó re  w y d a ją  
się m a rtw e . A  je d n a k  w  liczb a ch  ty c h  
z a w a rty  je s t is to tn y  o lb rz y m i t ru d  cz ło ­
w ie ka , p u ls u ją  one b o g a ty m  życiem . 
P ragnąc dać C z y te ln ik o w i ob raz m o ż li­
w ie  pe łn y , w y b ie ra m y  lic z b y  n a jis to t­
n ie jsze, m ów iące  o e fe k ta ch  gospodar­
czych. M oże n ie  będzie  to  ob raz li te ra c ­
k i  —  a le  n ie  o ta k i ob raz  nam  tu  cho­
dzi. L ite ra tu ra  m a do spe łn ie n ia  in n ą  
ro lę  —  docen ia jąc je d n a k  w  p e łn i w a r ­
tość s k ró tu  i  syn tezy  a rty s ty c z n e j —  
w y d a je  m i się rzeczą w ażną, b y  C zy­
te ln ic y  p ism a m o rsk ie g o  zapo zna li się 
ró w n ie ż  z  p o d s ta w o w ym  m a te ria łe m , 
z a w a rty m  w  g łó w n y m  ź ró d le  in fo rm a ­
c j i  o naszym  b u d o w n ic tw ie  m o rsk im .

M a m  tu  na  m y ś li sp raw ozdan ie  m ie ­
sięczne B iu ra  O d b u d o w y P o rtó w . Są to  
k ró tk ie , k ilk u s tro n n ic o w e  m e ld u n k i 
techn iczne. K ie d y  —  co—  ja k . N ic  w ię ­
cej. Czasem ty lk o  sp o tyka  się w z m ia n ­
kę  o trud nośc ia ch . M yś lę , że ta  teczka 
sp raw ozdaw cza posiada ju ż  bezcenną 
w a rto ść  a rch iw a ln ą .

P rzerzuca jąc  k a r tk ę  po  ka rtc e  m aszy­
now ego p ism a spraw ozdań, zastana­
w ia m  się, ja k  w y ło w ić  rzeczy n a jis to t­
n ie jsze d la  sch a ra k te ryzo w a n ia  t r z y le t ­
n ic h  w y n ik ó w  odb udow y. M oże z o k a z ji 
te j ro czn icy  n a jle p ie j b y ło b y  w yp uśc ić  
w  ś w ia t te  sp raw o zdan ia  w  w y d a n iu  
ks ią żkow ym ? N ie c h b y  każdy, k to  rze ­
czyw iśc ie  in te re s u je  s ię b u d o w n ic tw e m  
p o rto w y m , u zyska ł k o m p le tn y  m a te r ia ł 
in fo rm a c y jn y . Z a re je s tro w a n o  tu  ka żd y  
szczegół z p rzeb iegu  ro b ó t p rz y  odbu­
d o w yw a n ych  nabrzeżach, m agazynach, 
dźw igach , b u d y n k a c h  a d m in is tra c y j­
n ych  i  w y d o b y w a n iu  za top ionych  w ra ­
ków . W span ia ła  k ro n ik a  o d b u d o w y  p o l­
sk ich  p o rtó w .

R o k  45 b y ł na jc ięższy. N a leża ło  orga­
n izow ać zespo ły  pracow n icze . N ie  b y ło  
sp rzę tu  bud ow lanego , m a te ria łó w , ś rod­
k ó w  tra n s p o rtu  i  n ie  m ożna b y ło  p o ru ­
szać się po  porc ie : baseny i  nabrzeża 
zos ta ły  zam ino w ane  i  to ry  w o d n e  zata­
rasow ane w ra k a m i. W ja z d  do G dańska 
b lo k o w a ła  za top iona  m ię d z y  fa lo c h ro ­
n a m i „A f r ic a n a “ , a do G d y n i —  „G n e i-  
senau“ .

R o bo ty  rozpoczęto w  n ie p ra w d o p o d o ­
b n ie  c ię żk ich  w a ru n ka ch . Kon ieczność 
szybkiego u ru ch o m ie n ia  p o r tó w  n a rz u ­
c iła  je d n a k  te m p o  p racy . W  c ią g u  sześ­

c iu  m ies ięcy  —  do końca  ro k u  —  u z y ­
skano  w y n ik i,  w ys ta rcza ją ce  do zaspo­
k o je n ia  n a jp iln ie js z y c h  potrzeb.

T rzeba  sobie u p rz y to m n ić , że w szys t­
ko, co u d a ło  s ię  osiągnąć w  ty c h  k i lk u  
m iesiącach, k tó re  n a s tą p iły  p o  zakoń ­
czen iu  w o jn y , w  okres ie  dezo rgan izac ji 
i  b ila n so w a n ia  zniszczeń —  to  b y ły  n ie ­
b y w a łe  ja k  na  ówczesne w a ru n k i e fe k ­
t y  p racy .

W  G dańsku  sukcesem  ta k im  b y ło  za­
bezp ieczenie nabrzeża s tre fy  w o ln o c ło ­
w e j, o db udow a n ie  m agazynu  p rz y  n a ­
b rzeżu  K a n a łu  Kaszubskiego, ' odbudo­
w a n ie  m agazynu  „V is tu la “  i  6 b a ra k ó w  
m agazyno w ych  na D w o rc u  W iś la n y m  
oraz w y re m o n to w a n ie  17 d źw ig ó w  do 
m asow ych  p rze ła d u n k ó w  i  2 d la  d ro b n i­
cy.

Podobne sukcesy m ia ł p o r t  g d yń sk i, 
w  k tó ry m  zabezpieczono nabrzeża: F ra n ­
cusk ie  i  A n g ie ls k ie  oraz M o lo  R yb a ck ie  
i  P o łu d n io w e , w  k tó ry c h  odb udow ano 
8 m agazynó w  i  w y re m o n to w a n o  4 d źw i 
g i d la  d ro b n ic y  i  4 d la  m asow ych  p rze ­
ła d u n kó w .

E fe k t gospodarczy 6 m ies ięcy  45 ro k u  
b y ł n ie w ą tp liw ie  im p o n u ją c y  ja k  na  
ówczesne w a ru n k i p ra c y  w  naszych  
zniszczonych p o rtach , p rz y  b ra k u  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  lu d z i i  sp rzę tu : —  
p rze ła dow a no  917.400 to n  to w a ró w .

R o k  46 rozpoczą ł s ię  w  w y b itn ie  n ie ­
s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  a tm o s fe rycz ­
nych . W  lu ty m  n ie b y w a łe  od dz ies ią t­
k ó w  la t  sz to rm y  spo w o d o w a ły  duże 
spustoszenia w  obu  po rtach . W  w ie lu  
m agazynach  zo s ta ły  zburzone ściany, 
p o z ryw a ne  p o k ry c ia  dachowe, p o w y b i­
ja n e  szyby. P rz y  rob o ta ch  h y d ro te c h ­
n iczn ych  zosta ła za top iona  część sprzę­
tu , a p rz y  e le k tro te ch n iczn ych  —  w  
w ie lu  m ie jscach  p o z ryw a n e  p rzew o dy. 
W y le w  W is ły  w  m a rc u  spow odow a ł 
tru d n o śc i w  dos taw ie  m a te r ia łó w  d rze ­
w n ych . Z am ie c ie  śn ieżne i  m ro z y  spo­
tę g o w a ły  tru d n o ś c i ko m u n ik a c y jn e . O d ­
czuw ano d o tk l iw y  b ra k  m a te r ia łó w  b u ­
d o w lan ych , sp rzę tu  do ro b ó t m orsk ich , 
d la  e k ip  n u rk o w y c h  i  tabo ru .

M im o  tru d n o śc i, d ru g i e tap w  odbu­
d o w ie  p o r tó w  p rz y n ió s ł ró w n ie ż  pow aż­
ne  w y n ik i.

W  G dańsku  odb udow a no  fra g m e n t 
zniszczonego nabrzeża p rz y  poczcie, za­
bezp ieczono fa lo c h ro n  zachodni, p ro w a ­
dzono odbudow ę 1.240 m b  nabrzeży, 
w y b u d o w a n o  dw a w sp a n ia łe  m agazyny  
o k o n s tru k c ji s ta lo w e j n a  D w o rc u  W i­
ś la nym , odb udow a no e le w a to r zbożow y 
n r  2 i  m agazyn  w  s tre f ie  w o ln o c ło w e j, 
w y re m o n to w a n o  8 d źw ig ó w  d la  d ro b n i­
c y  i  4 do m asow ych  p rze ła d u n kó w .

W  G d y n i odb udow a no  p irs y  taśm o- 
w c ó w  w  basen ie  w ę g lo w y m  i  zniszczo­
n y  odc inek  nabrzeża H o lendersk iego , 
p row a dzono  odb udow ę  1277 m b  nab rze ­
ży  w  s ie d m iu  p u n k ta c h  p o rtu , odbudo­

w ano 7 m agazynó w  oraz 5 d źw ig ó w  do 
m asow ych  p rze ła d u n kó w  i  2 d la  d ro ­
bn icy .

1 m arca  rozpoczęto ro b o ty  w  Szcze­
c in ie , począ tkow o  na m a ły m  o d c inku  
p o rtu , lecz w  m ia rę  p rze jm o w a n ia  o- 
b ie k tó w  zw iększa ł s ię  zakres prac. Na 
w szys tk ich  przeznaczonych do eksploa­
ta c j i  nabrzeżach re m o n to w a n o  m agazy­
n y . W yb udo w ano  ok. 700 m b  pom o­
s tów  na  nabrzeżach w  ce lu  u m o ż liw ie ­
n ia  p rze ła d u n kó w , w y k o n a n o  p ro w izo ­
ry c z n y  re m o n t w  12 m agazynach  i  w y ­
bu d o w a n o  2 b a ra k i m agazynow e na  na ­
brzeżach Snop i  M ak.

W e w s zys tk ich  p o rta ch  prow adzono  
in te n s y w n e  ro b o ty  p rz y  u s u w a n iu  w ra ­
k ó w  i  oczyszczano te re n y  p o rto w e  z 
m in , a m u n ic ji i  ru m o w isk .

E fe k t gospodarczy 46 ro k u  —  
7.787.500 to n  p rze ła d u n k u  w  zespole 
p o rto w y m  G d yn ia  —  G dańsk i  Szcze­
c in ie .

B u d o w n ic tw o  p o rto w e  47 ro k u  po­
s iada ło  ju ż  w szys tk ie  cechy p la n o w e j 
pracy. P o zaspoko jen iu  w  pop rzed n im  
okresie  n a jp iln ie js z y c h  po trzeb  i  za­
p e w n ie n iu  p o rto m  n iezbędnych  do w y ­
kona n ia  p la n u  p rze ła dunkow ego  w a ­
ru n k ó w  e ksp lo a ta cy jn ych  —  k o n ty n u ­
ow ano zapoczątkow ane w  u b ie g ły m  ro ­
k u  ro b o ty  i  rozpoczęto re a liza c ję  no­
w y c h  in w e s ty c ji.

W  G dańsku  zakończono odbudow ę 
fa lo c h ro n u  Zachodniego, re m o n t w y r ­
w y  w  K a n a le  P o rto w y m , n a p ra w ę  na­
brzeża w schodn iego  basenu G órn iczego 
i  k i lk u  m n ie jszych  ro b ó t h y d ro te ch n icz ­
nych ; zakończono bu d o w ę  m agazynu  
p rz y  ka n a le  P o rto w y m  oraz m agazynu  
n r  2, m agazynu  n a w ig a cy jn e g o  i  b u ­
d y n k u  a d m in is tra cy jn e g o  w  s tre fie  w o l­
noc łow e j.

W  końcu  47 ro k u  G dańsk pos iada ł 22 
w yre m o n to w a n e  d ź w ig i do m asow ych  
p rze ła d u n kó w  i  14 d źw ig ó w  d ro b n ico ­
w ych .

W  G d yn i, z  w ię kszych  ro b ó t, w y k o ­
nano  p od w odną  część fa lo c h ro n u  
wschodniego, odbudow ano zachodnie 
nabrzeże basenu Jachtow ego, p rze m y­
s łow ą część nabrzeża Ś ląskiego, część 
nab rzeży basenu R ybackiego, w y b u d o ­
w a no  32 d a lb y  p rz y  p irsa ch  w ę g lo w ych , 
w y re m o n to w a n o  pom osty  p rz y  na b rze ­
żu W ilsona, w y m ie n io n o  oko ło  500 m b 
ra m  odb o jo w ych  i  k o n ty n u o w a n o  oko ło  
1000 m b  nab rzeży  w  sześciu p u n k ta c h  
po rtu .

W  dz ia le  b u d o w la n y m  zakończono 
odbudow ę dużego m agazynu  na  nab rze ­
żu  S tanów  Z jednoczo nych  i  b ud ow ę  
m agazynu  stoczn i ry b a c k ie j oraz k o n ­
tyn u o w a n o  m . in . odbudow ę 4 m aga­
zynów  i  b ud ow ę  c h ło d n i ry b n e j.

W  końcu  ro k u  w  po rc ie  g d yń sk im  
p ra co w a ło  10 w y re m o n to w a n y c h  d ź w i­
gów  d la  d ro b n ic y  i  10 do m asow ych  
p rze ła dunków .

W  Szczecinie, na  nabrzeżach Vasco 
de Gama, U cho  i  A rs e n a ł w ym ie n io n o  
1250 m b  ra m  odb o jow ych , odbudow ano 
60 m b  nabrzeża p rz y  C h ło d n i R yb n e j, 
odbudow ano 3 m agazyny  n a  G ry f i i ,  m a­
gazyn n a  nab rzeżu M ak, 2 m agazyny  
p rz y  u l ic y  H u tn icze j, je den  p rz y  B a ­
dén P a w e lla  i  e le w a to r Ew a. W  porc ie  
p racow a ło  27 dźw igów .

W  po ło w ie  czerw ca u ru ch o m io n o  p o r t  
w  Ustce a w  k o ń cu  ro k u  rozpoczęto b u -

E fe k t gospodarczy 47 ro k u  —• 
10,583.396,9 to n  p rze ła d u n kó w  w  ze­
spole p o r to w y m  G d yn ia  —  G dańsk, w  
Szczecinie i  w  Ustce.

R o k 48 rozpoczą ł się od zasadniczych 
zm ian  w  s tru k tu rz e  o rg a n iza cy jn e j p o r­
tów . B iu ro  O d b u d o w y  P o rtó w  zostało 
połączone z G łó w n y m  U rzędem  M o r ­
sk im , G d yn ia  i  G dańsk zos ta ły  połączo­
ne w  je d e n  zespół p o r to w y  i  od  końca 
w rześn ia  47 ro k u  p rz y s tą p ił do p racy  
U rzą d  P e łnom ocn ika  do R o zbudow y i  
Zagospodarow an ia  P o rtu  Szczecina.

W  c ią gu  p ię c iu  m ies ięcy  4 tego ro k u  
uzyskano dalsze e fe k ty w n e  w y n ik i p ra ­
cy. W  G d y n i zakończono odbudow ę na ­
brzeża północnego basenu Jachtow ego, 
nabrzeża A n g ie lsk ieg o , Czechosłowac­
k ie go  i  części ry b a c k ie j nabrzeża Ś ląs­
k iego ; w  G dańsku  zakończono n ap raw ę  
fa lo ch ro n u  w schodniego, odbudow ano 
f ra g m e n t nabrzeża D w o rca  W iślanego, 
zakończono ro b o ty  p o g łę b ia rsk ie  w  ba ­
senie G ó rn iczym  i  k a p ita ln y  re m o n t 
d źw ig u  m ostow ego na  nab rzeżu  tego 
basenu; w  Szczecinie w  p e łn y m  to k u  
t rw a ją  ro b o ty  p rz y  b u d o w ie  p o r tu  w ę­
glowego.

9 s tyczn ia  u ru ch o m io n o  p o r t  w  D a r­
ło w ie  i  20 m arca  —  p o r t  w  K o łob rzegu .

E fe k t gospodarczy p ię c iu  m ies ięcy  48 
ro k u  —  5,995.223,9 to n  łącznego p rz e ła ­
d u n k u  G dyn i, G dańska, Szczecina, U s t­
k i,  D a rło w a  i  K o łob rzegu .

N a  ty m  m ożnaby zakończyć p rzeg ląd  
trz y le tn ic h  osiągnięć naszych p o rtó w . 
W  n a jo g ó ln ie jszych  zarysach zaw ie ra  
on  całość w y n ik ó w  p racy . A le  na leży  
p o d k re ś lić  to  w y ra źn ie , że w  zarysach 
n a jogó ln ie jszych .

P o m in ą łe m  w  sw e j re la c j i o lb rz y m i 
zakres  b u d o w n ic tw a  d rugop lanow ego, 
k tó re  d la  u ru ch o m ie n ia  i  p ra c y  p o rtó w  
m ia ło  znaczenie zasadnicze. D o  te j g ru ­
p y  ro b ó t n a le ży  odbudow a i  b ud ow a  
dróg, m ostów , w ia d u k tó w , to ró w  k o le ­
jo w y c h  i  pod dźw igow ych , odb udow a 
stoczni, m agazynów  p rze m ys ło w ych  i  
b u d y n k ó w  a d m in is tra c y jn y c h , a w resz­
c ie  ro b o ty  e le k try f ik a c y jn e , pog łęb ian ie  
a w a n p o rtó w  i  to ró w  w o d n y c h  o raz  u -  
suw an ie  za top ionych  w ra k ó w .

P ro b le m  b u d o w n ic tw a  p o rtow eg o  z 
u w z g lę d n ie n ie m  je go  n a jis to tn ie js z y c h  
e tapów  ro z w o jo w y c h  w ym a g a  w szech­
stronnego  w ycze rpu jąceg o  om ów ien ia , 
a b y  s tw o rzyć  p e łn y  je go  obraz. N ie  da 
się on  u ją ć  w  ram a ch  oko licznościow ego 
a r ty k u łu  lu b  b roszu ry . W a rto  pom yśleć 
o so lidne j m o n o g ra f ii naszych p o rtó w  
m o rsk ich , k tó re  w  c iągu 3 la t  —  od 
czerw ca 45 r. do końca m a ja  1948 r. o - 
s ią gnę ły  25.277.520.8 to n  p rze ła d u n ku .

W O JC IE C H  IL C Z Y N S K I
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NA ŚWIĘTO MORZA
Punkt ku lm inacy jn y  tegorocznych uroczystości Święta Morza, organizo­

wanych w  ska li ogólnopolskiej przypada  — zgodnie z decyzją polskich  
Władz Państwowych — na Szczecin.

Stało się to  nie ty lk o  dlatego, że reg ion  szczeciński w  ramach państwo­
wego planu jest obiektem  sztandarowym, ale n iew ątp liw ie  i  dlatego, że tu  
właśnie nasz kolosalny w ys iłek  i  dorobek, w  budowie m orsk ie j s tru k tu ry  
k ra ju  jest na jbardz ie j oczywisty, na jba rdz ie j rzucający się w  oczy.

W ysiłek ten pod jęty został w  okresie w ie lk ie j po lsk ie j rew o luc ji, w  
okresie ogromnych przemian. M ów iąc o założeniach po lsk ie j p o lity k i m or­
skie j, słusznie podnAósł m in is te r Rapacki, że główną je j treścią ma byc 
,przyśpieszenie i  organizowanie przekształcenia na morską s truk tu rę  nasze­
go k ra ju “ , że „w śród am bitnych zadań w ie lk ie j po lsk ie j re w o lu c ji jest to 
jedno z na jam bitn ie jszych i  na jtrudn ie jszych “ . Bo ta potęga m orska narasta 
długo — i  jest to  n ie  ty lk o  problem  środków finansowych i  technicznych, 
ale przede wszystkim  problem  ludzi.

Chodzi więc o wychowanie człow ieka, o przestawienie psych ik i całego 
polskiego społeczeństwa z lądowej na morską. I  to nie w  sensie emocjonal­
nych zachwytów, przyw iązania do p iękna kra jobrazu, m orskich nastro jów  
— chociaż i  te elementy mogą m ieć swoje artystyczne pozytywne znacze­
nie. Chodzi jednak przede w s z y s tk ą  o przygotowanie lu dz i do pracy na 
morzu, pracy pięknej, ale twardej', w ym agającej um iłow an ia  morskiego 
żyw io łu , ale także w ie lk ie j w y trw a łośc i, znajomości spraw m orskich na co- 
dzień, nie ty lko  od święta. >

W ita jąc więc dziś z okazji Święta M orza wszystkich uczestników uroczys 
tości w ita m y w  n ich  obecnych i  przyszłych towarzyszy pracy w  w ie lk im  
dziele tworzenia m orsk ie j s tru k tu ry  naszego k ra ju , i  budowy po lsk ie j gos­
podark i jm orskie j.



A N D R Z E J  PO RO JSĆ
\

Wiadomość o podróży Wulfsirana

I

„W u lfs ta n  rze k ł, że w y p ły n ą w s z y  z 
H aedeum  w  p rzec ią gu  s ie dm iu  d n i i  n o ­
cy p rz y b y ł do T ruso, żeg lu ją c  n ie p rze - 
s tann ie . A  m ia ł zawsze k ra j W in e d ó w  
na  p raw o , na le w o  zaś Lan g la n d yę , L a - 
landyę , F a ls te rę  i  S konię. ...A  k ra j W i­
ned ów  b y ł nam  zawsze na  p raw o , aż 
do u jśc ia  W is ły .“

T a k  b rz m i je dna  z na js ta rszych  
w zm ia n e k  o zach o d n io -s ło w ia ń sk ich  i 
późn ie jszych  p o lsk ich  w yb rzeżach , za­
chow ana w  op is ie  pod róży  ang ie lsk iego  
kupca  W o lfs tana . T y c h  'k i lk a  s łów , po ­
zo rn ie  la ko n iczn ych  n ie  wnoszących 
żadnych  n o w ych  w iadom ośc i do ogó ln ie  
znanych  fa k tó w  h is to ryczn o -g e o g ra ficz - 
n ych  posiada je d n a k  n ieocen ioną  w a r ­
tość d la  w s zys tk ich  badaczy ty c h  ta k  
m a ło  poznanych  do tąd  czasów. W iad o - 
m y m  je s t pow szechnie, że im  m n ie j ja ­
kaś epoka je s t znana, im  m n ie j ź róde ł 
p isanych  p rzekaza ła  czasom p ó ź n ie j­
szym , ty m  w iększą  wagę p rz y k ła d a ją  
je j badacze do zachow anych  fra g m e n ­
tó w , ty m  u s iln ie j s ta ra ją  się je  skom en­
tow ać i  w y in te rp re to w a ć . N ie k ie d y  
d la  la ik a  praca ta  w y d a je  się 
absu rda lna , w p ro s t śm ieszna. Przecież 
ro zp ra w y , p o le m ik i, d o w ody  i k o n tr -  
dow ody, obe jm u jące  n ie ra z  w ie le  
setek s tro n  d ru k u  obraca ją  się czasam i 
w o k ó ł jednego  słow a, n ie k ie d y  je d n e j 
l i te r y  zagub ione j p ozo rn ie  w ś ró d  ty s ię ­
cy  pod obnych  znakó w  w y k a lig ra fo w a ­
n y c h  rę ką  ja k iego ś  n ieznanego m n icha  
czy b isku p a  na  g ła d k ie j k a rc ie  p e rga ­
m in u . T a k i *pisarz, k tó ry  p o zo s ta w ił po­
to m n y m  ja k iś  n ie ja s n y  w yraz , ja k  np. 
„W e lta b a “ , „ L ic ik a w ic i“  lu b  , Iu m n e “ 
n ie  m ó g ł sobie chyba życzyć w iększe j 
s ła w y  p o śm ie rtn e j n iż  ta, k tó ra  go spot­
ka ła . M a ło  k to  poszczcić się może fa k ­
tem , że je d n o  nap isane przez n iego  sło­
w o  będzie zaprzątać przez w ie le  la t  sze­
reg na jtęższych  n a u k o w y c h  m ózgów.

P rz y  ta k ie j ,,cenie“  po jedyńczyeh  w y ­
razów  ła tw o  zdać sobie ¿x: r  ; ik ą  
w a rtość  posiada zacy tow a nych  , pow yże i 
k i lk a  zdań. Pochodzą one z d ru g ie j po ­
ło w y  I X  s tu lec ia  i  są n ie m a l je d y n y m i 
z tego czasu, k tó re  R zuca ją  ja k ie k o l­
w ie k  ś w ia tło  na zachodn i i  ś ro d ko w y  
B a łty k  w e  współczesnej sobie epoce. 
P ra w ie  ró w n e  im  w ie k ie m  (naw e t n ie ­
co starsze) są ty lk o  n ie jasne  i  w ie lo ­
znaczne w z m ia n k i w  żyw o c ie  św. A n -  
skarego, b isku p a  h a m b u rsko -b re m e ń - 
skiego, aposto ła S k a n d yn a w ii, k tó ry  w  
czasie sw ych  m is y jn y c h  pod róży  p ły w a ł 
z D a n ii do Ś ro d ko w e j S zw e c ji i  coś n ie ­
coś w sp o m n ia ł także  o b rzegach s ło ­
w ia ń s k ic h . Z a ch o w a ły  się też pew ne 
w iadom ośc i u  t. zw . G eogra fa  B a w a r­
skiego, k tó ry  na p e rg a m in o w e j ka rc ie  
sp isa ł k ilk a d z ie s ią t n a zw  p le m io n  sło­
w ia ń s k ic h  z w yszczegó ln ien iem  d o k ła d ­
n e j ilo śc i pos iadanych przez każde z 
n ic h  g rodów . (Coś n ib y  w y w ia d  w o js k o ­
w y). N a  ty m  je dnakże  naszą „ b ib l io te ­
kę  I X  w ie k u “  na le ży  zam knąć. O po­
w ieść w ię c  W u lfs ta n a  z a jm u je  w  n ie j 
fu n d a m e n ta ln e  s tanow isko.

W iadom ości za w a rte  w  opow ieśc i 
W u lfs ta n a  m ó w ią  nam  w ie le . A  w ięc  
n a jp ie rw  p o d ró żn ik  ów , zapew ne k u ­
piec. p rz e b y w a ł w m ieśc ie  Kfaedeum 
(Hedeby). B y ło  to  w ie lk ie  e m p o riu m  
han d lo w e  na p og ran iczu  d u ń sko -s ło - 
w ia ń s k im , w  n a jb a rd z ie j zachodn im  
kąc ie  B a łty k u , m n ie j w ię ce j tam , gdzie  
późn ie j pow sta ło  m ias to  S z lezw ig  a 
jeszcze późn ie j K i lo n ia .  B y ło  ono znane 
z ożyw ionego  ru c h u  kup ieck ie go , sta­
n o w iło  ce l szeregu w y p ra w  szw edzkich  
i do dziś dn ia  p ozo staw iło  po  sobie ś la­
d y  w  postac i po tężnych, bardzo1 zresztą 
zniszczonych, w a łó w  i  n iez liczone j i lo ­
ści m a te r ia łó w  w yk o p a lis k o w y c h , k tó ­
re  p rzed  os ta tn ią  w o jn ą  b y ły  in te n s y w ­
n ie  badane przez archeologów .

Z  tego to1 m ias ta  w y ru s z y ł W u lfs ta n  
na  w schód i  p ły n ą ł pom iędzy  w ysp a m i 
d u ń s k im i a lądem , n ie  za trzym u ją c  się 
n igdz ie . M ia ł je d n a k  w iadom ości, może 
od tow arzyszących  m u  m ieszkańców  
ty c h  oko lic , że ca ły  k r a j od nasady P ó ł­
w ysp u  Ju tla n d zk ie g o  aż do u jśc ia  W i­
s ły  zam ieszka ły  je s t przez „W in e d ó w “ , 
ja k  zachodn i sąsiedzi z w y k l i b y l i  n a zy ­

w ać S ło w ia n . D laczego do b rzegów  tych  
a n i ra zu  n ie  p rz y b ił —  na  pe w n o  n ie 
w iadom o. P rzypuszcza ln ie  śp ieszy ł się 
ze s w y m i to w a ra m i do d ru g ie g o  w ie l­
k ie g o  p o r tu  ja k im  podówczas b y ło  p ru ­
sk ie  T ruso . N a b rzegach s ło w ia ń sk ich  
p la c ó w k i ta k ie  w  okres ie  ty m  n ie  is t­
n ia ły .  Z n a n y  b y ł w p ra w d z ie  p o r t  Obo- 
d rzycó w  t. zw . R e ry k  ( je s t to  je go  na­
zw a skand ynaw ska ; s ło w ia ń ska  n ie  zo­
s ta ła  zachowana), lecz te n  ju ż  w  po­
czątkach tegoż s tu lec ia  (808) został 
przez D u ń czykó w  zn iszczony i  n ie  od­
g ry w a ł w  czasie p o d ró ży  W u lfs ta n a  żad 
ne j ro li .  D ru g i p o rt, W o lin , k tó ry  w  na­
s tępnym  w ie k u  s tan ie  się n a js ła w n ie j­
szym  m ie jscem  na  B a łty k u , zaczyna się 
dop ie ro  ro zw ija ć . N ie  z w ró c ił w ięc  na 
n iego  p o d ró ż n ik  a n g ie lsk i uw a g i, ty lk o  
„ż e g lo w a ł n ie p rze s ta n n ie “ , aż wreszcie

po  s ie dm iu  dn iach  i  nocach w y lą d o w a ł 
w  Trusco.

M ia s to  to  leża ło  u zachodn ich  g ran ic  
posiad łości p ru s k ic h  w  oko licach  d z i­
siejszego E lb ląga . Z a le w  W iś la n y , od­
le g ły  s ta m tą d  obecnie o k ilka n a śc ie  k i ­
lo m e tró w , w c is k a ł s ię  w ów czas szeroką 
za toką  na  po łudn ie , tw o rzą c  dogodny i 
s tosunkow o bezp ieczny p o rt. N a jp ro s t­
sza d roga  w o dna  na  pe łne  m orze w io ­
d ła  z n iego  przez ra m io n a  d e lty  w iś la ­
n e j. S ąsiedn i G dańsk b yć  może też ju ż  
w te d y  zaczyna ł s ię  ro zw ija ć , je d n a k  
n ie  m u s ia ły  to  b y ć  s ła w ne począ tk i, 
sko ro  w p ły w a ją c y  przez  u jśc ie  W is ły  
p o d ró żn ik  a n i s łow em  o n im  n ie  w spo­
m n ia ł. N a to m ia s t w ieść o T rusco  odb i­
ła  s ię  g łośnym  echem. M ia s te m  tym , 
znan ym  zresztą i  z p rzekazów  X  w . za­
in te re s o w a li się uczeni. Językoznaw cy 
z łą c z y li je  z nazw ą je z io ra  D ru żn o  le ­

żącego o 4 km . na pd. od E lb lą ga . G e­
o logow ie  u s ta li li ,  że je z io ro  to  je s t reszt 
k ą  w sp om n iane j za tok i. C hociaż dziś 
jeszcze z a jm u je  ono znaczny obszar, 
je d n a k  godz iny , a raczej w ie k i jego, są 
policzone. B agn is te  b rzeg i n a p ie ra ją  ze 
w szys tk ich  s tro n  na ta flę  w o dy , zam ie­
n ia ją  ją  zw o lna  w  w ie lk ie  to rfo w is k o . 
Ż adna  w iększa  rzeka n ie  w pada do n ie ­
go, ażeby je  zas ilić . C a ła  je go  p o w ie rz ­
chn ia  p o k ry ta  je s t trz c in a m i i  szuw a­
ra m i, w ś ró d  k tó ry c h  d la  w ię kszych  
s ta tk ó w  trzeba  dziś u trz y m y w a ć  spec­
ja ln ie  pog łę b io n y  i  oczyszczony kana ł, 
ażeby n ie  zagrzęzły  w  m u lis ty m  dnie. 
Ł a d o w n y  o k rę t W u lfs ta n a  zapew ne n ie  
m ia ł p rzed  przeszło tys iąc lec iem  ty c h  
tru d n o śc i, choć trz c in y  chyba  i  w te n ­
czas za ra s ta ły  b rzeg i, a w  n ic h  gn ieź­
d z iło  s ię  p e w n ie  n ie  m n ie j n iż  dz is ia j 
w o dnego  p tac tw a . A n d rz e j P o ro jść

K A R O L  G Ó R S K I

Szczątki lutyckie nad jeziorem Miedwie?
O ddaw na odrębność e tn iczna, s tró j 

od m ie n n y  i  w ła s n y  obycza j m ieszkań­
ców  z ie m i p y rz y c k ie j zw ra c a ły  uw agę 
badaczy. B a rw n y  s tró j u t rz y m a ł się 
szczególnie w  d a w n ych  dob rach  klasz­
to ru  ko lebackiego , m im o , że w  X V I  w. 
zos ta ły  one zabrane  przez ks ią żą t po­
m o rsk ich  i  zam ien ione  w  dom enę pań­
s tw ow ą. S tró j te n  ja k  i  w  ogó le szcząt­
k i  daw nego obycza ju , k tó re  p rz e trw a ­
ły  do o s ta tn ie j w o jn y , op isa ła  p ro f. d r 
B. S te lm ach ow ska  w  p ra c y  „Z d o b n ic ­
tw o  lu d o w e  z ie m i p y rz y c k ie j“  ( In s ty tu t 
Zachodn i, Poznań 1946). W  p ra c y  swej 
a u to rk a  w ska zu je  na s ło w ia ń s k i cha-

ra k te r  z d o b n ic tw a  lu dow ego żyznych  
z iem  p y rzyck ich .

N ie m ie c k i badacz R. H o ls ten  w  ,,D ie 
V o lk s k u n d e  des W e iza ckers“  (Szczecin 
1913) podnosi ró w n ie ż  odrębność k u l tu ­
r y  z ie m i p y rz y c k ie j.  O drębność tę  t łu ­
m aczy p rzyb yc ie m  osad n ików  z o ko lic  
S a lzw e de l na  zachodn im  b rzegu  Łab y. 
Jest to  t. zw . S ta ra  M a rch ia , k r a j s ło­
w ia ń sk i, p o d b ity  przez N iem ców , gdzie 
je d n a k  d ługo1 u trz y m a ła  s ię ludność 
s łow iańska . W  końcu  X I I  w ie k u  b y ł tu  
w ó jte m  s ło w ia ń sk i, lu ty c k i w ie lm oża, 
im ie n ie m  Jaczo, ja k b y  „Jaco, Jacek“ . 
Jest rzeczą n ie  do pom yś le n ia , b y  w ła -
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Ż yc ie m  i  losem  Łużyczan, tego szcze­
pu  s ło w ia ńsk ieg o  w ś ró d  N iem ców , in te ­
re su ją  się szerok ie  k o ła  n a ro d u  po lsk ie ­
go, znajom ość je d n a k  ic h  rea lnego  po­
ło żen ia  je s t m a ło  rozpow szechniona, co 
w y n ik a  m ię d zy  in n y rr ii stąd, że w ia d o ­
m ości o Łużyca ch  znaleźć m ożna b y ło  
ty lk o  w  ro czn ika ch  czasopism. Z 
wdzięcznością p o w ita  c z y te ln ik  ukaza­

n ie  się rzeczy p ro f. Tadeusza S tan is ła ­
w a  G rab ow sk iego  p t. „Łużyczan ie , ich  
w a lka , k lę s k i i  t r iu m f “ *), w  k tó re j zna j­
dzie n a jw a żn ie jsze  dane o dz ie jach  i  o- 
b ecn ym  po łożen iu  lu d u  łu życk iego , po­
dane w  sposób z w ię z ły  lecz ścisły.

W zrusza jąca i  pouczająca je s t h is to ­
r ia  Łużyczan . S ta n o w ią  o n i o s ta tn i n ie ­
d o b ite k  n ie  is tn ie ją c y c h  ju ż  dz is ia j S ło­
w ia n  po łabsk ich . N a jb a rd z ie j na  zachód 
w ysu n ię te  p le m io n a  s ło w ia ń sk ie  przez 
szereg w ie k ó w  b r o n i ły  swego życ ia  na­
rodow ego i sw e j n iezaw is łośc i p rzed  po 
su w a ją cym i się k u  w sch odow i N iem ca­
m i. B a rd z ie j na  p ó łn o cy  zam ieszka li 
O bod ryc i, L u ty c y  i  in n i da w n o  ju ż  w y ­
g in ę li,  a z ie m ie  ic h  za lu d n io n e  zostały 
przez N iem ców , z Ł u życza n  zaś została 
ty lk o  n ie lic zn a  resztka . P o s iada li oni 
je d n a k  p rze d  w ie k ie m  X  w łasne  pań­
s tw o  p lem ienne , o k tó ry m  w szakże za­
c h o w a ły  s ię  ty lk o  w iadom ośc i legendar­
ne. W  c ią gu  w ie k ó w  X I — X I V  odby­
w a ją  się n ieus tanne  w a lk i o posia­
dan ie  Ł u ż y c  m ię d z y  P o la ka m i, Czecha­
m i i N iem cam i. N a la t  p ię tnaśc ie  w e­
sz ły  Ł u życe  w  sk ła d  pań stw a  Bo lesław a 
C h rob reg o  (1018— 1033) po tem  przecho­
dzą Ł u życe  w ie lo k ro tn ie  z rą k  czeskich 
w  saskie i  b ra n d e n b u rsk ie , b y  w  końcu 
na la t  b lis k o  s iedem dzies ią t dostać się 
pod pan ow an ie  n ie m ie c k ie  (1253— 1320), 
późn ie j dos ta ją  się Łu życe  pod  panow a­
n ie  czeskie, a w  p ie rw sze j ć w ie rc i w ie ­
k u  siedem nastego (1620) popadają , po 
b i tw ie  na B ia łe j G órze pod  panow anie 
bezpośredn ie  H a b sb u rg ó w  i  u legają 
w ra z  z Czecham i, system atycznem u i 
konse kw e n tn e m u  w y n a ra d a w ia n iu . 
W reszcie nas tępu ją  t r z y  s tu le c ia  rządów 
sask ich  w  g ó rn ych  Łużyca ch , a Hohen­
z o lle rn ó w  w  do lnych , a po tem  w  zjed­
noczonej Rzeszy od  B is m a rk a  do H it le ­
ra. T en  o s ta tn i okres je s t okresem  bez­
w zg lędn e j g e rm a n iza c ji, k tó ra  by  się 
b y ła  skończy ła  zu p e łn ym  w y tęp ien iem  
lu d u  łużyck iego , g d y b y  n ie  ka tastro fa , 
ja k a  w  ro k u  1945 sp o tka ła  H itle ra .

Z  ro z le g łych  n iegdyś, bo  sięga jących 
od O d ry  i  B o b ra  do Ł a b y , M u ld y  i  S a li-  
Ł u ż y c  pozosta ło dziś w e  w ła d a n iu  lu d u  
łu życk ie g o  ty lk o  n ie w ie lk ie  te ry to r iu m  
m ię d zy  N ysą łu ż y c k ą  na  wschodzie , a 
E ls te rą  na zachodzie, po obu  s tronach  
na ro d o w e j rz e k i łu ż y c k ie j —  S p rew y . 
Łużyce  górne  z B udz iszynem  (g łó w n ym  
dziś m ias tem  Łużyc ) o b e jm u ją  oko ło
6.000 k m 2 p rzes trzen i, na  k tó re j w  ro k u  
1850 w e d łu g  ob liczeń  u rzę d o w ych  m ie ­
szka ło  oko ło  90.000 lu d n o śc i łu ż y c k ie j. 
Ł użyce  do lne  (ze ^stolicą a d m in is tra c y j­
ną w  Chociebużu)* o b e jm u ją  o ko ło  6.500 
k m 2, zam ieszka łych  przez 74.000 Ł u ż y ­
czan.

Razem w ięc  ob liczano  w  1850 r., że z 
całego n a ro d u  se rbo -łużyck iego  b y ło
164.000 na p rze s trze n i o ko ło  12.600 k m 2. 
O becnie ź ró d ła  łu ż y c k ie  p od a ją  liczbę  
lu dnośc i łu ż y c k ie j na ja k ie ś  200.000. W  
ró żn ych  p u b lik a c ja c h  doby os ta tn ie j 
je s t m ow a  o p ó ł m il io n ie  Łużyczan , co 
op ie ra  się na  dom n iem a n iu , że po k lę s ­
ce N iem iec  liczne  rzesze ju ż  zn iem czo­
n ych  p o w ró c iły  do sw e j p ie rw o tn e j na ­
rodow ości. T a k  czy inacze j m a m y  tu  
do czyn ien ia  z n ie lic zn ą  g ru p ą  lu dnośc i 
s ło w ia ń s k ie j o toczone j przez ludność 
n iem iecką . Przez posun ięc ie  g ra n ic y  
P o lsk i do N ysy  o trz y m a li Łużycza n ie  
s ło w ia ńsk ieg o  sąsiada, a przez k lęskę  
N ie m ie c  o tw o rz y ły  się p rzed  n im i w id o ­
k i  zachow an ia  b y tu  narodow ego i  u zy ­
skan ia  p e w ne j sam odzie lności n a ro d o ­
w e j.

D ziś  o tw ie ra ją  się now e  m oż liw ośc i 
p rzed  Łużyczanam i. A c z k o lw ie k  n ie  sta 
n o w i ic h  p rzyszłość m iędzynarodow ego 
zagadnien ia, to  je d n a k  m a ją  zw yc ięzcy  
S p rzym ie rze n i m ożność zabezpieczenia 
im  sam odzie lnego życ ia  narodow ego. W  
p ie rw sze j l i n i i  m uszą o ty m  pam ię tać 
państw a  s ło w ia ńsk ie , a w ię c  i  Po lska. 
D la tego  też je s t rzeczą kon ieczną, b y  
szerokie  k o ła  w  Polsce za in te re so w a ły  
s ię  b y te m  lu d u  łu życk ie g o  i  zd o b y ły  
choćby e lem e n ta rne  o n im  w iadom ości 
S pe łn ien ie  tego o b o w ią zku  u ła tw ia  p ra ­
ca p ro f. G rabow skiego.

J. D U M A N O W S K I

*) B ib lio te k a  S ło w ia ń ska  O ddz ia łu  
W ro c ła w sk ie g o  K o m ite tu  S ło w ia ń s k ie ­
go. Tom  I I .  W ro c ła w  1947.

dzę n a d  ko lo n is ta m i n ie m ie c k im i po ­
w ie rz y li N ie m cy  S ło w ia n in o w i. D la tego  
rzą d y  sp raw o w ane  w  Z a ła b iu  przez Ja - 
ca są da lszym  dow odem  na  u trz y m a n ie  
się ta m  lic z n e j lu dnośc i lu ty c k ie j,  k tó ra  
na p rze ło m ie  X I I  i  X I I I  w ie k u  trz y m a ła  
się daw ne j m o w y  i  starodaw nego  oby ­
czaju. O tóż zdan iem  H o ls tena  w ła śn ie  z 
ty c h  o ko lic  p rz y b y li osadn icy na  spu­
stoszone przez n a ja zd y  K rzyw o u s te g o  
żyzne obszary. S p ro w a d z ili ich  cys te rs i 
z Kolelpacza, k tó rz y  o trz y m a li tu  ogrom  
ne  nadan ia . Z d a n ie m  H o ls tena  n a w e t 
n a zw y  W erben  —  W ierzbno , B e lk o w  —  
B ie lk o w o  zos ta ły  przen ies ione  z Z a łab ia  
przez lu ty c k ic h  osadn ików .

T a k  w ię c  m ie lib y ś m y  w  od rębn ym  
obycza ju  p y rz y c k im  i  odm ie n n ym  b a r­
w n y m  s tro ju  pozosta łości daw no zag i­
n io n e j na zachodzie lu dnośc i lu ty c k ie j,  
k tó ra  z pod rzą d ó w  n ie m ie ck ich  p rz e ­
no s iła  s ię  na w schód, na obszary p o l­
skie, u s iłu ją c  zachować w  te n  sposób 
m ow ę  i  obycza j p rzodków . Proces ten 
zo s ta w ił i  gdz ie in d z ie j ś la dy  w  źró ­
dłach. O sadźcy w s i na p ra w ie  n ie m ie c ­
k im  w  Polsce, rz e k o m i N iem cy, okazu­
ją  się p rz y  b liższym  zbad an iu  Łużycza ­
n a m i lu b  L u ty k a m i, k tó rz y  zna jąc n ie ­
m ie ck ie  p raw o , przenoszą je  na  ziem ie  
po lsk ie , b y  w s iąknąć sam i w  p o b ra ty m ­
cze społeczeństwo po lsk ie . U c h o d z ili też 
na w schód ze zg e rm an izo w anych  obsza­
ró w  rycerze  s ło w ia ńsk ieg o  pochodzenia, 
ch ron iąc  się a lbo  na Rugię, a lbo  do P o l­
sk i. Na R u g ii pe łno  je s t ryc e rs tw a  s ło ­
w ia ń sk ie g o  pochodzenia, k tó re  je d n a k  
p o w o li u le g ło  g e rm a n iza c ji. W  Polsce, 
ja k  m ożna przypuszczać, uchodźcy łą ­
c z y li się w  ro d y  na zasadzie pochodze­
n ia  z tego samego p lem ien ia . T a k  np. 
n ie  zbadany b liż e j ró d  Sw iebodziców , 
u żyw a ją cych  zaw o łan ia  Ś w ieboda (czy li 
Swoboda) i. p ieczę tu jący  się późn ie j 
zn ak iem  G ry fa , z g ro m a d z ił zdan iem  ba­
daczy zapew ne uchodźców  po łabsk ich  
In n y  ród, odznaczający się zaw o łan iem  
„P o m ia n “  poch odz ił b yć  może z P o­
m orza nadodrzańskiego. P o k re w ie ń s tw a  
w ią z a ły  ryc e rs tw o  połabsk ie . Im ię  o- 
w ego lu ty c k ie g o  w ie lm o ży , Jaca, n o s ił 
będzie w  Polsce na p rze ło m ie  X I I  i  X I I I  
w ie k u  ży ją c y  d o m in ik a n in  św. Jacek, 
co w ska zyw a ło b y  na jego  p o k re w ie ń ­
s tw o  przez ko b ie ty , m oże przez m atkę , 
z lu ty c k im i panam i.

N a  t le  ty c h  s tosunków  w y d a je  s ię zu­
p e łn ie  m o ż liw y m , że na  z iem ie  po łożo­
ne na d  je z io re m  M ie d w ie  p rz y b y ły  sze­
re g i osad n ików  lu ty c k ic h , ch ron iąc  się 
tu  —  choć n ie  zawsze —  przed  napo- 
re m  n ie m ie ck ie j k u l tu ry .  W ie k  X I X  n ie 
zasta ł w ś ró d  p o to m k ó w  t y th  ofeadników 
s ło w ia ń sk ich  żadnych  ś la dów  ic h  m o­
w y , a w o jn a , p rze toczy ła  się przez ich  
z iem ie  w  r. 1945 zniszczyła, b od a j bez­
p o w ro tn ie , pozosta łości da w n e j k u l tu r y  
m a te ria ln e j. T y m  w a żn ie jszym  s ta je  się 
zagadnien ie, czy n ie  o ca la ły  je j szcząt­
k i  w  te ren ie , w  o ca la łych  gospodars­
tw ach , w śró d  n ie d o b itk ó w  z b io ró w  m u ­
zea lnych. R zucam y to  p y tan ie , bo może 
je d n a k  uda się jeszcze o d tw o rzyć  p ię k ­
n y  i  b a rw n y  s tró j p y rz y c k i oraz za b y t­
k i  ja k ż e  k ru c h e  i  n iszczejące s ta re j k u l­
t u r y  lu d o w e , w y ro s łe j na odw iecznym
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S ie rp ie ń  1945 ro k u  b y ł  gorący. W  u - 
p a ln e  la to  ty c h  d n i w io z łe m  razem  z p. 
K ró la k o w ą  do Szczecina p ie rw sze  p o l­
sk ie  czc ionk i, k tó re  m ia ły  u m o ż liw ić  
w y d a w a n ie  tyg o d n ika , pośw ięconego za­
g a d n ien iom  re g io n a ln ym . D w ie  m ałe  
s k rz y n k i w a ż y ły  łą czn ie  dob re  k i lk a ­
dz ies ią t k ilo g ra m ó w  (stop czc io n ko w y  
je s t w y ją tk o w o  c iężk i). —  T rzeba  b y ło  
n ie  m a łe j d e te rm in a c ji,  b y  w  o w ym  
czasie ry z y k o w a ć  podróż z tego  rodza ­
ju  skarbem . xA le  —  po  26 godz inach  ja ­
zd y  —  szczęśliw ie o s iągnę liśm y Szcze­
c in  i  rozpoczę liśm y m o n to w a n ie  p ie rw ­
szych n u m e ró w  tyg o d n ika , k tó ry  w ó w ­
czas n o s ił jeszcze nazw ę „P io n ie r  Szcze­
c iń s k i“ .

P io n ie r S zczec iń sk i

Byliśmy, jesteśmy i będziemy

W y d a w a n ie  n ie w ie lk ie g o  p ism a p o łą ­
czone b y ło  w ów czas z o g ro m n y m i t ru d ­
nośc iam i re d a k c y jn y m i i  techn icznym i. 
N a  czoło w y s u w a ły  się zw łaszcza te 
d rug ie . N o w ozo rgan izow ana  spó łdz ie l­
n ia  w y d a w n icza  m ia ła  zd row e  am b ic je , 
d ru k o w a n ia  p ism a w e  w ła sn e j d ru k a r ­
n i. Tym czasem  d ru k a rn ia  zn a jdu jąca  
się p rz y  u l ic y  W o jska  P o lsk ie go  b y ła  
d ru k a rn ią  t y lk o  z nazw y. W  czasach 
n ie m ie ck ich  zn a jd o w a ła  s ię tu ta j fa b ry ­
ka  w y ro b ó w  pa p ie ro w ych , k tó ra  posia­
da ła  podręczną sk ła d n icę  czcionek i  k i l ­
ka  ręcznych  m aszyn  p o trze b n ych  do 
sk ła dan ia  ogłoszeń. Chcąc p rze to  w y ­
dać p ism o, trzeb a  b y ło  n a jp ie rw  posta­
rać się o m aszyny. W  zniszczonych 
d z ie ln icach  Szczecina, pod  g ru za m i zna j 
d o w a ły  s ię  w sze lk ie go  ro d za ju  m aszy 
n y , także  i  d ru k a rs k ie . J a k i b y ł ich  
stan, m ożna sobie ła tw o  w yo b ra z ić . 
N a jp ie rw  trzeb a  b y ło  odkopać stosy 
g ruzów , zw a lonego  m u ru  itp . ,  b y  ze 
spodu w y d o b y ć  to , co do p ra c y  b y ło  
potrzebne. A  pon iew aż w y d o b y ty  m a te ­
r ia ł  n ig d y  n ie  b y ł  ko m p le tn y , trzeba  
w ię c  b y ło  sprow adzać po trzebne  części 
z Poznania.

M im o  ty c h  tru d n o ś c i p ie rw s z y  n u m e r 
„P io n ie ra  Szczecińskiego“  u k a z a ł się. 
K lis zę  ty tu ło w ą  w yko n a n o  w  Poznan iu , 
a sk ła d  rę czn y  na  m ie jscu . Jest rzeczą 
z rozum ia łą , że p ism o sk ładane ręczn ie  
m u s ia ło  ogran iczyć  s ię do k i l k u  s tro n  
d ru ku , na  w iększą  ilość  s tro n  n ie  s ta r­
czyło  b y  czcionek. C o p ra w da  w k ró tc e  
sprow adzono z Poznan ia  now e  k o m p le ­
ty , a le  czc ionek w c ią ż  jeszcze b y ło  m a ­
ło . B y ły  także  i  in n e  p rzeszkody tech ­
niczne, k tó re  dziś, w  u n o rm o w a n ych  
w a ru n k a c h  pracy , w y d a ją  się n ie  do 

•pom yślenia.

Z  lu d z i z tego okresu  n ie w ie lu  pozo­
sta ło w  Szczecinie. D la  ścis łości h is to ­
ryczne j chociażby n a le ży  ic h  w y m ie n ić : 
o rgan izac ją  techn iczną  p ra c y  z a ją ł się 
Leo n  K ró la k , do  k o m ite tu  re d a kcy jn e g o  
w c h o d z ili Ig n a cy  B rożyna , L eo n  M o cy - 
d la rz  i  Czesław  Sobczyk.

Już p ie rw sze  n u m e iy  p ism a  n a tu ra l­
n ie  dużo m ie jsca  pośw ięca ły  p ro b le m a ­
tyce  m o rsk ie j i  sp raw o m  czeskim . W  
n rze  2 „P io n ie ra  Szczecińskiego“  a u to r 
a r ty k u łu  w stępnego  J u lia n  G ru p iń s k i 
s tw ie rd za ł, że „są s ia d u ją cy  z n a m i 
p rzem ys ł czeski, ro z lo ko w a n y  na  M o ra ­
w ach, chętn ie  ko rzys ta ć  będzie  z t ra n ­
zy to w y c h  us ług  naszej no w e j d ro g i w o ­

d n e j“  t j .  O d ry . G d y  dz is ia j po trze ch  
la ta c h  czy ta  s ię te  s łow a s tw ie rd z ić  m o ­
żna, że a u to r  dobrze p rz e w id z ia ł ro z ­
w ó j w yp a d kó w .

T ru d n o śc i o rgan izacy jn e , b ra k  lu d z i i 
ś ro d kó w  techn icznych , spow odow a ły , że 
w  w y d a w a n iu  ty g o d n ik a  nas tą p iła  
p rze rw a . T rzeba  b y ło  całość p rzeo rga ­
n izow ać, skup ić  w iększą  g ru p ę  lu d z i, 
u s p ra w n ić  w a ru n k i techn iczne. Z a ję ło  
to  b l is k o  ro k  czasu. W reszc ie  w  począt­
ka ch  czerw ca 1946 r. u k a z a ły  się now e 
n u m e ry  tyg o d n ika , pod  zm ien ioną  ju ż  
nazw ą „S zczecin“ . W  sk ła d  k o m ite tu  
re d a kcy jn e g o  w c h o d z ili wów czas: R o­
m an Ł y c z y w e k , C zesław  P is k o rs k i i  S ta 
n is ła w  Telega. ^T y tu ł p ism a p rz y ję to  w  
ty m  p rzekona n iu , że w  Polsce n a leży  
ja k n a j w cześn ie j spop u la ryzow ać ideę 
Szczecina, m ias ta  i  now ego po lsk iego  
p o r tu  u  u jśc ia  O d ry . T en  z a w a rty  ju ż  
w  sam ym  ty tu le  p ro g ra m  re d a k c y jn y  
s ta ra liś m w s ię  w  m ia rę  naszych s i ł  re ­
a lizow ać. P o p u la ry z a c ja  sp raw , zw iąza­
n ych  ze Szczecinem , w  ca łe j Polsce, 
n a rzuca ła  w ów czas s iłą  rzeczy dość sze­
r o k i w a c h la rz  zagadnień . N a  czoło w y ­
s u w a ły  się je d n a k  zawsze s p ra w y  m o r ­
sk ie  i  w szys tk ie  zagadn ien ia  zw iązane z 
odbudow ą i  rozbudo w ą  p o ls k ie j gospo­
d a rk i na  m orzu .

D ru g im  p o d s ta w o w ym  tem a tem , k tó ­
re m u  pośw ięcono ja k n a j w ię ce j u w ag i, 
b y ło  zagadn ien ie  tw o rz e n ia  s ię społeczeń 
s tw a  po lsk ieg o  na  P o m orzu  Szczeciń­
sk im . W  num erze  19/20 (1946 ro k )  w i ­
ceprezes Z w ią z k u  Zachodn iego  J. P o - 
w id z k i w  a r ty k u le  p t. „S tw ó rz m y  je ­
d n o lite  społeczeństw o zacho dn io -pom or­
sk ie “ , s tw ie rd za ją c  og rom ną ró żn o ro d ­
ność w  sk ładz ie  tu te jszego  społeczeń­
stw a, n a w o ły w a ł do spa jan ia  tego spo­
łeczeństw a w ię za m i w sp ó ln e j k u l tu r y  i  
obycza ju . O sadn icy m uszą nab rać  p rze ­
k o n a n ia  o t rw a ło ś c i ic h  e gzys tenc ji w  
te j części P o lsk i, a ta  św iadom ość s tw o ­
rz y  p o d s ta w y  do u je d n o lice n ia  społe­
czeństwa.

Z n a n y  poeta S ta n is ła w  O s tro w s k i p i­
sa ł w  num erze  17/18 w  p a ź d z ie rn ik u
1946 r. o kon ieczności o rg a n iz a c ji k u l­
t u r y  na  Z ie m ia ch  Zach odn ich : „K ie d y ś  
z ie m ie  te  zaczną w y tw a rz a ć  w łasną  k u l­
tu rę  —  a le  za n im  to  nas tąp i, c z ło w ie k  
m u s i w rosnąć w  glebę, co n ie  je s t m o­
ż liw e , je ś li n ie  odn a jd z ie  tu  znam ion  
sw ojskości.... O losach i  t rw a ło ś c i Z iem  
O dzyskanych  zade cydu je  ty p  cz łow ieka . 
Z a te m  ca ły  w y s iłe k  s k ie ru jm y  na  u - 
ksz ta łto w a n ie  go z tego  z le pku , ja k i 
w  te j e h w il i p rze d s ta w ia m y“ . A  w  no­
w o ro czn ym  (1947) nu m e rze  „S zczecina“  
p is a ł W o je w o d a  L e o n a rd  B o rk o w ic z , że: 
„P o la c y  P o m orza  Zachodn iego  n ie  sta­
n o w ią  ju ż  dziś z różn ico w ane j m asy, a 
p e łn o k rw is te  spo łeczeństw o“ . S ądz im y, 
że pe w n ą  sk ro m n ą  ro lę  w  t'ym  sp a ja n iu  
z różn iczko w ane go  spo łeczeństw a p rz y ­
znać n a le ży  ró w n ie ż  ty g o d n ik o w i 
„S zczecin“ .

Z  k a żd ym  n u m e re m  w yd anego  p ism a 
czu liśm y  się s iln ie js i, coraz w ię ce j p u ­
b l ic y s tó w  rozw aża ło  is to tn e  zagadn ien ia  
n a  ła m a ch  naszego p ism a. R ó w n ież  i 
w a ru n k i techn iczne, a c z k o lw ie k  w c ią ż  
jeszcze d a le k ie  od  id ea łu , do zn a w a ły  
s ta łe j i  sys tem a tyczne j p o p ra w y . R ok
1947 —  to  da lszy  e tap  w  ro z w o ju  p is m ą j 
N ie  b y ło  ju ż  w ą tp liw o ś c i, że na  P om o­
rz u  S zczecińsk im  po trzebne  je s t p ism o

• pośw ięcone p ro b le m a tyce  re g io n a ln e j, 
że p ism o  ta k ie  je s t je d n y m  z c zyn n ikó w  
cem en tow a n ia  m ie jscow eg o  społeczeń­
stw a. P rze żyw a ją c  sw o je  okresy, ja k  to  
w  k a żd ym  p iśm ie  b yw a , lepsze i  gorsze, 
„S zczecin“  s ta je  s ię  coraz b a rd z ie j o r ­
ganem  szczecińskiego społeczeństwa, 
porusza n a jż y w o tn ie js z e  zagadn ien ia . 
D o  ścisłego zespo łu re d a kcy jn e g o  w s tę ­
p u ją  k o l. k o l. W a le ria n  L a c h n it t  i  T y ­
m oteusz K a rp o w ic z . Z a czyn a ją  p isyw ać 
do „S zczecina“  ró w n ie ż  i  p u b lic y ś c i z 
in n y c h  w ie lk ic h  ś ro d o w isk  P o lsk i, p i­
smo rozszerza sw ó j zasięg.

T rzeba  tu  w  ko ń cu  podnieść ch a ra k ­
te rys tyczn ą  cechę p ism a: n ik t  z nas, 
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  re d a k c ji.^ n ie  b y ł  w  
s tan ie  pośw ięc ić  się te j p ra c y  w y łą czn ie ,
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Przybliżyć sztaby!
Nie Będzie to ani porównanie zbyt ryzy  trzeba nowe terytoria bardzo dobrze urządzia 
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Przeciw sentymentalizmowi morskiemu
O ile jest rzeczą niewątpliwa, że psychika do wyznaczenia ro li zagaamenJa morskiego w zy- 

każdego narodu, sposób pojmowania i wyobraża- ciu Polski. Nie można lekceważyć oczywiści? re»

ka żd y  z nas t ra k to w a ć  m u s ia ł tę  pracę 
n ie ja k o  na  m a rg in e s ie  w ła sn ych  zajęć 
zaw odow ych. Jes ien ią  1947 r. nadszedł 
czas, g d y  S p ó łd z ie ln ia  W ydaw n icza  
„P o ls k ie  P ism o i  K s ią ż k a “  na  ty le  o - 
k rze p ła  o rg a n iza cy jn ie , że m ożna b y ło  
p rzys tą p ić  do p o w o ła n ia  s ta łego zespo-

O d s tyczn ia  1948 r. „S zczecin “  u ka ­
zu je  s ię ju ż  re g u la rn ie  ja k o  ty g o d n ik , 
pośw ięcony sp raw o m  o d b u d o w y  gospo­
darcze j i  k u ltu ra ln e j P om orza Zachod­
niego; od  czerw ca tegoż ro k u  zw iększo­
n y  zosta ł fo rm a t i  objętość p ism a, p rz y ­
czyn i je s t dążeniem  re d a k c ji,  b y  „Szcze­
c in “  ja k o  ty g o d n ik  cafego po lsk iego  
w yb rzeża  m orsk iego  zw iązać za rów no 
przez dob ó r tem a tów , ja k  i  przez k o ­
respondentów , z d ru g im  obok Szczecina 
n a js iln ie js z y m  ś ro d o w isk ie m  gospodar­
k i  m o rs k ie j, re jo n e m  G dańsk— G dyn ia .

S to p n io w y  ro zw ó j p ism a zm usza do 
rozszerzenia sk ła d u  re d a k c ji,  do  tw o ­
rzen ia  sys tem a tyczn ie  p row a dzonych  
dz ia łów . W  da lszym  c ią gu  p ism o nasze 
zacho w u je  c h a ra k te r  p ism a m orsk iego , 
zw róconego za in te reso w an iam i przede 
w szys tk im  k u  zagadn ien iom  zw iązanym  
z ro z w ija ją c ą  się na  ś w ia to w ą  ska lę  
po lską  gospodarką m orską ; s łu żyć  p ra ­
gn ie  ja k o  je den  z c z y n n ik ó w  w sp ó ł­
d z ia ła ją cych  w  w ie lk ie j a kon ieczne j 
p ra cy  —  p rze s ta w ie n ia  p s y c h ik i całego 
społeczeństwa z lą d o w e j na  m orską .

D ysku to w a n o  w ie lo k ro tn ie , ja k im i to  
czyn ić ś ro d ka m i: czy zapoznawać czy­
te ln ik ó w  p rzede  w s z y s tk im  z pod staw o­
w y m i p o ję c ia m i g osp oda rk i m o rsk ie j, 
czy też bud z ić  za in te reso w an ia  sp ra w a ­
m i m orza przez dob rą  l i te ra tu rę  m a ry ­
n is tyczną . O b ie ra m y  d rogę  pośredn ią : 
m o b iliz u ją c  ja k  na jw ię kszą  ilość p isa­
rz y  m a ryn is tyczn ych , p ra g n ie m y  dać 
C z y te ln ik o m  lite ra c k o  op racow any  m a ­
te r ia ł, w  k tó ry m  znaleźć będą m o g li 
ja k  n a jw ię ce j w iadom ośc i o  p o ls k ie j go­
spodarce m o rs k ie j w  przeszłości i  w  
czasach dzis ie jszych. D ążen iem  re d a k c ji 
je s t rów n ież , b y  ła m y  ty g o d n ik a  b y ły  
szeroko o tw a r te  d la  o m a w ia n ia  w szys t­
k ich , ta k  w a żn ych  w  dob ie  dzis ie jsze j 
p rze m ia n  społecznych, p ra g n ie m y  u -  
chw yc ić  k a p ita ln y  d la  p rzysz łych  h is to ­
r y k ó w  i  soc jo logów  proces fo rm o w a n ia  
się na ty c h  z ie m iach  now ego po lsk iego  
społeczeństwa.

W  okres ie  osta tn iego  pó łrocza  z w ię k ­
szy liśm y znacznie lis tę  naszych s ta łych  
w sp ó łp ra co w n ikó w  i  ko repon den tów . 
O bok w y m ie n io n y c h  w y ż e j przez ko l. 
P isko rsk iego  daw nych  w s p ó łp ra c o w n i­
k ó w  p ism a, u zyska liśm y  szereg n o w ych  
p ió r, za ró w n o  ze ś ro d o w iska  szczeciń­
skiego, ja k  i  z całego k ra ju .

P isu ją  w ię c  obecnie do „S zczecina“ :
D r  B o ro w ik , d y re k to r  In s ty tu tu  B a ł­

tyck iego ;
J. B o rzym , a u to r  d ru k o w a n e j w  

„Szczecin ie“  n o w e li p .t. „Ja w o yszo w ie “ ,

łu  redakcy jnego , prżeznaczonego w y ­
łą czn ie  do p row a dzen ia  tyg o d n ika .

O ty m  ja k ie  b y ły  w y n ik i  te j p ra c y  o- 
po w ie  ju ż  je d n a k  ko l. red. Jo rdan , k tó ­
r y  b rze m ię  to  (że n ie  le k k ie  o ty m  w ie ­
m y) w z ią ł na  sw e b a rk i.

Czesław  P is k o rs k i

i  k i lk u  sz tu k  te a tra ln y c h  (m. i.  d ru ­
ko w a n e j w e  fra g m e n ta ch  w  „Szczeci­
n ie “  s z tu k i „N a  p og ran iczu “ ) —  os ta tn io  
la u re a t na g ro d y  Z a rządu  M ie js k ie g o  m. 
Szczecina;

d r  Józef M itk o w s k i,  a u to r  św ie tn e j 
k s ią ż k i o P o m orzu  Z ach odn im ;

p ro f. K a z im ie rz  Lepszy, n a jw y b it ­
n ie js z y  znaw ca h is to r ii p o ls k ie j f lo ty ;

p ro f. G e ra rd  Labuda , w n ik l iw y  ba­
dacz h is to r ii ś redn iow ieczne j, tw ó rca  
szeregu śm ia łych  k o n ce p c ji n a u ko w ych  
o ży c iu  S ło w ia n  na  w yb rze żu  m o rsk im ;

p ro f. L u d w ik  Z a b ro ck i, ję z y k o z n a w ­
ca, a u to r  szeregu k a p ita ln y c h  ro zp ra w  
na u ko w ych , od w ie lu  la t  in te re su ją cy  
się spec ja ln ie  s p ra w a m i m orza  i  w y ­
brzeża;

p ro f. S ta n is ła w  U rb a ń czyk , ję zyko ­
znawca, a u to r  w n ik liw y c h  s tu d ió w  o 
p o w s ta w a n iu  nazw  n a  P o m orzu  Zacho­
d n im ;

Janusz S tępow sk i, b. re d a k to r  m ie ­
s ięczn ika  lite ra c k o  -  m a ryn is tycznego  
„ W ia t r  od  m orza “ , a u to r  „L e g e n d y  o 
m asztow e j sośnie“ ;

p ro f. K a ro l G ó rsk i, tw ó rc a  szeregu 
k o n ce p c ji h is to ryczn ych , u jm u ją c y c h  z 
now ego p u n k tu  w id ze n ia  sp raw ę  p o l­
skiego w ła d a n ia  n a d  B a łty k ie m ;

A n d rz e j P o ro jść, h is to ry k  k ra k o w s k i, 
p ro f. Ś ląsk i, Je rzy  P e rtek , a u to r  szere­
gu ks iążek  o p o ls k ie j floc ie , Józef M o ­
d rze je w sk i, K a z im ie rz  B ła h ij,  W ito ld  
W irpsza , E d w a rd  K m ie c ik , M . Ja ro s ła w ­
sk i, J  . P o rad ow sk i, L e o n  Szechter, d r  
A l f r e d  W ie lo p o lsk i, inż. A n to n i W ie lo ­
p o lsk i, m g r  K o w a lska , G w id o  Reck, 
m g r  B r in k e n , k ie ro w n ik  M uzeum  M o r­
skiego w  Szczecin ie A le ksa n d e r K a p a - 
on, p ro f. B a b iń sk i, M ie czys ła w  Z y d le r  
—  i  in n i.

C z y n im y  dalsze u s iln e  s ta ra n ia  o po­
zyskan ie  n o w y c h  w y b itn y c h  s ił l i te ra c ­
k ich . M a m y  nadzie ję , że nasz ty g o d n ik , 
o p a rty  o  coraz szerszą g ru p ę  p isa rzy , 
spe łn iać będzie  m ó g ł coraz le p ie j sw o­
je  zadanie s łu żb y  społeczeństwu.

W ypada  nam  —  w  zw ią z k u  z ju b i le ­
uszow ym  100-ym  nu m e re m  ty g o d n ik a  
„Szczecin“  —  zakończyć ape lem  o d a l­
szą życz liw ość  ze s tro n y  C zy te ln ikó w , 
k tó re j ta k  żyw e  i  serdeczne dow ody po­
z w o liły  nam  p rze trw a ć  okres n a jc ięż ­
szy.
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ZNICZE CZY WICI ? Linia Szczecin - Gdańsk
„Z a  je d n o  z nacze lnych  zadań P a ń ­

s tw a  i  p o w o ła n ych  in s ty tu c j i  n a u ko ­
w y c h  i  spo łecznych  n a le ży  uznać sze­
ro k ą  a kc ję  u św ia d a m ia ją cą  i  w iążącą  
ca łe  spo łeczeństw o p o lsk ie  z je go  w y ­
brzeżem  m o rs k im “ .

T a k  w  ogó ln ych  zarysach zadan ia  
k u l tu r y  W ybrzeża  u jm o w a ł a r ty k u ł 
„P ro b le m y  p o ls k ie j p o l i t y k i m o rs k ie j“  
zam ieszczony w  n -rz e  9 ty g o d n ik a  
„S zczec in “ .

W sze lk ie  rocznice , św ię ta , zam kn ię te  
o kresy  k a le n d a rzo w e  czy h is to ryczn e  w  
sposób zu p e łn ie  n a tu ra ln y  i  z ro z u m ia ły  
s k ła n ia ją  nas do zas tanow ien ia  się, do 
b ila n s o w a n ia  s t ra t  i  zysków , do ra ch u n ­
k u  sum ien ia . N ie d a w n o  jeszcze k a le n ­
darz  naszego życ ia  w  Szczecinie b y ł 
b a rd zo  ubog i. L e d w ie  t r z y  la ta  m ija ją  
od ob jęc ia  Szczecina przez a d m in is tra ­
c ję  po lską. R o z e jrz y jm y  się a zobaczy­
m y , że roczn ic , o d m ie rzon ych  o d c in kó w  
n a  tra s ie  przyszłość, m a m y  ju ż  w ca le  
pokaźną  g rom adkę . M a  ju ż  sw o je  św ię ­
to  p o rt, ba, m a ją  nabrzeża, m a  A k a ­
dem ia  H a n d lo w a  i  H u ta  „S zczec in “  
roczn ice  p o d ję c ia  p ra c y  uw ieńczo ne j 
p ię k n y m i re z u lta ta m i obchodzą M . O. i 
poczta i  k o le j.  O  ty c h  sp raw a ch  w ie m y  
w szyscy, a le  sp y ta jc ie  p rzechod n ia  w  
160-ci© tysięcznym  W ie lk im  Szczecin ie o 
ja kąś  da tę  w yd a rze n ia  k u ltu ra ln e g o ... 
T a k . N ie s te ty , ta k . N ie  pow ie . Jakże 
n ie w ie lu  lu d z i w  Szczecin ie m o g ło b y  
podać d a ty  o tw a rc ia  T e a tru  M ałego, 
czy ra d io s ta c ji;  ja k  n ie w ie lu  lu d z i w ie  
co śko lw ie k  o A rc h iw u m , o B ib lio te c e  
M ie js k ie j,  o p e ry p e tia c h  M u ze u m  P o­
m orza  Zachodn iego. Pew nego ra zu  
zw rócono  się do m n ie  z p rośbą  o poda­
n ie  d an ych  o w ys ta w a ch , ja k ie  o d b y­
w a ły  s ię  w  Szczecinie. D a n ych  ty c h  p y ­
ta ją ce j n ie  p o t ra f i ła  podać żadna z k i l ­
k u  „k o m p e te n tn y c h “  in s ty tu c ji ,  do k tó ­
ry c h  się zw ró c iła ... W ym o w n e  —  i  —  
autentyczne.

A  w e źm y  do r ę k i „D ia r iu s z  k u l tu r y  
p o ls k ie j“  za ro k  1946. N a  1046 p o z y c ji 
Szczecin w y m ie n io n y  je s t 15 razy. Za 
ro k  1947 d r  G rzeg o rczyk  będzie m ia ł 
do u w zg lę d n ie n ia  w  s w ym  d ia riu s z u  10 
p o z y c ji sam ego t y lk o  K lu b u  L ite ra c k o -  
A rtys tyczn e g o . D z ia ła lność  k u ltu ra ln ą  
ro z w ija  9 to w a rz y s tw  i  pa rę  in nego  t y ­
p u  o rg a n iza c ji. P e w n y m  je j dow odem  
je s t choc iażby te n  se tny  n u m e r „Szcze­
c in a “ . M ożna  b y  m nożyć  dane, szcze­
gó ły , fa k ty  i  d a ty  ob razu jące  s ta ły  
w z ro s t z je d n e j s tro n y  za in te resow ań 
k u ltu ra ln y c h ,  z d ru g ie j s tro n y  d z ia ła l­
nośc i k u ltu ra ln e j.  A  przecież to  w szys t­
ko , ja k b y  n ie  to , co trzeba... T e  szcze­
g ó ły  n ie  u k ła d a ją  s ię w  całość...

Tegoroczne Ś w ię to  M orza , trzyn a s te  
z rzędu, m oże b yć  d la  sp ra w  k u l tu r y  
ta k ą  w ła śn ie  m ia rą , ja k ic h  ty le  m a ją  
in n e  d z ie d z in y  życ ia . Ś w ię to  M o rza  to  
ra ch u n e k  su m ie n ia  narodo w ego  i  m oc­
n y c h  postanow ień  p o p ra w y  —  w  o dn ie ­
s ie n iu  do sp ra w  m o rs k ie j p o l i t y k i k u l­
tu ra ln e j.  B o n ie  w szys tko ' je s t w  po­
rządku .

Ś w ię to  M o rza  to  n ie  ty lk o  u roczys to ­
ści, n ie  okaz ja  do w yg łoszen ia  odpo­
w ie d n ie j ilo ś c i p rzem ów ień , spędzenia 
o d p o w ie d n ie j ilo śc i god z in  na bezp łod ­
n y c h  k o n fe re n c ja ch  k o m ite tó w . T o  b i­
la n s  naszych do tychczasow ych  osiągnięć 
na m o rzu  i  na d  m orzem , osiągnięć bez­
spornych , n a w e t im p o n u ją cych . A le  n ie  
t y lk o  to. Ś w ię to  M o rza  to  przede w szy ­
s tk im  in tro s p e k c ja  w  p sych ikę  społe­
czeństwa, ana liza  m y ś li i  uczuć, s tw ie r ­
dzen ie s topn ia  ic h  p rz e m ia n y  z lą d o ­
w y c h  na  m orsk ie .

W y d a je  m i się, że d la  s p ra w y  n a j­
is to tn ie jsze j, d la  tego w ła śn ie  p rze ­
ksz ta łce n ia  p s y c h ik i, z ro b il iś m y  m ało, 
m n ie j n iż  m ożna b y ło . M o rze  b y ło  d la  
nas e lem entem  p o lity c z n y m , gospodar­
czym  —  czas, b y  s ta ło  s ię  je d n y m  ze 
s k ła d n ik ó w  k u ltu ra ln y c h ,  ja k  m ow a, 
k ra jo b ra z , p rzyna leżność do ro d z in y  na­
ro d ó w  s ło w ia ń sk ich , b y  w esz ło  na m  w  
k re w . W ra z  ze w zros tem  f lo ty ,  c y f r  eks­
p o r tu  m orsk iego  i  t ra n z y tu  —  p ó łk i 
k isę g a rsk ie  m uszą pęczn ieć od ks ią żek  
o m orzu , n a u k o w y c h  i  b e le trys tyczn ych , 
na u n iw e rs y te ta c h  m nożyć się m uszą 
k a te d ry  s p ra w  m o rsk ich . M o rze  m us i
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w e jść  do zd o b n ic tw a  a rtys tycznego  ja k  
w eszło  do  li te ra tu ry ,  m u s i w e jść  do m u ­
z y k i,  do f i lm u ,  ja k  w eszło  do p la s ty k i.

D o tychczas o Ś w ięc ie  M o rza  p rz y p o ­
m in a ły  na m  gaze ty  i  k o m ite ty  o rg a n i­
zu jące u roczystośc i. Po Ś w ięc ie  M orza  
spo łeczeństw o zapada ło  w  drzem kę, by  
ocknąć się w  na s tę p n ym  ro k u  na 10 d n i 
p rze d  n o w y m  Ś w ię te m  M orza . T o  w ła ­
śn ie  je s t ź le ! B o  m orze  n ie  śpi, n ie  śpią 
ro b o tn ic y  p o r to w i w s z y s tk ic h  p o rtó w , 
n ie  śp ią  d ź w ig i i  s y re n y  s ta tkó w !

Chcę tu. zw ró c ić  uw agę  na  szczególne 
o b o w ią zk i ja k ie  spada ją  na  w o jew ódz­
tw a  p rzym o rsk ie . S tą d  nieść się m us i 
g łośne echo n ieus tannego  p rz y b o ju  fa l 
B a łty k u . T u  m u s i w rze ć  m orska  k ip ie l,  
a w rz e n ie  to  m u s i udz ie la ć  się ca łem u 
k ra jo w i.  L u d z k ie  cząsteczki m uszą po­
daw ać sobie to  drżen ie , przenosić je  
po  K a rp a ty , i  poza n ie , k r a j  m us i być  
ja k  k a d łu b  o k rę tu , na  k tó ry m  w szys t­
k o  ż y je  z  m orza  i  d la  m orza .

W  ty m  ro k u  Ś w ię to  M o rza  n ie  będzie 
sce n tra lizow an e  a n i w  G dańsku  an i w  
Szczecinie. Ś w ię to w a ć  będzie  ca ły  k ra j 
na  ca łym  W ybrzeżu , ja k  w  k la m rę  u -  
ję ty m  ra m io n a m i d ź w ig ó w  obu p o rtó w . 
A le  m y  n ie  u m ie m y  jeszcze urządzać 
m asow ych  uroczys tośc i -takich, b y  p rze ­
m a w ia ły  d o b itn ie . C zy  n ie  le p ie j p o ka ­
zać m asom  m asy w o dne  o tw a rte g o  m o ­
rza? Pogadanka , na lepka , f i lm ,  datek, 
w ia n k i,  a r ty k u ł czy ks ią żka  —  w szys t­
k o  to  są n ie w ą tp l iw ie  ś ro d k i p row a dzą ­
ce do ce lu  —  w iążące  z m orzem . Żaden 
z n ic h  je d n a k  n ie  p o t ra f i ta k  zb liżyć  
cz ło w ie ka  do m orza , ta k  go z n im  z w ią ­
zać, ja k  je d e n  k r o k  na  ko łyszącym  się 
p o k ła d z ie  ryb a ck ie g o  k u tra .  M orze m u ­
si p rzestać b yć  egzo tycznym . W ówczas 
n ie  zd a rzy  s ię na m  m ię d zy  dw om a 
Ś w ię ta m i czy tać  op is  „ w y p ra w y “  do 
Szczecina, p rzyp o m in a ją ce j podróż z 
San F ra n c isko  do N e w  Y o rk u .

K ie d y  w  ty m  ro k u  w z d łu ż  całego w y  
brzeża zap łoną  ogn iska, n ie ch  to  będą 
n ie  zn icze św ię ta lne , a le m o b ilizu ją ce  
nas na  m orze^ytóci. I  n iech  n ie  gasną.

W A L E R IA N  L A C H N IT T

Na zaproszenie K lu b u  Literackiego 
p rzybyw a do naszego m iasta w yb itny  po­
eta łódzki, M a rian  Piechal, k tó ry  dw u­
k ro tn ie  w ystąp i z wieczorem  autorskim  
w  Teatrze Po lsk im  oraz w  loka lu  „K lu b u  
Trzynastu M uz“ . Poza ty m  Rozgłośnia 
Szczecińska, nada kw adrans jego poezji 
w  ramach lokalnego program u.

M. Piechal jest autorem  k ilk u  tomów 
poezji, oraz paru rozpraw  krytyczno -  l i -

Nasze p ię ć s e tk ilo m e tro w e  W ybrzeże 
s ta je  s ię  gospodarczo o rgan izm e m  co­
ra z  b a rd z ie j je d n o lity m . W  p la n ie  p a ń ­
s tw o w y m  p o r ty  u zu p e łn ia ją  s ię  i  w spo­
m aga ją  w za jem n ie , p e łn ią c  rów nocześ­
n ie  zasadniczą fu n k c ję  w  ży c iu  ca łe j 
P o lsk i. N a p ły w  i  o d p ły w  lu d z i z W yb rze  
ża p rze s ta ł b yć  ju ż  oddaw na p rzyp a d ­
ko w y , w sze lk ie  poczyn an ia  są g łęboko 
uzasadnione; ta k  tw o rz y  się z d ro w y  o r ­
gan izm , n a s ta w io n y  na p racę  ce low ą i 
w y d a jn ą . W  ty m  s ta n ie  rzeczy je s t 
sp raw ą  oczyw istą , że p o w s ta ją  fu n d a ­
m e n ty  ró w n ie ż  i d la , in n e j dz ia ła lnośc i 
w  ty m  re jo n ie  geo g ra ficzn ym : d la  dzia­
ła ln o śc i k u l tu r a ln e j.

N ie s te ty  trze b a  s tw ie rd z ić , że w  te j 
dz iedz in ie  n ie  w ie le  s ię  s ta ło  w  sensie 
ja k ie jś  k o o rd y n a c ji p racy . D w a  g łów ne  
śro d o w iska  k u ltu ra ln e  re jo n u  n a d m o r­
sk iego  —  G dańsk i  Szczecin —  dzia­
ła ją  każde  sobie. W  d o d a tku  zaś ta ka  
separacja  os łab ia  s iłę  o d d z ia ływ a n ia  
k u ltu ra ln e g o  poszczególnych ogn isk. 
W eźm y ja k o  p rz y k ła d  p iś m ie n n ic tw o  i 
p rasę lite ra cko -sp o łe czn ą  W ybrzeża, 
k tó re g o  h is to r ia  je s t nad zw ycza j pou­
czająca.

W ro k u  1945 p o w s ta je  w  G d y n i czy- 
te ln ik o w s k i „ W ia t r  od  M o rza “ , p ism o 
n ad zw ycza j am b itne , s taw ia jące  sobie 
za cel b yć  p ism em  ro b io n y m  przez lu ­
dz i W ybrzeża  d la  o b y w a te li ca łe j P o l­
sk i. Z a p a ł b y ł  d u ży  i  to w a rz y s z y ł do 
końca  zespo łow i re d a kcy jn e m u , a m i­
m o to  p ism o po  przeszło  ro k u  is tn ie n ia  
uschło. N ie  z w in y  re d agu jących  oczy­
w iśc ie . S ta ło  s ię  to  z dw óch  pow odów : 
p ie rw s z y m  b y ło  ogran iczen ie  te m a ty k i 
do sp ra w  m o rsk ich , w  d o d a tku  na zb y t 
w ąsko  czasam i p o ję tych ; d ru g im , n a j­
w a żn ie jszym  b y ł b ra k  m a te ria łó w : —  
G d yn ia  i  S o po ty  b y ły  podówczas zb y t 
s ła bym  jeszcze ś rodow isk ie m , b y  zasi­
l ić  s zp a lty  ty g o d n ik a  lite ra ck ie g o . To 
sam o z ja w is k o  o b se rw u je m y  zresztą i 
w  re jo n ie  na jb liższego  zaplecza: b y d ­
goska „A rk o n a “ , p ism o o bardzo w yso -

terackich. W ydał dotychczas: „K rz y k  z 
m iasta1“  (1929 r.), „E legie całopalne1
(1931), „Garść pop io łu11 (1932), „S rebrna 
waga11 (19391 oraz rozpraw y: „O  N o rw i­
dzie“  (1938), „P raw o poezji11 (1938), a 
w kró tce  nakładem  „C zyte ln ika “  ukażą się 
dw ie  jego książk i: „Z  rozgrom u“ i  „W y ­
bó r poezji11.

D ruku jem y niże j dwa wiersze Piechala, 
w y ję te  z tom iku  pt. „Z  rozgromu".

k im  poziom ie , p rze ksz ta łc iła  s ię  po pe­
w n y m  czasie w  k w a r ta ln ik .

Po ty c h  dośw iadczen iach rozpoczyna 
sw o ją  pracę  ty g o d n ik  „S zczecin“ , k tó ­
rego  cele są w  g ru n c ie  rzeczy bardzo 
zb liżone  do  tych , ja k ie  sobie p o s ta w ił 
„ W ia t r  od  M o rza “ . „S zczecin“  p ra cu je  
je d n a k  w  w a ru n k a c h  o w ie le  t ru d n ie j­
szych.

N a  a n a liz ie  s y tu a c ji ty g o d n ik ó w  n ie  
m ożem y je dnakże  poprzestać. Całość 
s y tu a c ji o d g ryw a  tu  o lb rz y m ią  ro lę . I  
na  w s tęp ie  m ożem y od razu  s tw ie rd z ić , 
że ś ro d o w isko  gdańskie  i  szczecińskie 
ró żn ią  s ię m ię d zy  sobą w  sposób za­
sadn iczy. G dańsk od samego począ tku  
zna laz ł się w  s y tu a c ji u p rz y w ile jo w a ­
ne j. Jedna po d ru g ie j p o w s ta ły  tam  
t r z y  in s ty tu c je  p ie rw szo rzędne j w a g i: 
W yższa S zko ła  S z tu k  P ię kn ych , K o n ­
s e rw a to r iu m  i  T e a tr  W ybrzeża ; i  o d ra ­
zu  n a leży  pow iedzieć, że pozyc je  te  
s tw o rz y li lu d z ie  p rzy je z d n i, a n ie  p rze d ­
w o je n n i m ieszkań cy W ybrzeża : w  
G dańsku  re ko lo n iza c ja  gospodarcza 
szła ró w n o le g le  z re ko lo n iza c ją  k u l tu ­
ra lną . M oże da ło  to  słabsze w y n ik i  w  
dz iedz in ie  l i te ra tu r y  —  i  tu ta j Szczecin 
zaczyna w y ra ź n ie  górow ać. Choć m n ie j 
w  naszym  m ieśc ie  l ite ra tó w , p ió ra  ich  
je d n a k  m a ją  w iększą  w agę  na  g ie łdz ie  
o g ó lnopo lsk ie j. Z a to  a n i w  dz iedz in ie  
m u z y k i, a n i w  dz iedz in ie  p la s ty k i,  czy 
te a tru  n ie  m ożem y się z naszym  b r a t ­
n im  m ias tem  porów nać.

N iedob rze  je s t, je ś li „ p ro w in c ja “  
p rzeds taw ia  ta k  w ie lk ie  zróżn ico w an ie  
k u ltu ra ln e , zwłaszcza, że g ro z i nam  
w c iąż  jeszcze —  w  G dańsku  i  w  G d y­
n i da je  s ię to  w y ra ź n ie  odczuw ać —  
zachłanność W arszaw y, k tó ra  s iły  w y ­
b itn e  ściąga p e r fas e t ne fas do siebie. 
T em u  n iebezp ieczeństw u  ( ja k  np . osta t­
n io  w y ja z d  E k ie ra  z  Sopot) na leży  się 
za w sze lką  cenę p rze c iw s ta w ić . P rzede 
w s z y s tk im  runąć m uszą sztuczne —  je ­
ś li chodzi o g eo g ra fię  k u ltu ra ln ą  —  g ra ­
n ice  w o je w ó d z tw , a w ra z  z n im i f a ł­
szyw e am b ic je , k tó re  często z a m b ic ji 
lo k a ln y c h  p rze ra d za ją  się w  a m b ic je  
persona lne  naw e t. Jeś li całe W ybrzeże  
s ta je  się jednośc ią  gospodarczą, m a jącą  
w  p a ń s tw ie  p e łn ić  ściśle  okreś lone  fu n k  
cje, to  n a tu ra ln y m  w y n ik ie m  te j je d n o ­
lito ś c i p o w in ie n b y  b y ć  je d n o lity  f ro n t  
k u ltu ra ln y .

O co k o n k re tn ie  chodzi? A  w ięc : So­
p o t posiada o rk ie s trę  F ilh a rm o n ii B a ł­
ty c k ie j,  k tó rą  chę tn ie  s łysze lib yśm y 
często w  s to lic y  naszego w o je w ó d z tw a ; 
chę tn ie  w y p o ż y c z y lib y ś m y  od n ic h  k i l ­
k u  czy k ilk u n a s tu  m u zykó w , k tó rz y  b y  
sporadyczn ie  m o g li za s ilić  naszą sła­
b iu tk ą  jeszcze O rk ie s trę  R obotn iczą. 
R e g u la rn ie  —  n a p rze m ia n  w  je d n y m  to  
w  d ru g im  o ś rodku  —  urządzane w sp ó l­
ne w y s ta w y  m a la rs k ie  w z b o g a c iły b y  
z pew nością  gam ę w zruszeń  a r ty s ty c z ­
n ych  obu ś rodow isk . I  n a  kon iec  dam  
jeszcze je d e n  p rz y k ła d : ten, od  k tó re g o  
zacząłem.

S p ra w a  p ism a spo łeczno -lite rack iego  
w yd a w a n e g o  na W ybrzeżu , a o b e jm u ją ­
cego sw ym  zasięgiem  ca ły  k ra j,  n a ­
b rz m ie w a  z d n ia  na  dzień. Czy 
„S zczecin“ , k tó r y  w  obecnej s y tu a c ji 
k o rzys ta  s iłą  rzeczy przede w sz y s tk im  
z p ió r  m ie jsco w ych , podo ła  naras ta ją ce ­
m u  zadan iu? Zw łaszcza, że s i ły  te  ab ­
so rbu je  ró w n ie ż  w sp ó łp raca  z „O d rą “ , 
„A rk o n ą “  i  p ism a m i c e n tra ln y m i. Jeś li 
p ism o ta k ie  m a pow stać (czy może 

► „S zczecin“  w  ta k ie  p ism o  p rze ksz ta ł­
cić?), na le ży  zes trze lić  w y s i łk i“ . A  
przede w s z y s tk im  n a le ży  w yp raco w ać  
w sp ó ln ą  koncepcję . W  żadn ym  zaś w y ­
p a d ku  n ie  m ożna dopuścić do w za je m ­
nego d ep tan ia  sobie po  p ię ta ch  —  tak , 
ja k  s ię to  dotychczas dz ie je  w  tró jk ą c ie  
„O d ra “  —  „S zczecin“  —  „R e js y “ .

T a k ie  w sp ó ln e  p ism o  b y ło b y  o czyw i­
ście p u n k te m  zaczepnym  d la  dalszej 
w sp ó łp racy . A  do w s p ó łp ra c y  te j t rz e ­
ba  będzie zaprząc ca ły  a k ty w  k u l tu r a l­
n y  obu  w o je w ó d z tw . I  R a dy  K u ltu r a l­
ne, i  W y d z ia ły  K u ltu r y  i  S z tu k i, posz­
czególne in s ty tu c je  i,  na w e t, poszczę- < 
g ó ln ych  a rty s tó w . N a jw a żn ie jsze  zaś, 
do p ra c y  p rzys tą p ić  m o ż liw ie  szybko.

Inacze j m oże się zdarzyć, że W arsza­
w a  pożre to , co z tru d e m  da ło  się w  
obu środow iskach  zbudować.

W IT O L D  W IR P S Z A

ALFABET
Zanim, ci synku, w literach 
treść drukowaną obnażę, 
będę jak księgi otwiera! 
wszystkie wojenne cmentarze.

Wszystkie po polach mogiły 
nauczę czytać jak nuty, 
abyś z nich czerpał swe siły 
do dalszej w życiu marszruty.

Pokażę ci rany skryte, 
głębokie na twarzach blizny 
i z nich cię będę jak z liter 
uczył imienia Ojczyzny.

ROZŁĄKA
N a każde j rzece, co nas przegradza, 
zn ów  sm yczek w ia tró w  jes iennych  gra. 
P o m yś l, syneczku, choćbym  z żelaza 
b y ł, to  p rzeża rłaby  m n ie  ta  rdza.

R o z łą k i naszej n u ty  czyte lne 
znaczy m ój k a żd y  na z iem i k ro k  
i  łz y  ja k  zg łosk i w  nu tach  oddzie lne 
b łyszczą gw iazdam i w p isane  w  m ro k . 

S k ry p t o dczy tu ję  na n ieb ie  z ło ty  
i  w ie m  o praw dzie , k tó ra  w  n im  lśn i, 
żem pow sta ł z m y ś li, snu i  tęskno ty  
ja k  in n i z ognia, ciała i  k rw i.

I  w iem , że k iedyś ja k  k łos  m n ie  ze tn ie  
czas i  ja k  z ia rno  w s ie je  do b ruzd , 
a z kości m o ich  uczyn i f le tn ie  
i  w ia tro m  p o ln y m  poda do ust.

W ię c  choć się ogień w y t l i  w  m ych  ży łach , 
k re w  w yschn ie , c ia ło  rozsypie  w  p y ł, 
n ie  w szystko, synku, s k ry je  m og iła  —  
w  tob ie  i  w  w ierszach m ych  będę ży ł.

MARIAN PIECHAL

MARIAN PIECHAL W  SZCZECINIE
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Słupsk — dawny w idok Kamień — stary w idok  m iasta

W a ły  C h rob reg o  w  Szczecinie —  to  
n ie w ą tp l iw ie  n a jp ię k n ie js z y  fra g m e n t 
k ra jo b ra z u , k tó ry  s tw o rz y ła  tu  p rz y ro ­
da. O b jąć s tąd m ożna w z ro k ie m  szerok i 
h o ryzo n t, za m k n ię ty  w  d a li z ie lo n ym i 
kę p a m i w ysp  i  s in ym  pasem  Jeziora  
D ębskiego. A le  szereg im p o n u ją cych  o- 
g rom em  gm achów , w yb u d o w a n ych  
w z d łu ż  W a łó w  p rzew ażn ie  w  X I X  w ie ­
ku , n ie  na leży  do n a jp ię k n ie js z y c h  za­
b y tk ó w  a rc h ite k to n ic z n y c h  m iasta.

O sta tn ie  s tu lec ie  zaznaczyło się 
w p ro s t b a rb a rz y ń s k im  b ra k ie m  sm aku 
w  dz iedz in ie  a rc h ite k tu ry , a N iem cy, 
k tó rz y  w  w ie ka ch  ś redn ich  s tw arzać  u -  
m ie l i a rcydz ie ła , z a tra c ili późn ie j zu p e ł­
n ie  poczucie p ię kn a  w  b u d o w n ic tw ie . 
S ta re  b u d y n k i,  n ie ra z  s ty lo w e  i  cenne, 
n iszczy li bez s k ru p u łó w , a s ta w ia li no­
we, na jczęście j pseudo-go tyck ie , k tó re  
lic h y m , z m a n ie ro w a n ym  naś ladow n ic ­
tw e m  b a n a lizo w a ły  ty lk o  n iez ró w nan e  
fo rm y  tego w span ia łego  s ty lu .

Jeś li chcem y szukać w  Szczecinie a r ­
c h ite k tu ry  is to tn ie  p ię kn e j, m u s im y  
pójść d a le j —  na  s ta re  m iasto , k tó re  
s traszy nas cze rw on ym  ru m o w is k ie m  
rozsypanych  ceg ie ł —  i w  ty m  m orzu  
g ru zó w  w y ła w ia ć  p e r ły  tw órczośc i daw  
n ych  w ie kó w .

Jedną z n a jd o tk liw s z y c h  k rz y w d , ja ­
k ie  d ruga  w o jn a  św ia to w a  w y rz ą d z iła  
Szczecinow i, je s t s ilne  zniszczenie k o ­
śc io ła  św. Jakuba . W yn io s ła  w ieża, do­
m in u ją c a  nad  m ias tem  ja k o  n a jw yższy  
je go  p u n k t, nad a je  c h a ra k te r  k ra jo b ra ­
zow i Szczecina, roz lew a ją cem u  się po 
w zgórzach  i d o lina ch  nadodrzańskich . 
W ieża ta  —  chociaż uszkodzona przez 
s trące n ie  je j ostrego h e łm u  —  uchow a­
ła  się z w o je n n e j pożogi ja k o  je d y n y  
chyba  obok Z a m k u  P ias tow sk iego  łącz­
n ik  z sy lw e tą  daw nego Szczecina. 
Prócz w ie ż y  pozosta ła z ca łe j o lb rz y ­
m ie j b u d o w li ściana p o łu d n io w a  i  p rez­
b ite r iu m , k tó re g o  sk le p ie n ie  ru n ę ło  n ie ­
s te ty  u b ie g łe j z im y  podczas śn ieżnej za­
w ie ru ch y .

K ie d y  p rzeg lądam y sta re  sz tychy  i  
d rz e w o ry ty , p rzedstaw ia ją ce  obraz m ia ­
sta w  d a w n ych  w iekach , uderza nas 
m nogość s trz e lis ty c h  w ież, sku p io n ych  
b lis k o  siebie. O to  np . m ie d z io ry t z 
X V I I I  w ie ku . W ida ć tu  n ie  ty lk o  po­
tężnego św ię tego  Jakuba, lecz i  n a j­
w yższą, w y s m u k łą  w ieżę  P a n n y  M a r ii,  
a obok św. M ik o ła ja , św. P io tra  i  P a ­
w ła , św. O ttona  p rz y  zam ku, w ieże  k o ­
śc io łów  k la sz to rn ych  i  św. G e rtru d y  ną 
w y s p ie  Ł a sz tow n i, na  k tó rą  szło się 
m ostem  tzw . D łu g im . D z iś  ty lk o  n ie k tó ­
re  z ty c h  kośc io łów  is tn ie ją . K o śc io ły : 
M a r ia c k i i  św. M ik o ła ja  u le g ły  pożarom  
jeszcze w  d a w n ie jszych  czasach i  z n ik ­
ły  z p o w ie rzch n i z ie m i. W ieża św. G e r­
t ru d y  s to i w p ra w d z ie , a le  ko śc ió ł ten, 
w ie lo k ro tn ie  p rzebud ow any , s tra c ił za-

W  na js ta rszych  grodach
Pomorza Zachodniego

b y tk o w ą  w a rtość . P rze p ię kn y  g o ty k  św. 
Jana ocala ł, je dnakże  schow any w  g łąb  
u lic ze k  na  n is k im  b rzegu  O dry , n ie  od­
g ry w a  ta k ie j r o l i  w  og ó ln ym  w id o k u  
m iasta , ja k  w ieża  św. Jakuba , w id o cz ­
na n ie m a l z każdego n a w e t odleg łego 
p u n k tu .

N a  w iz e ru n k u  daw nego Szczecina 
m ias to  opasu ją  m u ry  fo rte c y  w  k s z ta ł­
c ie  gw iazdy, k tó ra  czyn i je  pod obnym  
do filig ra n o w e g o  m ode lu , us taw ionego  
na  ja k im ś  m e ta lo w y m  postum encie  o 
o s trych  kan tach . D a w n ie jsze  r y s u n k i z 
X V I  w ie k u  i  wcześniejsze, są m n ie j e- 
fe k to w n e . U s iłu ją  one spe łn ić  od razu  
dw a zadania: p rze d s ta w ić  o g ó ln y  p la n  
m ias ta  i  dać obraz w s zys tk ich  jego 
szczegółów, oraz życ ia , ja k ie  w  n im  tę ­
tn iło .  W id z im y  w ię c  szachow nicę u lic , 
a w ś ró d  n ic h  dom y i  ko śc io ły  bez p e r­
sp e k tyw y , drzew a, ba, n a w e t lu d z i, w o­
zy, zw ie rzę ta  na  u licach , o k rę ty  na  w o ­
dzie. W  czasach późn ie jszych  nauczono 
się rozgran iczać p la n  m ia s ta  od  jego 
k ra jo b ra z u .

P o ró w n a jm y  ze Szczecinem  sz tychy  
in n y c h  n a js ta rszych  m ia s t P om orza  Z a­
chodniego. U roczo  w y g lą d a  na ta k im  
o b razku  K a m ie ń . M ia s to  w zn ies ione  na 
pag ó rka ch  opasu ją  ró w n ie ż  m u ry , lecz 
m a ją  one k s z ta łt  łagodnego o w a lu , o 
k tó ry  ro z b ija ją  się fa le  m orsk ie , a ra ­
czej Z a to k i S zczecińskie j. K a m ie ń  m o- 
żnab y nazw ać o jcem  m ia s t P om orza. 
W ie k ie m  może n ie  na js ta rszy , s ta ł się 
je d n a k  na jw cześn ie j ogn isk ie m  c y w i l i­
zac ji, skąd k u ltu r a  chrześc ijańska  p ro ­
m ie n io w a ła  na  z ie m ie  n a d b a łty c k ie  od 
czasu, k ie d y  z m is ją  aposto lską  pod  e- 
g idą  B o les ław a  K rzyw o u s te g o  z a w ita ł 
tu  b is k u p  O tto  z B a m be rgu , za liczony 
późn ie j w  poczet św ię tych .

A p o s to ł P om orza p rz y b y ł na d w ó r 
ks. W a rc is ła w a  i  p o p a rty  przez je go  żo­
nę, ta jn ą  ch rześc ijankę , za ło ży ł na  m ie j 
scu pog ańsk ie j ś w ią ty n i d re w n ia n y  k o ­
śció łek, p o k ry ty  ga łęźm i, pod  w e zw a­
n ie m  św. Jana C h rzc ic ie la  na  p a m ią tkę  
d n ia  swego p rz y b y c ia  w  te  s tron y . 
S k ro m n ą  tę  ś w ią ty n ię  za s tą p ił późn ie j 
ks. K a z im ie rz  I  w s p a n ia ły m  tu m e m  w  
ksz ta łc ie  k rzyża , n a zw a n ym  ró w n ie ż  i -  
m ie n ie m  św. Jana, oraz N a jśw . M a r i i  
P anny. B y ło  to  p ra w d o p o d o b n ie  dz ie ło  
d u ń sk ich  m n ich ó w , C ys te rsów  z m ias ta  
E srom  w  D a n ii,  k tó rz y  późn ie j b u d o w a ­
l i  k la s z to r  w  K o łbaczu . P ie rw o tn ie  
m ia ł ko śc ió ł postać ro m a ń sk ie j b a z y lik i.  
N a  całość jego s k ła d a ły  się w ie k i.  D o l­
na część północnego ra m ie n ia  k rz y ż a

m a fo rm y  czysto  rom ańsk ie . Z b u d o w a ­
na z su row o  ciosanego g ra n itu , ró ż n i się 
m a te ria łe m  od ceg lanych  części g o tyc ­
k ich . G ra n it  w y p rz e d z ił w  k ra ja c h  n a d ­
b a łty c k ic h  cegłę —  zatem  na js ta rsze 
z a b y tk i pom orsk ie  zbudow ane są z ka ­
m ien ia .

W  X I I I  w ie k u  zbudow ano p ó łk o lis ty  
chór i  naw ę  poprzeczną, k tó re  ju ż  m a­
ją  cechy s ty lu  prze jśc iow ego. W  r. 1308 
n a p a d li na  Pom orze B ra n d e n b u rczycy  
i  u szko d z ili k a te d rę  kam ieńską , bu rząc  
zw łaszcza sk le p ien ia . O dbudow a  kośc io ­
ła  dokona ła  się w  g o tyku , chociaż f i la ­
r y  s taw iano  jeszcze na sposób ro m a ń ­
sk i. O zdob iono tu m  p ię k n y m  k ru ż g a n ­
k ie m  g o ty c k im  i  szczytam i, na  k tó ry c h  
s to ją  w e  w n ękach  kam ien ne  f ig u ry .  W  
ty c h  ksz ta łta ch  zachow ała  się ka te d ra  
po dziś dzień. N ie  p o g ry z ły  je j w ie k i,  
n ie  z g ru ch o ta ły  b i tw y  i  poża ry, n a w e t 
b o m bardow an ia  o s ta tn ie j w o jn y  w y ­
rzą d z iły  je j s tosunkow o n ie w ie lk ie  
szkody, k tó re  ju ż  nap raw ion o .

Jeże li m ów iąc  o tu m ie  ka m ie ń sk im , 
dodaw ano z w y k le  p rz y m io tn ik  „p ię k ­

b rzeg iem  S łu p ii.  O bw ód  m u ró w  m ia ł 
k s z ta łt  n ieu regu low an ego  t ró jk ą ta . G ró d  
to  ba rd zo  s ta ry , bo  p ie rw sza  h is to ry c z ­
na o n im  w zm ia n ka  pochodzi z r. 1013. 
W  w . X I I I  ks. M e s tw in  b u d u je  tu  g ród  
w a ro w n y . S ło w ia ń sk ie  m iasteczko  d łu ­
go o p ie ra ło  się n ie m ie ck ie j zaborczości. 
K ie d y  syn o w ie  W a rc is ła w a  I V  zas taw i­
l i  zam ek i  m ias to  za ko n o w i k rz yża ck ie ­
m u, d z ie ln i m ieszczanie sam i z ło ż y li 
sum ę zastawną, ażeby w y k u p ić  m ias to  
spod n iepożądane j w ładzy . T rz y k ro tn ie  
p rze frym a rczo n y , po  t rz y k ro ć  w y z w o li ł 
się S łupsk  z rą k  n ie m ie ck ich  z łożonym  
okupem .

K o śc ió ł s łu p s k i je s t cennym  za b y t­
k ie m  g o tyck im , je d n a k  w iadom ośc i o 
jego p oczą tku  są skąpe. P a ra fia  is tn ia ­
ła  ju ż  od  daw na, bo  w  doku m en c ie  b i­
skupa  ku ja w sk ie g o , M icha ła , z r . 1243 
zam ian ow an y  zosta ł n ie ja k i R u d o lf  ja ­
ko  „p le b a n u s  de S to lp “ . K o śc ió ł pocho­
dzić może z X I V  lu b  X V  w ie k u . Jest to  
w ie lk a  b a z y lik a  z obsze rnym  chórem  
z a m kn ię tym  p ięc iom a b o k a m i dziesię- 
c ioboku, ze sk le p ie n ia m i k rz y ż o w y m i i

Kamień — Tum

n y “ , to  ko śc ió ł w  S ta rg a rd z ie  nazyw ano 
„w y s o k im “ . S ły n ą ł on b o w ie m  ja k o  
n a jw yższy  kośc ió ł na  Pom orzu. Jeden 
z n a jd a w n ie jszych  g rodów , pam ię ta  
S ta rga rd , ró w n ie  ja k  K a m ie ń  i  Szcze­
cin , czasy „w e n d y js k ie “  —  a w ię c  sło­
w iańsk ie . Posiada on jeszcze zachowane 
średn iow ieczne fo r ty f ik a c je :  m u ry  m ie j 
skie, b ra m y , ja k  W odna, P y rzycka , W a­
łow a, oraz w ieże L o d o w ą  i  B ia łe j G łó w ­
k i.  T rz e c ia 'b a s z ta  w y ła n ia  się spośród 
spa lonych  dom ów  nad rzeką  Iną . M o ­
m e n t to  nad e r c ie ka w y , że w o jn a  n ie  
ty lk o  n ie  zn iszczyła  ty c h  za b y tkó w , ale 
p rzec iw n ie , w y d o b y ła  je  na  ś w ia tło  
dzienne. D o m u ró w  opasu jących  m ias to  
p rzy le g a ło  w ie le  dom ów , k tó re  je  za­
s ła n ia ły . B o m b y  ro z b iły  te  n ie trw a łe  
b u d y n k i,  a le n ie  d a ły  ra d y  średn io ­
w iecznym  o b w a ro w a n io m  i  o d s ło n iły  je  
w  całości. P odobn ie  b y ło  i  w  Szczecinie 
z tzw . B ra m ą  K o b ie t  (nazw a je j je s t 
jeszcze kw e s tią  sporną: n ie k tó rz y  t łu ­
m aczą nazw ę n ie m ie cką  „F ra u e n to r “  
ja k o  b ram ę N. P a n n y  M a r ii) .  B y ła  ona 
z w szys tk ich  s tro n  obudow ana dom am i 
i  zupe łn ie  n iew idoczna . O k rą g ły , do pó ł 
z w a lo n y  je j k s z ta łt  w y ło n ił,  s ię  dop iero  
wówczas, g d y  now oczesne b u d y n k i ro z ­
syp a ły  się w  perzynę.

S p ó jrzm y  te raz  na  obraz daw nego 
S łupska, obronnego ró w n ie ż  m ias ta  nad

g w ia źd z is tym i, z  t ró jd z ie ln y m i o kn a m i 
o s tro łu k o w y m i. Zn iszczony częściowo w  
czasie o s ta tn ie j w o jn y , zosta ł ju ż  ca ł­
k o w ic ie  w y re m o n to w a n y . M im o  ta k  
s trasznych  spustoszeń, ja k ie  doko n a ły  
b om by  na Pom orzu, zw łaszcza w  m ia ­
stach n a d m o rsk ich  i  nadrzecznych, zna­
leźć tu  jeszcze m ożna dość zaby tków , 
k tó re  p rz y p o m in a ją  przeszłość i  n ie je ­
d n o k ro tn ie  s ięgają w  czasy s ło w ia ń sk ie  
te j z iem i.

GREKOWICZ —  HAUSNEROWA
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J U L IA N  B O R Z Y M

OJCIEC
/ Dnia 19 czerwca 1948 r. odbyło się 

trzecie z ko le i posiedzenie sądu kon­
kursowego tygodnika „ Szczecin”  o na­
grodę Zarządu M iejskiego m. Szczeci­
na. Udział w  posiedzeniu w z ię li ob. 
I ob.: dr. Adam  Asnes, przedstawiciel 

Zarządu M iejskiego; radny W ładysław  
Biń, przedstawiciel M ie jsk ie j Rady 
Narodowej; Józef Moszyński przed­
staw ic ie l K lubu A rtys tyczno-L ite rac­
kiego; red. Bolesław R a jkow ski, przed­
staw ic ie l Zw . Zawodowego D ziennika­
rzy  R. P.; Feliks Jordan redaktor ty ­
godnika „Szczecin*.

Po zaznajom ieniu się z dziesięciu 
pracam i, nadesłanym i w  ramach kon­
kursu m arynistycznego tygodnika  
„ Szczecin“  (dw ie prace odrzucono, ja ­
ko n ie odpowiadające w arunkom  kon­
kursu), postanowiono:

1.) Nagrodę Zarządu M iejskiego w  
wysokości zl. 50.000.— podzielić na trzy  
części, a m ianowicie:

I .  nagroda —  25.000.—  zł.
I I .  nagroda — 15.000 zł.

I I I .  nagroda —  10.000 zł.
2.) I. nagrodę przyznać Ju liano w i 

B orzym ow i (godło „Kacper“ ), zam. w  
Szczecinie, za pracę pt. , O jciec” .

I I .  nagrodę przyznać Wandzie Pora- 
dow skiej (godło „K a m il“ ), zam. w  
Szczecinie, za pracę pt. „N e re js ie ” .

I I I .  nagrodę przyznać Iren ie  K ra w ­
czyków skie j (godło ,L u c k y ” ), zam. w  
Szczecinie, za pracę pt. „Przebudze­
nie” .

Poniżej d ruku jem y nowelę J. Bo­
rzym a p t.: „O jc iec” , k tó ra  uzyskała 
I-szą nagrodę. W  następnych ■num e­
rach drukow ać będziemy dalsze na- 

[  grodzone prace.

Walusiowa postaw iła herbatę na b iu rku  
sekretarki, strzepnęła ściereczką n iew ido­
czny ku rz  i  wysypała z pop ie ln iczk i do 
koszyka resztk i zaróżowionych karm inem  
ustników. N achylając się kon fidencjona l­
nie nad uchem panny K lem entyny trzepa­
ła  szeptem, ja kb y  zw ierzała tajemnicę:

— Dziś znowu aby ze smalcem żre... 
T a k i kutwa...

Sekretarka podniosła na woźną, szkla­
ne, okrągłe oczy i z wszystkowiedzącym 
uśmieszkiem pow tórzyła:

— Kutwa? Pani W alusiowa m yśli, że 
kutwa...

— A  bo może nie „sknyra"?  Toć dw a­
dzieścia dw a tysiące na miesiąc bierze. 
A  te prem ie n iby, czy jak... Ohoi, dyre­
k to r  pamięta... an i miesiąca m u n ie chy­
b i. W iem  co mówię, bom swoje ju ż  w i­
działa. I  m ówię pannie Klementynce, że 
on te dolary... Nic, aby do lary skupuje...

Sekretarka ja kb y  niedowierzająco pow­
tórzy ła  po raz d ru g i za woźną:

— Dolary?...
— A  cóż b y  innego? Toć wiadomo, że 

na świecie ja k  ten palec... A n i-n i... N iko - 
gusieńko... A  czy to w idz ia ł k to  u niego 
papieroska — ja k  in n i panowie —  co to  z 
papierośnicy w y jm ie , o denko se puknie, 
pogniecie i dopiero puści dymka... Gdzie 
tam... Zawsze „bakon" i  „bakon“ ... Do­
brze, że n ie w  gazętę kręci...

— Pani W alusiowa m yśli, że ta k i on 
sam na świecie? — zdziw iła  się sekretar­
ka.

— No, toć wiadomo...
Panna K lem entyna w pa trzy ła  się m arzy­

cielsko w  przestrzeń i  ja k b y  zm ieniając 
tem at ledwo dosłyszalnie szepnęła:

— W idziała pan i W alusiowa, pan tofle  
panny Janinki?... Pełny korek, zamsz 
i jaszczurka... Piętnaście tysiączków ja k  
nic...

Starą ja kb y  zatknęło. Przewróciła b ia ł­
kam i i  aż usta o tw orzyła  w  nag łym  i  o l­
śniewającym  zrozum ieniu. S ku liła  się we 
dw oje i  jeszcze bardzie j zbliżając tw arz 
do tw arzy  sekretarki, z natarczywą aż za­
tykającą oddech ciekawością pyta ła :

— No?... No?... Słyszaneż to rzeczy? 
Spenetrowała panna Klementynka?

— Ja cóż... nic... T y lko  ja k  się ma dzie­
więć tysięcy...

— Prawda, praw da paniusieczko! Toć 
i ja  ju ż  wszystko widzę... Jak  na te j tacy...
A  to i  pomaga je j zawsze a czasem i  całą 
robotę zrobi... A le  panna K lem entynka — 
to  ho, ho... t— spojrzała z podziwem na 
sekretarkę, chw ilę  m edytowała nad czymś 
i  stopniowo zaczęła ściągać usta w  grymas 
zaciętej złości. — Patrzcie go —  syczała.
— ta k i g ra ti ta k i trup... A  do kościoła na 
nieszpór, a n ie  do m łodej się podsuwać... 
Tak ie  czasy... A  n ib y  ty lk o  robota i ro ­
bota, że św iata n ie  w idzi... A b y  te księ­
gi a „szczoty"... Do dyrekto ra  na wyskok... 
pierwszy... Z im ą, jeszcze w  piecu palę — 
on ju ż  na krzesełku... —  Odskoczyła na­
gle, ja k b y  ją  zdmuchnęło, zamachała ścier­
ką i  poryw a jąc nienapoczętą szklankę z 
przed sekretarki, idąc do d rzw i użalała 
się litościw ie:

— Przyniosę gorącej... K to  to w idz ia ł, 
zęby naw et gorącej herbaty n ie  m ieć cza­
su wypić...

a  SZCZECIN

W  przeciw leg łych drzw iach stanął dy­
re k to r Gruda. Krępy, pleczysty, z szeroką 
grubo ciosaną twarzą, osrebrzony szczeci- 
niastą k ró tko  przyciętą „na  jeża" czupry­
ną — odprow adził w zrokiem  Walusiową 
aż do drzw i, przeczekał aż zamknęła je  za 
sobą i  popatrzył na sekretarkę.

—  Co z ,„Frydą"? —  w yrzuc ił ze źle u - 
kryw aną  pasją. — Co z „F ryd ą “ ? —  pow­
tó rzy ł jeszcze raz i  w w ie rc ił pytające 
spojrzenie w  idealn ie bezmyślną tw a rz  se­
k re ta rk i.

—  Ja... ja  n ie  wiem... N ie mogłam dostać 
połączenia...

Od dziesiątej n ie mogła pan i dodzwonić 
się do kapitanatu... A  zresztą... — machnął 
ze zrezygnowaniem ręką. —  Czy pan i w  
ogóle coś wie? Gdzie Kotlarczyk?

— Pan Ko tla rczyk w  porcie.
—■ Pewno ju ż  chla... Za co w y  wszyscy 

pieniądze bierzecie? —  Ruszył się ciężko 
z miejsca, przeszedł przez pokój i  uchy lił 
boczne m ałe d rzw iczki. N ie przestępując 
progu wysunął głowę i  m odulu jąc głos 
do najłagodniejszej tonacji zw róc ił się do 
buchaltera: Panie Porowski —  na chw ile ­
czkę...

Po chw ili, do sekre taria tu  wsunął się dy­
skretn ie, człow iek po sześćdziesiątce, o 
wym izerow anej i  pociągłej tw arzy, w  k tó ­
re j uderzały spokojne, w yb lak ła , ja kby  
nieco załzawione oczy.

— Pan d y rek to r m nie  wzywał?
— Panie Porowski... To n ie  pański dział, 

ale pan jeden się in teresuje co tu  się dzie­
je... Czy pan w ie  ja k  je s t z „F rydą"?  Od 
rana się niepokoję...

—  „F ryd a " sto i na redzie w  Św inou j­
ściu. O dwunastej m ia ła  przy jąć pilo ta.

— No w id z i pan i. Można wiedzieć. T y l­
ko trzeba chcieć... chcieć... —  ju ż  o mało 
się nie zaperzył, ale zdusił w  sobie w y ­
buch i  spokojnie zaczął rozważać:

Ona będzie m ia ła  coś ponad pięć me­
tró w  zanurzenia...

—  Ponad sześć —  pop raw ił buchalter.
— ...Tym gorzej. Boję się, bo je ś li pasła- 

l i  jak iego żółtodzióba... Cholerne „Ciche 
W ody" —  zaklą ł zatroskany. —  Żeby zno­
w u  n ie  w pakow a li się za „fa rw a te r"...

— P ilo tu je  W idawski...
— W idaw ski —  m ów i pan? To dobry 

p ilo t.
—  Najlepszy —  sprostował nieśmiało 

Porowski.
G ruda p raw ie  z czułością popatrzył na 

starego, ale ju ż  n ie  mógł strzym ać —  tak 
n im  nosiło, w ięc jednym  susem dopadł 
b iu rka  i rozwrzeszczał się na całego:

—  No i co?! Można w iedzieć! Można... 
A le  co was w szystkich 'obchodzi?! Panią, 
Kotlarczyka i tę bandę darmozjadów. 
Urzędnicy ps iakrew ,. ga lanty, aby g łupot- 
k i ty lko  w  głowie, pazury wym alować na 
czerwono i p iram idę na łb ie  wystaw ić. 
—  W  jednej c h w ili opadł z niego c ie n iu tk i 
dyrek to rsk i pokbst i  w y la z ł poznański 
chłop spod Wągrowca, z całą wrodzoną 
nienaw iścią do wszelkie j p łyc izny  i  n ie ­
solidności. Chłop,, k tó ry  kaducznym  upo­
rem  i  jak im ś opętańczym szałem pracow i­
tości „przepchnął się przez szkołę, prześci­
gnął goniący za n im  głód i  nędzę, aby 
wreszcie po la tach wydźw ignąć się do 
w łasnej f irm y  m aklersk ie j „G ruda  i  Syn", 
a teraz po w o jn ie  — tu  w  Szczecinie — 
do stanow iska naczelnego dyrekto ra  n a j­
większej spółdzie lni przeładunkow ej.

— Pani od ju tra  stąd „p rycz " —  do ma­
szyny! A  m nie panie Porowski tu  dać chło­
pa, chłopa co ma we łb ie — ude rzy ł się w  
czoło i  trzaskając drzw iam i, że szyby o 
m ało n ie  pow ypadały zn ikną ł w  swoim 
gabinecie.

B ucha lte r sta ł chw ilę  niezdecydowany, 
popatrzy ł lę k liw ie  na sekretarkę i ta k  ja k  
Z jaw ił się bezszelestnie, bezszelestnie w y ­
sunął się do swego pokoju. W  ostatniej 
ch w ili zdążyła jeszcze dognać go rozwście­
czonym w zrokiem  i  pe łnym i nienawiści 
słowam i:

— Ty, ty... T y  trupie...
* * •

Pusto by ło  w  biurze, naw et Gruda, k tó ­
r y  lu b ia ł „dosiadywać", ju ż  wyjechał, 
k ie dy  bucha lte r zaczął zbierać się do w y j­
ścia. Zde jm ując lśniące satynowe zarę­
kawki,^ ka lku low a ł sobie w  m yśli: „Szka- 
radzieństwo, bo szkaradzieństwo ale m an­
k ie tów  się oszczędza". Tak  krzą ta jąc się 
n ie przestawał zerkać spod oka na sto lik 
pod oknem, gdzie m ozoliła  się nad robotą 
panna Janinka. W  sąsiednim pokoju, przy 
akompaniamencie warczącego odkurzacza, 
w ydziera ła się fa łszyw ym  dyszkantem 
W alusiowa, wyciągając zamaszystego k u ­
jaw iaka :

...Stare koło, stare 
ledwie, że poskrzypi...
A  pójdziesz ty  dziadu 
Od m łodej kobity...

Sko le i Porowski zabrał się do butów. 
M iękką irchow ą ściereczką pucował je 
przesadnie skrupulatn ie, uważając spe­
c ja ln ie, aby n ie  nadwyrężyć podłużnej 
ła tk i p rzy nosku. „W ys łuży ły  się... tak i 
wydatek ., ta k i wydatek... Dziesięć tysięcy, 
albo i w ięce j“ ... — T o  „w ięce j“  powiedział 
półgłosem, co zw róciło  uwagę urzędniczki.

—  M ó w ił pan coś? —  zapytała.
—  Nie... Nie... T ak  sobie —  do siebie...

— bąknął zmięszany, podchodząc do je j 
b iu rka .

nadsłuchiwać. —  I le  tu  w ilg... ile  tu  wilg... 
Czemu pani się trap i, czy zrobiłem  kiedy 
pan i zawód? —  M ó w ił chaotycznie, zabie­
ra jąc  jednocześnie z b iu rka  długie tasiem­
ce, popstrzonych cy fra m i wykazów. — 
Powiedziałem, że ju tro  przyjdę, pomogę... 
No, g łowa do góry. Na te rm in  dyrek to r 
będzie m ia ł wszystko gotowe.

— Ja taka niezdara, a pan się stale po­
święca...

—  żadna z pan i niezdarai, a ja  znowu 
ta k i n ie  skory do poświęceń. Też pani... 
poświęca... — usiłow ał nadńć brzm ieniu 
głosu tony oschłości. — Co pan i może w ie ­
dzieć... czem byw a czasami praca —  dodał 
jak im ś zm ienionym  głosem, ale zaraz u r ­
w a ł i  z nu tką  f ilu te rn e j przekory zapytał:

— A  on co —  marynarz?
— M arynarz.
—  Ze Świnoujścia, ze ściga cza?
—  Ze ścigacza...
—  I  dziś przyjeżdża?
— Dziś...
— I  to by ło  to  zm artw ienie?
Niezrozum iała i  podniosła na niego

zdziwione oczy, bo czyż mogło być w ięk ­
sze zm artwienie?

K iedy znalazł się ju ż  na u licy , usłyszał 
trzask energicznie otwieranego okna, a w  
n im  woźną, k tó ra  aku ra t w ytrzepyw a ła  
zawzięcie jakąś ścierkę, p roduku jąc dal­
szy ciąg bogatego repertuaru :

,„Jest kopecka siana,
siana pachnącego. 

N ie idź tam  ze starym  
Poszukaj młodego....

Ła tw o  wpadająca w  ucho melodia, brzę­
czała Porowskiemu uparcie w  głow ie je ­
szcze w  chw ili, k iedy w chodził do rzeźni- 
ka. Powitano go tu  ja k  dobrego znajome­
go, wręczając — w idać wcześniej ju ż  
przygotowany pakiecik, k tó ry  buchalter 
u lokow ał na dnie przepaścistej, mocno 
sfatygowanej teczki. O parę k roków  dalej 
zatrzym ał się przy budce z papierosami, 
wsunął w  okienko trzy  pap ierk i stuzłoto­
we, o trzym ując wzamian paczuszkę ame­
rykańskich  papierosów.

Stam tąd by ło  ju ż  niedaleko do domu. 
W spinając się po krętych, mrocznych 
schodach — ju ż  tu  — na półpiętrze us ły­
szał ściszone psie skomlenie i  zawzięte 
drapanie do drzw i. Ledwo przekręcił k lucz 
w  zam ku i ostrożnie u c h y lił drzw i, zaczę­
ło  się codzienne w itan ie . A  w ięc na jp ie rw  
m usiało być obowiązkowe m iłosne liźn ię ­
cie —  od brody, aż do ucha, później ja ­
kieś przedziwne skoki, przysiady, a na 
końcu zaczynało się d ługie użalanie i  opo­
w iadan ie ja k  to  czekało się przez cały 
dzień, tęskniło  wśród czterech ścian sa­
motnego mieszkania. Porowski rozum iał 
psi język. W praw nym  uchem wyczuwał 
na jdelikatn ie jsze różnice m odu lac ji psie­
go głosu, w iedzia ł k iedy  nieśm ia ły c ichut­
k i skow yt jest pełną w yrzu tu -p róbą  zw ró­
cenia na siebie uwagi, znał warczenie n i­
by  to groźne, przelewające się w  gardle 
ru ladą bulgotów, przy jednoczesnej de­
m onstracyjnej prezentacji potęgi k łów , co 
wszystko razem było  ty lk o  oznaka k ip ią ­
cej radości i  zaprośin do zabawy. W iedział 
n ieom yln ie kiedy, n ib y  identyczne w a r­
czenie — to gniew, surowy poważny 
gniew. Rozum iał też wym owę upartego 
m ilczenia i  blask przem ądrych oczu. Dzia­
ło  sie to  zw ykle  p rzy  spotkaniu człowieka 
—  człowieka, do którego n ie m ia ło się za­
ufania. W  tych  sprawach pies b y ł nieo­
m ylny.

Z pośród szeregu rów n iu tko  ustaw io­
nych na kuchn i garnuszków, buchalter 
w zią ł do rek i na jw iększy i  na g lin ianą m i­
seczkę w y łoży ł kopiastą porcję kaszy. Z 
teczki w y ją ł kup iony  przed chw ilą  pakie­
cik, rodz ie lił kości na dw ie rów ne części 
i jedna z n ich  naszykował obok m isk i na 
podłodze. Przez cały czas pies siedział 
nieruchom o na zadzie i  w o dz ił uważnym  
spojrzeniem za każdym  ruchem  pana. Do­
p iero na przyzwalający, n ieuchw ytny gest, 
znany jedyn ie  im  obu — pies rzuc ił się na 
jadło. Porowski przysiad ł obok na krze­
sełku. i  obserwując owczarka,, dogadywał 
co chw ila  najczulszym i słowam i: Smaku­
je?. Smakuje? Dobre piesku — dobre?

To bodaj b v ły  najm ilsze chw ile  całego 
dnia. Te k ró tk ie  półgodziny w ytchnienia 
w  kuchn i — pora ka rm ien ia  psa i  w łasne­
go posił ku, upichconego wczorajszego w ie ­
czoru na gazowej maszynce, by le  jak, aby 
najoszczędniej. Bo potem przechodziło się 
do innego świata. Ten in n y  św ia t zaczynał 
się tuż — tuż za progiem, dzielącym zaw­
sze m roczny przedpokoik od jedynego 
mieszkalnego pokoju. Tam  ju ż  n ie można 
by ło  żyć rozpam iętywaniem  biura, zagłu­
szać się, przyw ołu jąc uparcie wspomnie­
nie brzm ienia szorstkiego —  jakże ko ją­
cego tonu G rudy, czy naw et z ja d li­
wego sączenia półsłówek sekretarki. Tam 
wszystko to, razem z ogłuszającym hała­
sem, tętniącego za oknam i m iasta kończy­
ło się —  przestawało istnieć... Tam  zaczy­
nała się cisza i przeraźliwa pustka... Tam 
czyhała świadomość n ieodwracalnej sa­
motności. A  przecież pokój tchną ł nawet 
ciepłą przytu lnością m iękk ich  fo te li, pu ­
szystego dyw anu na podłodzę, harmonią 
łagodnych i nieskazitelnych l in i i  starych 
mahoni, dobranych ze smakiem i znaw­
stwem. A le  w  tym  poko ju  nad b iurkiem , 
w is ia ła  w  prostokątnych ciemnych ra ­
mach duża fotografia . Fotografia  młodego 
oficera w  m arynarsk im  mundurze. I  to 
by ła  przyczyna. N ic więcej. T y lko  ta fo to ­
gra fia  Jasia, robiona dawno, jeszcze w  
trzydziestym  dziew iątym  roku, w  zakła­
dzie „Foto A rs " na u lic y  11 lutego w  
Gdyni.

B y ło  to  tego dnia, k iedy m łodziu tk i pod- 
po ruczn ik ' dostał swój p ierw szy przydzia ł

szy w  swym  życiu tegoż wczesnego ranka, 
wyglądając c iekawie przez okno pośpiesz­
nego pociągu Warszawa —  Toruń — 
Gdańsk —  Gdynia, to  by ło  w ie lk ie  prze­
życie. I  m/s „Rozewie" w yrós ł nagle do 
spraw  najistotn ie jszych, wśród zaintere­
sowań buchaltera Porowskiego z f irm y  
„P o lh u rt" p rzy u lic y  G rzybowskie j w  
Warszawie. Od tego dnia m/s „Rozewie" 
p rzys łon ił wszystko inne, sta ł się czymś 
nieskończenie ważnym, wobec czego ta 
reszta —  jego dotychczasowe życie strac i­
ło ca ły  swój sens..

Następnego dnia, k iedy buchalter w y ­
siadł na peronie dworca głównego w  
Warszawie, bo jednak naw ał prac nag lił 
do szybkiego pow rotu, pierwszą rzeczą 
ja ką  zrobił, by ło  nabycie w  kiosku „R u ­
chu”  trzech ostatnich num erów  „M orza“ . 
M ając w  oczach najpełniejszy i  niczem 
nie zmącony, zapamiętany w  na jd robn ie j­
szych szczegółach obraz uroczystej pro­
m ocji, a później te j niezapomnianej w ie­
czornej zabawy w  eleganckim  dansingu, 
k iedy to buchalter w  gronie tych  ugalo- 
wanych rozbrykanych w a ria tó w  — tań­
czył, śpiewał, śm ia ł się i  co raz fundow ał 
nową butelkę „E x tra  d ry " — zaraz po 
powrocie do domu zabrał się do czytania.. 
Po tygodniu —  któż mógł się równać z 
buchalterem  Porowskim, czynnym  człon­
k iem  „L ig i M orsk ie j", k tó ry  zapłacił zgóry 
pięciokrotną roczną składkę. Obudzony 
wśród nocy m ógł n ieom ylnie recytować: 
m/s „Rozew ie" —  długość 62 m etry, sze­
rokość 10, zanurzenie 4 m etry , s iln ik  typu 
Polar-Diesel 800 kon i mechnicznych, szyb­
kość 10 węzłów, —  2 pokłady, załoga 23 
ludzi.

Bo m/s „Rozew ie" to by ło  wszystko, bo 
na m/s „Rozew iu”  wyszedł w  swój p ie rw ­
szy o ficersk i re js  podporucznik Porowski 
Jan.

A  dziś n ie  było  ju ż  „Rozewia“  i  n ie  było 
porucznika Porowskiego Jana. Bo jakiegoś 
dnia 1941 roku  na dalekim  M orzu K a ra ­
ibskim , ugodzony celną torpedą wroga, 
zanurzył się w  obce chłodne fa le  statek 
R. P. „Rozewie“ , pełniąc w ie rn ie  do ostat­
ka ciężką służbę wojennego transportow ­
ca. Ta sama fa la  ukołysała do ostatniego 
snu porucznika Porowskiego Jana.

B ucha lte r dop ił duszkiem reszty kw a ­
śnego m leka i ciężko dźw igną ł się z krze­
sełka. Z w yk le  odrazu zabierał się do po­
rządków: zm ywania, w ycierania, sprząta­
n ia  psich resztek... A le  dziś n ie  b y ł „zw y ­
k ły “  dzień, więc mrucząc: „rano  będzie 
dość czasu“  —  poczłapał do pokoju. 
Pies w ślizgnął się za panem i przycupnął 
opodal fotela, na k tó rym  siadyw ał pan. 
Ręka człowieka m iłośnie spoczęła na 
m iękk ie j grzyw ie  zwierzęcia, k tó ry  pod­
daw ał się pieszczocie, czujnie wyczuwając 
ja k  dłoń pana w ykonu je  ruchy  coraz w o l­
n ie j. Przez cia ło psa przeszedł dreszcz zna­
nego niepokoju. Stało się to  w  chw ili, k ie ­
dy ręka ludzka zam arła w  bezruchu i  za­
m iast zw ykłe j ciepłej przyjaznej bliskości 
od palców pow ia ło chłodem oddalenia. 
Dreszcz wzm ół się, zjeżając gładkość sier­
ści w yraźną pręgą sterczących włosów do 
łba aż po puszystą k itę , k iedy usłyszał 
pański głos. Pan m ów ił. A le  n ie  m ó w ił do 
psa. Rozmawiał z kim ś a przecież nikogo 
n ieby ło . W  tak ich  chw ilach psa ogarn ia ł 
lęk, lęk przed czymś nieznanym. Pan sie­
dział w praw dzie na fotelu, b y ł tuż-tuż 
obok, b y ł ta k i sam ja k  zwykle, m ów ił 
przecież... A  jednak pana nie byio. O, w ła ­
śnie tak. ja k  w  te j chw ili.

B ucha lte r p rzym knął oczy. N ie potrze­
bow ał trzym ać szeroko o tw artych  powiek, 
aby widzieć... Ten obraz nie potrzebował 
ostrego św ia tła  słońca, padającego przez 
okno na wiszącą nad b iu rk iem  fotografię. 
Ten obraz b y ł przecież tak  w yraźny i bez­
pośrednio wyczuwalny...

...„Jak ty  śmiesznie nosisz tę czapkę, tak 
zawadiacko przesuniętą na prawe ucho... 
Wiem, wiem... Mówisz, że ta k i wasz m a­
ryna rsk i fason” ...

B ucha lte r Porowski uśmiecha sję.
...„a ten ko rdz ik  zło ty, dyndający się na 

przyd ług ich  rapciach, to  też fason“ ...
W  poko ju jest cisza. Zegar tyka  rów no­

m iernie, wskazówki przesuwają się wolno 
po okrągłej tarczy, m ija jąc  czarne sty lizo­
wane na gotyk pałeczki rzym skich cyfr. 
M ija ją  m inu ty , m ija  czas... Bucha lte r z 
trudem  otw iera  na chw ilę  pow ieki, w idz i 
smugę słońca na tapecie i  słyszy uparte 
brzęczenie muchy, trzepocącej się w  k lo ­
szu lam py. Ręka osuwa się bezwładnie za 
poręcz fotela, bucha lte r p rzym yka znowu 
oczy, głębokie głośniejsze westchnienie. 
Śpi...

Pies nie spuszczając oc2u z pańskiej 
tw arzy wyczekuje czas jakiś, wreszcie 
podpełza i  m iłośnie liże zwisającą dłoń. 
Sierść na grzbiecie jest znowu gładka, 
praw ie jedwabista, bo pan wrócił...

(Dokończenie nastąpi)
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Wstępna
Muzeum

wystawa zbiorów
Morskiego w  Szczecinie

Z  o ka z ji „Ś w ię ta  M o rza “ , M uzeum  
M o rsk ie  w  Szczecinie —  prow adzone 
przez In s ty tu t  B a łty c k i,  a finan sow ane 
przez M in is te rs tw o  Ż e g lu g i —  będzie  u - 
dostępnione d la  zw iedza jących , począ­
w szy od 27 czerwca.

N ie  będzie to  jeszcze w ła śc iw e  M uze ­
um, urządzone ściśle  w e d łu g  p rog ram u , 
ale w stępna  w ys ta w a  posiadanych  zb io ­
rów .

W  ta k im  ośrodku  p o rto w y m  ja k im  je s t 
Szczecin, pa trzeba  tego ro d za ju  in s ty ­
tu c ji da je  się ba rdzo  odczuwać. M uze­
u m  M o rsk ie , je d yn e  w  Polsce, m ia ło  
zadanie n ie ła tw e , gdyż —  ja k  to  zazna­
czyłem  w  N r  7 ty g o d n ik a  „Szczecin“  —  
odziedziczy ło  ono, po d a w n ym  n iem iec­
k im  M uzeum  W ied zy  i  S z tu k i, je d y n y  
eksponat t. j.  s tó ł p la s tyczn y  p o r tu  
szczecińskiego. P raca prow adzona  je s t 
w ięc  od  podstaw , p rzyczym  ekspona ty 
zaczęto grom adz ić  od p a źd z ie rn ika  ze­
szłego ro ku . Za to  do dyspo zyc ji In s ty ­
tu tu  B a łtyck ie g o , M in is te rs tw o  Ż e g lu g i 
p rzekaza ło  —  na urządzen ie  M uzeum  
M orsk iego  —  w sp an ia ły , re p re ze n ta cy j­
n y  gm ach na  W a łachC hrobrego , k tó re ­
go re m o n t p ro w a d zo n y  je s t e tapam i.

Zad an ie m  nacze lnym  b y ło  m o ż liw ie  
ja k  na jszybc ie j udostępn ić  M uzeum  d la  
pub liczności. W ys ta w a  będzie  urządzo­
na tym czasow o w  h a llu  M uzeum  i  4-ech 
salach p a rte ro w ych . W  p ie rw sze j z n ic h  
w ys ta w io n e  zos ta ły  2 łodz ie  s ta ros ło ­
w iańsk ie : je dna  w y p a la n a  i  drążona w  
p n iu  d rze w n ym  o d ługości 4-ch  m e tró w , 
d ruga  zaś —  odm ie nne j k o n s tru k c ji —  
posiadająca długość 13, 5 m e tra . E kspo­
n a ty  te, znalezione w  to rfo w is k a c h  w  o- 
k o lic y  je z io ra  Łeba, przekazane są ja ko  
depozyty  przez M uzeum  Pom orza Z a­
chodniego.

W  następne j sa li, duże m ode le  s ta t­
kó w  napew no będą się cieszyć za in te ­
resow aniem  zw iedza jących . W iększość 
ty c h  m o d e li przekazana została, ja k o  
depozyty, przez spad kob ie rców  znanego 
pod różn ika  S. Ledóchow skiego. W  czę­
ści w yd z ie lo n e j te j sa li, zn a jd u ją  się 
ważnie jsze urządzen ia  zew nętrzne  s ta t­
ków , począwszy od  k o tw ic  a kończąc 
na śrubach  różnych  ty p ó w . W id z  będzie 
m óg ł tu  p o ró w n yw a ć  różne rodza je  u -  
rządzeń, sp o tyka n ych  współcześn ie na 
je dnostkach  p ływ a ją cych .

Sa la trzec ia  za w ie ra  zagadn ien ia  
zw iązane z ryb o łó w s tw e m . W ys ta w io n e  
są w  n ie j różne rodza je  s ieci i  urządzeń 
u żyw anych  do po łow u , m odele  w a ż n ie j­
szych k u t ró w  ry b a c k ic h  i  —  tym czasem  
—  p iękne  okazy ry b , w y łą czn ie  za lew o­
w ych : w ęgorza o d ługośc i 1.06 m e tra , 
sandacza i  okon ia , sp reparow ane w  p ra ­
cow n i p rzy ro d n icze j M uzeum . O bok 
znad u ją  się okazy  w yp ch a n ych  p ta kó w  
na d m o rsk ich  i  p rze lo tnych .

C zw a rta  sala o b e jm u je  d z iedz in y  
szko ln ic tw a  m orsk iego , oraz in n e  z w ią ­
zane z k u l tu r ą  m orską . O zdobą te j sa li 
będą p re cyzy jn e  m ode le  n a jw a ż n ie j­
szych p o lsk ich  je dnos tek  szko len iow ych , 
a m ia n o w ic ie : f re g a ty  „D a r  P om orza“ , 
szkunera  ha rce rsk ieg o  „Z a w isza  C za r­
n y “ , n a jw iększego  ja c h tu  L ig i M o rs k ie j 
„G e n e ra ł Z a ru s k i“ , oraz now ego szku­
nera  P. C. W . M . „Z e w  M o rza “ . W szyst­
k ie  w ym ie n io n e  m ode le  zos ta ły  w y k o ­
nane w  je d n a ko w e j ska li, w  p ra co w n i 
m a de la rsk ie j M uzeum .

Poza ty m  będą um ieszczone w  te jże  
sa li ta b lic e  dotyczące na jw a żn ie jszych  
ucze ln i m o rsk ich , oraz osobne m ie jsce 
będzie pośw ięcone 2 w y b itn y m  p io n ie ­
ro m  i  en tuz jas tom  zagadnień m orsk ich , 
zm a rłym  podczas os tan ie j w o jn y , a 
m ia n o w ic ie  Gen. M a riu s z o w i Z a ru sk ie ­
m u i  S ta n is ła w o w i Ledóchow sk iem u. W  
sali te j z n a jd u ją  się ró w n ie ż  w y d a w n ic ­
tw a  nau kow e  i  fachow e, zw iązane z 
m orzem, oraz p rze jśc iow o um ieszczone 
są ekspona ty  dotyczące w y p ra w y  do 
K a m e ru n u  w  1882 ro k u  —  3-ch p o l­
sk ich  p od różn ików . S. Rogozińskiego, 
L. Jan iko w sk ie g o  i  K . Tom czaka, k tó re  
o fia ro w a ła  do M uzeum , k i lk a  m ies ięcy 
tem u, w d o w a  po L . J a n ik o w s k im . W  
przyszłości ekspona ty te  p rzew idz ia ne  
są do um ieszczenia w  p ro je k to w a n y m  
dziale „O d k ry c ia  i  W y p ra w y “ .

W ys ta w a  w  h a llu  o b e jm u je  zagadnie-

O bok w ym ie n io n e g o  ju ż  s to łu  p la s tycz ­
nego p o r tu  szczecińskiego, z n a jd u ją  się 
ta m  2 m nie jsze s to ły  p o rtó w  G d y n i i  
G dańska, następn ie  zn a k i w skazu jące  
m ie jsca  n iebezpieczne w  żegludze, to  
je s t p ła w y  k i lk u  typ ó w , różne ilu m in a -  
to ry  zestaw ione obok siebie, oraz w a ż­
n ie jsze p rz y rz ą d y  n a w ig a cy jn e , w resz­
cie urządzen ia  ra to w n icze  rep rezen to ­
w ane  przez tra tw ę , k o ło  i  ka m ize lkę , a 
na zakończenie zw iedza jący  będą m o g li 
poznać w szys tk ie  f la g i ko d u  sygna ło ­
wego, k tó re  są zaopatrzone w  nap isy  
objaśnia jące.

M uszę tu  w spom n ieć o p racow n iach : 
p rzy ro d n icze j, m o d e la rsk ie j i  g ra ficzn e j, 
k tó re  w  pracach M uzeum  o d g ry w a ją  
w ażną  ro lę .

P ra co w n ia  p rzy ro d n icza  i  odnośne 
dz ia ły , zw iązane z fa u n ą  i  f lo rą  m orską,

p row adzone są przez p. K ry s ty n ę  K o ­
w a lską , w y b itn ą  spec ja lis tkę  w  te j dzie­
dz in ie , daw ną w sp ó łp ra co w n iczkę  M u ­
zeum  Zoo logicznego w  W arszaw ie . P ra ­
cow n ia  ta , założona n iedaw no, zaopa­
trzon a  je s t ju ż  w  na jn ie zbędn ie jsze  
p rzyrzą dy.

P ra cow n ię  m ode la rską  p ro w a d z i p. 
B o les ław  P io tro w s k i, je den  z n a jle p ­
szych sp e c ja lis tó w  tego ro d za ju  w  P o l­
sce. M ode le  w yko n y w a n e  są przez n iego 
ściśle w  s k a li i  z w ie lk ą  p re cyz ją  odda­
ją  p ię kn o  o ry g in a łó w , o czym  zresztą 
zw iedza jący  będą m o g li p rzekonać się 
og ląda jąc np. 4 os ta tn io  w yko n a n e  ża­
glowce, stanow iące p e w ien  zespół z 
d z iedz in y  zagadn ień dotyczących  szko l­
n ic tw a  m orsk iego, o k tó ry c h  w sp o m in a ­
łe m  pow yże j. P ra co w n ia  ta  w yposażona 
je s t na raz ie  dość skrom n ie , ale n ie d łu ­

go w yd a jno ść  je j znacznie się zw iększy, 
gdyż w  w y n ik u  poczyn ionych  sta rań  
zos ta ły  p rzydz ie lone  M uzeum  4 m aszy­
n y  do o b ró b k i d rew na, k tó re  w k ró tc e  
ju ż  będą za insta low ane.

W  p ra co w n i g ra ficzn e j, założonej za­
le d w ie  6 ty g o d n i tem u, p row adzone j 
przez znanego g ra f ik a  p ro f. F e liksa  
C iechom skiego, w yko n a n e  zos ta ły  n a j­
p iln ie jsze  ta b lic e  i  nap isy.

D la  p rac  M uzeum , dużo życz liw o śc i 
i z rozum ien ia  o ka za li p rzede  ̂ w s z y s t­
k im : D y re k to rz y  U rzędu  M orsk iego  D r  
B o n a rsk i i  K p t.  W ysock i, D y re k to r  
K rz y s z to p o rs k i z C e n tra li Z ło m u  i  N a ­
cze ln ik  P o ra d o w sk i z M orsk iego  U rzę d u  
R ybackiego. O soby te  u ła tw iły  M uze­
um  uzyskan ie  n ie jednego  ekspona tu  i  
w y ra ża m y  Im  za to  specja lne pod z ięko­
w anie .

W stępna w ys ta w a  M uzeum  n ie w ą t­
p l iw ie  będzie m ia ła  pew ne n iedoc ią ­
gnięcia , k tó re  społeczeństw o p o w in n o  
w ybaczyć  gdyż chod z iło  o ja k n a js z y b - 
sze udostępn ien ie  z b io ró w  d la  ogółu.

A le ksa n d e r K apaon  
k ie ro w n ik  M uzeum

OGNISKA KULTURY PLASTYCZNEJ
jako  fo rm a upow szechn ian ia  sziuki

Z  c h w ilą , g d y  na społeczeństwo spad ł 
obow iązek p rze ję c ia  m ecena tu  s z tu k i od 
in d y w id u a ln e g o  op iekuna , w y ło n i ł  się 
zasadniczy p ro b le m  —  pod n ies ien ia  o- 
gó lne j k u l tu r y  na jszerszych mas. S p ra -

tem  p ro g ra m u  je s t p ro m ie n io w a n ie  O g­
n iska  n aze w ną trz  przez urządzan ie  od­
czy tów , d y s k u s ji i  zw iedzan ie  w ys taw . 
W szystko  to  m a na  ce lu  s tw o rzen ie  a t­
m os fe ry  p rz y c h y ln e j ro z w o jo w i k u l tu r y  
p las tyczne j. R o zw ija ją c  sw ą dz ia ła lność 
—  w y c h o w a n k o w ie  szko ły  rozbudza ją  
w  k rę g u  sw ych  zna jom ych , często u - 
k ry te  za in te resow an ia , p rz yczyn ia ją c  się 
do pow iększen ia  k rę g u  lu d z i, in te re s u ­
ją cych  się sztuką. T rz '; ’ e tn i k u rs  k u l tu ­
ry  p las tyczn e j przeznaczony je s t d la 
w yka zu ją cych  u z d o ln ie n ia  w  ty m  k ie ­
ru n k u  lu d z i ró żn ych  zaw odów  nieza­
leżnie od cenzusu naukow ego. Je d yn ym  
w a ru n k ie m  je s t ukończen ie  os iem nastu 
la t. Ta now a  fo rm a  upow szechn ian ia  
sz tuk i, w łącza  w  za m k n ię ty  k rą g  od­
b io rcó w  sz tuk i, now e, najszersze w a rs ­
tw y  społeczeństwa. R o b o tn ik , in te lig e n t

■

Kurs dla dzieci
Rysunek poobserwacyjny: „Dziewczynka  

z książką“  — tempera 
autor: Chołodziński Rafał la t 11, uczeń 
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w a upo w szecn ian ia  k u l tu r y  p las tycz­
n e j w  okres ie  p rze d w o je n n ym  p ra w ie , 
że n ie  b y ła  poruszana.

N ik ło ść  fu n k c ji  ja k ą  spe łn ia ła  p la s ty ­
ka  w  m in io n y m  okres ie  zw ę z iła  zakres 
je j dza łan ia  do n ie zm ie rn ie  ciasnego 
k rę g u  odb io rców . U d z ia ł społeczeństwa 
w y ra ż a ł się na to m ia s t w  sam orodne j 
tw órczośc i lu d o w e j, k tó ra  w  b ra k u  o- 
p ie k i i  ko rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  ro z w o ju  
co raz częściej b y ła  przesuw ana na  p la n  
dalszy i  zastępow ana p ro d u k ta m i pseu- 
do -sz tuk i, w  postaci o le o d ru kó w  i  pocz­
tó w k o w e j ta n d e ty . W  ta k im  s tan ie  rze ­
czy, ogó lny  poziom  k u l tu r y  p las tyczn e j, 
n ie  licząc szczupłego g rona  rzeczyw is ­
ty c h  znaw ców  i  m iło ś n ik ó w  sz tu k i, m u ­
s ia ł się w p ra w d z ie  s topn iow o a le  n ie u ­
ch ronn ie  obniżać. O kres o ku p a c ji doko­
n a ł reszty. Z m ia n y  zaszłe po w o jn ie  w  
s tru k tu rz e  społeczeństwa o b ję ły , rzecz 
jasna ró w n ież  dz iedz inę p la s ty k i, da jąc 
podstaw ę do w y tycze n ia  n o w ych  dróg, 
na k tó re  p o w in n a  b y ła  w k ro czyć  p la ­
s tyka . K o n k re tn y m  w y ra ze m  poczynań 
w  te j dz iedz in ie  są P a ńs tw ow e  O gniska 
K u ltu ry  P las tyczne j, pow sta jące  p rze ­
w ażn ie  w  o p a rc iu  o Z w ią z k i Zaw odow e 
A r ty s tó w  P la s tykó w . Zad an ie m  O gn isk 
je s t k rz e w ie n ie  k u l tu r y  p las tyczn e j 
w ś ród  szerok ich  rzesz społeczeństwa, 
n iezw iązanego ze sz tuką  zaw odow ą. Ja ­
sno w y ty c z o n y  p ro g ra m  nauczan ia  za­
zna jam ia  s łuchaczy z fo rm a ln y m i tech ­
n ic z n y m i p ro b le m a m i m a la rs tw a , o b e j­
m u ją c  część teo re tyczną  i  p ra k tyczn ą . 
P rze d m io ta m i nauczan ia  są: rysunek, 
m a la rs tw o , rzeźba i  g ra fik a . Z  p rze d ­
m io tó w  teo re tycznych : h is to r ia  s z tu k i i  
zagadn ien ia  s z tu k i lu d o w e j.

D zia ła lność  O gn iska  n ie  ogran icza się

Kurs dla młodzieży
Szkic pam ięciowy: ,Partyzant“  —  tempera 
autor: Radkiew icz Tadeusz la t 14, uczeń 
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p racu jący , s ta ją  się w s p ó łczyn n ika m i 
tw o rze n ia  s ię now ego życ ia  a r ty s ty c z ­
nego.

Pędzel — tusz S tudium  postaci 
autor: Denkiew icz H a lina la t 20

s tw o rzyć  trw a łą  podstaw ę d la  ro z w o ju  
p rzysz łych  za in te resow ań p las tyczn ych .

Pożyteczne w y n ik i ja k ie  dotychczas 
os iągn ię to  ta k  w  O gniskach d la  do ro ­
s łych  ja k  i  na ku rsa ch  dziecięcych, 
s tw a rza ją  konieczność zw iększen ia  i  ich  
zasięgu przez zagęszczanie oś rodków  
ksz ta łcen iow ych .

W p ły w  ja k i  w y w ie ra  k u l tu r a  p la s ty ­
czna na  in n e  d z iedz in y  życ ia  oraz w i-

O prócz k u rs u  d la  do ro s łych  o rg a n i­
zu je  się ró w n ie ż  k u rs y  d la  dz iec i od la t  
6 do 12, w ychodząc z założenia, że p ra ­
w ie  każde dziecko czu je  potrzebę  ryso ­
w a n ia , ja k o  fo rm ę  w y p o w ie d z i a r ty ­
stycznej. S tw o rze n ie  ośrodka  w  k tó ry m  
dzieci m o g ły b y  sw obodn ie  w yżyw a ć  się 
p las tyczn ie  je s t je d n y m  ze szczęśli­
w y c h  posunięć p o l i t y k i k u ltu ra ln e j.  
S p raw a tu  je s t ty m  b a rd z ie j w ażna, że 
do tychczasow ym  p ro g ra m e m  nauczania, 
ta k  w  szkole pow szechnej ja k  i  w  śred­
n ie j, spraw ę ry s u n k u  ja k o  p rze d m io tu  
nauczania, uw ażano  za zagadn ien ie  
d rugop lanow e. Tym czasem  w ie m y , że 
sztuka  dziecka p rze d s ta w ia  rzeczyw is tą  
w a rtość  a rtys tyczną . N a iw n ość u jęc ia  
plastycznego, oraz czystość przeżycia , 
ńiespaczonego w p ły w a m i s z tu k i m a ło - 
w a rto śc io w e j, da je  is to tn ie  c ie kaw e re ­
z u lta ty  w  p ra k ty c z n ie  znane j nam  tw ó r  
czości dziecka. —  D ziecko  p rzeżyw a  ca­
ły  szereg procesów  sko ja rze n iow ych ,

I  Kurs Ogniska
Pędzel — tusz „S tud iu m  postaci" 

autor: Sommer Leonard ■— la t 25, urzędnik

doczne p o trze b y  społeczeństwa w  te j 
dz iedz in ie , s ta w ia  zagadn ien ie  rozsze­
rzen ia  s ieci ogn isk  na  je d n y m  z p ie rw ­
szych m ie jsc  w  ram a ch  p o l i t y k i k u l tu ­
ra ln e j. .  N ie  m a w ą tp liw o ś c i, że ta  now a 
fo rm a  upow szechn ian ia  k u l tu r y  p las­
tyczne j da p o zy tyw n e  re z u lta ty .
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Tematyka morska 
w wychowaniu

R o zum iem y to  ju ż  chyba  w szyscy, że 
za n iedocen ian ie  zagadnień m o rsk ich  w  
okres ie  naszej państw ow ośc i do X V I I  
w ., p o ko len ia  nas tępnych  s tu le c i zap ła­
c iły  zacofaniem  i  nędzą. W  b ra k u  w ła ­
śc iw e j oceny tego zagadn ien ia  tk w i n a j­
is to tn ie jsza  p rzyczyna  naszej tra g e d ii 
ro zb io ro w e j.

B ra k  m o rsk ich  k o n ta k tó w  ze św ia ­
tem , k o n ta k tó w  s ta łych  i  ce low ych , ze­
p ch n ą ł nas w  sfe rę  ciasnego p o d w ó rka  
m yślow ego : z a b ra k ło  nam  po ró w n a ń  w  
s k a li św ia to w e j.

P o s taw m y je d n a k  p y ta n ie : czy dziś, 
w  h ie ra rc h ii tem a tyczne j obecnych 
p rzem ian , te m a ty k a  m orska  za ję ła  na­
leżne je j p rzodu jące  m iejsce?

Proszę p rze jrze ć  p ro g ra m y  szkół 
w sze lk ich  ty p ó w , te m a tykę  zebrań o r­
g a n iza cy jn ych  i  zestaw ić ilość czasu, 
m y ś li i  re a ln ych  czynów  pośw ięconych 
zagadn ien iom  m o rsk im  w  s tosunku  do 
in n y c h  poruszanych zagadnień. C zy ten 
n ies łycha n ie  bog a ty  re ze rw u a r d yna ­
m izm u  lu dzk ieg o , ja k im  je s t te m a tyka  
m orska  —  je s t p lanow o  i  w  p e łn i w y ­
k o rzys ta n y  w  w y c h o w a n iu  now ego t y ­
pu  Po laka?

Jesteśm y pań stw em  m o rsk im . W  kon  
se kw e n c ji tego założenia każda czyn­
ność w  s k a li h is to ryczn e j w in n a  być  
p rz e n ik n ię ta  i  nasycona zagadn ien iem  
m orza. K a żd y  p la n  pracy, czy to  w  
szkołach, czy w  ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  
zespołach w ych ow aw czych , bez w zg lę ­
du na ich  rodza j w in ie n  być  p rześw ie ­
t lo n y  te m a ty k ą  m orską  w  ta k im  s to p n iu  
i  w  ta k ie j ilo śc i, aby upow szechn iła  się 
św iadom ość tego zagadn ien ia  i  jego cię­
ża ru  ga tunkow ego. E lem en t m o rs k i je s t, 
dz is ia j zasadniczym  w  zespole e lem en­
tó w  tw o rzących  państw o. N ie  ty lk o  m a 
on odegrać decydu jącą  ro lę  w  k sz ta ł­
to w a n iu  w a rto śc i i  znaczenia państw a  
w  sensie gospodarczym . S y tu a c ja  geo­
p o lity czn a  w y k re ś la  jasno  p ro b le m a ty ­
k ę  w ychow aw czą . W  ca łym  społeczeń­
s tw ie  m u s i sk rys ta lizo w a ć  się ja sno  i 
n ieodpa rc ie  to  podstaw ow e pojęcie , że 
cz y n n ik  m o rs k i je s t o rgan iczn ie  zroś­
n ię ty  ze s t ru k tu rą  państw a.

M orze  —  to  w szechstronny ro z ro s t na 
rodu , to  ko losa lne  zw iększen ie  m a ją tk u  
narodow ego, ta k  w  sensie duch ow ym  
ja k  i m a te ria ln y m . C e low e i in te n s y w ­
ne pod jęc ie  te j te m a ty k i stan ie  się b ło ­
go s ła w io n ym  w  sku tka ch  id eo lo g icz­
n y m  m a te ria łe m  zca la jącym  społeczeń­
stwo, l ik w id u ją c y m  k u ltu ra ln ą  m oza ikę  
narodu , w noszącym  w  jego s tru k tu rę  
psych iczną świeżość m y ś li i  pog łęb ie ­
n ie  uczuć.

T y lk o  p lanow e, ce low e i pow szechne 
d z ia łan ie  w e  w szys tk ich  ko m ó rka ch  ży ­
cia pub licznego  może s tw o rzyć  k lim a t 
u ła tw ia ją c y  p rze n ika n ie  p ro b le m a ty k i 
m o rs k ie j do św iadom ości pow szechnej. 
S z k o ln ic tw o  p o lsk ie  na w szys tk ich  
sw o ich  szczeblach m a tu  do spe łn ien ia  
ro lę  szczególnie don iosłą. J. B.

ROK S Z KO
Radość —  n ie c ie rp liw o ść  —  n ie p o kó j 

—  w  coraz s iln ie jszych  akcen tach p rze ­
p la ta ją  s ię  w  w yp o w ie d z ia ch  i  zacho­
w a n iu  m łodzieży. W szak to  ro k  szko ln y  
sw y m i o s ta tn im i d n ia m i b ila n s u je  w y ­
s iłk i,  pracę, w y n ik i;  w ie lu  p rzesun ie  się 
o szczebel w yże j w  h ie ra rc h ii szko lne j, 
m a tu rzys to m  p a te n t o tw o rz y  pod w o je  
w yższe j ucze ln i, in n i d z ię k i p rzyg o to ­
w a n iu  zaw odow em u staną do p ra cy  za­
ro b k o w e j, aby  pom nażać n a ro d o w y  do­
chód społeczny i  um acn iać b y t  w ła s ­
n y c h  rodz in .

B ila n s  za ca ły  ro k  w  opracow an iu . W  
p ie rw szym  pó łroczu  m ie liś m y : 8296 
dz iec i do 7 la t, w  208 przedszko lach 
s ta w ia ją  p ie rw sze  k r o k i o r ie n ta c y jn e  w  
z a w iły c h  a rka n a ch  b a rw y , k s z ta łtu , k ie -  
ru k u , po łożen ia  i  ła d u  osobistego w  
zgodzie z w ym o g a m i ła d u  społecznego. 
T a  n a jm ilsza  g rom ada id z ie  w  ś w ia t 
„n a  p o d b ó j“  poznaw czy pod k ie ru n k ie m  
298 w ych o w a w czyń  przedszko li.

B u jn y  okres w ie k u  do la t  14, okres 
zbieraczy, o d k ryw có w , po d ró żn ikó w , 
lo tn ik ó w , m a ry n a rz y  re p re ze n tu je  w  
naszym  w o je w ó d z tw ie  107.233 uczn iów  
w  1219 szkołach powszecnych. Dusze 
te j w ie lk ie  g ro m a d y  m o d u lu je  2950 na-
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ks ią żką  czy to  treśc i n a u ko w e j czy ro z ­
ry w k o w e j w ra ca m y  z b ib lio te k i,  m i-  
m o w o li p rzych o d z i nam  n ie ra z  na m yś l 
py ta n ie , ja k  się p rzedstaw ia  u nas o - 
becn ie zagadn ien ie  rozpow szechn ian ia  
ks ią żk i. P y ta n ie  to  je s t szczególnie in ­
teresu jące na P om orzu  Z achodn im , 
gdzie  w  c h w ili obe jm ow an ia  ty c h  ziem  
przez a d m in is tra c ję  po lską  n ie  m ożna 
się b y ło  spodziew ać ja k ie jk o lw ie k  spu­
śc izny b ib lio te czn e j. R zuca jąc pew ne 
m y ś li w  te j dz iedz in ie  n ie  będę n a w ią ­
z y w a ł do p rzedw rześn iow e j przeszłości. 
Dość b o w iem  ty lk o  w spom nieć, że do­
p ie ro  w śró d  p ie rw szych  w ie lk ic h  re ­
fo rm  w  okres ie  p rze b u d o w y s tru k tu ry  
społecznej naszego P aństw a, p o d ję tych  
przez Rząd bezpośrednio po odzyska n iu  
n iepod leg łośc i zna laz ł się d e k re t o b i­
b lio te ka ch  i opiece nad  zb io ra m i b ib lio ­
tecznym i, k tó ry  u s ta li ł ogó lne zasady 
ro zw o jo w e  b ib lio te k  w  Polsce.

N asi n a jb liż s i sąsiedzi: Z w ią ze k  R a­
dz ieck i i  Czechosłow acja zagadn ien ie  to 
ro z w ią z a ły  przeszło ć w ie rć  w ie k u  tem u; 
u naszych ska n d yn a w sk ich  sąsiadów 
ks iążka  i  b ib lio te k a  są ch lebem  p o ­
w szedn im  społeczeństwa a m y  dop ie ro  
obecnie rozpoczę liśm y tw o rz y ć  b ib lio ­
te k a rs tw o  po lsk ie . N ie  m n ie j ju ż  dziś. 
z p ra w d z iw ą  sa tys fa kc ją  s tw ie rd z ić  m o ­
żna, że ró w n ie ż  i  w  te j dz iedz in ie  daje 
się zauw ażyć znaczny postęp i  os iągnię­
to  spory  dorobek.

A n a liz u ją c  o g ó ln o k ra jo w ą  sieć b i­
b lio teczną , na k tó rą  sk ła d a ją  się b ib lio ­
te k i szkolne, pow szechne i  nau kow e  
k ilk a  uw a g  pośw ięcę b ib lio te k a rs tw u  
pow szechnem u. W ed ług  d e k re tu : „b ib l io  
te k i pow szechne służą c z y te ln ic tw u  
w  na jszerszym  zakresie , w ych o w a n iu  
społecznem u, ksz ta łce n iu  ogó lnem u i  za­
w o dow e m u oraz k u ltu ra ln e j ro z ryw ce  
w szys tk ich  o b y w a te li P aństw a  lu b  o- 
kreś lon ego  te re n u “ . Z adan ia  sw o je  spe ł- 
n fają  przez tw o rze n ie  ko m p le tó w  do­
b ie ra n ych  zgodn ie  z p o trzebam i i  ż y ­

czen iam i poszczególnych g ru p  c z y te ln i­
ków . Zarząd  dane j k o m ó rk i, k tó ra  b i­
b lio te kę  o trzym a ła , w in ie n  jednakże  u - 
dostępnić o gó łow i o b y w a te li ks ią żk i o- 
trzym ane  z b ib lio te k i powszechnej. K ie ­
dy  M ic k ie w ic z  m óg ł ty lk o  m arzyć  o 
tym , żeby jego ks ię g i „z b łą d z iły  pod 
strzechy“ , to  za łożeniem  współczesnego 
b ib lio te k a rs tw a  je s t pełne udostępn ie­
n ie społeczeństw u całego do robku  k u l­
tu ra lnego , u trw a lo n e g o  d ru k ie m .

Na P om orzu Z achodn im  odpow iedn io  
dobrane i  opracow ane ks ię g o zb io ry  znaj 
du ją  się obecnie w  24 b ib lio te k a c h  po­
w ia to w ych . K o rz y s ta ją  z n ic h  grom ady, 
zespoły m łodzieżow e i  sam okszta łcen io­
we, zw ią z k i zaw odow e i  o rgan izac je  
społeczne. W  b ib lio te k a c h  ty c h  zn a jd u ­
je  się ponad 50,000 tom ów . W  p rz e li­
czeni i  na jednego m ieszkańca w ypada  
je dna  ks iążka na ośm iu  m ieszkańców  
wsi. (W  S zw ec ji na jednego m ieszkańca 
1,8 ks iążk i). Powszechne b ib lio te k i po ­
w ia to w e  obs ługu ją  ró w n ie ż  w  k i lk u  po 
w ia tach  ponad 30 p u n k tó w  b ib lio te cz ­
nych, rozs ianych po różnych  zaką tkach  
pow ia tów . W  te j dz iedz in ie  najlepsze 
w y n ik i os iągną ł w  naszym  w o jew ódz­
tw ie  p o w ia t Szczecinek. B ib lio te k i m ie j 
skie  zn a jd u ją  się w  bież. ro k u  w  sta­
d ium  in ten syw nego  ro zw o ju . M a ją  s łu ­
żyć lu dnośc i m ias t oraz kszta łcące j się 
m łodzieży. K s ię g o zb io ry  ich  są dość u - 
bogie, bo  liczą  25 tys. tom ów , co w  
p rze liczen iu  na jednego m ieszkańca 
m iast da je  je dną  ks iążkę  na 20 m iesz­
kańców . D o  końca bież. ro k u  p rz e w i­
d u je  się ta k ie  zw iększen ie  lic z b y  to ­
m ów, b y  je dna  ks iążka p rzypada ła  na 
10 m ieszkańców.

U zyskane dotychczas w  zakresie  b i­
b lio te k a rs tw a  re z u lta ty  są n ie w ą tp li­
w ie  pow ażne, zasługa to Rad N a rod o ­
w ych . sam orządu te ry to r ia ln e g o  i  w ładz  
szkolnych. N a jb liższa  je d n a k  p rzysz­
łość s taw ia  nam  w  te j dz iedz in ie  coraz 
rozleg le jsze zadania, k tó re  m uszą być 
w ykonane . J. K.

Jak  uczyć
„U czę się... d rogą tą  zm ierzam  do 

zrozum ien ia  cz ło w ie ka  i  jego zadań... 
P a trza łe m  na cz ło w ie ka  w  obozie oczy­
m a 18-le tn iego chłopca. Dziś uczę się 
z n ie w yp o w ie d z ia ln ą  radością, bo  czu­
ję , że z każdym  dn iem  narasta  w e m n ie  
in n y , now y , lepszy św ia t.“

P a da ją  s łow a nacechowane zaciętą, 
zdobyw czą w o lą . 5 la t  ż y ł w  atm osferze 
o h yd y  i  zb rodn i. W ie k  jego wówczas, to  
w e d łu g  te rm in ó w  w ychow aw cze j peda­
gog ii, w ie k  id e i i  m iłośc i. 5 la t  p o ił się 
„w y k w ite m  uczuć“  n ie m ie ck ie j psycho­
lo g ii,  5 la t  p rze żyw a ł treść ja k ą  s tw o­
rz y ła  n iem iecka  „ id e o lo g ia  nadcz łow ie - 
k a “ . O becnie p ra cu je  i  je s t uczniem  
średn ie j szko ły  d la  dorosłych.

„P roszę o radę...“ , m ó w i s troskana 
m atka . „C h ło p a k  u ko ń czy ł 17 la t, o jc iec 
z g in ą ł w  obozie, p racu je , ch łopak w  
g ru n c ie  d o b ry  ale...“  i  syp ią  się ob razk i 
ps ich  f ig ló w , zan iedbań i eskapad m ło ­
dzieńczych, przeszkadza jących w  osią­
g a n iu  n a leży tych  w y n ik ó w  w  nauce. 
R o zm aw iam y o za in te resow an iach  ch ło ­
pca, jego stasunkach ko leżeńskich, zau­
fa n iu  do m a tk i itd . „Jes te m  przepraco­
wana, b ra k  dostatecznej op iek i, ja k  w  
ty c h  w a ru n ka ch  p row a dz ić  dziecko, ta k  
p ragnę zrob ić  z n iego cz ło w ie ka “ .

I le ż  to  rodz iców , w  ciągu każdego ro ­
k u  szkolnego szuka pom ocy u nauczy­
cie la. I lu ż  lu d z i dorosłych, na s ta n o w i­
skach szuka w  szkole rozw iązan ia  swe­
go stosunku  do życia, i lu  przez szkolne 
podw o je  zm ierza do osiągnięcia odpo­
w iedn iego  ic h  a m b ic ji i  zdolnościom  a- 
w ansu społecznego!

Za n a m i ju ż  koszm arne la ta  za tra ty . 
W  nas i p rzed  nam i p ragn ien ia , p raca i 
tru d . W  ko p a ln i, w  fab ryce , w  w a rsz ta ­
cie, w  la b o ra to riu m , w  szkole —  na każ 
d ym  k ro k u  narasta  w e  w spółczesnym  
p o ko le n iu  n ie p o w s trzym a n y  pęd do le p ­
szych osiągnięć, do lepszych w y n ik ó w . 
T o  ja k b y  podśw iadom a chęć odrob ien ia  
n ie  ty lk o  s tra t m in io n e j w o jn y , ale 
s tra t h is to r ii.

Wyciąganie sieci na s. t. „Suriusz“

LNY 1947-48
uczyc ie li.

A  te raz  id z ie m y  do sta rszyzny —  d o j­
rzew an ie  —  p ro b le m y  —  idee —  prze­
p la ta n e  beztroską, k p ia rs tw e m  a cza­
sem g o rz k im  sm ak iem  społecznych n ie - 
dom agań, n ie p o trze b n ych  a lbo u ro jo ­
n ych  k rz y w d . I le  tam  d y n a m ik i, ile  n a j­
lepszych zam ia rów , i le  c ich ych  osobis­
ty c h  p ragn ień . 4781 u czn iów  w  g im n a ­
z jach  i  liceach  ogó lnokszta łcących  w  24 
zak ładach, 17 in te rn a ta ch , z 200 n a u ­
czyc ie lam i.

D a le j ośw ia ta  i  k u l tu ra  d la  dorosłych. 
W  ram ach  szkó ł pow szechnych, śred­
n ich , k u rs ó w  oraz u n iw e rs y te tó w  lu d o ­
w ych , pow szechnych i  n ie d z ie ln ych  
k sz ta łc i się 10.097 uczn iów , uczy 856 
nau czyc ie li. W śró d  n ic h  w ie lu  ta k ich , 
k tó ry m  los n ie  szczędził ty c h  n a jg o r­
szych c ie rp ie ń  ja k ie  w y tw o rz y ła  os ta t­
n ia  w o jna . O d ra b ia ją  spóźn ien ia  w łasne 
lu b  z łe j p rzygody.

Na zakończenie te j s ta ty s ty k i szko l­
n ic tw o  zaw odow e. T o  p rzysz ła  a rm ia  
tych , k tó rz y  bezpośrednio w e jd ą  w  n u r t  
e w o lu c y jn y  życ ia  gospodarczego. Ich  do 
k ładność i  staranność, ic h  in w e n c ja  i 
zdolność ce low ego w sp ó łdz ia ła n ia , ich  
zm ys ł o rg a n iza cy jn y  i  o r ie n ta c y jn y , ich  
przede w szys tk im  rze te lność zaw odo­
wego p rzyg o to w a n ia  w p ły n ą  na w yd a j-
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podniesienie życ ia  gospodarczego.. Szko­
ły  p rzem ys łow e —  12, Ś redn ie  zaw odo­
w e —  22, L ice u m  A d m in is tra c y jn e  —  
S łupsk, M o rs k ie  L ice u m  Spółdzie lcze —  
D a rłów , L ice u m  Spółdzie lcze —  Szcze­
cin, 3 -s to p n io w y  k u rs  s iec ia rsk i, w  o- 
kresach k w a rta ln y c h  p rze p la ta n y  p ra k ­
tyką , w  ram ach Z a k ła d u  D oskona len ia  
R zem iosła w  Szczecinie, w spom agany 
przez M in is te rs tw o  P ra cy  i  O p ie k i Spo­
łecznej oraz M o rs k i U rząd  R yb ack i; 
p racow n ia  wędzenia ryb .

D o ty c h  zadań m us i się cz ło w ie k  u -  
zbro ić . M nożą się w ięc  szko ły , ku rsy , 
am a to rsk ie  zespoły tea tra lne , św ie tlice , 
chóry , b ib lio te k i,  zca la ją  organizacje , 
zca la ją  się g ru p y  społeczne do w spó lne­
go dz ia łan ia .

W  ty m  o lb rz y m im  procesie w ie lk ie j 
p rze m ia n y  ja kże  n ie zm ie rn ie  ważną 
je s t ro la  w yk ła d o w có w , nauczyc ie li, in ­
s tru k to ró w , p rzo d o w n ikó w , ro la  ty c h  
w szys tk ich , k tó rz y  w y c h o w u ją  i  uczą.

Praca tru d n a  i  ró w n ie  odp ow iedz ia l­
na. Czy t ru d  te j p ra cy  je s t ju ż  na leży­
cie w yposażony w  ś ro d k i m a te ria lne , 
rzeczowe i  dydaktyczne? Czy procesy 
i  za is tn ia łe  fa k ty  społeczne m a ją  do­
stateczną a rm ię  w ych o w a w có w  odpo­
w ia d a ją cych  po trzebom  ja ko śc io w ym  i 
ilo śc io w ym  —  d la  ko n ty n u a c ji,  k o re k ty  
i  pog łęb ian ia?

P ra g n ie m y  w y m ia n y  m y ś li z ty m i 
w s z y s tk im i osobami, k tó re  bezpośrednio 
są zain te resow ane zagadn ien iem  w y ­
chow an ia  i  nauczania. Poda jąc zę sw ej 
s tro n y  m y ś li i  spostrzeżenia, p ro s im y  
za in te resow anych  o nad sy łan ie  w ła s ­
n ych  o p in ii z dośw iadczeń i  obrazów  
p rac  w e  w ła sn ym  środow isku . W ie rzy ­
m y, że w y m ia n a  zdań o p rze ja w ach  i 
po trzebach w  dz iedz in ie  w ych o w a n ia  i  
na u k i, będzie w a rto śc io w ym  w k ła d e m  
w  m o n to w a n iu  tego odc inka  życ ia  spo­
łecznego.

Ig n a cy  B rożyna

W  p ro je k c ie  na  nas tępny ro k  szko lny  
lice u m  ryb a c tw a  dalekom orsk iego , śre­
d n ia  szkoła m o to rzys tó w  k u tro w y c h  w  
Ś w ino u jśc iu , lice u m  a d m in is tra cy jn e  w  
D a rło w ie  i  Szczecinie.

Jan M o rs k i

DLA KAŻDEGO DOSTĘPNA
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C z ł o w i e k

z i a s z i o w n i
(Dokończenie ze str. 2)

N iem cy szli, u  podnóża kam ienic pysznią­
cych się jeszcze do niedawna napisami 
„Hansa -  Haus“ , Kapert &  Sohn, Gebrü­
der Haulz ... To była Łasztownia z w yp ru - 
ty m i wnętrznościam i magazynów, zryta 
huraganowym  ogniem, płaska i  uniżona, 
dawna siedziba pruskich, pękatych od p i* 
wa, spedytorów i m aklerów .

JÜa moście tuż przy Vasco de Gama, że­
gnaliśm y się z le jtnantem . Jego buks ir zo­
stał p rzy pasażerskim, a my, od Freihafen 
¿przeszliśmy na piechotę aż do mostu. 
'W artow nik w  zielonej, sztywnej od w i l ­
goci pelerynie przepuścił nas bez cienia 
uwagi. W ym ieniłem  z le jtnantem  k ilk a  
mało znaczących s łów  o odb yte j iprzejaż* 
dżce, dziękując za możność poznania Ła- 
sztowni. Eeh, ¡oiczewo —  pow iedział po* 
ważnie — ale, w y  Polacy będziecie m u­
sie li wnieść dużo s iły  i  poświęcenia kiedy 
będziecie ją  odbudowyw ali. Bo ona zre­
sztą na to czeka — dokończył.

I  wówczas na m yś l p rzysz li m i tamci. 
Tamci ludzie spod kasztanów -na Wałach 
Chrobrego. C i co n ie  w ie rzy li.

Z P iotrem  poznałem się w  po łow ie  ła ta 
tego samego roku. W racałem w tedy z 
K o h lfu r tu  nad N isą Łużycką i  pociąg do 
L ign icy  w ló k ł :się ospale. W wagonie, 
praw ie pustym  w isia ła  senność pełna słoń­
ca i kurzu, wydobywającego się z p o p ru - 
tych kanap d ru g ie j k lasy. Pociąg m ija ł 
jakieś uk ry te  w  powodzi zie leni stacyj­
k i, na k tó rych  w s iada li i  w ysiada li kole­
jarze, żołnierze oraz osadnicy ro ln i, m ó­
w iący śpiewnym  kresow ym  akcentem i 
bez przerw y pa lący duszącą „samosiejkę“ .

Na k tó re jś  stacyjce, pod Jaranowem, 
zdaje się, ;że to było Zabłocko. do mojego 
przedziału w s ia d ł now y pasażer. B y ł to 
krępy, może dw udziestoletn i ch łopak- u - 
b rany w  ^rud z ia ły  ¡angielski battle-dress. 
Z a ją ł m iejsce naprzeciw m nie p rzy oknie 
i  od c h w ili gdy poprosił m nie o ogień, 
częstując zarazem ,-amerykanem“ , rozpo­
częliśmy rozmowę. Dojeżdżaliśmy do Ł ig - 
nicy, k iedy wiedziałem  o n im  już wszyst­
ko.

B y ł synem prostego robotn ika  z u licy  
W olskiej. IMafka rodumarła go. jeszcze w  
czasie sławetnego marszu Rydza na :L i t ­
wę, a ojciec ju ż  długo przedtym  zajm ow ał 
się notorycznym  poszukiwaniem  roboty. 
Zimą w yna jm ow a ł się do sprzątania śnie­
gu, latem, gdy u Gerlacha lúb  Franaszka 
potrzebowali ludzi, to  pracował, a ją k  nie, 
to szedł po prostu  na wieś do chłopa. W 
tym  systemie rodzinnej gospodarki, P io tr 
z trudem  skończył 6 oddziałów „po­
wszechnej“  ma TMłynarskiej. Gdy w ybuch­
ła wojna, zaraz w  m arcu 40-tego róku po­
jechał do 'Niemiec. Na roboty i  na ochot­
nika. Z początku było źle. W fabryce, w 
Remscheid k o ło  W upperta l trudno było 
przywyknąć do ścisłych przepisów nie­
mieckiego „arbe itsordnung“ , ale później, 
gdzieś w  4'1-szym P io tr nabra ł ru ty n y  i w  
sprytnym  „ausländrze“ , handlu jącym  
ka rtka m i żywnościowym i i tytoniem , n ik t  
by nie petznál biednego chłopaka z robo- 
cia rskie j suteryny na W olskiej. W ojna 
toczyła się -dalej, m ało przykuw a jąc jego 
uwagę, a jedyn ie  zmniejszające się stale 
przydzia ły obn iżały zaufanie P iotra do k ie ­
row n ików  W erku  i w ładców  I I I  Rzeszy. 
Innych sprawdzianów i  k ry te r ió w  riie 
m ia ł. G ebrüder TDowidat, w łaściciele fa ­
b ry k i d a li m u fach i żywnościową rację i 
m im o to, że raz spotkał się z locham i Pre­
zydium  Policja w  D ortm und tw ie rd z ił, że 
było.... dobrze. W kw ie tn iu  na am erykań­
skich czołgach przyjecha ła  wolność i z tą 
chw ilą  zm ieniło się życie P io tra  o ty le , że 
przestał kuć śruby okrętowe, lecz nie 
przestał upraw iać handlu żywnością, ty m - 
bardziej, że wachlarz tow arów  się znacz­
nie powiększył. G dy „czarny rynek “  prze­
stał już dawać dochody, P io tr  po odby­
ciu kilkum iesięcznej służby w  oddziałach 
wartowniczych, postanow ił pow rócić do 
K ra ju .

W racał do K ra ju  bez cienia entuzjazmu. 
To też nie wiadomo, co spowodowało jego 
postanowienie pow ro tu : czy fa k t w y k ry ­
cia afery sprzedaży k ilk u  tysięcy litró w  
a lianck ie j benzyny, czy też usilne  nawo­
ływ ania  k ra jow ych  radiostacji. N ic  go do 

.k ra ju  nie ciągnęło. Powiedział m i to  za­
raz na wstępie naszej rozm owy i czułem, 
że w  jego podświadomości tk w i jak iś  u - 
k r y ty  żal do a lianckich czołgów, za to, że 
przerw ały  mu pracę na W erku.’ D la kogo 
tę pracę w ykonyw a ł by ło  m u obojętne, 
jak dbo ję tnym  b y ł jego los tym , co tw o ­
rz y li su te ryny  na W olskiej.

Już w  L ign icy, w  m ałe j kawiarence, o- 
podal brudnego, zapchanego straganam i i  
różnorodnym  tłum em  przekupniów , ry n ­
ku, gdy jed liśm y obaj naprędce zaim pro­
w izowany obiad, zapytałem  P iotra o jego 
p lany na przyszłość. Zastanaw ia ł się przez 
długą chwilę, a potem powiedział, patrząc 
m i prosto w  oczy — „no, będzie się jakoś 
kom binować“ —

— A praca? — zapytałem zdziwiony. 
Nie, pracować nie pójdzie, nie ma głupich, 
dosyć się u Niemca n a ty ra ł przez pięć la t.
1 co z tego ma? Potym  mu jeszcze tłum a­
czyłem. że przecież to dla K ra ju , że w ojna 
się skończyła ro k  temu, że K ra j potrze­
buje ludzi i że nie po to się wraca aby 
być dla Państwa ciężarem. K iw a ł w  od­
powiedzi potakująco głową, lecz w iem , że 
nie przyznawaj m i racji,__________________

Rozstałem się z P iotrem  3*a dworcu, 
wieczorem. Czułem do niego żal, że w ró ­
c ił, aczkolw iek nie b y ł p ierwszym  czło­
w iekiem , z k tó rym  się spotkałem na d ro ­
dze do PcJski i k tó ry  n ie wracał, aby w  te j 
Polsce pracować. Jego poprzednicy, c i m oi 
znajom i ~ł  dolnośląskiej) szosy, k iedy w  lu ­
tym  45 roku  uciekałem  z obozu, b y li tacy 
sami. -N iewątpliw ie. łP io tr tak ja k  i  tam ci 
dw udziestoletn i chłopcy z wiosek spod 
K u tna  i Zamościa s tanow ili in n y  rodzaj 
o fia r niemieckiego te rro ru . Wrzesień 39 
roku  w yd a rł ich bezbronnych, słabych i 
n ieuświadom ionych z m ałoro lnych w s i i  z 
Warszawskich suteryn i z m iejsca w prząg ł 
w  potężną, barbarzyńską machinę n ie ­
m ieckiej gospodarki. W raca li teraz do 
K ra ju  w p e łn i nabytych, skażonych do­
świadczeń, pe łn i obaw przed wprzęgnię­
ciem ich do konstruk tyw ne j pracy. To nie 
była . ich wina.

I  k iedy P io tr wsiadał do pociągu idące­
go w  k ie run ku  Leszna, po torze, za d ru ­
gim  peronem  przeszedł z łoskotem k ó ł po­
ciąg. Towarowe w ęg ła rk i w  m lecznym 
blasku dworcowych lam p lś n iły  czerwie­
nią fa rby. To b y ły  te  nowe z P A F A - 
W AG -u. Na jednej z n ich  m igną ł m i przed 
oczyma b ia ły  napis —  Szczecin P o rt Cen­
tra lny . — Chciałem jeszcze coś pow ie­
dzieć do P iotra, ale parowóz p rzy  osobo­
w ym  pociągu zagwizdał nerwowo i  z o- 
szałamiającym sykiem  pary, ruszył. Tw arz 
P iotra, w  oknie wagonu zmieszała się z 
in ym i i zniknęła w  czarnym  tune lu  dw or­
ca.

Na tam tym  moście, k tó ry  się n ic  nie 
zm ien ił od czasu, k iedy  z radzieckim  le jt ­
nantem  żegnaliśmy się w  marcową, dżdży­
stą noc, sta ł ju ż  po lsk i s trażn ik. Nazywał 
się Raciborski i k iedy  sprawdzał moją 
przepustkę z Urzędu Morskiego, zapytał 
czy będę pisał o porcie. Powiedziałem, że 
może i ruszyłem  przed siebie.

Most rzeczywiście nie zm ien ił się wca­
le. Tak samo w sp iera ł się wybrzuszony 
na brudno -  czarnych barkach, z k tó rych  
kopc ił n ieprzerw anie siny dym. Jedynie 
deski na jezdn i k le ko ta ły  m ocnie j n iż 
daw nie j. Za to nad mostem u w ija ły  się 
p isk liw e  mewy, natarczyw ie goniące za 
fa lam i. Od u lic y  Czajkowskiego w ia ło  za­
pachem spalonej benzyny, świeżej sośni- 
ny i wapna. Przez most, co chw ila  w a liły  
z w arkotem  m otorów  ciężarowe samo­
chody pełne desek, narzędzi i  ludzi.

Słońce stało ju ż  wysoko, k iedy  poprzez 
wąską uliczkę, obok w ie lk iego budynku 
Urzędu Celnego, świecącego teraz b la­
skiem  szyb i czerw ienią dachówek, prze­
szedłem na Duńczycę. Małe, spalinowe 
dźw ig i z uporem  ładow a ły w ęgiel na rudy  
od spękanej blachy, szwedzki statek. 
W ęgłarki P. K . P. sta ły  rów nym  rzędem 
na torach, opasłe od ładunku, k tó ry  zn i­
k a ł szybko w  lukach „szweda“ .

B y ł m aj i po rt szczeciński „ ro b ił“  swo- 
ją  746 -  tysięczną tonę, przekraczając w  
pięć miesięcy całoroczny przeładunek z 
1947 roku. M inę ły  bezpowrotnie tam te 
dwa lata, w  k tó rych  borykano się z tru d ­
nościami przeładowania nawet małego 
węglorudowca. A lian ck i „Posejdon“ , k tó ­
ry  p rzyw ióz ł morzem pierwszych repa­
tr ia n tó w  z ang ie lskie j s trefy, zapoczątko­
w a ł robotę, k tó re j chyba starczy na całe 
pokolenie. Odbudowę i rozbudowę. Ci z 
m iasta i po rtu  pam ię tają tam te czasy, k ie ­
dy radzieccy m arynarze rozm inow ali ba­
seny portowe, kana ły  i  drogę do Św ino­
ujścia. Pamięta ją uruchom ienie p ie rw ­
szej l in i i  kom un ikac ji wodnej i  pierwsze 
przeładowane w inczą tony węgla na 
„H u k u “ . Od tego się zaczęło. Potem ru ­
szyły bata liony B iu ra  Odbudowy Portów, 
ruszy ł G AL, ruszyła Żegluga na Odrze. 
Zaczęły płynąć z Koźla ba rk i ze śląskim  
węglem i z nabrzeża „W u lka n “ b a rk i ze 
szwedzką rudą na Śląsk. Zadym iły  ko ­
m iny  h u ty  na Stołczynie. Rok 1946 zam­
kną ł po rt szczeciński 45 tysiącam i prze­
ładowanych ton węgla, koksu, ru d y  i soli 
potasowej. Rok później magazyny szcze­
cińskiego portu  gościły czeski tranzy t i  na 
moście Vasco de Gama polski s trażn ik 
Raciborski z 1 K om panii S traży P ortow ej 
zajął m iejsce po swoim  radzieckim  tow a­
rzyszu. W  kołach party jnych , na związ­
kow ych zebraniach, p rzy konferencyjnych 
stołach m in is trów  i w  sejmowych ławach, 
radzono nad najlepszą, najekonom iczniej- 
szą i najszybszą drogą odbudowy i  oży­
w ienia portu. W krótce, c y fry  pre lim ono- 
wanych sum zwolna zam ieniały się na 
ku b a tu ry  w yrem ontowanych magazynów, 
na roboczo -  godziny dźw igów: na „K a ­
szubskim, na Arsenale, H uku  i Duńczycy. 
Ludzie z m iasta zaczęli się uczyć nazw 
nabrzeży, bo Baran, Snop, Ucho, Ewa, 
Parn ickie i  Oko zaczęły im  dawać chleb. 
Setki tych ludz i ciągnęło teraz do portu, 
osiadłego szeroko po lew ej i  po praw ej 
stronie O dry. bodzącego ju ż  w  niebo dzie­
sią tkam i wyrem ontowanych dźwigów. Po­
w ietrze zadrgało od stukotu  wagonowych 
kół. Czerwone wagony w ioz ły  ładunek dla 
czekających sta tków  i d la czekających 
fab ryk . M artw a  cisza, zwisająca nad por­
tem w  tam tym  deszczowym m arcu ustą­
p iła  tęsknemu śpiewow i holowniczych sy­
ren i zgrzytow i pracujących dźwigów.

K iedy przebrnąłem  wzdłuż hałd węgla na 
„Duńczycy“ i zostawiłem za sobą zgiełk 
przeładunków, tą  samą. co niegdyś drogą

za k tó re j czerwonym i m uram i rozlegał się 
łoskot setek końskich kopyt, i  ry k  bydła, 
leżały znajome szczątki pociętych na złom, 
n iem ieckich samolotow.

„E w a" św ieciła pustkam i, ty lko  teraz 
wejście do szarego bloku, sym bolu tego 
portu  było zam knięte i  przed bramą prze­
chadzał się po rtow y strażn ik  z niedbale 
przewieszonym przez ram ię karabinem . 
Nie w iem  dlaczego, ale w yda ło  m i się, że 
cały ten potężny gmach b y ł pełen rozsa­
dzającej go s iły . Tak samo ja k  daw nie j, 
od „G órne j O krę tow ej“ , skąd echo niosło 
chłopięcy śpiew, dął po ryw is ty  w ia tr, roz­
b ija jąc swe skrzydła o ściany elewatora. 
A  Odrą p łyn ę ły  statk i. Duże, o lekko nad 
lustrem  wody połyskujących kadłubach i 
b ia łych nadbudówkach. Kolorowe, obce 
f la g i trzepota ły na rufach.

Wzdłuż torów , zastawionych tow aro­
w ym i składam i pociągów, szedłem wolno 
w deptując w ęglow y m ia ł w  żużel ko le jo­
wego nasypu. B y ła  pierwsza, k iedy do­
brnąłem  na Wolnocłową i ludzie od 
H artw iga kończyli akura t obiad. Z ie­
lony samochód, na k tó rym  w id n ia ły  czer­
wone, duże bańki, obstaw iony b y ł ludźm i 
w  roboczych kombinezonach. Z p la tfo rm y  
przem aw iał ja k iś  m łodzik w  poplam io­
nych bryczesach i d ługich butach. N iedo­
słyszałem .nawet co m ów ił, ale gdy cała 
grupa ruszyła w  stronę nabrzeża, gdzie 
czekały dwa wysoko wynurzone z wody 
fińsk ie  parowce, k tó ryś  z przechodzących 
koło m nie robotn ików , zaciągając z lekka 
po lw ow sku , pow iedzia ł do towarzysza — 
la co, m ieszkania będą dawać? — tam ­
ten po takną ł głową i  obaj zn iknę li za w ie l­
k im  stąplem cementowych w orków . Po 
c h w ili znów z obu „ f in ó w “  zaskrzypia ły 
wincze i pełne s ia tk i z terko tem  moto­
rów  pop łynę ły  ku  górze, by po c h w ili zn i­
knąć w  lukach pokładu. Robotnicy sze­
regiem  znosili w o rk i, z k tó rych  unosił się 
szaro zie lonkawy p y ł na betonowe na­
brzeże, a te rko t fińsk ich  w incz g iną ł w  
ję k u  syreny wychodzącego w  morze, za­
nurzonego praw ie po b u rty  „norwega“ .

Kaszubskie pow ita ło  m nie zgrzytem  
..¿demagów“ , sykiem  przetokowych paro­
wozów i churgotem  węgla sypiącego się 
■bezustannie do okrętowych luk.

W słońcu, zamglonym od węglowego 
pyłu, stał czerwony budynek DPM, b ły ­
szczący szkliwem  okien, a opodal przysia­
d ły  jaśniejsze b ierw ionam i świeżej sośni­
cy  barak i — stołówka i poczekalnia ro ­
botnicza. Całe nabrzeże było czarne od 
węgla. Na lewo, poza w ie lk im i radziecki­
m i dźw igam i wznosiły się ha łdy węgla, 
dosięgając m ostowych ko n s tru kc ji k ra ­
nów. N iże j b ieg ły tory . Długie, związane 
zwrotnicam i, lśniące b łękitem  wyjeżdżo­
ne j naw ierzchni, n ikn ę ły  w  czerni węglo­
wego m iału. Tam, gdzie s ta ły „dem agi“ 
przestrzeń była w ypełniona w ęgierkam i 
brzem iennym i od ładunku.

Grupa robotn ików , zbrązowiała od słoń­
ca i zczerniała od węglowego py łu , opróż­
niała szuflam i wagony. H a łdy poza to ra ­
m i, rosły, pęczniały węglem. Ludzie pra­
cowali w  m ilczeniu, jedynie skrzyp szufli 
i  n ieustanny jazgot dźw igów  nad n im i, 
upodabniał nabrzeże do buczącego ula. 
Puste w ę g ła rk i odchodziły na przetokowe 
tory. ściągane sta low ym i lin a m i „podcią- 
ga rk i“ , a małe lokom otyw y rozsnuwające 
warkocze brudnego dym u, s tukota ły  po 
torach, m ontu jąc skład po składzie.

Trzy parowce, z b łę k itn ym i flagam i 
kró lestwa szwedzkiego na rufach, bez od­
poczynku poch łania ły tony węgla. Ja­
snowłosi m arynarze w  kraciastych, lepkich 
od smarów i b rudu koszulach k rzą ta li się 
na pokładzie, a kapitanow ie o różowych 
dobrze odżywionych twarzach, wcale nie 
przypom inający londonowskich w ilkó w  
morskich, leżeli szeroko rozparci na leża­
kach ustaw ionych na kap itańsk im  most­
ku. B łę k itn y  dym ek z papierosów w i ł się 
nad ich granatow ym i czapami m arynarzy.

A  w  górze b iło  serce nabrzeża. Dźwigi. 
Z przodow nikiem  Zientarą, przysied liś- 
m y na betonowych głowicach polerów  i 
zm rużonymi od słońca oczyma patrze liś­
m y na oba m iotające się „dem agi“ .

Stalowe ram ię dźwigu, wsparte na d łu ­
giej konstrukc ji, z zawieszonym na linach 
chw ytakiem  z gw izdem  szybowało na sta­
tek. Chwytak, pod dźw ignią kran is ty , 
tkwiącego w  klatce, hen na szczycie, ru n ą ł 
w  dół i  rozgarnąłwszy szczęki, w y p lu ł czar­
ny  strum ień węgla na statek. K a d łub  pa­
rowca zakołysał się lekko i k iedy  zn ieru­
chomiał, chw ytak uwieszony na ram ien iu  
kranu znów maszerował nad ustaw iony 
na torach sznur węglarek. Oba „dem agi“ , 
niczem zakuci w  średniowieczną zbroję 
rycerze pędziły naprzód, zadawały cios i  
cofały się, aby pow tórn ie nabrać rozpędu 
do uderzenia.

Ludzie, ci z węglowych hałd, w sp arli się 
na łopatach i obserw owali wyścig obu 
dźwigów. K tó ry  szybciej?

—  Co, gnają pieruny? — zapyta ł Z ien­
tara  ze źle ukryw aną dumą. Jego małe, 
w yp łow ia łe  z b łęk itu  oczka, zn iknę ły  na 
chw ilę  w  pomarszczonej tw arzy

— Hę, stara ją się chłopaki, żeby od 
tam tych z „Ż eg lug i“  nie być gorszymi, 
pow iedział do mnie. Czułem, że chciał 
w ytłum aczyć to  oszalałe tempo tam  w  gó­
rze, więc mu nie przerywałem . Po chw ili, 
nie odrywając w zroku od dźwigów, po­
czął m ówić ch rap liw ym  głosem.

— No, bo wiecie, ludziom  to się zdaje, 
że m y to ty lko  tak  dla pieniędzy pracu­
jemy, żeby to n iby  w ięcej tych złotówek 
przynieść Hę, głupie. To nie ty lko  to. Jak 
my, pod Budziszynem w  1945 szli, to  nie 
po to. żeby ordery potem dastać, albo 
maiątek za darmo. Tak i  teraz. N ie dla 
pieniędzy. T y lko  żeby było ludziom  le­
piej, Ot. węgiel wywiozą, za te do lary  na-

wiozą do k ra ju  wszystkiego dobra, a i te­
go „tasiem ca“ od am erykanów na p irs  
kup ią  — obejrzał się nagle za siebie na 
tam tą stronę basenu, skąd echo niosło 
g łuchy łom ot kafarów . Tam  budow ali nowe 
nabrzeże. Czerwone w ie rzcho łk i ka ta ro ­
w ych masztów w idać by ło  stąd jak- na 
d łon i i  na chw ilę  w  wyobraźni, u jrza łem  
d ług i bodzący w  wodę betonowy pirs, i 
na n im  w ysoki szkielet taśmowca. To bę­
dzie niedługo.

— Ten z „8 0 -tk i“  • ■— wskazał Z ientara, 
na jasną plamę tw a rzy  k ran is ty  tkw iącą 
w  kla tce  dźw igu — ten to by chcia ł rob ić 
na „tasiem cu“ . He, he, doczeka się, tak  ja k  
się doczekał na dźw ig —  zaśmiał się su­
cho i skłoniwszy się w  m oją stronę, po­
w iedzia ł p raw ie szeptem —  bo wiecie, z: 
n im  to była taka h istoria , p ioruńska h i­
storia  — zaklą ł i  zam yślił się widząc, że 
nie okazuję zainteresowania dla jego o- 
powieści o kraniście z huczącego nad na­
szym i głowam i dźwigu. Rzeczywiście, nie 
zwracałem  na Zientarę uwagi, będąc zbyt. 
poch łonięty obserwacją przy jm ow ania  no­
wego składu z węglem.

Dopiero n ieustęp liw y głos Z ientary zm u­
s ił m nie do zwrócenia uw agi na kran is tę  
Z ,.80-ki“ . Dziś już w iem  dlaczego stary 
przodow nik z „Kaszubskiego“  chciał m i o- 
powiedzieć tę „p ie ruńską h is to rię “ . Ta. 
h is toria  by ła  opowieścią o w ie lu  ludziach, 
k tó rzy  przyszli budować nową Łasztow- 
nię. Ludzi silnych, a je ś li nawet słabych,, 
to siłę  z n ich w ydobyw a ł bezmiar zn i­
szczeń leżący u ich stóp, k iedy  przyg lą­
d a li się wyspie z pod kasztanów na Wa­
łach Chrobrego.

B y ło  to jesienią. Na „Kaszubskim “ w y ­
szykow ali p ierwszy dźw ig i  sypnęli p ie rw ­
szą tonę w  lu k i duńskiego statku. W te­
dy to  k ró tko  przed odjazdem parowca z 
węglowego luku, „w op iści“  wyciągnę li 
młodego chłopaka. Opór oraz niezwykłe 
zacietrzewienie szmuglującego się pasażera 
na gapę było sensacją dla całej robociar- 
skie j brac i i  długo komentowane na na­
brzeżu. Potem sprawa młodego chłopaka,, 
k tó ry  na duńskim  węglowcu pragną ł prze­
kroczyć granicę ucich ła w  nawale wyda­
rzeń. Uruchom iono odbudowane mosty, 
na „Kaszubskie“  poczęły nadchodzić sznury 
pociągów ze śląskich kopalń, a na nabrze­
żu zm ien ia li się ludzie. Jedni szli do bu­
dowy, drudzy na rolę, ale ci, k tó rym  za­
sm akował port. zostali. Do przeładunku 
przychodziły nowe partie  ludz i a wśród 
jednej znalazł się znajom y chłopak z duń­
skiego parowca. N ie wszyscy go rozpo­
znali, ale gdy m inę ły  dwa ty g o d iie  obie 
zm iany m ia ły  go dosyć.

— M ark ie ran t b y ł — wspom inał m łode­
go Zientara — obijbok. Do try m e rk i nie 
chciał, do przetaczania ani go by ło  zapę­
dzić. Za hałdą się ty lk o  pokładał i  \ r  n ie­
bo spoglądał — ta k i p ierun. No, w  końcu 
sprawę do zw iązku m y oddali i  do firm y . 
No, bo przecie czasu na nabrzeżu nie ma, 
ani m iejsca dla takich. W d y re kc ji to po­
w iedzia ł ,że łopatą robić nie będzie, i że 
ty lk o  na dźw igu chce. Tak i go zw o ln ili. 
K i lk u  z naszych to go jeszcze parę razy 
na H uku  i Arsenale spotykało ja k  się k rę ­
c ił koło kranów . Wiosną, p rzys ła li nam 
tu ta j nowego kranistę. No i ja k  myślicie, 
kogo? —  zapytał gw ałtow nie Zientara —  
a no tego, obijakę — dokończył z naci­
skiem.

Na „80-tkę“  przyszedł w łaśnie ten „ob i- 
ja ka “ , ja k  pow iadał Z ientara. Przyszedł, 
po skończonym kurs ie  d la dźwigowych i 
w ydało się, że już gdzieś przedtem pracował 
na dużych kranach. M ało m ów ił o sobie, 
ale starczyło dwa miesiące, ażeby obie 
zm iany na nabrzeżu m ia ły  go za swojego. 
W krótce, zobaczyli go na kursie w  K o m i­
tecie D zieln icow ym  P a rtii, i  na zw iązko­
w ych zebraniach. Z nabrzeża schodzi o- 
sta tn i i  choć czasami z w yp ła tą  zalegali 
n ie sarka ł ja k  in n i ty lko  w a lił tonam i 
węgla w  szwedzkie, duńskie, norweskie i 
fińsk ie  s tatk i.

— K iedy  m y go tak  p y ta li — opowiadał 
już z nutą zadowolenia w  głosie o swoim 
kraniście, Z ientara — czego się ta  uw zię- 
łeś na tą robotę? — spozierał na nas ze 
ździwieniem  i m ów ił: rob ić trzeba, to  dla 
nas, nie dla obcych, a zresztą biedować 
nie chcę i n ie będę, bo z biedy wyrosłem. 
Roboty huk  to  trzeba się śpieszyć — ta k i 
to już p ie run  z niego —  m rukn ą ł Z ienta­
ra  i przerwał.

Jazgot nabrzeża przecią ł nagle ostry  ry k  
syreny. W ie lk i, z ciężko osadzonym nad 
wodą kadłubem , szwedzki węglowiec 
„Betsum “  odb ija ł od betonowego nabrze­
ża. Śruba za ru fą  sta tku  wzburzyła p ie- 
niście oleistą i mętną toń w  basenie, a 
kad łub okrę tu  zadrgał od dygotu maszyn. 
Stado mew poderwało się z piskiem  z bia­
łych  nadbudówek parowca i  śmigając tuż 
nad fa lam i, odleciało pod czerwone masz­
ty  ka fa rów  na tam tym  nabrzeżu. „B e t­
sum“  wyszedł ju ż  na środek basenu i bu ­
cząc nieustannie syreną, m iną ł z praw ej 
bu rty , śpieszący po bun k ie r do nabrzeża,, 
norweski rudowiec.

D źw ig z w yp łow ia łym  napisem „de - 
mag 80“  kolebiąc, na wysięgu sta low ym i 
żuchwam i chwytaka, zatrzym ał się ze 
zgrzytem. W szarej, oszklonej kabinie 
dźw igu rozw arły  się naraz małe d rzw iczki 
i z ciemnej czeluści, w  k tó re j po łysk iw a ły  
dźw ignie, wyszedł kranista. Krępy, m ło­
dy chłopak. Poznałem go odrazu. To był: 
P iotr.

K a z im ie rz  B ^ a h ij
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PRZYGODY WOJENNE STATKÓW 
»KRAKOW« I »WILNO«

„K ra kó w “  w akc ji

W  o s ta tn ich  tyg o d n ia ch  zaobserw o­
w ać się da je  coraz w ię kszy  u d z ia ł s ta t­
k ó w  p o ls k ic h  w  ru c h u  p o r to w y m  Szcze­
cina. M in ę ły  ju ż  czasy, k ie d y  to  —  
jeszcze p rzed  ro k ie m  —  w śró d  w ie lu  
s ta tk ó w  p rze b yw a ją cych  w  porc ie , n ie  
m ożna b y ło  dostrzec a n i jednego  pod 
ban derą  polską, k tó ra  w in n a  przecież 
za jm ow ać należne je j m ie jsce  w  o jczys­
ty m  porcie .

O s ta tn io  p rz e b y w a ły  tu  s ta tk i „ K r a ­
k ó w “  i  „ W iln o “ . P rz y w io z ły  one ła d u n ­
k i  tom asyny. Są to  s ta tk i, k tó re  jedne 
z p ie rw szych  w e sz ły  w  sk ła d  p o lsk ie j 
m a ry n a rk i h a n d lo w e j P rz y b y ły  one do 
P o lsk i, s tanow iąc  zaczątek ta b o ru  „Ż e ­
g lu g i P o ls k ie j“ , k tó ra  w  następnych  la ­
tach  ro z w in ę ła  się w  w ie lk ie  przedsię ­
b io rs tw o  a rm a to rsk ie . D o  w o jn y , na 
ró w n i z b liź n ia c z y m i fra c h to w c a m i (Po­
znań, T o ru ń , K a to w ice ) z a jm o w a ły  się 
tra n sp o rte m  to w a ró w  m asow ych , g łó w ­
n ie  na w odach  b a łty c k ic h .

O kres  w o jn y  b y ł d la  obu s ta tkó w  
ba rdzo  p ra c o w ity . S łużba  podczas w o j­
n y  w  m a ryn a rce  h a n d lo w e j w  ogóle, a 
w  p o ls k ie j w  szczególności, w obec czy­
h a ją cych  na ka żd ym  k ro k u  n iebezp ie ­
czeństw, n ie  w ie le  się ró ż n iła  od  m a ry ­
n a rk i w o je n n e j. C a ła  nasza f lo ta  h a n ­
d lo w a  z n a jd o w a ła  się w  d ysp o zyc ji ad ­
m ir a l ic j i  a n g ie lsk ie j lu b  m in is te rs tw a  
tra n s p o rtó w  w o je n n ych .

D o p ra cy  te j w p rzą g n ię te  b y ły  także 
s ta tk i „K r a k ó w “  i  „ W iln o “ . Z  w o jn y  
w y s z ły  ob ronn ą  rę ką  i  dziś znow u  s łu ­
żą sw o je j O jczyźn ie .

P rze d s ta w im y  tu  w  skróc ie  p rzyg o ­
d y  w o jenn e  ty c h  s ta tkó w , spisane na 
pod staw ie  opo w ia dań  cz ło n kó w  za łog i.

S. S. „K R A K Ó W “

W o jn a  zasta ła go w  A n tw e rp ii,  gdzie 
ła d o w a ł to w a ry  do G d yn i. 3-go w rześ­
n ia  zam ias t do G d y n i sk ie ro w a n y  zo­
s ta ł do A n g li i  i  od  tego czasu pozosta ł w  
s łu żb ie  a lia n c k ie j. P ie rw szy  okres w o j­
n y  t. j .  do czasu in w a z ji n ie m ie ck ie j 
na  F ra n c ję , za ję ty  b y ł s łużbą  t ra n ­
sp o rto w ą  pom ię dzy  A n g lią  a p o r­
ta m i p o łu d n io w o  -  zachodn ie j F ra n c ji.  
D o  F ra n c ji w o z ił w ę g ie l, a z F ra n c ji do 
A n g li i  p rzew a żn ie  pszenicę i  drzewo. 
W  te j s łu żb ie  w y k o n a ł 15 pod róży.

Po za jęc iu  F ra n c ji s ta te k  w ys ła n o  w  
podróż do K a n a d y  i  N o w e j F u n la n d ii,  
skąd za b ra ł ła d u n e k  z b io ro w y  do A n ­
g lii.

Ż eg luga  dooko ła  A n g li i  n ie  b y ła  zb y t 
c iekaw a, ale może n a jb a rd z ie j n iebez­
pieczna. Z a b ie ra ją c  w ę g ie l z p o rtó w  
M orza  Pó łnocnego, s ta tk i c ią g le  b y ły  
narażone na  a ta k i n ie p rz y ja c ie la  z w o ­
d y  i  p ow ie trza . P odróże o d b y w a ły  się 
nocam i. K ażdo razow o  trzeb a  b y ło  p rze ­
kraczać t. zw . „s tre fę  ś m ie rc i“ , szczel­
n ie  b lo ko w a n ą  przez n ie m ie ck ie  łodz ie  
podw odne . Równocześnie każde j c h w ili 
narażone b y ły  nasze s ta tk i n a  a ta k i 
bom bow ców . P odróże b y ły  szczególnie 
n iebezpieczne z u w a g i na b lizko ść  baz 
n ie p rz y ja c ie ls k ic h  ło d z i p o d w o d n ych  i 
lo tn is k .

S ta tk i c h o d z iły  pe jedyńczo  lu b  w  
ko n w o ja ch . P rz y  k ró tk ic h  podróżach 
p ra k ty c z n ie js z y  b y ł  p ie rw szy  rodza j 
podróży, m n ie j n a rażon y  na a ta k i n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie . S ta te k  noca m i z poga­
szonym i ś w ia t ła m i s ta ra ł się n iepos trze ­
żenie p rześ lizgnąć przez n iebezpieczne 
te re n y . K a żda  z pod róży  b y ła  swego 
ro d za ju  p rzygodą . „K r a k ó w “  w y c h o d z ił 
ob ronn ą  rę ką  z w ie lu  op res ji. Szczęście 
m u  sp rzy ja ło . N ik t  z za łog i n ie  zg iną ł. 
T a k  u p ły n ą ł czas do la ta  1944 ro ku .

Rozpoczęła się in w a z ja  a lia n cka  na 
F ranc ję . Zgrom adzono  w  p o rta ch  an­
g ie lsk ich  p ra w ie  ca ły  rozporządza lny  
tonaż tra n s p o rto w y . Z m o b ilizo w a n o  do 
te j s łu żb y  ró w n ie ż  i  p o lsk ie  s ta tk i, a w  
ty m  i  „K r a k ó w “ . P od  g radem  poc isków  
a r ty le r i i  n ie p rz y ja c ie ls k ie j z lą d u  i 
bom b  z p o w ie trza , s ta tek  tra n s p o rto w a ł 
i  w y ła d o w y w a ł u  w y b rze ży  N o rm a n d ii 
a m u n ic ję  i  in n e  m a te r ia ły  w o jenn e

W  chaosie b itw y ,  w śró d  setek in n ych  
s ta tkó w , w  p ó łm ro k u  sztucznych zasłon
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d ym n ych  załoga n ie  m ia ła  czasu m y ­
śleć o n iebezp ieczeństw ie , o czyha jące j 
w  każde j m in u c ie  śm ie rc i. C a ła  uw aga 
sk ie row ana  b y ła  na je dno : b y le  prędze j 
dotrzeć do m ie jsca  w y ła d u n k u , op róż­
n ić  s ta te k  i  cofnąć się ja k n a j d a le j na 
ty ły .  W ła śc iw ie  n ie  w ie le  w id z ia n o  i 
w ie d z ia n o  co się dz ie je  dookoła. S tucz- 
ne os łony i  c h m u ry  d y m u  od  setek t y ­
s ięcy w y s trz a łó w  a r ty le ry js k ic h ,  ty s ię ­
cy  w y b u c h ó w  bom b, za s ła n ia ły  w sze l­
k ą  w idoczność. T y lk o  ogłuszające eks­
p lo z je  w y la tu ją c y c h  w  p o w ie trze  s ta t­
k ó w , n ie p rze rw a n e  g rz m o ty  a r ty le r ii,  
w y b u c h y  rw ą c y c h  się p oc isków  św ia d ­
c z y ły  o ro z g ry w a ją c e j się n a jw ię ksze j 
w  d z ie jach  św ia ta  w a lce  in w a z y jn e j.

I  ty m  razem  „K r a k ó w “  szczęśliw ie 
w ysze d ł z tego p ie k ła , w ysze d ł aby 
p ie rw s z y  zaprezen tow ać po lską  banderę  
m o rską  w  odzyskane j G d yn i. B o w ie m  
b y ł on p ie rw szym  s ta tk ie m , po lsk im , 
ja k i  po w o jn ie  p o w ró c ił z Z a g ra n icy  do 
P o lsk i. B y ło  to  w  le c ie  1945 r. Z  okaz ji 
.tej p is a liś m y  wów czas:

„ ...w p ły n ię c ie  „K ra k o w a “  do p o rtu  
b y ło  o kaz ją  do w ie lk ie j m a n ife s ta ­
c j i  społeczeństw a gdyńsk iego  na 
cześć p o ls k ie j b a n d e ry  i  po lsk ich  
m a ryn a rzy . N a  p o w ita n ie  s ta tku  
p rz y b y ło  w ie le  osób z g łę b i k ra ju . 
P rz y b y ł też m in is te r  re so rtu  m o r­

skiego. S ta te k  w zbudza  powszech­
ne za in te resow anie . K a p ita n a t p o r­
tu  w  G d y n i jeszcze n ie  b y ł ta k  za­
syp yw a n y  p y ta n ia m i, ja k  w  osta t­
n ic h  d w uch  dn iach  spodziewanego 
nade jśc ia  „K ra k o w a “ .

W ida ć z tego ja k  społeczeństwo 
po lsk ie  ła kn ę ło  w id o k u  p o lsk ie j 
b a n d e ry  h a n d lo w e j i  ja k  serdecznie 
p ra g n ie  p o w ita ć  p ie rw szy  p o lsk i 
s ta tek  u nab rzeży  w yzw o lonego  
p o rtu . W  im ie n iu  społeczeństwa 
w ita m y  po lską  banderę  hand low ą, 
w ita m y  p ie rw szy  pow ra ca jący  sta­
te k  i  p ie rw szych  m a ryn a rzy , k tó rz y  
p rz y p ro w a d z ili s ta tek , w ierząc, że 
w  ślad za „K ra k o w e m “  zaczną 
p rzyb yw a ć  dalsze a w ra z  z n im i po ­
w ró cą  i  wszyscy m a ryn a rze  z n a j­
d u ją c y  się dotychczas na  obczyź­
n ie “ .

S. S. „W IL N O “
W o jn a  zastała go w  S zw ecji, skąd 

w  p ie rw szych  dn iach  w rześn ia  uda ło  
m u  się przedostać do A n g li i.  Po k r ó t ­
k im  posto ju  w  porcie , w ys ła n o  „W iln o “ 
pod ba lastem  do K a n a d y , skąd p rz y ­
w ió z ł ła d u n e k  ce lu lozy. N a te j tras ie  
w y k o n a ł 3 podróże, po czym  ja k  w ie le  
in n y c h  p o lsk ich  s ta tk ó w  sk ie ro w a n y  
zosta ł na M orze  Ś ródziem ne. B y ł tam  
z a ję ty  przez ca ły  ro k , tra n s p o rtu ją c  ru ­

dę, ko rę  k o rk o w ą  i  in n e  a r ty k u ły  z p o r­
tó w  pó łnocno a fry k a ń s k ic h  do F ra n c ji 
i  A n g li i.

Jeden szczegół z tego okresu u tk w i ł 
w  pam ięc i za łog i: „W iln o “  om a l n ie  do­
s ta ło  się w  ręce w roga . Po za jęc iu  
F ra n c ji przez N iem ców  n a w e t w  p o r­
tach  a fry k a ń s k ic h  zachodziło  n iebez­
p ieczeństw o d la  s ta tk ó w  a lja n ck ich . 
„W iln o “  zna laz łszy się w  p o rc ie  S fax  
om al n ie  zostało porw ane. W ładze 
fra n cu sk ie  n ie  ch c ia ły  w yp uśc ić  s ta tku  
z p o rtu . W yra źne  b y ło , że m a ją  z łe za­
m ia ry .

K a p ita n  s ta tk u  zo rien tow aw szy  się w  
s y tu a c ji p o s ta n o w ił uciec z p o rtu . Z m y ­
liw s z y  czujność w ładz , uzasadnia jąc po­
trzebę  p rzeho low a n ia  s ta tk u  do in n e j 
części po rtu , n iepostrzeżen ie  w yszed ł 
do a w anpo rtu , p rz e rw a ł się przez s trze ­
żone w e jśc ie  do p o r tu  i  u c ie k ł do G i­
b ra lta ru . Po szczęśliw ym  tam  p rz y b y ­
c iu  zosta ł s k ie ro w a n y  do A n g li i  i  po ­
dobn ie  ja k  „K r a k ó w “  zosta ł p rzezna­
czony do tra n s p o rtó w  pom iędzy  p o rta ­
m i a n g ie lsk im i, g łó w n ie  pom iędzy 
B le ith  a Lon dynem . M u s ia ł każdorazo­
w o  przekraczać „d ro g ę  ś m ie rc i“ , gdzie 
co na jm n ie j 60% s ta tk ó w  szło na  dno.

B lizkość  te re n ó w  o p e ra cy jn ych  n a ra ­
ża ła  na c iąg łe  a ta k i idącą w  k o n w o ju  
arm adę. W  p ie rw szym  okres ie  w o jn y  
s tra ty  w  ko n w o ja ch  b y ły  ogrom ne. D o­
p ie ro  późn ie j k ie d y  za insta low ano  apa­
ra ty  podsłuchow e i  rada row e  oraz za­
opa trzono s ta tk i w  b ro ń  p rz e c iw lo tn i­
czą, p ły w a ć  b y ło  ła tw ie j.  A k tyw n o ść  
n ie p rz y ja c ie ls k ic h  ło d z i p od w odnych  o- 
słab ła.

„W iln o “  b ra ł także  u d z ia ł w  in w a z ji 
na  F ranc ję . O bok „K ra k o w a “ , „K a to -  
w ic “ j „P o zn a n ia “  „M o d lin a “ , „K o rd e c ­
k ie go “ , „K m ic ic a “ , i  „C h o rzo w a “  za j­
m o w a ł się tra n sp o rte m  dn iem  i  nocą 
pom iędzy  A n g lią  a B re ta n ią . Szczęście 
d op isyw a ło  p o lsk im  sta tkom . Za w y ją t ­
k ie m  „M o d lin a “  tonaż p o lsk i w yszedł 
bez pow ażnie jszego uszczerbku z in w a ­
z ji.

„W iln o “  na m ie liźn ie

W  te j p ra c y  przeszła je s ień  i  zim a 
1944 r. W  k w ie tn iu  podczas ja z d y  z u- 
rządzen iam i s z p ita ln y m i do F ra n c ji 
„W iln o “  n iespodziew an ie  w p a d ł na 
m ie lizn ę  pod H u ll.  M ie liz n a  ta  okazała 
s ię now ą  i  n ie  b y ła  oznaczona na m a ­
pie. T o  też gdy  drogą ra d io w ą  dano 
znać o w y p a d k u  ang ie lska  służba h y ­
d ro g ra ficzn a  n ie  dała w ia ry  i  posądziła 
k a p ita n a  o ża rt. O kaza ło  się to  je dnak  
p raw d ą. P rą d y  u tw o rz y ły  now ą  m ie liz ­
nę. S łużba h yd ro g ra fic zn a  u s ta li ła  je j 
pozyc ję  i  u w id o czn iła  na  m apach. R ó w ­
nocześnie na  w szys tk ie  s ta tk i udające 
się do H u ll rozesłano ostrzeżenia.

P o śc iągn ięc iu  s ta tk u  z m ie liz n y  uda ł 
się on do p o r tu  przeznaczenia. U szko­
dzenia dna s ta tk u  okaza ły  się n ie  groź­
ne. O w ła sn ych  s iłach  k o n ty n u o w a ł po­
dróż. Po w y ła d o w a n iu  to w a ru  sk ie ro ­
w a no  s ta tek  do d oku  w  K a n a le  B ry -  
s to lsk im . Przeszedł rem o nt. P óźn ie j za­
ła d o w a ł p e łn y  ła d u n e k  to w a ró w  
U N R R A  i  p rz y b y ł do G dyn i. O dtąd sta­
le  odw ied za ł G d yn ię  i  G dańsk a teraz 
p rzen iós ł się do Szczecina.

Oba s ta tk i „K r a k ó w “  i  „W iln o “  a 
także s ta tek  „K a to w ic e “ , k tó ry  rów n ież 
b y ł ju ż  w  Szczecinie, p o w in n y  spec ja l­
n ie  in te resow ać m ieszkańców  naszego 
m iasta . Będą one p ie rw szym i f ra c h to w ­
cam i, na  k tó ry c h  ru fie  będzie w yp isany  
p o r t  S Z C Z E C IN . Nasz p o r t  będzie ich  
po rtem  m ac ie rzys tym .

Boi. K u źm iń sk i
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J E R Z Y  P E R T E K

Artyleria wobronie Wybrzeża w 1939r.
W ycofując się w  nieładzie pod naporem 

a rm ii radzieckich i  towarzyszących im  
d y w iz ji polskich, w o jska „W ehrm achtu“ 
nie mało pogub iły sprzętu wojennego na 
naszych ziemiach. Rozbite lu b  wypalone 
czołgi, działa różnego ka lib ru , wszelkie­
go rodzaju pojazdy mechaniczne, tabor 
ko le jow y — każdy z nas dobrze zapamię­
ta ł w yg ląd naszych szos, dróg i l in i i  ko ­
le jow ych, m iast i  miasteczek, przez k tóre 
przeszła w ie lka  ofensywa radziecka w  la ­
tach 1944 — 45.

M inę ły  trzy  lata, zab liźn iły  się rany 
zniszczonych domostw i  osiedli. Cmenta­
rzyska sprzętu wojennego przestały szpe­
cić uprawne ziemie i  odbudowujące się 
miasta. Jedynie nieliczne, nieuszkodzone 
działa lu b  czołgi pozostały ja ko  trofea 
wojenne, na pam iątkę k lęsk i, jaką poniósł 
najeźdźca i zdobią dziś place, m iejsca de­
f ila d  i  skwery. Oko przechodnia, począt­
kowo oglądające je  z dużym  zaintereso­
waniem, patrzy dziś na nie obojętnie i 
wątpić należy, czy w idok  tych tro feów  
przyw ołu je rem iniscencje la t wojennych. 
Zdobyczne czołgi i  działa przesta ły być 
„akw izy tam i“ , zrosły się z otoczeniem i 
wydawać się może, że spoczywają tam  
bardzo, bardzo dawno...

Podobnie spojrza łem  na ustawione przy 
trybu n ie  u stóp K am iennej G óry dwa 
działa połowę, gdy pierwszy raz po w o j­
nie znalazłem się w  Gdyni. Może nawet 
i wtedy, choć w idzia łem  je  po raz p ie rw ­
szy, nie w yw o ła ły  mego specjalnego za­
interesowania. Czyż m ało jest w  Polsce 
tych trofeów? W  dodatku , gdyńskie '“ 
działa nie w yróżn ia ły  się n iczym  specjal­
nym , ani dużym  kalibrem , ani szczegóła­
m i konstrukc ji. O t, tak ie  sobie zw ykłe  le k ­
k ie  działa połowę.

N ic więc dziwnego, że podczas szeregu 
następnych bytności w  G dyni, n ie zw róci­
łem  nawet uw agi na działa te, nadal spo­
czywające na swym  „s ta rym " miejscu.
I  dopiero ostatnio, w  rozmowie z jednym  
z o ficerów  M a ryn a rk i W ojennej, okazało 
się w  ja k  w ie lk im  znajdowałem  się błę­
dzie. Bowiem  pociski tych  „s top ią tek" 
przed blisko dziew ięciu la ty  rozpoczęły 
pisać h is torię  D rug ie j W o jny Św iatow ej. 
Obie „s to p ią tk i“  — tzw. bateria  n r  32 — 
należały do helskiego D yw iz jonu  A r ty le r ii 
Nadbrzeżnej i  w a lczy ły  ze zdradzieckim  
gościem portu  gdańskiego, pancern ikiem  
„Schlesw ig-K olste in“ .

Zakupione przez Polskę dawno temu, na 
długo przed wybuchem  ostatn iej w o jny, 
105-mm działa Schneider -  Creuzot, a 
przeznaczone b y ły  d la a rm ii lądowej, jed­
nakże później —  wobec rzekom ej ich 
nieprzydatności —  przekazane, a raczej 
nawet wywalczone dla M a ryn a rk i W ojen­
nej, ustawione zostały na Helu, ko ło  Bo­
cianiego Gniazda. Przeniesione ju ż  pod­
czas kam panii wrześniowej nad zatokę, 
w zię ły udzia ł w  obronie H e lu  i  walce z 
n iem ieck im i okrę tam i w o jennym i, z pan­
cern ik iem  „S ch lezw ig-H ols te in" włącznie, 
w yn ikam i sw ym i —  podobnie ja k  inne 
polskie działa nadbrzeżne i okrętowe — 
w yw o łu jąc  podziw naw et u wroga.

Trudno byłoby w  ramach jednego a r ty ­
k u łu  przedstawić h is torię  i  działalność po l­
skich arty le rzys tów  m orskich w  kam panii 
wrześniowej, choć na dokładne zobrazo­
wanie tych dzie jów  może w łaśnie on i n a j­
bardziej zasługują. Dużo już się o dzia­
łaniach m orskich i nadbrzeżnych kam pa­
n ii wrześniowej pisało, szereg nazw, naz­
w isk  i zdarzeń zostało w  n ich  przedsta­
w ionych i uw ypuklonych —  nie wiedzieć 
jednak czemu arty le rzyśc i m orscy zostali 
w  tych opisach po macoszemu po trak to ­
wani. Obrona W esterplatte, O ksyw ia i He­
lu, nazwiska dowódców, nazw y okrętów, 
biorących udzia ł w  kam panii wrześnio­
wej, z „W ichrem " i  „O rłe m " na czele — 
wszystko to omówione zostało dość do­
kładnie. A  o nadbrzeżnej i  okrętow ej a r­
ty le r ii m orskie j, k tó ra  by ła  duszą oporu i 
któ ra  odniosła moc sukcesów — w ie , się 
naogół mało. Dlaczego? Może przygody 
okrę tów  na morzach i  oceanach są bar­
dziej frapujące, n iż  w a lka  na skraw ku lą ­
du, ale i na okrętach a rty le r ia  odgrywa 
dom inującą rolę. Tylko , że w tedy czło­
w iek idzie w  cień i m ów i się: „P io ru n " 
w alczył, „P io ru n " o tw o rzy ł ogień, „P io ­
ru n " tra fił.. .  gdy tymczasem w a lczy li, o- 
tw o rzy li ogień i t r a f i l i  celnym  pociskiem 
arty le rzyści „P io runa".

Poniższych k ilk a  fragm entów  obrony 
wybrzeża 1939 roku  — obrazuje ja k  w a l­
czy li polscy arty le rzyśc i morscy. Rezulta­
ty, jak ie  w  te j walce uzyskali, są n a j­
lepszą nagrodę ich czynów.

Każdy zapewne z m ieszkańców w ybrze­
ża, czy też liczn ie  odwiedzających je  le t­
n ików , znał przed wo jną jedyn ie  dw uko- 
m inow y okrę t naszej f lo ty  wo jenne j ORP 
„M azu r" (bliźniaczy „Kaszub" zatonął w 
roku 1925 podczas eksplozji k o tłó w  w  Za­
toce Gdańskiej). „M azu r" b y ł starym , po­
niem ieckim  torpedowcem, ja k i -po I  W o j­
nie Św iatow ej przyznała Polsce Rada A m ­
basadorów wraz z 5 in n ym i torpedowca­
m i. Z te j szóstki w  c h w ili wybuchu w o j­
ny we wrześniu 1939 — w  służbie znajdo­
w a ły  się już ty lko  2 jednostki, — pełn ią­
ce ro lę  okrętów  szkolnych. Z n ich  „M a ­
zu r" b y ł szkolnym  okrętem  a rty le ry jsk im . 
Jego uzbrojenie z pun ktu  w idzenia w ym o­
gów nowoczesnej w o jn y  m orskie j było 
dość słabe, zwłaszcza * je ś li chodzi o broń

go dnia w o jny, k iedy  znajdujący się na 
O ksyw iu „M azu r" zaatakowany został 
przez niem ieckie bombowce. N a jlep ie j 
zresztą opowie o ty m  jeden z oficerów  je ­
go załogi.

„Celem  niem ieckich bomb sta ły  się w a r­
sztaty portowe m a ryn a rk i wojennej, 
gniazda b ron i maszynowej na łamaczach 
fa l, molo, p rzy k tó rym  sta ły  okrę ty  pod­
wodne, baterie przeciw lotnicze i  działa o- 
brony wybrzeża. Św ist i  w ybuchy bomb, 
ogień a r ty le r ii przeciw lotn iczej, ję k liw y  
skow yt nu rku jących maszyn, w a rko t b ro ­
n i maszynowej, chichot przela tujących od­
łam ków  — to wszystko łączyło się ze so­
bą, że w prost wykluczonym  było  usłyszeć 
coś z osobna.

Patrzę na m ój okręt. Jedna bomba t ra ­
f ia  o parę zaledwie stóp od jego b u rty  w  
wybrzeże. Czarny słup ziem i nie zdążył 
jeszcze opaść, gdy d rug i — ognia i pary — 
rośnie z pomostu. ORP „M azu r", tra fio ny  
w  śródokręcie, przełam ał się i  tonie. Po­
m im o to jednak nie przestaje się bronić. 
O ficer a r ty le r ii osobiście strzela z najcięż­
szego ka rab inu  maszynowego, ze sterczą­
cej ponad wodę ru fy . Strzela dopóki woda 
nie zm ywa go z pokładu, a potem  pod­
p ływ a pod sterczący ponad powierzchnię 
maszt okrę tu  i  zdejm uje zeń proporczyk 
dowódcy dyw izjonu.

G dy po paru dniach w a lk  daw ał się od­
czuć b rak  dział, na m oich oczach nasi 
nu rkow ie  odkręcali 75 m m  działa z leżą­
cego na dnie „M azura", pod sta łym  ob­
strzałem  portu wojennego przez pancern ik 
niem iecki „Schlezwig -  H o lste in". W  w y ­
n iku  w ydobyto 3 działa".

N ie potrzeba chyba dodawać, że działa 
te w zię ły  udzia ł w  dalszej walce. „M azu r" 
w a lczy ł jeszcze po swej chwalebnej śm ier­
ci. To znaczy —  w a lczy li jego a rty le rzy ­
ści...

S łynna jest w a lka  helskich b a te rii nad­
brzeżnych, oraz zakotwiczonych w  porcie 
he lsk im  — niszczyciela „W iche r" i sta- 
wiacza m in  „G ry f"  — z n im ieck im i n i­
szczycielami. O walce te j pisano już w ie  •

W  zw ią z k u  z setną roczn icą  „W io s n y  
L u d ó w "  —  w ie lo k ro tn ie  n a  ła m ach  
d z ie n n ikó w  i  p e r io d y k ó w  p rz e w ija ło  się 
na zw isko  L u d w ik a  M ie ros ła w sk iego .

Ż yc ie  i  dz ia ła lność L u d w ik a  zosta ły  
w szechstronn ie  zbadane i  naśw ie tlo n e  
przez h is to ry k ó w . N a to m ia s t —  p rz y ­
n a jm n ie j ja k  dotychczas —  n ik t  n ie  po­
k u s ił się o om ów ien ie  postac i jego b ra ­
ta  —  A dam a. A  przecież je s t to  s y lw e t­
ka  ta k  in te resu jąca , ta k  bogata  w  b u rz ­
liw e  przeżycia , że w p ro s t p ro s i się n ie  
ty lk o  o p ió ro  uczonego h is to ry k a , a le  i  
p isa rza -b e le trys ty .

A d a m  na le ży  do ty p u  lu d z i, k tó rz y  
re a liz u ją  sw o je  zam ie rzen ia  w b re w  
w szys tk ie m u  i  w szys tk im , p o m im o  że 
spe łn ien ie  ic h  przekracza  w sze lk ie  m o ­
ż liw ośc i.

Poza szczupłą g a rs tką  fachow ców  —  
szperaczy, p rzypuszcza ln ie  n ik ły  p ro ­
cent in te lig e n c ji w ie , że A d a m  M ie ro ­
s ła w sk i, to  je den  z n a jśm ie lszych  że­
g la rz y  p ie rw sze j p o ło w y  X I X  w ie k u  i 
n ie u s tę p liw y  b o jo w n ik  o wo lność.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  czynów , ja k  
n ik łą  w y d a je  się je go  s y lw e tk a  zew ­
n ę trzna  i  ja k  złożona postaw a psych icz­
na. T en  p o n u ry  i  z a m k n ię ty  w  sobie 
ch ło p a k  z ja k im ś  p rze d z iw n ym  upo rem  
zw a lcza p ię trzące  się na je go  drodze 
przeszkody, z k tó ry c h  n ie  na jm n ie jszą , 
p rz y  o b ra n ym  zaw odzie  żeg la rsk im , 
je s t —  p ra w ie  że c h e rla c tw o  fizyczne.

N ic  też dziw nego, że n ie  może w z b u ­
dzać zau fan ia  w ś ró d  w y ja d a czy , s ta­
ry c h  w y g  m orsk ich , te n  d ro b n y , suchy, 
obdarzony n ad w raż liw ośc ią , s ła b o w ity  
m łodz ien iec . A  przecież p o t r a f i ł  ty m  
sw o im  zac ię tym  upo rem  przełam ać 
w sze lk ie  o p o ry  zew nę trzne  i  w e w n ę trz ­
ne, aby  ju ż  po k ilk u n a s tu  la ta ch  za ro ­
b ić  na  im ię , k tó re  s ta ło  się g łośne w ła ­
śnie w  okres ie  „W io s n y  L u d ó w “ . M ia rą  
zaskarb ionego zau fan ia  i  uznan ia  —  
je s t fa k t,  że pow s ta ńcy  s y c y li js c y  p ro ­
p o n u ją  m u  o rgan izac ję  f lo ty  re w o lu c y j­
n e j, a p a tr io c i w ę g ie rscy  proszą go o 
dow ódz tw o  s ta tku , w iozącego z M a rs y ­
l i i  p o s iłk i do w yb rze ży  da lm a tyń sk ich . 
N a zau fan ie  to  p ra co w a ł c iężko la t  16 
od 1832 r. O d tego ro k u  p ły w a  na  da­
le k ic h  szlakach m o rsk ich , n a jp ie rw  
m ię d zy  p o r ta m i fra n c u s k im i i  w ysp a m i 
O ceanu Spoko jnego  i  In d y jsk ie g o , póź­
n ie j przez A t la n ty k  do A m e ry k i Ś rod ­
ko w e j, w reszc ie  m ię d zy  A f r y k ą  i  A u -

lokro tn ie , ostatnio także na łamach 
„Szczecina" i  dlatego nie ma potrzeby 
powtarzania je j przebiegu. Aczko lw iek 
nie stwierdzono do dziś dnia niezbicie, 
czy ciężko w  te j walce uszkodzony jeden 
z dw u napastn ików  zatonął, jednakże nie 
ulega wątp liw ości, że niem ieckie niszczy­
ciele poniosły w  n ie j klęskę i wycofać się 
m usia ły pod osłoną zasłony dym nej.

Szereg innych w a lk  stoczyła polska a r­
ty le r ia  nadbrzeżna i działa mniejszych 
jednostek (trałowców) z n iem ieck im i « k rę ­
tam i naw odnym i w  toku  kam panii wrześ­
niowej. Wszystkie te w a lk i wykazały do­
skonałe wyszkolenie naszych a rty le rzy ­
stów  m orskich i  n ie m nie j w ie lk iego ich 
ducha. Um iejętności te i  niezrównana 
wola zwycięstwa rzucone na szalę dawały 
doskonałe rezu lta ty  w  pojedynkach a r ty ­
le ry jsk ich  z dużo siln ie jszym  ogniowo 
przeciw nikiem . Sami N iem cy m usieli 
przyznać, że rezulta ty, osiągnięte podczas 
ostrze liw ania H e lu  przez a rty le rię  n a j­
cięższą ich pancern ików  „Schlezwig -Hol­
stein“  i  „Schlesien" oraz mniejsze jed­
nostki są bardzo n ik łe . O ddajm y zresztą 
głos niem ieckiemu uczestnikowi tych 
w a lk :

„25 września zabezpieczane przez p ie r­
wszą f lo ty llę  poławiaczy m in  i pierwszą 
f lo ty llę  k u tró w  zaporowych, w yp łynę ły  o- 
ba pancern ik i na ostrze liwanie. Pod osło­
ną ich ognia m ia ła  5-ta  f lo ty lla  s trażn i­
cza poszerzyć pozycje a rty le ry jsk ie  między 
O ksywią a Rewą. O krę ty  strzelały z odle­
głości 15 km  na po łudn iow y cypel Helu. 
Pogoda by ła  jasna, późnojesienna, o o- 
strych kolorach... Po d rug ie j stronie strze-

R e jsy na  żaglow cach, w  oko licach  
p o d zw ro tn ik o w y c h  n ie  n a le ża ły  w te d y  
do bezpiecznych, a ja k  b y ły  w ycze rp u ­
jące n a jle p ie j św iadczą s łow a samego 
A dam a: ...„czy  możesz w yo b ra z ić  sobie 
te  tru d y , choćby sam o pozostaw anie  na 
ty m  s ta tku , a cóż dop ie ro  praca pod 
pokładem , k ie d y  to  n a js iln ie js i lu dz ie  
n ie  m o g li przesypać w ię ce j n iż  siedem 
s z u fli zie lonego p iep rzu , bo w a p o ry  
c z e rw ie n iły  skórę, m ą c iły  b ia łk a  oczu 
i  r o b iły  je  ż ó łty m i" ...

D la  m łodego, słabego chłopca, d o ró w ­
nan ie  w  p ra c y  w y tra w n y m  m a ry n a ­
rzom  n ie  b y ło  sp raw ą  n a jła tw ie jszą . I le  
trzeba b y ło  znieść szyderczych d rw in  w  
p ie rw szym  okres ie  s łużby, aby  z czasem 
zasłużyć, n ie  ty lk o  na  uznanie, a le  i  po ­
d z iw  tow arzyszy , chociażby ja k  w te d y , 
k ie d y  na  s ta tku , p rz e p ły w a ją c  opoda l 
M adagaskaru  w y b u c h ła  ep idem ia  żó łte j 
fe b ry , i  k ie d y  pom im o  pochorobowego 
osłabienia, trzeb a  b y ło  zastępować 
zm a rłych  i  chorych.

W reszcie p rzychodz i okres p ra cy  sa­
m odz ie lne j. M ie ro s ła w s k i że g lu je  po O - 
ceanie In d y js k im , prow adząc h an de l z 
k o lo ro w y m i w ysp ia rza m i. W te d y  ostro  
za rysow u je  się postaw a A d am a w  sto­
su n ku  do lu d ó w  uc iem iężonych . Obce 
m u  b y ły  n ie  ty lk o  uprzedzen ia  rasowe, 
a le i  chciwość, cechu jąca ka p ita n ó w  an­
g ie lsk ich  i  fra n cu sk ich . Jako  zasadę 
s ta w ia ł uczciwość, szacunek d la  czło­
w ie ka  i  szacunek d la  danego słowa.

M ie ro s ła w s k i je s t boda j je d n y m  z 
n a jp ie rw szych  P o laków , u p ra w ia ją cych  
ta k  w te d y  niebezpieczne p o ło w y  pere ł, 
fo k  i  w ie lo ry b ó w . W  sw ych  nieziszczo- 
n ych  p ro je k ta c h  m ia ł za m ia r odbycia 
re jsu  dooko ła  św ia ta , a le odm ow a 
w spó łuczestn ic tw a  b ra ta  po w s trzym a ła  
go od jego re a liza c ji.

W śród ty c h  u s ta w iczn ych  podróży, 
k ie d y  w ie lo k ro tn ie  w yp a d a ło  zboczyć z 
ku rsu , o d k ry ł na n o w o  zapom niane od 
t rz y s tu  la t  w ysp y  St. P a u l i  N e w  A m ­
sterdam , leżące m n ie j w ięce j na  po ło w ie  
d ro g i m ię d zy  A f r y k ą  i  A u s tra lią . B y ło  
to  w  1843 r. O d k ryw ca  za ją ł p ie rw szą  
z w ysp  i  w y w ie s ił na  n ie j f la g ę  f ra n ­
cuską p ropon u jąc  rzą d o w i fra n cu sk ie ­
m u  ob jęc ie  p ro te k to ra tu . W  zw ią zku  z 
ty m  doszło n a w e t do za ta rgu  z a d m i­
ra lic ją  b ry ty js k ą ,  k tó ra  chc ia ła  zaanek­
tow ać w y s p y  z przeznaczeniem  ic h  na 
stację d la  b ry ty js k ic h  je dnostek  m o r-

la ły  wszystkie działa 15-centymetrowe, 
dowód, że szkody wyrządzone przez o- 
strze liw anie z Neufahrwasser nie b y ły  nie 
do wyleczenia. Po lski ogień leżał często 
tuż przy okrętach, osiągnął ty lk o  jedno 
tra fie n ie  na „Schlezwig -  Holstein". Ro­
zerwało się ono na pencerzu nadbudów­
k i, od łam ki ra n iły  śm ierte lnie jednego 
człowieka, k ilk u  lżej. P iąta f lo ty lla  straż­
nicza postąpiła ze swoją pracą niedużo 
naprzód, gdyż na wysokości Rewy otrzy­
mała s iln y  ogień (prawdopodobnie od ba­
te r i i 12-centymetrowej), że m usiała zo­
stać okry ta  zasłoną dym ną przez „T-196" 
i  przerwała pracę".

N ie ty lk o  powyżej wym ienione mniejsze 
jednostki w yco fa ły  się. Także i „Schlez­
w ig-H ols te in“  z re jte row ał na południe, 
n a k ry ty  ce lnym i salwam i polskich 150-ek 
i 105-ek. Działa nasze w y ro b iły  sobie tak 
duży respekt u nieprzyjaciela, że nawet 
przew idziany na 1 października desant 
niem iecki na Helu został — bez żadnych 
przyczyn — przeniesiony na później. Da­
jąc się odczuć brak am un ic ji na Helu 
w yb a w ił Niem ców z dużego kłopotu, bo­
w iem  2 października He l kap itu low ał.

Doskonałe w y n ik i uzyskała także helska 
a rty le ria  przeciw lotnicza. Stacjonujący na 
He lu — D rug i M orski D yw iz jon  A r ty le r ii 
Przeciw lotniczej, składający się z 6 dział 
75 mm, 10 działek 40 mm, najcięższych 
ka rab inów  maszynowych 13,2 m m  oraz 
ka rab inów  maszynowych, s trąc ił 32 samo­
lo ty  nieprzyjacielskie, podczas gdy 16 da l­
szych odniosło uszkodzenia. Bateria  pół­
stała 40 m m  działała na jbardzie j skutecz­
nie, zapisując na swe konto 13 samolotów. 
Z n ich pierwszy, będący w  ogóle p ie rw ­
szym zestrzelonym nad Helem samolotem, 
strącony został 2 września. Jeden z jego 
pogromców tak  to obrazuje:

„Następnego dnia i  ranek m ie liśm y spo­
ko jny, dopiero o godzinie 18,30 ukazało 
się nad Helem 18 nurkowców. Ogień na­
szej a r ty le r ii przeciw lotniczej tym  razem 
bardziej skuteczny i  śmielszy, zdezorgani­
zował szyk atakujących. Rozsiane po cy­
p lu  „czterdz iestk i" pok ryw a ły  ogniem
każdy samolot, znajdujący się w  ich za­
sięgu — czerwone p un kty  ich pocisków 
św ietlnych goniły, om ija ły , tra fia ły ....

(Dokończenie na str. 23)

T a k  nadszedł ro k  1848. A ż  do Oce­
anu In d y js k ie g o  d o ta r ły  w ieśc i o w y ­
buch u  re w o lu c ji.  M ie ro s ła w s k i n ie  ma 
a n i c h w ili w ahan ia . Sp rzeda je  w yspę 
S t. P a u l i  w yrusza  z p ie n ię d zm i do E u ­
ropy , aby wesprzeć w a lczących.

N ie s te ty  n ie  dochodzą do s k u tk u  z 
w ie lu  bardzo  p rzyczyn  p ro je k ty  s tw o ­
rzen ia  f lo t y  pow stańczej. A b y  n ie  być 
b ie rn y m , żeg larz s ta je  do  w a lk i na lą ­
dzie. Z resz tą  w a lk a  ta n ie  b y ła  d la  n ie ­
go now ością : m ia ł przecież ja k o  ch ło ­
pak  p ię tn a s to le tn i odb y tą  kam pan ię  
1831 ro ku , a na w e t d o ro b ił się w te d y  
rang  i  srebrnego k rzyża  za waleczność. 
W a lc z y ł w ię c  k a p ita n  m a ry n a rk i na  S y ­
c y l i i  i  w  B a den ii, gdzie  fo r ty f ik o w a ł 
m ias ta  n iem ieck ie , b ro n ił p rze p ra w y  
n a  R enie i  w reszc ie  u ra to w a ł le g ion  
p o ls k i z te re n u  zajętego przez P rusa­
ków .

A d a m  M ie ro s ła w s k i p rze ży ł ty lk o  o 
t rz y  la ta  upadek z ry w u , zwanego w  h i­
s to r i i „W io sn ą  L u d ó w ". Z a w ie d z io n y  w  
sw ych  nadzie jach, z ru jn o w a n y  fin a n so ­
w o, pon iew aż ca ły  sw ó j m a ją te k  po­
św ię c ił na  akc ję  re w o lu c y jn ą  —  w ró c i! 
na  Ocean In d y js k i.  Z m a r ł na s ta tk u  w  
drodze p o w ro tn e j z A u s tra li i na W yspę 
R eun ion.

W p ro s t d z iw n y m  się w y d a je  dlacze­
go n ie  do jrza no  dotychczas, w  ży c iu  te ­
go żeg larza —  re w o lu c jo n is ty  —  k a p i­
ta lnego  lite ra cko , w ą tk a  tem atycznego.

JÓZEF MODRZEJEWSKI

SZCZECIN 13
Nr. 25/26 (99/100) 25—30 V I. 48. * V

Nieznany Mierosławski



JA N  LEG U T

Holenderski szyper s. t. ,£y riusza “

K ró tk i żywot, młodego w  Polsce, rybo­
łówstwa dalekomorskiego przerw ała w o j­
na. Sytuacja w  roku  1945 w  porów naniu 
z rokiem  1928, k iedy  to po raz pierwszy 
polskie s ta tk i rybackie  w yp łynę ły  poza 
B a łtyk, zm ieniła  się nieco na korzyść. 
W  Polsce znalazła się po w o jn ie nie licz­
na wprawdzie, grupa fachowców, k tó ­
rzy  p o tra fi li ju ż  pokierować organizacją 
rybołów stw a dalekomorskiego bez obcej 
pomocy. N ie trzeba było także szukać za 
granicą kap ita łów , bo te dostarczyło Pań­
stwo. W roku  1945 powsta ło w  G dyn i 
Przedsiębiorstwo Połowów Dalekom or­
skich „D a lm or“ , któ re  otrzym ało k ilk a  
sta tków  z rew indykac ji i k ilk a  z dostaw 
UNRRA.

Na tym  jednak kończyła się nasza sa­
modzielność. W  k ra ju  nie było m ożliw o­
ści rem ontu s ta tków  i  zaopatrywania ich 
w  sprzęt rybacki, lód itp . A  przede 
w szystkim  brakow ało rybaków .

Trzeba by ło  sięgnąć po pomoc za g ran i­
cę. Zwrócono się do Holendrów , ponieważ 
współpraca z n im i w  dziedzinie rybo łó w ­
stwa m ia ła  ju ż  przeszło dziesięcioletnią 
tradycję. Rybacy holenderscy chętnie od­
n o w ili przedwojenną znajomość z nami, 
tym  bardziej ,że trudno  im  by ło  o pracę 
W  ich w łasnym  k ra ju , H o landia bowiem  
s trac iła  w  czasie w o jny  n iem al 80 proc. 
sw ej f lo ty  rybackie j.

Już w  roku I94R Cżyprowie i rybacy ho- 
.*!” tiersćy w ysy łan i b y li do A n g lii, skąd 
sprowadzali do G dyni zakupione dla Pol­
ski statk i. Tu organizowano polsko -  ho­
lenderskie załogi i  polska bandera znów 
po jaw iła  się na dalekich łowiskach.

Liczba sta tków  wzrosła w  roku  1946 
przez zakupy dla f irm y  „D a lm or“  i re ­
patriac je  Towarzystwa „Ław ica “  w  cza­
sie w o jny  pracującego w  A n g lii. S tatk i 
polskie zaopatrzenie pob iera ły g łów nie za 
granicą, za granicą także w ykonyw ano re­
m onty, choć stocznie polskie, w  m iarę po­
stępu ich odbudowy, oddawały ju ż  pewne 
usługi.

Pomyślano także o szkoleniu załóg na 
s ta tk i rybackie, zakładając w  G dyn i Szko­
łę Rybaków Dalekomorskich.

, . SEZON 1947/48
W rybo łów stw ie  dalekom orskim  są dwa 

sezony; le tn i na śledzie i  zim ow y na „ r y ­
bę b ia łą “  (gatunki dorszowate i  płastugi).

W yprawa na rybę b ia łą w  ub ieg łym  se­
zonie by ła  bodaj najpoważnie jszym  przed­
sięwzięciem w  k ró tk ie j h is to r ii naszego 
rybołów stw a dalekomorskiego. W poło­
wach bra ło  bowiem  udzia ł 21 statków , w  
tym  15 tra w le ró w  i  6 lugrów , ( tra w le r — 
parow y lu b  m otorow y statek rybacki o 
poj. 300—1000 BRT, łow iący w łok iem ; lu -  
g ier —  statek rybacki poj. 150—250 BRT, 
parow y lu b  m otorowy, w  sezonie zim o­
w ym  łow iący w łok iem  ja k  tra w le r, w  se­
zonie le tn im  łow iący śledzie na sieci p ław - 
nicowe ja k  d r ifte r).

W listopadzie i  g rudn iu  ub. roku  n ie­
m al wszystkie s ta tk i „D a lm oru “  i  „Ł a ­
w icy “  p rzyby ły  do portu  Y im u iden w  H o­
land ii. celem urlopowania, zam iany i do- 
kom pletow ania załóg spośród rybaków  
holenderskich. Przedłużono tu  także w y ­
gasłą um owę m iędzy po lsk im i przedsię­
b io rs tw a m i połowów i  związkiem  zawo­
dow ym  rybaków  holenderskich. Choć Ho­
lendrzy pracują chętnie na statkach p o l­
sk ich  to jednak um ie ją stawiać ciężkie 
do przyjęcia  w a run k i. W roku 1947 np. na 
ty m  tle  stosunki m iędzy po lsk im i przed­
siębiorstwam i a holenderskim  związkiem  
rybaków  przeszły dość ostry k ryz  /s. Na 
zbyt wygórowane żądania Holendrów 
przedsiębiorstwa nasze odpowiedzia ły an­
gażowaniem rybaków  szwedzkich na nie­
k tó re  s ta tk i. Rybacy holenderscy nie zre­
zygnowali jednak z współpracy z Pola­
kam i, na statkach polskich bowiem  znaj­
du ją  lepsze w yżyw ien ie  i  lepszą płacę. 
Podpisanie um ow y na ubiegły sezon tra -

j  Ł  g T C T r ę i N

O polskich
połowach dalekomorskich

WIADOMOŚCI*)
RYBACKIE«»

Koordynacja
f ia ło  także na pewne opory, m ia ły  one 
jednak ty lko  charakter targów. N a tych­
m iast po przedłużeniu um ow y t j.  na po­
czątku stycznia br. s ta tk i polskie opu­
szczały ko le jno  Y im uiden, udając się na 
łow iska M orza Północn. i  bardziej odległe 
łow iska islandskie.

L u g ry  zabazowane b y ły  w  H o land ii, zaś 
tra w le ry  bazowały w  A n g lii. Rybę sprze­
daw ały w  A n g lii n iem a l wszystkie s ta tk i 
polskie. Może wydawać się to  nieco dz iw ­
ne, że Polska jest eksporterem  ryb y  m or­
sk ie j do W. B ry tan ii, k ra ju  w ysp iarskie­
go, gdzie rybo łów stw o stanow i bardzo po­
ważną gałąź przem ysłu. Pochodzi to  stąd, 
że rynek po lsk i ch łonny jest ty lko  na śle­
dzie, natom iast ryba b ia ła nie jest u nas 
popularna, m imo, że jest tańsza n iż  śle­
dzie. W  A n g lii rzecz ma się odw rotn ie — 
śledź, którego o lbrzym ie ilości ło w i co­
rocznie b ry ty jska  f lo ta  d rifte row a  (d r if ­
te r —  statek ryback i parow y poj. ca 150 
BR T łow iący w yłącznie śledzie na sieci 
p ławnicowe, czy li dryfu jące), jest głównie 
przedm iotem  eksportu. A n g licy  znający 
się na is to tne j wartości ryb, spożywają 
ty lk o  n iew ie lk ie  ilości najlepszych gatun­
ków  śledzia. Natom iast ryba b ia ła zna j­
duje tu  tak  w ie lk i popyt, że uszczuplona 
przez wo jnę angielska flo ta  traw le row a •— 
nie jest w  stanie b ry ty jsk ich  potrzeb za­
spokoić. W. B ry tn ia  im po rtu je  więc rybę 
białą z w ielu, kra jów .

W ostatn im  sezonie s ta tk i nasze z każ­
dego re jsu p rzyw oz iły  do A n g lii przecięt­
nie ca 40 ton ryb y  w artości 2— 4 tysięcy 
fu n tó w  angielskich, a więc wcale nie 
m n ie j n iż s ta tk i angielskie czy holender­
skie te j samej klasy.

Ogólnie biorąc ub ieg ły  sezon, m im o w y ­
sokich kosztów remontu, konserw acji i  
zaopatrzenia w  A n g lii,  p rzyn iósł przed­
siębiorstwom  naszym spory dochód w  de­
wizach.

T raw le ry  polskie w ró c iły  do G dyn i ko­
le jno  w  ciągu m aja i  czerwca, aby tu 
przygotować się do sezonu śledziowego, 
k tó ry  rozpocznie się w  lipcu  i  trw ać bę­
dzie do listopada.

N A S I R Y B A C Y  DALEKO M O R SC Y 
Spośród 21. naszych sta tków  dalekom or­

skich, łow iących w  ub ieg łym  sezonie, już 
dwa tra w le ry  b y ły  obsadzone całkow icie 
przez Polaków; B y ły  to  s. t. „Ł aw ica “  i  
s. t. „S a tu rn ia “ . W yn ik i połowów tych 
statków , w  porów naniu z traw le ram i, na 
k tó rych  załogi b y ły  mieszane a szypram i 
b y li Holendrzy, w yp ad ły  n iew ie le gorzej. 
Dodać tu  jednak należy, że ty lk o  „Ł a w i­
ca“ ło w iła  samodzielnie, „S a tu rn ia “  zaś 
odbyła większość re jsów  z ang ie lskim  p i­
lo tem  ryback im  na pokładzie. W yprawa 
wSaturn ii“  om awiana by ła  po powrocie 
tego sta tku  do G dyn i przez prasę „S tare­
go Wybrzeża“  przy czym analizowano w y ­
n ik i poszczególnych rejsów , przypisu jąc 
wszystkie sukcesy polskiem u szyprowi, 
które, niestety należą do angielskiego p i­
lota.

Ana liza  ta doprowadziła do zbyt op ty­
m istycznych w niosków  co do szybkości 
szkolenia polskich rybaków  i zastąpienia 
n im i obcych szyprów. Sprawa wyszkole­
n ia  szyprów n ie  jest taka ła tw a  i up łyn ie  
jeszcze sporo czasu n im  Polacy będą mo­
g li zastąpić cudzoziemców na tych  stano­
wiskach.

N inie jsze sprostowanie nie znaczy jed­
nak wcale, że załoga „S a tu rn ii“  nie zdała 
egzaminu. Przeciwnie — można zaryzy­
kować tw ierdzenie, że załogi polskie na 
wszystkich statkach nabyły  ju ż  um ie ję t­
ności potrzebne rybakom . W yłan ia się tu  
jednak kw estia  w ytrzym ałości. W arunki 
pracy na traw le rach  w  zim ie są bardzo 
ciężkie. Pogoda na łow iskach jest zw ykle  
burz liw a. Statek ryback i nie może schro­
nić się przed sztormem. Statek rybacki 
m usi sztorm  przetrw ać na morzu, oszczę­
dzając paliw o. Znośną pogodę w yko rzy­
stu je się do m aksymum, tzn. po łów  a więc 
i  patroszenie ryb y  trw a  w tedy dzień i noc* 
Jedynym  „w ypoczynkiem “  d la ' załogi na 
m orzu jest sztorm, bo w tedy połów  nie 
jest m ożliwy. Jest to  jednak kiepski w y ­
poczynek i czasami bardzie j dokuczy niż

buty gumowe produkowane w  k ra ju  zu­
ży ły  się ju ż  w  czasie pierwszych rejsów. 
Załogi zostały zaopatrzone w  odzież ho­
lenderską i  angielską. N ie jest ona jed­
nak bez wad. Np. rękaw ice do patrosze­
nia chronią ty lko  przed skaleczeniem 
płetwa. Już po k ilkunas tu  m inutach p ra ­
cy są mokre. Ręce sztywnie ją w  n ich na 
w ietrze i bolą długo po skończonej pracy. 
A  należy pamiętać, że załoga pokładowa 
złożona z 7 — 10 ludz i wypatroszyć musi 
w  ciągu re jsu (2—3 tygodni) k ilkadziesią t 
ton ryby, pracując najczęściej w  złych 
warunkach atmosferycznych.

Z A G A D N IE N IE  SPRZEDAŻY RYB
Polskie s ta tk i dalekom orskie przywożą 

do k ra ju  złow ioną przez siebie rybę ty lko  
w  sezonie śledziowym  tzn. przez cztery 
miesiące w  roku. W sezonie ryb y  białej, 
dłuższym od śledziowego, złowioną przez 
nie rybę sprzedawać będą za granicą, bo 
w  k ra ju  nie ma je j k to  kupić. Ponieważ 
w  Polsce nie is tn ie ją  w a ru n k i na stworze­
nie rybo łów stw a wyłącznie śledziowego, z 
powodu zbyt w ie lk ie j odległości od ło ­
w isk, należy zwiększyć w  k ra ju  konsum - 
cję ryb y  b ia łe j. Na samym eksporcie r y ­
bołówstwa opierać się nie możemy, nie 
w ytrzym am y bowiem konku renc ji no r­
weskiej, szwedzkiej czy holenderskiej. 
Aby jednak k ra jow e spożycie ryb y  m or­
skie j wzrosło, nie może ona być sprzeda­
wana tak  ja k  dotychczas.

Po lski sklep rybny  czy stoisko na baza­
rze, poza n ie licznym i w y ją tkam i, czuć z 
daleka i  krążą" tam  ro je  much. Sprzedaje 
się rybę niepatroszoną, niem ytą i najczę­
ściej nieświeżą. W ystawa sklepu rybnego 
w  Holand ii, Szwecji a szczególnie w  Ang­
l i i  jest bardzo a trakcyjna. A ngie lka ku ­
puje rybę świeżą, chętn ie j n iż mięso, m i­
mo, że cena jest jednakowa, bo jest to 
f ile t  (czysty p ła t rybiego mięsa bez ości). 
Przygotowanie posiłku z ryb y  file tow anej 
za jm uje ledwie k ilkanaście m inut. Ta sa­
ma, przepadająca za rybą Ang ie lka  na 
pewno nie kup iła  by niepatroszonego 
dorsza, z k tó rym  Polka męczy się pó ł dnia. 
W Polsce zwiększenie spożycia ryb y  jest 
tym  trudniejsze, że ryba ma z każdym  
dniem  coraz to większą konkurencję w  
postaci mięsa. Dlatego tym  bardziej na­
leży położyć ja k  najw iększy nacisk na ja ­
kość sprzedawanej ryby, tak  aby gatunek 
naszego dorsza nie n iw eczył w ys iłków  
propagandowych Morskiego In s ty tu tu  R y­
backiego i  C entra li Rybnej.

PERSPEKTYW Y SZCZECIŃSKIE
Próby przyjm ow ania  tra w le ró w  w  por­

cie szczecińskim odbywały się ju ż  w  ro ­
ku ubiegłym . W nadchodzącym sezonie 
śledziowym  w yładunek tra w le ró w  ma się 
odbywać w  trzech punktach po rtu  szcze­
cińskiego t j.  p rzy nabrzeżach „O ko“ , „K o ­
m et“  i  na Łasztowni przy ch łodni i  fa b ry ­
ce lodu M. Z. R. Jeśli wszystkie prace 
przy tych nabrzeżach zostaną ukończone 
term inow o p o rt szczeciński w  d rug ie j po­
łow ie  lipca by łby  zdolny przy jąć około 
10 tra w le ró w  miesięcznie. Ponieważ ob­
sługa tra w le ró w  w  Szczecinie będzie po­
czątkowo n iezbyt sprawna i może się przy 
tym  w yłon ić  w ie le  drobnych trudności 
— postanowiono do Szczecina skierować 
na razie cztery tra w le ry  z rybą. Będą to 
parowce „K asto r“  i  „K asto ria “  i  m oto­
rowce „U ra n “ i  „U ra n ia “ . Po w yko rzy­
staniu doświadczenia z p ierw szym i stat­
kami, liczba ich stopniowo zwiększy się. 
Ponadto do Szczecina skierow ywać się 
będzie także s ta tk i po lód, tak  aby p ro ­
dukcję lodu w ykorzystać w  pełni.

Tak wygląda sytuacja szczecińska, 
je ś li chodzi o sezon śledziowy. Na p rz y j­
mowanie s tatków  z rybą białą, Szczecin 
nie jest jeszcze przygotowany. W tych w a­
runkach inwestycje rybackie w  porcie 
szczecińskim będą wykorzystane przez 
własną flo tę  śledziową ty lk o  przez 4 m ie­
siące w  roku. W pozostałym okresie im ­
port śledzia świeżego przez Szczecin ma 
dobrą szansę rozw ijan ia  się w  oparciu o 
miejscowe solarnie. Tym bardzie j, że roz­
wój tych so lam i naw iązuje do dobrej t ra ­
d yc ji Szczecina ja ko  portu  im portowego i 
reeksportowego dla k ra jó w  zaplecza.

i planowanie
Rybactwo na Pomorzu Zachodnim  jest 

adm inistrow ane przez urzędy M in is te r­
stwa Roln ictw a i M in is ters tw a Leśnictwa 
jeże li chodzi o wody śródlądowe i  M in i­
sterstwa Żeglugi, jeże li chodzi o wody 
morskie.

W regulow aniu obrotu rybą bierze u- 
dzia ł szereg przedsiębiorstw bezpośrednio- 
lub  pośrednio z n im  związanych ja k  Cen­
tra la  Rybna, „A rk a “ , Spółdzielnie rybackie, 
kupiectw o pryw atne, M orskie Zakłady 
Rybne (chłodnicwo), Państwowe Zjedno­
czenie Przemsłu Konserwowego, Morska 
Centrala Handlowa, (zaopatrzenie ryba­
ków), Zrzeszenie R ybaków  itd.

Wszystkie te organizm y adm in is tracy j­
ne czy gospodarcze, zależne od resorto­
w ych m in isterstw , pow oła ły już w  1946 r  
z in ic ja ty w y  Urzędu Wojewódzkiego ko ­
m isję porozumiewczą dla uzgadniania i 
koordynacji zagadnień rybackich  na 
szczeolu wojewódzkim . Kom isja pracuje 
obecnie w  ramach B iu ra  Regionalnego 
Centralnego Urzędu Planowania.

Oczywista konieczność is tn ienia te j ko­
m is ji nabiera specjalnego znaczenia w  a- 
spekcie braku ogólnokra jowej kom órk i u- 
zgadniającej te zagadnienia. Specjalnie 
ważną ro lę  przeję ła Szczecińska Kom isja 
Porozumiewawcza w  sprawach planow a­
nia w  rybactw ie.

W roku  1947 opracowano P lan 3 le tn i 
rozw oju rybactw a na Pomorzu Zachod­
n im  oparty o funkc jona lną zależność 
wszystkich elementów w  rybactw ie  od 
połowu począwszy na konsum cji kończąc. 
Plan ten został wykonany w  roku  1947 
na odcinku połowów zalewowych w  150 
proc., na odcinku połow ów  m orskich w  
50 proc. Posłużył on do opracowania f i ­
nansowego p lanu inwestycyjnego w  roku 
1948. O ile  ro k  1947 b y ł w  rybactw ie  po­
m orskim  pod względem planow ania ra ­
czej rejestrowaniem  z jaw isk gospodar- 
czych, to rok 1948 charakteryzuje w yraź­
nie świadome,' p lanowe kie row anie  ży­
ciem gospodarczym tego odcinka.

Kon tynuu jąc swoją pracę Szczecińska 
Kom isja Porozumiewawcza spełni swoje 
zadanie, jeże li ro k  1948 da w  w y n ik u  za­
angażowania wszystkich ludz i pracują­
cych w  rybactw ie  w  ko n tro li i w ykonaniu 
planu a w  roku  1949, na zakończenie 3 
le tniego okresu, jeżeli dociągnie do pre­
cyzyjnego jego opracowania i  realizacji, 
udowadniając, że tak  odm ienny od np. ko~ 
pa ln i węgla organizm  gospodarczy ja k  ry ­
bactwo, po tra fi rów nie  ściśle planować, 
kontro lo low ać w ykonanie zadań i rea li­
zować je w  sposób zespołowy.

C H ŁO D N IA  R Y B N A  N A  ŁA SZTO W N I 
PRACUJE

Zakład, k tó ry  ostatecznie zostanie od­
budowany w  lipcu, pracuje już od maja 
b. r. w  m iarę wykańczania poszczególnych 
elementów, spełniając pozytywną ro lę  w  
w ykonan iu  planu obrotu rybą w  Szcze­
cinie.

Fabryka sztucznego lodu. poszczególne 
kom ory chłodnicze z chw ilą  wykończenia 
i sprawdzenia in s ta lac ji oddawane są na­
tychm iast do eksploatacji. W pierwszej 
dekadzie czerwca chłodnia przechowywa­
ła 36.193 kg ryb y  świeżej, 30.000 kg  ryby  
m rożonej, 245.053 kg śledzia mrożonego i 
1610 beczek śledzia solonego. Fabryka lo ­
du sztucznego m ia ła  na składzie 297 ton 
lodu.

Trudno inaczej nazwać pracę, tego nie­
dokończonego jeszcze zakładu, um ożliw ia­
jącego rybakom  po łow y a konsumentom o- 

.•„trzymanie świeżej ryby, ja k  w  na jpe łn ie j­
s z y m  tego słowa znaczeniu przodow nic­

tw em  pracy szczecińskiego stylu.

L IT E R A C I POMORSCY W Ś W IE TLIC Y  
R Y B A C K IE J

Tymoteusz K arpow icz i  W alerian Lach- 
n it t  m ie li w  dn iu  19. V I. br. swój w ie­
czór au to rsk i w  św ie tlicy  Zw iązku Ryba­
ków  M orsk ich  w  Dziwnowie.

praca.
W ub ieg łym  sezonie w yżyw ien ie  na 

statkach było złe. Jednostki nasze zaopa­
try w a ły  się w  żywność w  H o land ii i  A ng­
li i.  W obu tych kra jach  is tn ie ją  ograni­
czenia żywnościowe i p row ian t na s ta tk i 
jest skąpo wydzie lany. Pod koniec każde­
go re jsu załogi ż yw iły  się n iem al wyłącz­
nie rybą, co na traw lerze, p rzy ciągłym  
patroszeniu ryby, w y tap ian iu  tranu  i prze­
śladującym  ry b im  zapachu jest nie do 
zniesienia.

H o ledtzy co osiem tygodn i spędzali w  
domu k ilku d n io w y  urlop , zastrzeżony w  
umowie. Nasi rybacy przeszło pó ł roku 
ży li na statkach a trzeba wiedzieć, że po­
mieszczenia na jednostkach rybackich  
dalekie są od kom fo rtu .

Na przyszłość jednak nie należałoby 
wystaw iać lu dz i na tak  ciężką próbę. Jeśli 
nasze s ta tk i nadal będą bazować za g ran i­
cą, rybacy polscy pow inn i spędzać w  k ra ­
ju  co na jm n ie j dwa u rlop y  w  ciągu se­
zonu. Ma to także znaczenie moralne. 
Jeśli ludzie nie w idzą długo swoich ro ­
dzin, rozp ija ją  się i  w racają do domu z 
pustą kieszenią.

Dla naszych rybaków  szczególnie waż-
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O przemyśle
na Pomorzu Zachodnim

nek-tenCial przem yslowu każdego obszaru w yn ika  z  trzech zasadniczych przęsła

1- jego zasobów natura lnych
2. położenia w  stosunku do źródeł surowca oraz rynków  zbytu ( w a lory» kom uni­

kacyjne)
3. potrzeb bezpośredniego zaplecza, k tó re  mogą byt zaspokojone przez przemysł 

lo ka lny bez naruszania zasad rac jon a lne j gospodarki. Wchodzić tu ta j będą w  
grę potrzeby w yn ikające ze s tru k tu ry  gospodarczej terenu, s tru k tu ry  zawodo­
w e j ludności i  je j zamiłowań, rozw o ju  technicznego itp .

Postaramy się usta lić  m ożliwości przem ysłowe Pomorza Zachodniego opierając się 
na tych przesłankach.

Z a s o b y  n a t u r a l n e  zróżniczkujem y w  sposób następujący:
1. surowce naturalne, 2. zasoby energetyczne, 3. gleby.

SUROWCE M IN E R A LN E
Pomorze Zachodnie pozbawione jest głów 

nych bogactw natura lnych. Spotykam y je ­
dynie w  w ie lu  m iejscach złoża solne z 

^ k tó rych  w yp ływ a ją  solanki (Kołobrzeg, 
Połczyn). Poza tym  występują różnego ro ­
dzaju wapienie pod postacią ju ry  w  oko­
licach W olina, Chrostowa, Czarnogłowią, 
Lub in ia . G lin y  septariowe występują po 
obu stronach dolnego biegu Odry. W  oko­
licach Szczecina występują pokłady trze­
ciorzędnych g lin  grubości do 80 m.

Węgiel b runa tny  (Stargard, Sławno) nie 
jes t eksploatowany z powodu cień kości 
w a rstw  i  m ałej wartości kalorycznej. Zgo­
dnie z badaniam i geologicznymi na 
wschód od po łudn ika  koszalińskiego p rzy­
puszczalnie mogą się znajdować masy 
skalne obfitu jące w  kruszce. B y łyb y  to 
prawdopodobnie bogate w  kruszce gran i­
ty. Istn ienie złoży solnych wskazywałoby 
na występowanie pokładów soli potaso­
wych, gdyż często idą one w  parze.

Wobec tego jedyny przemysł m ający na 
Pomorzu Zachodnim możność rozw oju  w  
oparciu o miejscowe kopa liny to przemysł 
m inera lny, zatem cegielnie oraz zakłady 
ceramiczne m ają duże m ożliwości rozwo­
ju . Uzależniony on jest jednak od w a run­
ków  zbytu.

Kam ienio łom y dostarczają wapna budo­
wlanego oraz nawozowego jednak o zna­
czeniu ściśle loka lnym . Większe w apien­
n ik i są na wyczerpaniu lu b  wyczerpane z 

f  w y ją tk iem  leżących w  okolicach Czarno- 
- g łow ią (pow. Kamień). O parta na n ich  była  

produkcja  pob liskie j cementowni. Obecnie 
są one zalane, a cementownia zniszczona. 
Inne cementownie spotykane swego czasu 
na Pomorzu Zachodnim w  dolnym  biegu 
O dry  opiera ły swoją produkcję na im por­
towanym  w apniaku z Rugii.

ZASO BY ENERGETYCZNE
Znany już* b rak  surowców energetycz­

nych na Pomorzu Zachodnim  b y ł powo­
dem, że s iłownie wodne i parowe oraz ga­
zownie by ły  podstawą zasobów energe­
tycznych obszaru. Pomorze Zachodnie za­
opa tryw a ły  w  prąd dw ie  duże e lek trow ­
nie parowe mieszczące się w  Szczecinie 
oraz Białogardzie. Ponadto w  paru m n ie j­
szych miastach by ły  n iew ie lk ie  s iłownie 
cieplne o znaczeniu loka lnym  (e lektrow ­
nie fabryczne). Energia wodna by ła  w y ­
korzystywana przez 20 e lektrow n i hydrau­
licznych.

E lektrow nia  Szczecińska o mocy ok. 
285.000 Kw. połączona była siecią wysokie­
go napięcia z e lektrow nią parową w  B ia­
łogardzie mocy ok. 23.000 Kw. Swego cza­
su ogólna moc zainstalowania na Pomo­
rzu Zachodnim wynosiła ok. 350.000 Kw. 
Obecnie wobec słabego stanu e lektrow n i 
wymagających remontu rozporządza Po­
morze Zachodnie mocą ok. 40.000 Kw., m i­
mo że moc zainstalowania w ynosi ok. 

'65 tys. W związku z zapotrzebowaniem na 
rok 1950 ok. 90 tys. Kw., należy dążyć do 
pokrycia powstającego de ficy tu  now ym i 
inwestycjam i w  istnie jących e lek trow ­
niach, bądź też budową l in i i  wysokiego 
napięcia, łączącej okręg Pomorza Zachod­
niego z e lektrow niam i innych okręgów 
posiadających nadw yżki energii (Gorzów).

Ważną pomocą w  zakresie uzyskania do-

ponieważ na 262 gazownie, obecnie czyn­
nych jest ok. 138.

G LEBY
Wobec sy tuac ji panującej na odcinku 

surowców m inera lnych oraz zasobów e- 
nergetycznych, wysuwa się na p lan p ie r­
wszy na Pomorzu Zachodnim  czynnik gle­
by. W związku z tym  pełne w ykorzysta­
nie możliwości Pomorza Zachodniego, ja ­
ko bazy surowców ro lniczych jest jednym  
z głównych czynników in ten sy fikac ji jego 
potencjału przemysłowego, w  fo rm ie  prze­
m ysłu przetwórczego, rolnego, spożywcze­
go, wreszcie drzewnego.

W poprzednim  a rtyku le  (patrz „Szcze­
c in “  N r 20/94) om awiającym  w a run k i na­
tura lne i  produkcję ro lną scharakteryzo­
wa liśm y gleby Pomorza Zachodniego, ja ­
ko nadające się w  pierwszym  rzędzie pod 
uprawę żyta, z iem niaków i łub inu . Ten 
rodzaj upraw  oraz obecność łąk i  pastw isk 
sprzyja rozw ojow i hodowli.

Z iem niak jest surowcem będącym pod­
stawą is tn ienia przem ysłu przetwórczego 
ziemniaczanego. Odpadki tego przem ysłu 
przyczynia ją się do podniesienia hodowli. 
Ta znowu stwarza możliwości rozwoju 
specjalnych działów przetwórstw a ja k  to 
przemysł konserwowy mięsny, m leczarski, 
garbarski itp.

Pomorze Zachodnie musi więc oprzeć 
swój przemysł na bazie surowców ro ln i­
czych, zwłaszcza, że po zaspokojeniu po­
trzeb m iejscowych ła tw o będzie można 
dla p rodukc ji tego przem ysłu znaleźć ryn  
k i zbytu. Powinny się rozwinąć następu­
jące gałęzie: m łynarstwo, przetwórstwo 
ziemniaczane, (gorzelnictwo, krochm alnie, 
ew entualnie i p ła tkarn ie), m leczarstwo, 
przetwórstw o mięsne, oraz w  m niejszym  
stopniu, ty lko  w  pewnych rejonach, cu­
krow n ic tw o  i  przetwórstw o owocowo-wa- 
rzywnicze.

Do bogactwa Pomorza Zachodniego za­
liczam y lasy, które stanowią 26% pow ierz­
chni ogólnej. Wydawać by  się mogło, że 
tak ie  zalesienie pow inno sprzyjać rozwo­
jo w i przem ysłu drzewnego. Jednakże sto­
pień wyniszczenia lasów w  k ra ju , powo­
duje, że przemysł ten może się rozwinąć 
nie ty le  w  oparciu o zasoby naturalne, ile 
o surowiec im portowany. W łasny surowiec 
więc pow inien być w ykorzystyw any je d y ­
nie dla produkc ji wysoko wartościowych 
fab ryka tów  (meble, fo rn ie ry , sk le jk i, klep 
ka posadzkowa, bednarstwo itp.).

Do zasobów natura lnych Pomorza Za­
chodniego należy zaliczyć również ryby. 
Będą one podstawą rozw oju ważnego 
przem ysłu przetwórczego oraz przetw ór­
stwa odpadków szczególnie na mączki. 
Przetwórstwo to będzie się opierało za­
równo na ryb ie  m orskie j ja k  i słodko­
wodnej.
POŁOŻENIE W  STOSUNKU DO ŹRÓDEŁ 

SUROWCÓW I  RYNKÓW  ZB YTU
Jednakże ja k  ju ż  m ów iliśm y istn ie ją 

jeszcze inne czynnik i, któ re  mogą decydo­
wać o k ie run ku  rozwoju przem ysłu n ie ­
zależnie od m iejscowych zasobów. Będą 
n im i: położenie w  stosunku do źródeł su­
rowca, rynków  zbytu, m ożliwości kom un i­
kacyjne oraz konieczność zaspokojenia po­
trzeb najbliższego bezpośredniego zaple­
cza.

szczeciński. Szczecin m iasto-port, leżące 
na s tyku  szlaków m orskich i  drogi wod­
ne j śródlądowej, oraz będący węzłem ko ­
le jow ym , staje się miastem o dużych mo­
żliwościach przemysłowych. W  pierwszym  
rzędzie będzie tu ta j się ro zw ija ł ciężki 
przemysł m eta lowy. Sprzyja temu łatwość 
dowozu węgla ze Śląska i  ru d y  ze Szwe­
c ji, i  zapewniony zbyt na ry n k u  miejsco­
wym , istn ie je bowiem konieczność zaopa­
trzenia przem ysłu obsługującego port oraz 
żeglugę na Odrze. M iejscowy przemysł 
stoczniowy, konstrukc ji portowych, m a­
szyn, kons trukc ji stalowych i  a rm a tu r bę­
dzie stałym  odbiorcą p ro d u kc ji hutniczej.

Budowa maszyn i  s iln ikó w  ma znaczne 
perspektywy rozw oju w  zw iązku z ko­
niecznością obsługi budownictw a okręto­
wego oraz zaplecza rolniczego (traktory). 
Charakter ro ln iczy zaplecza wym aga zao­
patrzenia ro ln ikó w  w  odpowiednią ilość 
maszyn rolniczych. Można to rozwiązać 
przez stworzenie nowych fab ryk  albo 
m ontowni. F ab ryk i b y łyb y  odbiorcam i 
p rodukc ji hu ty, m ontownie opiera łyby się 
na m ateria le sprowadzonym z poza obrę­
bu terenu.

Przemysł drzewny, k tó ry  ja k  ju ż  wspo­
m inaliśm y będzie m usiał korzystać z im ­
portowanego surowca rów nież umieści się 
w  dolnym  biegu Odry, oczywiście o ile  w  
ramach gospodarki p lanowej będzie się 
przewidywać jego rozwój na szerszą ska­
lę. Produkcja celulozy oraz papieru po­
siadała na Pom. Zachodnim długoletnią 
tradycję. B y ły  to  najstarsze i  na jlep ie j 
zorganizowane przem ysły regionu. M ie­
śc iły  się one głównie u ujścia Odry, ale 
znajdow ały się też i w  głębi k ra ju . Z prze­
m ysłem drzewnym  łączy się przemysł 
w łókien sztucznych, k tó ry  również b y ł re - 
prezntowany na Pomorzu Zachodnim.

Z  charakterem  ro ln iczym  regionu łączy 
się zapotrzebowanie na nawozy sztuczne, 
p rzy czym produkcja nawozów azotowych 
byłaby na Pomorzu Zachodnim nieopłacal­
na z powodu zbyt odległych źródeł ener­
getycznych. Poza tym  is tn ie ją  ju ż  w  Pol­
sce na dużą skalę zakłady p rodukc ji tych 
nawozów. Natom iast należałoby położyć 
nacisk na produkcję nawozów fosforo­
w ych  opierając ją  na im portowanych fos­
forytach, ma ona wszelkie racje bytu  ze 
względu na duże zapotrzebowanie oraz ła t 
wość dowozu surowca. Z byt na nawozy 
fosforowe by łby  zapewniony na miejscu 
w  wysokości ok. 126 tys. ton superfosfatu 
w  stosunku rocznym.

Przesłanki o charakterze kom un ikacy j­
nym  wskazują na to, że cały szereg prze­
mysłów, mających na celu pokrycie bie­
żącego zapotrzebowania ludności oraz ży­
cia gospodarczego regionu, skoncentruje 
się w  Szczecinie oraz jego najbliższej oko­
licy .

Celowym jednak byłoby dążenie do roz­
luźnienia te j koncentracji, o ile  rac jona l­
na organizacja przem ysłu zezwalałaby na 
to, i rozproszenie w  terenie zakładów prze 
m yślowych nie związanych bezpośrednio z 
im portem  znacznej ilości surowców. M ia ­
łoby to duże znaczenie na ożywienie gos­
podarcze m niejszych m iast. W chodziłyby 
tu  w  rachubę przem ysły ja k : fa b ryk i pa­
py, w yrobów papierniczych, suszarnie, 
fa b ryk i sznurów, lin  oraz sznurka do sa- 
mowiązałek, zakłady przem ysłu chemicz­
nego oraz kosmetyczno -  perfum eryjnego, 
warsztaty remontowe maszyn rolniczych 
i urządzeń zakładów przem ysłu rolnego, 
przemysł odzieżowy itp.

ZN IS ZC ZE N IA  WOJENNE 
T ak ogólnie zarysowałyby się teoretycz­

nie przesłanki stanowiące o potencjale 
przem ysłowym  terenu. Należy jednak u - 
względnić w  naszych rozumowaniach fa k ­
tyczny stan zagospodarowania terenu, bio­
rąc pod uwagę s tra ty  spowodowane znisz­
czeniami w ojennym i.

Uzbrojenie przemysłowe terenu pozosta­
ło w  ogólnych zarysach zmniejszone po­

czone w  100% Następujące^ ważniejsza 
gałęzie przemysłowe u legły gruntownem u 
zniszczeniu. H u ta Stołczyn zniszczona zo- 
stała w  60%, s tra ty  wg wartości sprzed 
1939 roku wynoszą ok. 20 m ilj.  zł. Prze­
mysł okrętowy reprezentowany przez 
stocznie w  Szczecinie i  mniejsze rybackie 
rozmieszczone w  terenie, zniszczony został 
w  ok. 90%. Przemysł m otoryzacyjny znisz­
czony został powyżej 90%, tak  ja k  i  prze 
m ysi konstrukc ji żelaznych. W m niejszym  
nieco stopniu, w  porównaniu do poprzed­
niego, poniósł s tra ty  przem ysł w yrobów  z 
blachy, dru tu , w ytw ó rn ie  śrub i  arm atur. 
N iektóre z tych zakładów w ykaza ły znisz­
czenia wahające się w  granicach 43%.

Przemysł nawozów sztucznych i  chemicz­
nych zniszczony został w  poważnym : sto­
pniu. Z trzech fa b ryk  nawozów sztucz­
nych w  Szczecinie jedna zniszczona jest 
w  100%, pozostałe w  70—80%. Przemysł 
chemiczny w yn iósł poważne s tra ty  waha­
jące się od 80—100%.

Z dwóch o le jarn i szczecińskich jedna 
zniszczona została w  100%, druga w  70%. 
Przemysł papierniczy i  fa b ry k i celulozy 
zniszczone zostały w  100%, z w y ją tk iem  
dwóch mniejszych zakładów zniszczonych; 
w  40 Przemysł m inera lny poniósł n a j­
większe s tra ty  na odcinku przem ysłu ce­
mentowego, gdyż zniszczony on został w  
100%. Przemysł m ateria łów  szamotowych 
uległ zniszczeniu w  80%. W ytw órn ie  ce­
gieł oraz ka fla rn ie  zniszczone zostały, w  
zależności od zakładów, od 30 — 70%, 
z tym , że ok. 50% cegielni było zniszczonych 
powyżej 50%. Z zakładów kafla rsk ich  o- 
ca la ły dw ie większe oraz dw ie mniejsze 
w ytw ornie.

Inne przemysły, ja k  przemysł włó>- 
kienniczy zniszczony został od 80 —  90%. 
Przemysł w łókien sztucznych w  100%. 
Przemysł skórzany: garbarnie i  fa b ryk i 
obuwia od 75 — do 100%. F a b ryk i konfe­
kcyjne, roszamie, przetwórnie ln u  i  ko ­
nopi w  zależności od zakładów od 40 — 
100%. Z tym , że w  nie w ie lu  zakładach by ł 
n isk i procent zniszczenia. W  przemyśle 
uc ierp ia ły  zakłady największe. Stopień ich 
zniszczenia sięgał 80 — 100% mniejsze za­
k łady  u leg ły zniszczeniu od 30 — 50%. 
Sytuacja panująca na Pomorzu Zachod­
n im  w  momencie objęcia obszaru przez 
władze polskie nakazywała uruchamiać 
ja k  największą ilość zakładów przemysło­
wych, kładąc nacisk przede wszystkim  na 
inwestycje renowacyjne.

Jednak gospodarka planowa nakazuje 
odmienny sposób podejścia, biorąc przede 
wszystkim  pod uwagę wspomniane wyżej 
cechy charakterystyczne obszaru, prócz 
tego ogolne państwowe wytyczne gospo- 
darczo-polityczne muszą tu  być brane pod 
uwagę. Należy zaznaczyć, że na Pomorzu. 
Zachodnim nie występuje objaw  przelu­
dnienia, czyli przem ysł musi się liczyć, w  
w ypadku rozwoju, z brakiem  rą k  robo­
czych dostępnych w  ramach regionu.

Rozwój przemysłu musi iść w  k ie runku; 
stworzenia zakładów wytwórczych, zw ią­
zanych ściśle z charakterem  terenu,, oraz 
jego możliwościam i z zakresu kom unika­
c ji i  transportu (dostawa surowca).

Rozwój innych przem ysłów m u­
sia łby się mieścić w  ramach planowej; 
p rodukc ji uzależnionej od zapotrzebowa­
nia.

H IE R A R C H IA  POTRZEB 
Chcąc zarysować p lan zagospodarowa­

n ia  przemysłu terenu należy ustalić h ie - 
ra rch je  potrzeb i możliwości.

W zakresie możliwości na jbardzie j do­
stępne wydaje się przeprowadzenie inw e­
s tyc ji renowacyjnych. Potrzeby są ta k  
liczne i  wielostronne, że jednocześnie 
trzeba będzie przystąpić do odbudowy 
szeregu fa b ryk  a często przystąpić do no­
wych inw estycji, w yn ika jących z nowego 
układu stosunków gospodarczych.

Obecnie cały szereg zakładów przemy­
słowych zostało już uruchomionych,, w  
ramach poszczególnych Zjednoczeń oraz

Przy pracy w  porcie szczecińskim

ważnie o zniszczenia wojenne, k tóre  są 
różne w  zależności od gałęzi przemysłu. 
I  tak następujące c y fry  ilu s tru ją  nam  o- 
gó lny stan zniszczenia przemysłu. Z  257 
zakładów o większym znaczeniu, nadawa­
ło się do uruchom ienia w  m arcu 1946 je ­
dynie 25% stanu. N a jm nie j zniszczony by ł 
przemysł ro lny  oraz spo/vwczy (ok. 30%), 
najwięcej papierniczy (92%), przemysł me 
ta low y uległ zniszczeniu w  80%. Ogólny 
średni stan zniszczenia (bez przem ys'u ro l-

D yrekc ji Przemysłu Miejscowego. W  p ie r­
wszym rzedz'e należv w ym ienić Hutę 
Sto'czyn, fabrykę sztucznej przędzy w  Ży- 
dow n ie , fa b ryk i maszyn ro lniczych w  
Słupsku, k ilk a  w y tw ó rn i mebli, w y tw ó r­
nię k le p k i posadzkowej w  Białogardzie, 
za1 f v  konfekcyjne w  Szczecinie oraz 
M v T b 'rz u .

M z m
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Przekazywanie poniem ieckich 

przedsiębiorstw przem ysłow ych
M in is ters tw o Ziem  Odzyskanych pod­

ję ło ostatn io badania wszystkich szczegó­
łowych spraw  związanych z przekazywa­
niem  uży tkow n ikom  na własność lub w  
dzierżawę przedsiębiorstw przem ysłowych 
poniem ieckich na zasadzie dekretu z dnia 
6. X I I .  1946 r. o przekazywaniu m ienia 
nierolniczego.

Podstawa praw na przy przekazywaniu 
przedsiębiorstw przem ysłowych ponie­
m ieckich obowiązuje ta  sama co przy 
przekazywaniu budynków  mieszkanio­
wych, odmienna jest natom iast od pod­
stawy praw nej na ja k ie j przekazywano 
ruchomości, oraz urządzenia sklepowe i 
urządzenia warsztatów  rzemieślniczych.

Wstępną zasadą p rzy przekazywaniu 
przedsiębiorstw poniem ieckich jest obję­
cie tą  akcją tych wszystkich przedsię­
biorstw , k tóre :

a) przeszły na własność Skarbu Pań­
stwa w  tryb ie  ustawy z 3. I. 1946 r. i  de­
kre tu  z 8. I I I .  1946 r., oraz

b) nie są objęte wyłączeniam i w  k ie ­
runku  utrzym ania  ich we własności Skar­
bu Państwa.

Okoliczności w  ja k ich  przedsiębiorstwa 
te zostały przez różne instancje i  organa 
państwowe oddane w  użytkowanie, 
dzierżawę, adm in istrację poręczającą lu b  
tp. obecnym użytkow n ikom  nie będą sta­
now iły  żadnej is totnej różnicy i zostaną 
sprowadzone do wspólnego m ianownika.

W yłączeniu na rzecz Skarbu Państwa 
podlegać będą przede wszystkim  te 
przedsiębiorstwa, k tóre  zostały w ym ien io­
ne w  art. 3, ustęp 1, l i t .  a, pkt. 1—9, 
oraz li t .  c) ustaw y z dnia 3. I. 1946 r. o 
przejęciu na własność Państwa podstawo­
wych gałęzi gospodarki narodowej.

Jakko lw iek  dekret z 6. X I I .  1946 r. tego 
wyraźnie nie m ów i, należy przypuszczać, 
iż fa k t wyłączenia tak ich  przedsiębiorstw 
od przekazywania na własność osadników 
nie będzie przeszkadzał przekazaniu ta ­
kiego przedsiębiorstwa na czas określony 
w  tryb ie  dzierżawy.

D ekret z 6. X I I .  1946 r. przew idu je  2 
fo rm y przekazywania: przekazanie na 
własność i przekazanie w  dzierżawę. Ja­
ko zasadę przyjęto, że w  dzierżawę prze­
kazywać się będzie te m a ją tk i poniem iec­
kie, co do k tó rych  własność Państwa jest 
w ą tp liw a  (mienie autochtonów, lu b  cu­
dzoziemców wzgl. osób praw nych prawa 
publicznego), obiekty, któ re  w  ramach 
planowania przestrzennego będą potrze­
bne dla celów rozbudowy m iast i  urzą­
dzeń kom unikacyjnych, oraz te, któ re  zo­
staną wyłączone od przekazywania na 
własność jako potrzebne dla gospodarki 
państwowej, czy użyteczności publicznej.

G łów na K om is ja  K lasy fikacy jno  -  Sza­
cunkowa w  swoich uchwałach usta liła  
ponadto, że place niezabudowane lu b  n ie- 
ruchomści zniszczone i  wymagające ge­
neralnego rem ontu mogą być przekazy­
wane ty lk o  po zaopiniowaniu tego przeka­
zania przez władze planow ania prze­
strzennego i pod w a runk iem  przejęcia 
przez nabywcę obowiązku zabudowy, lub 
odbudowy zgodnie z planem przestrzen­
nym.

Pierwszeństwo w  nabywaniu m ienia 
m ają osoby wprowadzone w  posiadanie 
tego m ienia. Według uchw ały G łównej 
K o m is ji K lasy fikacy jno  -  Szacunkowej 
za osobę wprowadzoną w  posiadanie m ie­
nia uważać należy te osoby, któ re  uży t­
ku jąc m ienie dokonały nak ładów  zabez­
pieczających, lu b  je  zagospodarowały, 
chyba, że czynności tych dokonały m im o 
zakazu władz. F ak t posiadania papierów 
legitym ujących do objęcia w  posiadanie 
nie jest decydujący, gdyż nawet osoby 
nieposiadające form alnych przydzia łów , o 
ile  są uży tkow n ikam i m ienia, a w łaściwe 
władze nie sprzeciw iły się objęciu tego 
m ienia, nabywają prawo pierwszeństwa 
przy przekazyw aniu m ienia, natom iast 
osoby leg itym ujące się upraw nien iam i do 
objęcia mienia, któ re  z upraw nień tych nie 
skorzystały, lu b  też nie w ykona ły  p rzy­
ję tych zobowiązań co do zagospodarowa­
nia m ienia, nie będą korzysta ły  z prawa 
pierwszeństwa.

Po osobach korzysta jących z prawa 
pierwszeństwa z ty tu łu  dotychczasowego 
użytkowania, następna kolejność p ie rw ­
szeństwa ustalona została w  art. 7 dekre­
tu z 6. X I I .  1946 r. i obejm uje ona repa­
trian tów , zdemobilizowanych żołnierzy, 
funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa, 
wdowy i s ieroty po żołnierzach, uczestni­
kach w a lk  partyzanckich, służby bezpie­
czeństwa, in w a lidów  wojennych, in w a li­
dów pracy, w ięźniów  obozów koncentra­
cyjnych, oraz osoby szczególnie poszkodo­
wane w sku tek wojny.

Jeżeli chodzi o w a run k i nabywania 
mienia przemysłowego, to  ja k  z zapowie-
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dzi przedstaw icie li M in is te rs tw a  Ziem 
Odzyskanych i G łów nej K o m is ji K la sy fi­
kacyjno -  Szacunkowej w yn ika , zasadni­
czo jako przedsiębiorstwo trak tow any bę­
dzie ogół maszyn, narzędzi i ruchomości 
służących w ykonyw an iu  przemysłu, a nie­
ruchomość będzie częścią składową przed­
siębiorstwa wtedy, jeżeli jest przystoso­
wana do celów przem ysłowych, lu b  w  
większości przez przedsiębiorstwo użyt­
kowana.

Jako podstawę obliczenia ceny nabycia 
przedsiębiorstwa przyjm ow ać się będzie 
cenę, z roku  1938, stosując do n ie j mnoż­
n ik  sprowadzający cenę do teoretycznej 
wartości w  c h w ili nabycia. Szacunek bę­
dzie obejm ował odrębnie wartość gruntu, 
poszczególnych, budow li, maszyn i rucho­
mości. Nadto będzie uw zględnia ł takie 
m omenty ja k : położenie w  stosunku do 
ośrodków kom unikacyjnych , łatwość do­
prowadzenia w ody i źródeł energii, lu b  tp. 
Wysokość mnożnika, k tó ra  będzie zróż­
nicowana z pun k tu  w idzenia położenia 
danego przem ysłu (miejscowość, centra 
przemysłowe itp.), nie została jeszcze u- 
stalona, a od p rzy ję te j na tych  zasadach 
ceny szacunkowej będzie się stosowało 
odliczenia przewidziane przez ustawę, a 
w  szczególności:

ORGANIZACJA I  FUNKCJONOW ANIE 
KONTROLI WEWNĘTRZNEJ 

W  URZĘDACH I PRZEDSIĘBIOR­
STW ACH PAŃSTW OW YCH

W  M onitorze Po lskim  z dnia 1. VI. 
1948 r. ukazała się ważna uchwała Rady 
M in is tró w  z dn ia  26. IV . 1948 r. zatw ier­
dzona uchwałą Rady Państwa z 5. V. 
1948 r. w  przedmiocie organizacji i  fu n k ­
cjonowania ko n tro li wewnętrznej w  u - 
rzędach, insty tuc jach i  przedsiębiorstwach 
państwowych, oraz w  przedsiębiorstwach 
pozostających pod zarządem państwowym, 
lub prowadzonych pod zarządem Państwa 
oraz o współpracy te j k o n tro li z kontro lą 
państwową i społeczną.

Uchwała wskazuje, że urzędy, insty tu ­
cje i przedsiębiorstwa podlegają:

a) ko n tro li państw owej sprawowanej 
przez B iu ro  K o n tro li p rzy Radzie Pań­
stwa,

b) ko n tro li społecznej, sprawowanej 
przez organa kon tro lne  terenowych Rad 
Narodowych,

c) ko n tro li wewnętrznej urzędów, in ­
s ty tuc ji, przedsiębiorstw zorganizowanej 
na szczeblach: w ładzy naczelnej, centra l­
nych i samodzielnych urzędów i centra l­
nych przedsiębiorstw  oraz urzędów i 
przedsiębiorstw podległych,

d) kom is ji R ew izy jne j Skarbu Państwa 
i  banków państwowych, działających we 
wskazanym  im  zakresie działania.

Jako zasadę p rzy ję to  niezależność po­
szczególnych organów ko n tro li i  niezależ­
ność osób przeprowadzających kontro lę z 
tym , że inspektorzy k o n tro li nie mogą w 
ciągu 2 miesięcy od ustania stosunku służ­
bowego zajmować ja k iegoko lw iek stano­
w iska adm in istracyjnego w  jednostkach, 
któ re  pod legały ich  kon tro li.

P rzy organizacji ko n tro li wewnętrznej 
w  urzędach, insty tuc jach i  przedsiębior­
stwach handlow ych przyjęto, że organy 
ko n tro li na odpow iednim  szczeblu pod­
legają szefowi danego urzędu lu b  przed­
siębiorstwa, że kon tro lę  swą i nadzór w  
zakresie organizacji, adm in is trac ji, gospo­
da rk i i  funkc jonow an ia  spełnia ją w  sto­
sunku do jednostek organizacyjnych o je­
den szczebel niższych, a w y ją tkow o  w 
stosunku do jednostek organizacyjnych o 
dwa szczeble niższych. Natom iast jako 
zasadę p rzy jm u je  się kon tro lę  niższej jed­
nostki kon tro lne j. O rgana ko n tro li we- 
wętrznej nie mogą powstać przy niesamo- 
dzielnych organach adm in is tracy jnych w 
M in isterstw ach (Departam enty, W ydzia- 
ły).

W zasadzie o podjęciu ko n tro li, organy 
ko n tro li w ew nętrznej w in n y  zawiadomić 
w łaściwą delegaturę B iu ra  K o n tro li przy 
Radzie Państwa i w łaściw ą terenową Ra­
dę Narodową, k tó rym  rów nież przysługuje 
prawo in ic ja ty w y  w  k ie ru n ku  przeprowa­
dzenia wewnętrznej kon ta ro li. Również 
p ro toko ły  przeprowadzonej wewnętrznej 
ko n tro li w in n y  być doręczane Radom 
Narodowym , a okresowe sprawozdania 
B iu ru  K o n tro li.

P rzy Radzie Państwa powołano Komisję 
K lasy fikacy jną  dla k ie row n ikó w  organów 
ko n tro li i  inspektorów  ko n tro li d la roz­
strzygania szeregu spraw  personalnych, 
uposażeniowych itp . d la organów kontro li.

PO W IAT SZCZECIŃSKI 
Z A L U D N IA  SIĘ

W pięciomiesięcznym okresie czasu od 
początku bieżącego ro ku  do dnia 1 czer­
wca osiedliło się na terenie pow iatu szcze­
cińskiego 261 rodzin. Z liczby  te j przewa- 
żaj-ąca część nowych osadników zamiesz-

a) zarachowanie w  stosunku do osób, 
k tóre  pozostaw iły m ienie nieruchom e na 
tych  terenach Rzeczypospolitej Po lskie j, 
k tó re  nie weszły w  skład Państwa Po l­
skiego,

b) odliczenia d la n iektó rych osób uprzy­
w ile jow anych p rzy nabywaniu m ienia 
(zdemobilizowanych żołnierzy, funkc jo ­
nariuszy służby bezpieczeństwa, w dow y i 
sieroty),

c) b o n ifika ty  z ceny nabycia w  razie 
przedterm inowej sp ła ty całej ceny naby­
cia,

d) zaliczenia udowodnionych nakładów 
dokonanych w  przesiębiorstwach przed 
ich przekazaniem, p rzy czym przedm iotem  
zaliczenia na cenę nabycia jest wzrost 
wartości m a ją tku  ja k i nastąpił dzięki na­
kładom  (uchwała G łów nej K o m is ji K las.- 
Szacunk. z dnia 13. IX . 1947 r.).

P rzy składaniu w n iosków  o przekazy­
wanie m ienia obowiązywać będzie złoże­
nie wad iów  w  wysokości 2 proc. ceny 
szacunkowej.

Okres spłaty ceny nabycia przew idziany 
przez dekretz 6. X I I .  1946 r. na czas od 
2—5 la t zostanie prawdopodobnie prze­
dłużony w  odniesieniu do przedsiębiorstw 
przem ysłowych na okres do l©t 10-ciu.

Nadto dyskusji poddano ostatnio moż­
liwość finansowania ceny nabycia m ienia 
przemysłowego przez banki z odpowied­
n ich dla tych celów kredy tów  d ługo te rm i­
nowych.

Odrębne zagadnienie stanowić będzie 
sprawa nabycia tzw . m ienia „poprzem y- 
słowego“ , pod k tó rym  to  pojęciem rozu­
m ie się ob iekty  przemysłowe dotąd nie­
objęte i  nienadające się do użytku . O biek­
ty  tak ie  pod w a runk iem  ich zainwestowa­
n ia  przez nabywców i uruchom ienia m a­
ją  być przekazywane na warunkach 
szczególnie dogodnych, w edług dużego 
prawdopodobieństwa całk iem  bezpłatnie.

R. Ł Y C Z Y W E K

EW IDENCJONOW ANIE STATKÓW 
I MNIEJSZYCH JEDNOSTEK 

PŁYWAJĄCYCH
Obwieszczeniem naczelnego dyrektora  

Szczecińskiego Urzędu M orskiego z dnia 
6. IV . 1948 r. (Szczeciński Dziennik W oje­
w ódzki n r  6) pow tórzony został obowią­
zek dokonania zgłoszenia do ew idencji w  
Szczecińskim Urzędzie M orsk im  statków, 
m otorówek, łodzi w iosłowych, barek i  in ­
nych jednostek p ływ ających na terenach 
i wodach adm in istrow anych przez Szcze­
ciński Urząd M orski. Zgłoszeń dokonuje 
się z terenów do wybrzeży Zalewu Szcze­
cińskiego w łącznie w  Szczecińskim Urzę­
dzie M orskim , dla innych terenów  w  K a ­
pitanatach Portu  w  Św inoujściu, K o ło ­
brzegu, D arłow ie  i  Ustce. Od wykonania 
powyższego obowiązku nie są zwolnione 
przedsiębiorstwa państwowe i  samorzą­
dowe.

ULGI W  FUNDUSZU 
OSZCZĘDNOŚCIOWY M 

DLA ZIEM ODZYSKANYCH
Rozporządzenie Rady M in is tró w  z 26. 

IV . 1948 r. wprow adziło  u lg i w  obowiązku 
społecznego oszczędzania dla nabywców 
nieruchom ości przekazywanych przez 
Państwo na obszarze Ziem  Odzyskanych 
(Dz. U. R. P. N r  26, poz. 176). U lg i te 
opiera ją się na art. 5) ustawy z 30. I. 48 r. 
o obowiązku społecznego oszczędzania. 
U p raw n ionym i do korzystania z u lg są 
uczestnicy Funduszu A  — Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego t j.  podatn i­
cy spośród prywatnego przemysłu, rze­
miosła, hand lu  i  usług.

Treścią u lg  jest odliczenie od podstawy 
obliczenia składek oszczędnościowych ;am 
uiszczonych w  danym  roku  kalendarzo­
w ym  na poczet ceny nabycia m ienia po­
niemieckiego po m yś li dekretu z 6. X I I .  
1946 r. o przekazyw aniu przez Państwo 
m ienia nierolniczego na obszarze Ziem 
Odzyskanych i  b. w. m. Gdańska.

W  ten sposób w  w ypadku np. osiągnię­
cia dochodu w  wysokości 100.000,— z ł i  
w  wypadku uiszczenia ty tu łe m  ceny na­
bycia m ienia poniem ieckiego kw o ty
50.000, —  z ł składkę na Fundusz Oszczęd­
nościowy obliczać się będzie od kw o ty
50.000, — zł, stosując również stawkę o- 
szczędnościową, odpowiednią do kw o ty
50.000, — zł, co ma znaczenie dodatkowo 
korzystne dla uczesników Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego z uw agi na 
progresywny charakter s taw k i oszczęd­
nościowej.

ZAOPATRZENIE UZDROW ISK 
W  M LEKO

Z in ic ja tyw y  C entra li Spółdzielni M le­
czarsko-Jaj Czarskich Okręg w  Szczecinie 
odbyła się w  M iędzyzdrojach konferencja 
nadbrzeżnych spółdzie lni m leczarskich. ^

W konferencji b ra ło udzia ł dziewięć 
m leczarni. Postanowiono całą produkcję 
przeznaczyć na zaopatrzenie miejscowoś­
c i uzdrow isk w  okresie obecnego sezonu.

W  celu łatw iejszego zaopatrzenia wcza­
sowiczów w  nab ia ł zostały zorganizowane 
sklepy nabiałowe, oraz p ija ln ie  mleka 
w  M iędzyzdrojach, Dziwnowie, Poboro- 
wiei, Ustroniu , M ie ln ie, Niechorzewie 
i Ustce.

T ym  sposobem św iat pracy korzysta ją­
cy z wczasów le tn ich  na wybrzeżu b a łty ­
ckim , obok słońca i  wody będzie m iał 
dostatecznie zapewnioną ilość b ia łkow ych 
ka lo rii odżywczych w  postaci masła, ja j,

NIEMCY DZIŚ:
ZNAMIENNY ROZWÓJ 

SĄDOWNICTWA
Przed wo jną s łynny b y ł w  sądownictw ie 

n iem ieckim  § 51 kodeksu karnego Rzeszy. 
Na mocy tego paragrafu zwalniano od w i­
ny  i ka ry  i  puszczano na wolność tych, 
k tó rzy  udow odnili, że za przestępstwa 
przez siebie popełnione nie ponoszą odpo­
wiedzialności. § 51 b y ł —  ja k  się po­
wszechnie wyrażano — certyfikatem ^ na 
„średniego w a ria ta “ . Kogo raz zwolniono 
od w in y  i  ka ry  na mocy § 51, tego trudno 
było skazać po raz drugi, choćby n iew ia­
domo ja k ie  pope łn ił przestępstwo.

Dziś § 51 odżył w  niem ieckim  w ym ia ­
rze spraw iedliw ości w  nowej, aczkolw iek 
nispodziewanej postaci.

Z Landshutu w  B a w arii donoszą, że sąd 
k ra jo w y  w  Landshut w yd a ł w y ro k  w  
sprawie ro ln ika  Hansa Fuchsa, k tó ry  za­
m ordował z prem edytacją swoją kochan­
kę dlatego, że spodziewała się po n im  
dziecka. W yrok  śm ierci zamieniono na 
w yro k  pozbawienia wolności z uzasadnie­
niem, że oskarżony b y ł ak tyw nym  h itle ­
rowcem  i  przeszkolonym w  brygadach do­
wódców h itle row skich . Sąd baw arski do­
szedł bow iem  do wniosku, że Hans Fuchs, 
szkolony w  h itle ryźm ie  nie m ógł sobie 
zdawać sprawy z tego co czyni, albo­
wiem  nie posiada żadnych —  ja k  s tw ie r­
dzono w  m otyw ac ji w y ro ku  — ham ulców 
m oralnych.

A  więc wystarczy być aktyw istą  h itle ­
rowskim , by korzystać z obrony nowego 
paragrafu 51. N ie jest to  wypadek 
odosobniony w  sądownictw ie Niemiec. 
W ostatn im  czasie niem iecka prasa 
prow inc jona lna często donosiła o w y ­
padkach pobłażliwego obchodzenia się 
z h itle row cam i, szczególnie na zacho­
dzie Niemiec. Urzędy niem ieckie na ró w ­
n i z w ładzam i okupacyjnym i odstępowały 
w  licznych wypadkach od dochodzeń ad­
m in is tracy jnych  i ka rnych z uzasadnie­
niem, że dany przestępca b y ł h itle ro w ­
cem, i że należy m u wobec tego dać d łuż­
szy okres w  celu przyzwyczajenia się do 
nowych w arunków . W  ten sposób rozgrze­
sza się i  m łodzież niemiecką, szczególnie 
na uniwersytetach, oraz tzw. „fachow ­
ców“  w  adm in is trac ji i w  życiu gospodar­
czym.

W postępowaniu tym  jest metoda. 
Ostatnio ukazała się na zachodzie na tle  
procesów przeciwko n iem ieckim  zbrod­
niarzom  w o jennym  liczna lite ra tu ra , tra k ­
tująca zagadnienie procesów od strony 
psycho -  patologii. W  lite ra tu rze  te j fo r­
suje się tezę, że zbrodniarze w o jenn i są 
ludźm i psychicznie chorym i. Słynna jest 
tu  książka K e lley  o „22 ludziach wokoło 
H itle ra “ .

P o ję tn i N iem cy poszli oczywiście o k rok  
dalej. Skoro wytłum aczyć można zbrod­
n iarzy wojennych w  oparciu o psycho -  
patologię, to  czemuż nie uspraw ied liw ić  i  
un iew inn ić  w szystkich a k tyw is tó w  h itle ­
rowskich. W  trzecim  roku  po zakończeniu 
działań wo jennych zaistniało w ięc w  są­
dow nictw ie  n iem ieckim  taka sytuacja, że 
wystarczy udowodnić, że by ło  się a k ty ­
w istą  h itle row sk im , by móc liczyć na ła ­
godniejszy w y ro k  sądu.

Takiem u pojęciu praw a p rzec iw staw ili 
się ostatnio p rokura torzy najwyższego 
tryb u n a łu  narodowego Saw icki i  Cyprian.. 
W nadchodzącym procesie szefa rządu 
GG Buhlera, sądownictwo polskie kłaść 
będzie nacisk na t ło  socjologiczne środo­
w iska zbrodniarzy wojennych.

Wobec tak ich  tendencji w  sądownictw ie 
niem ieckim  należy oczekiwać opracowa­
nia ju ż  w  najb liższym  czasie zasadniczej 
rozpraw y naukowej na tem at odpowie­
dzialności N iem ców za zbrodnie wojenne. 
Z  jednej s trony w idz im y bowie’m  tendeń- 
cje uspraw ied liw ien ia  w szystkich N iem ­
ców w  oparciu o psycho -  patologię, z 
d rug ie j strony głośne są poglądy ocenia­
jące cały naród n iem iecki jako zb iorow i­
sko przestępców. Te ostatnie są równie 
m ylne ja k  pierwsze .albowiem  prowadzą 
w łaściw ie do założeń rasistowskich.

E D W A R D  K M IE C IK

STAN ZA T R U D N IE N IA  
W  G ÓRNICTW IE N IE M IE C K IM  

W ciągu roku  1947 liczba zatrudnionych 
w  kopalniach zagłębia R uhry  wzrosła do 
ogółem 356.851 ludzi. 19.000 górn ików  o- 
puściło kopalnie, ponad 107.000 nowych 
robotn ików  znalazło zatrudnienie. Duży 
wzrost zatrudnienia w  przemyśle górn i­
czym uzasadnia się w  pierwszym  rzędzie 
przydzia łem  paczek żywnościowych dla 
górników.
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PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT CZERPALNYCH
i PODWODNYCH

Przedsięb iors two Państwowe —  podległe M in is te rs tw u  Żeglugi
C E N T R A L A :  GDAŃSK, ul. Wiślana 11, telefon 411-27 
O D D Z I A Ł :  SZCZECIN,  ul. Przemysłowa 18|22, Stocznia BRODÓW

iiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiii Adres te legraficzny: „PERGE" KONTO BANKOWE BGK, O d d z ia ł Gdańsk N r 1353 mMiiiiiiiimiimmiimiiiiiiimi

E 5 2 H E :  R o b 0 ty  CZCrPa ln e  '  r e łu ła c y jn e  z , pom<,c, wtasnego taboru Iptywahcęgojak: 
j j  Pogłębiarki kubłowe, pogłębiarki ssąco-refulujące i refulatory, pogłębiarki nasiębierne
■  z własnym napędem, pogłębiarki chwytakowe, holowniki morskie, portowe i rzeczne,
M  szalandry denno-klapowe oraz liczny tabor pomocniczy

H Roboty ziemne za pomocą własnego sprzętu zmotoryzowanego

|  Roboty podwodne i wrakowe za pomoc, własnego taboru i sprzętu w zakresie:
M  Badania za pomocą nurków, cięcie podwodne metali, oczyszczanie z wraków, prace pod-
■  wodne przy zastosowaniu narzędzi pneumatycznych, lamp podwodnych, płuczek i t.p
^  Dźwigi pływające o nośności 5, 8, 10 i 60 ton

Pomiary morskie — sondaże na morzu, w portach i na rzekach

Badania geologiczne na iądzie . wodzie

....................■""""■".""■"■""""'i..................................i.....ni............................................... i ................................. im ......... ................................. . .......................................................................... ..............

W Ł A S N A  P O C H Y L N I A  i W A R S Z T A T Y  w S Z C Z E C I  N I E

ROMUALD PASŁAWSKI i S-ta
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Składnica Z Ł O M U

SZCZECIN, Al. Piastów 63 m 7
X
i

H U R T  T O W A R Ó W  T E K S T Y L N Y C H
FR. SZCZUROWSKI
Szczecin, Al. Piastów Nr 2

Telefon 30-13

P O L E C A :  g a la n te r ię  w s z e lk ie g o  r o d z a ju

B ie liz n ę  — damską, męską — m a te r ia ły  w e łn iane  
dam skie  — męskie

N ow ość: dla szpitali hoteli i pensjonatów! 
Materace z pierza oraz gotowe poduszki

jiiiii jiijiniiiii jiiiiiiii jiim jiijiiiiiiiiji nim iiiijiiiiiiuiiiiiin nim ni 111,11111 ni

SPÓ LN O TA
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  |
i u ż y t k o w n i k ó w !

I  Z  odp. udz. w  W arszaw ie  — O d d zia ł w  Szczecinie 1
fE =

I  u ru c h a m ia  największy na Pomorzu Zachodnim I
1 i

| Spółdzielczy Dom Towarowy |
w Szczecinie przy Placu Zgody I

|  Tow ary w łókiennicze |
|  g a la n te ria  f

|  b ielizna |
|  obuw ie |
|  konfekcja |

L
PUNKTY SRZEDA2Y: w Szczecinie 

w Szczecinku
ul. Boi. Krzywoustego 62 a ę  

ul. Marsz. Stalina 25

luiiiiuiiiiiiiiiiiimiitiiitmimiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiłiiitiiiiiHimimiiiirniiiimiiiiiiiiHimiiiiiimiiiHiiiiiiiiiiiiiJiiiiiiiiiJ
M I Ę D Z Y N A R O D O W I  E K S P E D Y T O R Z Y

C. HARTW IG S. A.
O d d zia ł w  Szczecinie

DYREKCJA i EKSPEDYCJA MORSKA—J. Malczewskiego 8, tel. 33-74, 27-98, 31-91
EKSPEDYCJA LĄDOWA -  5-go Lipca 12, te le fo n .................................... 34-44
M A G A Z Y N Y  — Krzysztofa Kolumba 4, t e le f o n .................................... 30-94

Z a ła tw ia  w sze lk ie  transp orty  m orskie i lądowe
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S- P B.
ROBOTY MORSKIE

Szczecin, ul. Mariana Buczka 31 m, 6 tel. 26-66
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W ykonuje wszelkie roboty 
związane z budową portów

Szafarczyk August
SZCZECIN,

ALEJA PIASTÓW 53-3
*

ZAKŁAD MASZYN i NARZĘDZI:
ogrodniczych,  rolniczych, to r fow ych

i le ś n y c h

»PIONIER« SPOłDZIELNIA PRACY - 
ROBÓT INŻYNIERSKICH

Z  O .  TJ.

S Z C Z E C I N ,  K O P E R N I K A  2

wszelkie roboty w zakresie  
r e m o n t o w o  - b u d o w l a n y m
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PAŃSTW OW E I
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ZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA
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INŻYNIERYJNO - BUDOWLANY
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Państwowe »SUROWIEC «
Przedsiębiorstwo Robol 
Inżynieryjno - Morskich

Inż. CZ. KUROWS KI  i Ska

Gdańsb-Osirow
Składnica

Wykonuje: Z Ł O M U
Budowę falochronów 

Budowę nadbrzeży portowych 

Głębokie fundamentowanie w  Ś w i n o u j ś c i u  
ul. P A D E R E W S K IE G O  17
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1 CENTRALA RYBNA I
SP. Z OGR. ODP.

|  WARSZAWA — ODDZIAŁ MORSKI w SZCZECINIE I
I  1I  BIURO: ul. Matejki Nr. 29, tel. 27-32, 24-26 |
^ Solarnia i magazyny -  Nadbrzeże „O ko" ^
|  Przetwórnia -  Wędzarnia -  Magazyny-ul. Niemcewicza 9, tel. 29-69 I
^ Garaże — Hutnicza 2|5, tel. 36-48  ^
|  HANDEL KRAJOWY i ZAGRANICZNY
1 1P O L E C A :  ryby morskie i słodkowodne, świeże, wędzone, solone i mrożone -
^  przetwory własne — konserwy rybne. ^
^  Sprzedaż przez własne sklepy detaliczne — w Szczecinie, Stargardzie i Międzyzdrojach ^

W dniach „ŚWIĘTA MORZA" organizuje się łanię sprzedaż uliczną 
ryb wędzonych i konserw wprost z „samochodów — chłodni"

|  H U R T D E T A L  |

: P R Z E D S I Ę B I O R S T W O : 

BUDOWLANEi Ii .

i

*
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Jakub PETERS i ska
Ł ÓD Ź

ul. R o o s e v e lta  1|3 —  T e le fo n  1 2 1 -8 9

b u d . Br. MIAŁKAS
11
, * S Z C Z E C IN ,  u l. 5-g o  L ip ca  N r . 36|37 |
*! I
, ' Tel. 22-11i s
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> B A R W N I K I
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CHEMIKALIA
i I

1 W y k o n u j e  <W p P r z e d s t a w i c i e l s t w a  s z w a j c a r k i c h  f i r m :

1 1II <
I w sze lk ie  ro b o ty  w  zakresie «

I. R. G e i g y  S. A .  

i  D u ra nd  & H ug uen in  S. A .
1 * ‘ 
I  b u d o w n ic tw a  l ą d o w e g o  | w  B A Z Y L E I
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D Z IA Ł  H A N D LO W Y

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
D y re k c ja  O kręgow a K o le i P a ń s tw ow ych  w  Szczecinie, 

ogłasza p rze ta rg  n ieog ran iczony na:

1. odbudow ę m ostu  w  km  8.623 sz laku Szczecinek —  
M ias tko ,

2. podniesienie  uszkodzonej k ra to w n ic y  m ostu  w  km  14,54 
sz laku S ław no  —  U stka ,

3. usunięcie  zniszczonego m ostu  w  km  1.270 pod D a rło ­
w em .

Z  b liższym i w a ru n k a m i zapoznać się m ożna w  W ydz ia le  

D rog o w ym  D. O. K . P. w  Szczecinie p rz y  A l. 3-go M a ja  18 20, 

p o k ó j n r  328, I I I  p ię tro  w  godzinach u rzędow ych, gdzie też 
można o trzym ać ślepe kosztorysy.

O fe r ty  w in n y  być  składane w  gm achu D. O. K . P. w  Szcze­

c in ie  p rz y  A l.  3-go M a ja  18/20 do s k rz y n k i o fe rt do dn ia  5. V I I .  

1948 r., do godz. 10 -te j w  p o d w ó jn ych  n ie p rze jrzys tych  i  za la ­

ko w a n ych  kope rtach , z napisem  „O fe r ta  do p rze ta rg u  w  d n iu  
5. V I I .  1948 r., n a .................w  k m  . . . . . .

Do o fe r ty  w in ie n  być do łączony k w it  K a sy  D y re k c y jn e j na 

w p łacone  w ad iu m  p rze ta rgow e  w  w ysokości 1,5%  o fe row ane j 

sum y (honorow ane będą ty lk o  k w it y  K a sy  D y re k c y jn e j, w zg l. 

dow ód z w o ln ie n ia  od obow iązku  składan ia  w ad ium ).

S P Ó Ł D Z IE L N I  WYDAWNICZEJ

„  POLSKIE PISMO i KSIĄŻKĄ"
SZCZECIN, AL. WOJSKA POLSKIEGO 41

ZAOPATRUJE INSTYTUCJE, URZĘDY 
i B I U R A

w MATERIAŁY PIŚMIENNE
T E L E F O N  2 5 -0 6

FA B R Y K I I  ZA K Ł A D Y  CHEMICZNO PRZEM YSŁO W E

P R U S Z K Ó W
u l. K s. S tre icha  9/13 te l.  21__27

MATERIAŁY IZOLACYJNE P R Z E C IW W IL G O C IO W E  

M A T E R I A Ł Y  DR  C .J j O W E  B I T U M I C Z N E

s p e c j a l n o ś ć  :

OCHRONA B U D Y N K Ó W  PRZED W P Ł Y W A M I  C H E M I C Z N Y M I  I ATMOSFERYCZNYMI

Cesje na zabezpieczenie w ad iu m , na leży ró w n ie ż  przed 

p rze ta rg ie m  uzgodnić z W ydz ia łem  D ro g o w ym  i  B iu re m  F in a n ­
sow ym  i  z łożyć je  w  K asie D y re k c y jn e j.

F irm y , k tó re  n ie  w y k o n y w a ły  ro b ó t d la  D y re k c ji, p rzed ło ­

żą d oku m e n ty  u p ra w n ia ją ce  do w y k o n y w a n ia  robó t, oraz re ­
fe re n c je  in s ty tu c ji p racodaw czych.

D y re k c ja  zastrzga sobie p raw o  swobodnego w y b o ru  o fe­

re n ta  bez w zg lędu  na cenę, p raw o  podz ia łu  ro bó t m iędzy k i lk a  

f irm , ja k  ró w n ie ż  p raw o  uznania, że p rze ta rg  n ie  d a l p o z y ty w -, 
nego w y n ik i i.  "» '

R eprezentacyjny lokal spółdzielczy Szczecina

PLAC STALINA

b a r  k a w o w y  — g o s p o d a  ry b n a  — re s ta u ra c ja

C o dziennie k o n c e rt — . . . ,C o dzienn ie  ko n cert

j p i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l

I .....................m in ...... n i ............. m in i ........i .......... i ¡S P Ó Ł D Z IE L N IA  PRACY 1
R E S T A U R A C J A  W A R S Z A W S K A  | |

ul. Pocztowa 8, róg Jagiellońskiej § ^

DOBOROW A K U C H N IA  W ARSZAW SKA  
B UFET Z IM N Y  DOBRZE ZA O PA TR ZO N Y | g

¡ - - O D  1 L I PCA 1 9 4 8  R OK U  C O D Z I E N N I E  D A N C I N G -  I S

' , i " ..... ... .................'" i " " " " " " " " " " 1............................................... “ » ''li»..........,...........................unii.............„ .....„ „ „ ......................................... IF  | | §

»PIAST«
w Szczecinie, ul. Nocznickiego 38, tel. 35-06

STALE UŚWIADAMIA S P O Ł E C Z E Ń S T W O  
PRZEZ PRASĘ I SWOICH INSTRUKTORÓW 
O ZNACZENIU ODPADKÓW DLA GOSPODARKI 

NARODOWEJ.
MOŻE SIĘ POSZCZYCIĆ TYM, ŻE W ROKU 

1948 W YSŁAŁA PRZEMYSŁOWI 
PAŃSTWOWEMU:

złomu żelaznego . . 6 .451 .540- k g  
złomu metalowego . . 9 6 1 .2 2 0 - k g
szmat ................. 1 4 9 .2 1 0 - k g
makulatury . . . .  197.69Ó — kg
innych ... . . . . . . . . . . . . . . .  1 7 3 .0 8 7 - k g

które to odpadki skupuje nadal,
płacąc najwyższe ceny

Z czystego dochodu ofiarowała Spółdzielnia 
w 1948 r. zł. 2 .210 .213 . — na cele społeczne



Szczecinianie w walce z Brandenburcz
P o ś m ie rc i os ta tn iego  w ła d c y  z ro ­

d z im e j d y n a s tii p o m o rsk ie j, B ogus ła w a  
X IV  w  ro k u  1637 rozpoczą ł się d la  P o ­
m orza  Z achodn iego  okres  p a n ow an ia  
obcych. O d  ro k u  1640 t r w a ł n ie ro z ­
s trz y g n ię ty  spór o P om orze p om ię dzy  
e le k to re m  b ra n d e n b u rsk im , F ry d e ry ­
k ie m  W ilh e lm e m  a Szw ecją , k tó re j u -  
d a ło  się k r a j opanow ać w  p ie rw szym  
okres ie  w o jn y  3 0 -le tn ie j. D o p ie ro  na 
pod s taw ie  P o k o ju  W e s tfa lsk ieg o  (za­
w a rte g o  w  d n iu  14 p a źd z ie rn ika  1648 r. 
w  O snabrueck) sp ra w a  P om orza zosta­
ła  za ła tw ion a , n ie s te ty  w  sposób bardzo  
n ie ko rzys tn y . Pom orze P rzedn ie , w ra z  
ze Szczecinem , p rzy p a d ło  S zw ec ji, a 
w sch odn ią  część P o m orza  Zachodn iego 
zaga rnę ła  B ra n d e n b u rg ia .

R ządy szw e dzk ich  g u b e rn a to ró w  w  
Szczecinie b y ły  łagodne. P a m ię ta li on i 
o us ługach, ja k ie  im  szczecin ian ie  od­
d a li podczas w o jn y  3 0 - le tn ie j. P o m iędzy  
załogą szw edzką i  m ieszkań cam i Szcze­
c ina  ju ż  w  d ru g ie j p o ło w ie  te jże  w o j­
n y  z a w ią za ły  s ię  dob re  s tosunk i. Ś m ie rć  
n a m ie s tn ik a  B ie lk e ‘go w  ro k u  1638 w y ­
w o ła ła  szczery ża l w  sercach Szczeci­
n ian , b o w ie m  odznaczał s ię  on łagodno ­
ścią, co szczegó lnie ja sn o  okaza ło  się 
podczas a k c ji rozm ieszczenia i  zakw a­
te ro w a n ia  w o js k . W  ro k u  1643 Szw edzi 
o d d a li są d o w n ic tw o  m ie js k ie  ca łko w ic ie  
w  ręce m ieszczan, w  te n  sposób p ra g ­
nąc w y ra z ić  sw o ją  w dzięczność za w ie r ­
n ą  pom oc okazyw aną  im  podczas m i­
n io n e j w o jn y .

S to su n k i m ię d zy  g u b e rn a to ra m i 
szw e d zk im i i  m ieszczanam i u k ła d a ły  się 
dobrze, ta k  że po  k i lk u  la ta c h  doszło 
do w ie lk ie j m ię d z y  n im i zaży łośc i i  
szczecin ian ie n ie  s k a rż y li s ię  na  szwedz 
k ie  rządy.

W  ro k u  1655 k r ó l szw e dzk i K a ro l X  
G u s ta w  rozpoczą ł w o jn ę  z P o lską. P o­
czą tkow e sukcesy S zw edów  w  Polsce 
n a k ło n iły  e le k to ra  b ra n d e n b u rsk ie g o  do 
sp rzym ie rze n ia  s ię z  n im i.  K lę skę  
S zw edów  w  Polsce, k tó ra  n a s tą p iła  w  
ro k  późn ie j, p o s ta n o w ił F ry d e ry k  W il­
h e lm  w y k o rz y s ta ć  w  ce lu __zdph ^^gu ,
szw e dzk ie j części Pom orza. M im o  po­
czą tko w ych  sukcesów za m ia ru  swego 
n ie  p o t r a f i ł  z rea lizow a ć, b o w ie m  na  
pod staw ie  p o k o ju  w  O liw ie  w  1660 ro ­
k u  m u s ia ł w szys tk ie  pop rzed n ie  zdoby­
cze S zw edom  oddać.

W  okres ie  w a lk  e le k to ra  F ry d e ry k a  
o P om orze z d a rz y ł s ię  w yp adek , k tó r y  
ba rdzo  dobrze c h a ra k te ry z u je  w y b itn ie  
a n ty p ru s k ą  postaw ę ówczesnego spo łe­
czeństw a Szczecina.

le g ł. T o  też w  u z n a n iu  d z ie lne j posta­
w y  m ia s ta  w obec w roga , w d ow a  po 
z m a rły m  K a ro lu  X  w  ro k  po  ob lężen iu  
n ad a ła  m ia s tu  n o w y  he rb , p rzeds taw ia ­
ją c y  obok starego szczecińskiego g ry fa , 
dw a lw y  trz y m a ją c e  n a d  n im  k ró le w ­
ską ko ronę . Całość o b ję ta  została la u ­
ro w y m  w ieńcem .

N o w y  dow ód  swego a n typ ru sk ie g o  
n a s ta w ie n ia  o ka za li szczecin ian ie w  ro ­
k u  1676, k ie d y  w o js k a  e le k to ra  b ra n ­
d e n bu rsk iego  z n o w u  o b ie g ły  m iasto. 
N ie n a w id z ili o n i w ła d c ó w  b ra n d e n b u r­
sk ich  podobn ie  ja k  gdańszczanie. T o  też 
k ie d y  n ie p rz y ja c ie l o b ie g ł m ias to  chę t­
n ie  po m a g a li szw e dzk ie j załodze pod 
dow ó d z tw e m  gen e ra ła  W u lf fe n ‘a. Po 
dw u m ie s ię czn ym  ob lężen iu  w o jska  n ie ­
p rz y ja c ie ls k ie  m u s ia ły  odstąp ić  od m u ­
ró w  m ias ta . N ie p rz y ja c ie l u ż y w a ł także  
k u l zapa la jących , k tó re  je d n a k  n ie  w y ­
rz ą d z iły  żńdne j szkody, b o w iem  w y ­
s trze lone  ze s tosunkow o  duże j od leg ło ­
ści t r a f ia ły  w  w a ły  obronne. W  czasie 
lic z n y c h  w y p a d ó w  urządzan ych  z ob lę­
żonego m ia s ta  n ie p rz y ja c ie l s tra c ił o- 
k o ło  2.000 lu d z i.

D n ia  21 czerw ca następnego ro k u  roz­
poczęło się p on ow ne  ob lężenie Szczeci­
na. B ra n d e n b u rc z y k ó w  w sp om a ga ły  od­
d z ia ły  lin e b u rs k ie . W  późn ie jsze j faz ie  
w a lk  p rz y b y ły  im  na  pom oc w o jska  
duńskie .

F ry d e ry k  W ilh e lm , w ie lk i książę 
B ra n d e n b u rg ii,  p o s ta n o w ił za w sze lką  
cenę zdobyć Szczecin. W y p ra w ę  p rz y ­
g o to w a ł ba rd zo  sum ien n ie . 25 jego n a j­
lepszych  p u łk ó w  o to czy ło  m iasto. F r y ­
d e ry k  s ko n ce n tro w a ł pod  Szczecinem 
pow ażną  s iłę  ogn ia : 200 a rm a t i  31 m oź­
d z ie rz y  g o to w ych  b y ło  do  w a lk i.  N ie ­
k tó re  z  n ic h  n a le ża ły  do najc ięższe j k a ­
te g o r ii,  ic h  p o c isk i w a ż y ły  6 do 7 cen t­
n a ró w .

P rze d  rozpoczęciem  a k c ji książę w y ­
s ła ł do m ieszczan pose ls tw o  w zyw a ją ce  
ic h  do pod d a n ia  s ię i  p rzyrzeczen ia  
w ie rn o ś c i cesarzow i Rzeszy. Szczecinia­
n ie  dosz li do zgodnego w n io sku , że n ie ­
zależności sw e j w  ra m a ch  ks ię s tw a  po-

W  s ie rp n iu  1659 ro k u  na  Pom orze 
w p a d ły  w o js k a  cesarskie  pod  w odzą  
he tm a n a  de Souches w  s ile  14.000 lu ­
dzi. P o p e w n y c h  sukcesach część ty c h  
w o js k  w ra z  z p rz y b y ły m i w ła ś n ie  od­
d z ia ła m i b ra n d e n b u rs k im i po d  w odzą 
h rab iego  D ohna  w  s ile  6.000 lu d z i ob­
ie g ły  Szczecin.

G ene ra l W ir tz ,  dow ódca szw edzkiego 
g a rn izonu , liczącego 2.000 lu d z i odm ó­
w i ł  w e zw a n iu  do pod dan ia  m iasta . 
M ieszczan ie  n a ty c h m ia s t p rz y b y li z 
czynną  pom ocą żo łn ie rzo m  szw edzkim . 
Z o rg a n iz o w a li 11 k o m p a n ii,  k tó re  w a l­
c z y ły  na m u ra ch  m ie js k ic h  i  Ł a sz to w n i 
obok “Szw edów . M im o  tego, że m iesz­
czanie n ie  b y l i  w y s z k o le n i w  rzem ioś le  
w o je n n y m  o d d a li g a rn iz o n o w i szwedz­
k ie m u  w ie lk ie  p rz y s łu g i. N a  pon ow ne 
w e zw a n ie  dow ódcy  w o js k  n ie p rz y ja ­
c ie ls k ic h  do pod dan ia  o d p o w ie d z ie li, że 
„b ę d ą  w a lczyć  do o s ta tn ie j k r o p li  k rw i,  
a jego  pan u  m ogą ja k o  u s łu g i o f ia ro ­
w ać je d y n ie  s trz a ły  a rm a tn ie  i  ostrza  
sw o ich  m ieczów “  (w g  M itk o w s k ie g o  
„P om orze  Z achodn ie  w  s to su n ku  do 
P o ls k i“ ).

N iepogoda, częste deszcze i  z im no  
s iln ie  do ku cza ły  ob lega jącym . N a  do­
m ia r  złego w  obozie zaczęły szerzyć się 
choroby. W szys tko  to  zm u s iło  h rab iego  
de Souches do zan iechan ia  dalszego o- 
b lężen ia  i  odstąp ien ia  spod m u ró w  m ia ­
sta.

D z ię k i odw adze m ieszczan szczeciń­
sk ich , dzie lność za ło g i szw edzk ie j, k tó ­
ra  w y k a z a ła  w ie lk ie  m ęs tw o  o raz  po­
m o cy  ze s tro n y  n a tu ry , Szczecin n ie  u -

n i m m m

m orsk iego  n ie  m ogą  ju ż  osiągnąć, gdyż 
o s ta tn i książę p o m o rsk i B o g u s ła w  X I V  
u m a r ł p rzed 40 la ty ,  a Szczecin zagar­
n ę li Szwedzi. P on iew aż cesarz n ig d y  
o n ic h  s ię nie troszczy ł, za tem  jego  pod­
d a n y m i także n ie  chcą zostać. K a lw iń ­
skiego F ry d e ry k a  też n ie c h ę tn ie  w idzą . 
W obec tego p o s ta n o w ili w y trw a ć  w  
w ie rn o śc i dla k ró la  szw edzkiego i  u - 
trzym a ć  d la  n ie g o  m ias to  i  k ra j.  P o te j 
na radz ie  ja ko  odpow iedź n a  w ezw an ie  
F ry d e ry k a  w y s t r z e li l i  na je g o  obóz k i l ­
ka poc isków  a rm a tn ich .

Tym czasem  w o js k a  n ie p rz y ja c ie ls k ie  
zac ieśn ia ły  p ie rśc ień , k tó ry m  o to czy ły  
m iasto . W  p o ło w ie  lip c a  w  ś m ia ły m  w y ­
padzie uda ło  s ię jeszcze m ieszczanom  
zebrać zboże z p o d m ie js k ic h  pó l. W k ró t ­
ce po te m  je d n a k  w ró g  z a ją ł dogodne 
pozycje.

W czesnym  ra n k ie m  14 s ie rp n ia  1677 
ro k u  za g rzm ia ły  dz ia ła . Ponad 150 a r ­
m a t o s trz e liw a ło  m ias to  przez ca ły  
dzień aż do późnej nocy. W szystk ie  s ta t­
k i,  k tó re  s ta ły  w  p o rc ie  zos ta ły  p o d z iu ­
ra w io n e  i  za tonę ły . T akże w  ciągu n a ­
s tępnych  d n i b a te r ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie  
n ie  p ró żn o w a ły . N a jw ię ksze  szkody w y ­
rzą d za ły  k u le  zapa la jące. P ożar s t ra w ił 
ko śc ió ł N a jśw . M a r i i  P a n n y  i  p o b lisk ie  
g im n a z ju m  oraz  k i lk a  do m ó w  w  o k o li­
cy. O g ień  p rze n ió s ł się n a  kośc ió ł św. 
P io tra  i  P a w ła . Jego n a d w ą tlo n a  w ieża 
z w a liła  się do w n ę trza , niszcząc kośc ió ł 
doszczętnie. T e jże  sam ej n o cy  zapadła 
s ię ró w n ie ż  w ie ża  ko śc io ła  św. Jakuba. 
P rze b iła  ona s k le p ie n ie  ś w ią ty n i, zn isz­
czy ła  je j w n ę trze  i  w ie lk ą  b ib lio te kę . 
O bok k i lk a  dom ów , k tó re  p o d z ie liły  los 
kośc io ła , sp łonę ła  ta kże  p o b liska  „scho la  
sen a to ria “ . W  coraz to  n o w ych  częś­
c iach  m ia s ta  w y b u c h a ł pożar rozsze­
rz a ją c y  się w  zas trasza jący  sposób. N ik t  
ju ż  n ie  m y ś la ł o ra to w a n iu  g inących 
dom ów  i  d o b y tku . M ieszczan ie  c h ro n ili 
się p o  p iw n ica ch , a le  im  gw a łtow n ie jsze  
b y ło  b o m b a rd o w a n ie  a r ty le r i i  B randen­
b u rczykó w , ty m  b a rd z ie j w zb ie ra ł w  
n ic h  g n ie w  p rz e c iw  F ry d e ry k o w i i  ty m  
b a rd z ie j ż y c z y li z całego serca zw yc ię ­
s tw a  Szw edom . 7  '••.'irali się w  swoim  u - 
porze i  za żadną . n ie  ch c ie li w yd ać  
m ia s ta  o b le g a ją c y ;-  w o jsko m . L ic z y li 

to , że w  k r ó tk im  czasie nade jdz ie

N ie s te ty  n a d z ie je  za w o d z iły . Z  d n ia  
na dzień w zm aga ła  się gw a łtow n ość  a- 
ta k ó w  n ie p rzy ja c ie la . K s iążę F ry d e ry k  
k ilk a k ro ć  w z y w a ł m ia s to  do poddan ia  
się, a le  zawsze o trz y m y w a ł odpow iedź 
odm ow ną. N a  sk u te k  sta łego o s trze li­
w a n ia  a r ty le ry js k ie g o  załoga m ias ta  
zosta ła zdz ies ią tkow ana. P o czterech 
m ies iącach oblężenia, z za łog i szwedz­
k ie j,  liczące j począ tkow o  3.000 lu d z i, t y l ­
k o  300 ż o łn ie rz y  b y ło  zd o ln ych  do w a l­
k i.  T akże  m ieszczan ie p o n ie ś li d o tk liw e  
s tra ty , w ynoszące p ra w ie  2.500 za b itych  
m ężczyzn, k o b ie t i  dzieci. N a d o m ia r 
z łego zapasy p ro ch u  s trze ln iczego  g w a ł­
to w n ie  zaczęły się ku rczyć . Z  6.000 
c e n tn a ró w  zm agazynow anego p ro ch u  
pozosta ło jeszcze 5. N a c ie ra ją ce  oddzia­
ły  b ra n d e n b u rs k ie  p o w o li z b liż a ły  się 
pod  sam e m iasto . K i lk a  w a żn ych  w a ­
łó w  i  szańców na p rze d p o lu  z a ją ł w róg . 
W  pa rę  d n i późn ie j ob lega jący  d o ta r li 
do g łów ne go  w a łu  obronnego  i  g o to w a li 
się do ostatecznego sz tu rm u .

W obec ta k ie j s y tu a c ji pozosta ła ty lk o  
k a p itu la c ja . Po n a radz ie  z m ieszczana­
m i gen e ra ł W u lf fe n  rozpoczą ł p e r t ra k ­
ta c je  z F ry d e ry k ie m , w  w y n ik u  k tó ­
ry c h  w  d n iu  25 g ru d n ia  n a s tą p iło  za­
w ieszen ie  b ro n i. R e sz tk i w o js k a  szwedz­
k ie go  —  za ledw ie  9 ko n n y c h  i  270 p ie ­
szych —  opuśc iło  m ia s to  z ro z w in ię ty ­
m i ch o rą g w ia m i, p rz y  d źw iękach  o r ­
k ie s try ,  w  p e łn y m  u z b ro je n iu  i  e k w i­
p u n ku .

W kró tce  po  ode jśc iu  za łog i szwedz­
k ie j książę F ry d e ry k  W ilh e lm  o d b y ł u - 
ro czys ty  w ja z d  do mia'sta, k tó re  posta­
n o w ił u czyn ić  sw o ją  rezydenc ją . Z a m ia ­
r u  tego n ie  u da ło  m u  się zrea lizow ać, 
a lb o w ie m  ju ż  w  dw a la ta  późn ie j m u ­
s ia ł znów  oddać Szczecin w ra z  z częścią 
Pom orza w  ręce S zw edów  na podstaw ie  
p o k o ju  zaw artego  w  S t. G e rm a in  en 
Laye . P odp isu jąc  te n  t ra k ta t  p o w ie d z ia ł 
podobno: ża łu ję , że się nau czy łem  p i­
sać.

B O Ż E N A  S T Ę C Z N IE W S K A

NASI KLIENCI SA ZADOWOLENI!u

ZLECENIA WYKONUJEMY

S Z Y B K O  I D O B R Z E

DRUKARNIA I I NT RO LI G ATO R NIA
Spółdzie ln i W ydaw nicze j

„P O L S K IE  PISMO I KSIĄŻKĄ“
telefon  25 06 S Z C Z E C I N ,  Al. Wojska Polskiego 39

Zawiadomienie o przetargu

3.

4.
5.

6 .

7.

8.

9.

10.

D y re k c ja  G azow n i M ie js k ie j w  Szczecinie ogłasza prze- 
l a r j p S i e o g f ^ & n t y ’ f .W  . i r i ł i n m ttth  re n w i.n tf tr
i  dostaw :

1. R em ont ch ło d n ika  wodnego system u R eu te ra  do ch ło ­
dzenia gazu (prace ślusarsk ie),

2. R em on t ch ło d n ika  p ow ie trznego  do ch łodzenia gazu 
(prace ślusarskie),
R em on t z b io rn ika  gazowego o po jem ności 1600 m 3 
gazu (prace budow lane  i  ś lusarskie),
W ym ia n a  to ró w  k o le jk i w ęg lo w e j,
D ostaw a 2 ko m pre so ró w  p ow ie trzn ych , napędzanych 
m o to ram i s p a lin o w ym i, p rzenośnych  o w yda jn ośc i 
ca 15 —  20 m 3-h  na c iśn ien ie  ca 3 A tm .
D ostaw a 8 w ó z k ó w  in s ta la c y jn y c h  na trzech  ko łach 
z p rzyczepką  łańcuchow ą, o nośności ponad 300 kg  
(ryksze row erow e).
D ostaw a 6 -c iu  p rzyczep sam ochodow ych o nośności 
ca 3 to n y  każda.
D ostaw a 2 pom p do w o d y  a m on ia ka ln e j o w yda jn ośc i 
ca 30 m 3-godz. jedna  z napędem  e le k try c z n y m , jedna  
z napędem  p arow ym .
D ostaw a 2 pom p sm o łow ych  o w y d a jn o ś c i ca 3 to n - 
godz., jedna  z napędem  e le k try c z n y m , jedna  z napędem 
p a ro w ym .
W yko n an ie  ogrodzenia te re n u  m u rem  z cegieł z 3-m a 
b ram a m i w ja zd o w ym i.
D ostaw a 15 ro w e ró w .
D ostaw a m o to ru  spalinow ego o m ocy 5 —  10 K M  w raz  
z kom presorem  p o w ie trz n y m  do ro z ruch u  m o to rów  
gazow ych o  m ocy N I  —  150 K M  j  N  2 —  75 K M .

P o d k ła d k i do kosz to rysów  oraz w sze lk ie  in fo rm a c je  d o ty ­
czące w yże j w y m ie n io n y c h  re m o n tó w  i  dostaw  m ożna o trzym ać 
w  W yd z ia le  Techn icznym  G azow n i M ie js k ie j, p rz y  u l. Tam a 
P om orzańska 26.

W yp e łn io ne  kosz to rysy  w zg l. o fe rty , dow ód złożenia 
w  kasie Z . M . w  Szczecinie w a d iu m  w  w ysokośc i 2 proc. od su­
m y  o fe ro w a n e j, odpis ko nce s ji w zg l. k a r ty  rzem ieś ln icze j, 
u p ra w n ia ją c e j do w yk o n y w a n ia  w y ż e j w y m ie n io n y c h  robó t, 
w raz  z w ykazem  w ażn ie jszych  p rac  w yk o n a n y c h  w  la tach  1946 
i  1947 na leżv  złożyć w  za lakow ane j kopercie , n ie  u ja w n ia ją c e j
f i r m y  z nap isem : „O fe r ta  na w ykon a n ie  r e m o n tu ...................... .
w  G azow n i M ie js k ie j poz. N r ................w zg lę d n ie  „O fe r ta  na
d o s ta w ę .....................d la  G azow n i M ie js k ie j poz. N r ....................”
do s k rz y n k i o fe rto w e j Za rządu  M ie jsk ieg o  w  Szczecinie w  te r ­
m in ie  do dn ia  30 czerwca 1948 r . O tw a rc ie  o fe r t nas tąp i dn ia  
1 lip c a  1948 r.

D y re k c ja  G azow n i zastrzega sobie p raw o  dow olnego w y ­
b o ru  o fe ren ta  bez w zg lędu  na w ysokość o fe ro w a n e j sum y, po­
dz ia łu  p rac  m iędzy k i lk u  o fe re n tó w  oraz p raw o  częściowego
łu b  ca łkow itego  un ie w ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podania p rz y  czy u 
i  odszkodowania.

D Y R E K C J A  G A Z O W N I  M IE J S K IE J

11.
12.
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M IG A W K I KULTURALIŃE
W  m o im  n o ta tn ik u  z m ig a w k o w y c h  

zapisów  w yd a rze ń  k u ltu ra ln y c h  u ło ży - 
' i  się w ca le  ko lo ro w a  m oza ika . Czego 
' ta m  n ie  m a! I  w yd a rze n ia  z pogran icza 

p -U ty k i i  k u l tu ry ,  śm iesznostk i naszej 
n ieporadnośc i o rg a n iza cy jn e j, im p re z y  
m asowe i  na zw iska  „o sa d n ikó w  k u l tu ­
ra ln y c h “ , adresy lo k a li k lu b o w y c h  i  da­
ty  p re m ie r tea tra ln ych ... Ze zgrozą w i­
dzę, że zan iedba łem  się, a tu  c z y te ln i­
k ó w  p rz y b y w a  i  k to ś  ta m  przecież ś le­
dz i nasze w y s i łk i k u ltu ra ln e g o  zagos­
p od a ro w an ia  szczecińskiego odc inka  
W ybrzeża.

©  Z a c z n ijm y  od rzeczy n o w ych  u  
nas. N a jp ie rw  p la s ty c y  i  d z ienn ika rze  
d o ko n a li —  nareszcie! —  o tw a rc ia  sw e- 

' go lo k a lu  k lubow ego. O d b y ło  się to  
troch ę  m oże za s k ro m n ie  a lbo  też w y ­
da je  m i się ty lk o , p rz y w y k liś m y  bo­
w ie m  do uroczys tośc iow e j „p o m p y “ . 
P o tem  oczyw iście  radzono i  —  o dz iw o !
-—  uradzono rzecz ca łk ie m  rozsądną, o 
k tó rą  n ie raz  i  ja  w o ła łem , a m ia n o w i-  

!■ cio, że lo k a l k lu b o w y  m a skup iać  i  do 
' pew nego s topn ia  ko o rd yn o w a ć  poczy­

n a n ia  a rtys tyczn ych  zw ią zkó w  zawodo1- 
f w ych . Co czw a rte k  dz ienn ika rze , p la -  
I s tycy, m u zycy  i  l i te ra c i urządzać tu  
f m aj^ ł re g u la rn e  im p re zy . W  p o n ie d z ia ł-  
[ k i  na to m ia s t odbyw ać się m a ją  to w a - 
I rz y s k ie  ro zh o w o ry  o ch a rak te rze  „p y ­

skó w e k “  c z y li d ysku s ji.  M ija  trze c i t y -  
dzień a o p ie rw szym  „c z w a r tk u “  w ie m  
ty lk o  ty le , że go odłożono... A  „ K lu b  

j T rzyn a s tu  M u z “  czeka...

9  O d b y ł się na to m ia s t zapow iadany 
: w ie lk i ko n ce rt m u z y k i s ło w ia ń s k ie j na 

W ałach C hrobrego. I  tu ta j p ro g ra m  
tro ch ę  p o p lą ta ł s ię  na  s ku te k  cho roby 

.. p. I lw ic k ie j ,  so lis tą  b y ł ty lk o  Je rzy  

. G arda, a le  za to  ja k im ! R obo tn icza  F i l ­
h a rm o n ia  Poznańska w y k o n a ła  „ B a jk ę “  
M on iu szk i, 2 -gą i 3 -c ią  część S ym fo^ 
n i i  P a te tyczne j C za jkow sk iego , w spa­
n ia ły  poem at sym fo n iczn y  „W e łta w a “  
S m e tany  i  -n a jż y w ie j przez k i lk a  tys ię - 

f cy  s łuchaczy o k la s k iw a n y  „T a n ie c  zbó j- 
n i k i “  S ta n is ła w a  W is łock iego . O n to 

i > jego  o rk ie s tra  b y l i  b o h a te ra m i k o n - 
f ce rt u. K o n c e rt na  t le  p an o ra m y p o rtu  
| b y ł n a jw ię kszym  w yd a rze n ie m  k u l tu ­

ra ln y m  o s ta tn ich  tyg o d n i. Specja lnego 
u ro k u  do d a w a ł m u  i  ło p o t f la g , k tó ry ­
m i p rz y  s tró j one b y ło  m ie jsce  d la  o r­
k ie s try  p rze d  M uzeum  M o rsk im , i  po­
ry k iw a n ie  o k rę to w y c h  syren  i  d ź w ię k i 
p rze p ię kn e j „W e łta w y “  nad  O drą... W o­
je w ó d z k i U rzą d  K u ltu r y  i  S z tu k i m ó g ł­
b y  być  d u m n y  z urządzen ia  te j im p rezy , 
g d y b y  n ie  to, że b y ła  do p ie ro  p ie rw ­
szym  je go  p u b lic zn ym  w ystępem .

9 B ra te rs tw o  po lsko-czesk ie  zosta­
ło  w  ty c h  dn iach  raz jeszcze p o d kre ś lo ­
ne. Po p rzeds taw ic ie lach  czeskich s fe r 
gospodarczych, p o lity czn ych , d z ie n n i­
k a rs k ic h  do Szczecina p rz y b y li d w a j 
a rty ś c i —  poeta F ra n tis e k  N a ch va ta l i  
a r ty s ta -g ra fik  H lin o v s k y . B y ło  troch ę  
zaba w nych  p rzygód  z ic h  p o w ita n ie m , 
ale w szys tko  dobrze się skończy ło  w

9 S ko ro  ju ż  jes teśm y p rz y  „k o n ­
ta k ta c h  z Z a g ra n icą “  ch c ia łb ym  w y m ie ­
n ić  tu  c ie kaw ą  w ys ta w ę  pośw ięconą  
W iośn ie  L u d ó w  w e  F ra n c ji,  u rządzoną 
przez ru c h liw y  In s ty tu t  F ra n cu sk i w  
Szczecinie. W ys ta w a  rów nocześn ie  im ­
p o n u je  i  w y w o łu je  uczucie zażenowa­
n ia , że u nas tę  w ie lk ą  roczn icę  uczczo­
no  o w ie le  sk ro m n ie j.

9 N ie m a l rów nocześn ie  z o tw a r­
ciem  w ys ta w y , w  T ea trze  P o ls k im  od­
b y w a ła  się in n a  im p reza  —  ko n ce rt 
p ieśn i, m u z y k i, tańca i  re c y ta c ji p o ­
św ięcony obrońcom  pań stw a  Iz ra e l. W  
im p re z ie  te j t łu m n y  u d z ia ł w z ię li a r ty ­
ści scen szczecińskich. P o d z iw  b u d z ił 
re p e rtu a r konce rtu , dowodzący, że te ­
m a ty k a  państw a  Iz ra e l zna laz ła  ju ż  
w ca le  bog a ty  w y ra z  w  p ieśn i i  poezji.

kościół św. Jakuba w I860 r.

p rz e m iły m  n a s tro ju , ja k i zapa now a ł u 
„T rz y n a s tu  M u z “ , gdzie  pod e jm ow ano 
m iły c h  gości.

0  M iły m  gościem  Szczecina b y ł  l i ­
sta tn io  ró w n ie ż  J u lje  Benesic. Jugosło­
w ia n in , w y b itn y  tłum acz li te ra tu ry  
p o łsk ie j na ję z y k  s ło w ia ń sk i, d o k to r  ho ­
n o r is  causa na U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń ­
sk im .

•  Osobne m ie jsce  na leży  s ię tea ­
tro m  szczecińskim . „P o d w ó jn a  b u ch a l­
te r ia “  Gotza ciąg le  jeszcze u trz y m u je  

. • na scenie T e a tru  M ałego, „D o m u  
p o d  O św ięc im em “  H o łu ja  na  Szczeciń­
s k ie j Scenie O św ia to w e j n ie  zdo ła łem  
jeszcze obejrzeć, s yg n a lizu ję  w ię c  ty lk o  
tę  a m b itn ą  p re m ie rę  am ato rsk iego  ze­
społu. „P a n i p rezesow a“  H enn  equ ina  i

W ebera w  Tea trze  P o lsk im  to... bo ję  się 
ch w a lić , bo  znow u  „ le k k i  re p e rtu a r" . T  |  
Sam a sz tuka  to  sp lo t n ie m a l n ie p ra w ­
dopodobnych n ie po rozum ień  i za w ik ła ń  * 
sy tu a c y jn y c h  dop row adzonych  do os ta t­
n ic h  g ra n ic  w y trz y m a ło ś c i —  w id za  na 
śm iech, a te a tru  na  tem po i  n iebezp ie­
czeństw o „sza rży “ . Zas ługą  reżysera  
L o ta ra  je s t u trz y m a n ie  sp e k ta k lu  na  
sam ej g ra n ic y  ko m e d ii m uzyczne j i  „ o -  
g ró d k o w e j“  fa rsy . W s ta w k i s łowne, 
szczypta gryzące j sa ty ry , znako m ite  
w y k o n a n ie  a k to rsk ie , k a p ita ln e  p o m y ­
s ły  in scen iza cy jne  —  czyn ią  z „P a n i 
p rezesow e j“  je dno  z n a jlep szych  p rze d ­
s taw ień  T e a tru  P o lskiego. P o ch w a ły  n a ­
leżą się ca łem u zespo łow i w y k o n a w ­
ców, z k tó ry c h  jeszcze w y ró ż n i li się: 
R a jkow ska , R a s ińsk i w  w yp ra co w a n e j 
do szczegółów r o l i  B ienasisa, zm ie n io n y  
n ie  do poznan ia  Z byszko w sk i, w reszcie 
k a p ita ln y  z sw ą f ilo z o fią  suprem ac ji 
woźnego na d  m in is tre m  W esołow ski.
Tańce u ło ż y ł K rza n o w sk i, ja k  zawsze 
pom ys ło w e  i  pod  jego  k ie ro w n ic tw e m  
bezb łędn ie  w yko nane . Zaznaczam  ra z  
jeszcze, że w szyscy w yko n a w cy , k tó ­
ry c h  z b ra k u  m ie jsca  w y m ie n ić  n ie  m o ­
gę, m a ją  p ra w o  n azw iska  sw e w y c z y ­
tać m ię d zy  w ie rszam i te j W zm iank i 
„P a n i p rezesow ej“  b r -  
w ie d n ie j o p ra w y  m uzyczne j, d e k o ra c y j­
ne j i  k o s tiu m o w e j, k tó re j n ie s te ty  b ie ­
d n y  c ią g le  te a tr  dać n ie  m ó g ł „  z p rz y ­
czyn  od n iego  n ieza le żnych“ .

•  T e a tr  P o ls k i w y jeżdża  na  gościn­
ne w y s tę p y  do P oznan ia  z S a rtre m .
C zy n ie  m ó g łb y  tam  pokazać także  i  
„P a n i p rezesow e j“ 0

9  T o  w szys tko  by ło , a co będzie.'
W  okres ie  Ś w ię ta  M orza  do Szczecina 
z w ie czo ra m i a u to rs k im i p rzybędą  na 
zaproszenie K lu b u  L ite ra c k o -A r ty s ty c z -  
nego M a r ia n  P ie ch a l i  A le ksa n d e r R ym ­
k ie w icz . T en  o s ta tn i ja k o  sekre ta rz  Za 
rzą d u  G łów nego  Z. Z  Ł . P. w e źm ie  u 
d z ia ł w  posiedzen iu  ju r y  Szczecińskie j 
Społecznej N a g ro d y  A r ty s ty c z n e j. P om ­
s tow ano  tro ch ę  n a  tę  in ic ja ty w ę  K lu b u , 
a le  jeszcze je d n y m  dow odem  uzna n ia  
je j p o trze b y  je s t 50.000 z ł. w ya syg n o ­
w a n e  na S. S. N . A . przez Z. Z. P. L .

W. L .

Uporczywie, na każdym  m iejscu i  przy  
każdej okazji m ów i się i  pisze, że lite ra ­
ka ■ a pow inna być zw ierciadłem  życia, na­
dążać za życiem, a więc stać się według  
powszechnie przyjętego te rm inu  — rea­
listyczną. Replizm  ,to tematyczne zw ią ­
zanie się z  rzeczywistością. N ie jestem po­
wołany do w ydaw ania osądów ja k  dalece 
nasza dzisiejsza twórczość odbiega od po­
stulowanego wzoru. W ydaje m i się jed - 
:ak, ze każdy d la  kogo nie obce i  n ie o- 
bojętne są losy naszego p iśm iennictwa, 
ma praw o zwrócenia uw agi na hamulce, 

■óre jego rozwój opóźniają. W ydawałoby 
się, że w  naszej dzisiejszej rzeczywistości 
morze, pięć portów , to są niezm iernie is to ­
tne realia. W ydawałoby się, że pięćset k i-  
ł metrów wybrzeża, skok od gospodarki 
i  : 2owanej na tartakach w  Hajnówce, na 
urodzaju peluszki i  jęczmienia, do gospo­
d a rk i przem ysłowej z szerokim wyjściem  

w ia t — to zobowiązuje naw et lite ra -  
tów. Więc słuszne jes t wo łanie: ,.dajcie 
powieść m orską“ . Bo co się tu  dużo roz- 
wodzić — z m aryn is tyką jest źle. Już nie 
ty lko  z m aryn is tyką pojętą „sensu stric to ”  
ale w  ogóle z tem atyką wybrzeża i  tema­
tyką portową. A  przecież to istna kopa l­
nia agadnień, ko n flik tó w  i  typów. Po- 
W '  każda sprawa, ja k  ten przysłow io­
wy medal, ma dwa oblicza, za jrzym y więc 
poć podszewkę.

■ to, aby pisać o morzu, o przeładun- 
rybakach, o pracy na stoczni czy 
o pracy osadnika nu  idybrzężu —

■i Ja rzeczy znać, trzeba się t irm a _  
4 ‘ jźć. Morze i  wszystko co się z n im  

wiąże, to praca. Tw arda i  solidarna p ra ­
ca. A  wszystkiego co solidne, nie wolno  
inayrowizować. D la tego też i  pracy lite ­
rack ie j na te tem aty nie wolno im p ro w i-  
zować. Bo w tedy zamiast książki w a rto ­
ściowej, czyte ln ik dostanie dyletancką  
partaninę, tonącą w  powodzi frazesów  
okrągłych zdanek, tan iu tk iego patosu, g l i­
ceryny osrebrzonej „poświatą księżyca na 
drżącej fa li“  i  „łabędzich skrzydeł żagli 
sunących po m odrej ton i“ . Tak morze 
wygląda, kiedy się na nie patrzy z sopo­
ckiego :ola, będąc po dobrej ko la c ji w  
„Grandzie“ . Tak niech piszą paniusię, 
„parające s ię p ió re m ", które widzą ,Pomo-----

kłosach, fa lu jących pod podmuchem w ie ­
trzyka ” . N iestety, n ie odnosi się to  je d y ­
nie do pań piszących, bo tego samego 
s ty lu  i  tę samą dowolność w  operowaniu  
fa k ta m i — zaczynają p raktykow ać pisa­
rze, członkowie Z. Z. L. P. To nie jest l i ­
teratura, ale tandeta, nie warsztat p isar­
ski, ale w a rszta t w ierszówek p łatnych  
według stawek tym  większych, im  głoś­
niejsze nazwisko.

Morze, porty, rybacy, wieś pomorska 
czeka na tęgie pióra. Dziś, w  trzecim  ro ­
ku  gospodarowania —  odwalono tu  ka­
w a ł roboty. Ta robota nie potrzebuje już  
an i reklam y, an i patosu, an i w ie lk ich  — 
m dłych ja k  lukrec ja  słówek. Potrzebne jest 
jedno: Prawda.

A b y pisać prawdę trzeba ją  poznać, na­
leży iść na statek, do stoczni, do przeła­
dunku, z rybakam i na połów, do osadnika, 
czy do spółdzie lni ro ln iczej. I  to nie na 
dzień, —  dwa, ale na miesięcy jeden  — 
dwa, lub więcej.

Na to jednak lite ra t m usi m ieć pienią­
dze, bo ja k  w iadom o od ładnych paru ty ­
sięcy la t manną nie chcą nas karm ić. Więc 
pieniądz jest potrzebny, . aby wstać od 
b iu rka  w  redakcji, rad iu , wydzia le oświa­
ty, czy in n ym  m iejscu zarobkowania  
i  pójść w  teren. Żeby Żukrow ski, Andrze­
jew ski, Brandys ‘ Breza i  wszyscy in n i, 
m ie li ta len ty  dwa razy takie ja k im i ich  
na tu ra  obdarzyła  —  nie napiszą powieści 
m arynistycznej, o ile  nie przy jadą do 
Szczecina, U stki, Kołobrzegu i  dopóki m o­
rza i  jego spraw się nie nauczą.

Jedną z fo rm  pomocy dla pisarza, po­
m yślanej nie ty lko  ja ko  uczczenie zasłu­
gi, ale ja ko  -m oralny zw ro tny  k redyt, u -  
m ożliw ia jący odskoczenie od codziennych 
trosk i  k łopotów  właśnie, aby um ożli­
w ić  oddech dla stworzenia nowego dzieła 
— jest nagroda lite racku

Znaczenia więc pierw szej nagrody lite  
racko-plastycznej Szczecina, zam icjowa  
ne j przez K lub L ite racko -A rtys tyczny nie 
trzeba tłumaczyć. M ając p iękny wzór te­
go burm istrzu  czy starosty w  Nysie, k tó ­
ry  we w łasny kapelusz u żebrał pół m ilio ­
na na regionalną nagrodę N ysy i  p rzy­
k ład  „O d ry “  — zaprojektowano ^¿j££pdę 

gzeci^ką , jako  nagrodę u fund

Oto Wojewoda dał. Da ł dużo, bo 50.000 
zł, a więc jedną czwartą ogólnej sumy. 
Związek Zawodowy L ite ra tów , K lub A r ­
tystyczny, Zarząd M ie jsk i itd . — więcej 
lub m n ie j. —  ale dały. B rakującą kwotę, 
coś około 50.000 z ł pozostawiono słusznie, 
a raczej ; nie słusznie, bo stanowczo za 
m ało  — dla ofiarności publicznej.

No i  co? A  no i  śmieszne i  wstyd. Bo 
tych 50.000 w  dalszym ciągu brak. Przy­
puszczalnie ty le  wynosi kw o ta pozosta­
w iana  cp dzień przez stałych bywalców  
„S ym fon ii", n ie mówiąc, że w ie lokro tn ie  
przewyższa ją  dzienny targ „E uropy“  czy 
,A lbatrosa“ .

Sztuka u nas nie m a szczęścia. Pod tym  
względem mało się zm ieniło. Ba! Gdyby 
to chodziło o mecz p i łk i nożnej, wyścigi 
kolarskie albo i  tenisa?

D la  czego kon fron tu jem y sport i  sztu­
kę? Oto dlatego, że stosunkowo nie daw­
no, czytaliśmy w  prasie, lita n ię  nagród 
ofiarowanych przez kupiectwo szczeciń­
skie, dla uczestników biegu kolarskiego 
i  d la zwycięzców w  m istrzostwach teniso­
wych. B y ły  tam kupony na ubrania, ze­
gark i, nesesery i  inne dary nie m ałe j ce­
ny. Więc na sport można, ale na lite ra tu rę  
i  p lastykę nie. A może motorem  b y ły  te 
megcęfony, ogłaszające tłum om , że ta k i 
i  ta k i as nad asy, o trzym uje kupon na u- 
branie z f irm y  ta k ie j i  takiej?

A  zresztą h is toria  to stara i  oklepana. 
Przed dwunastu ju ż  la ty  z tego samego 
powodu pasja trzęsła Antoniego Słonim ­
skiego. Z ja d liw y  k ron ika rz  ,.Wiadomości 
L ite rack ich “  pisał: „N ic  m nie to nie ob­
chodzi że Kiełbasa trze ty łk ie m  siodełko 
przez pięćset kilom etrów ...“ , a po przegra­
n iu  fin a łu  przez Jędrzejowską do n iem - 
k i Horn, k iedy , Ekspresy" i  „W ieczory’*  
p łaka ły  nad nieregularnością naszych gra­
czy, pisał da le j: ...„nic m nie to nie obcho­

dzi i  n ie chcę wiedzieć, kiedy Jędrzejo­
w ska m a regularność, a kiedy nie..." 
Rzeczywiście w  praktyce okazało się to 
nie tak groźne bo pomimo braku regniar- 
noci — Jędrzejowska inkasowała iękne 
kryszta ły  i  srebrnie papierośnice, z k tó ­
rych to przedmiotćjyj każdy w a rt by! m ie­
sięcznego zarobku, przeciętnego iterata, 
parającego się ko rektą , czy łamaniem  
num eru w  jakie jś' nocnej redakcji.

N ie idziem y tak daleko ja k  Słonimski. 
Doceniamy wagę spprtu i  jego momenty 
wychowawcze. 1 w b rew  Słonimskiemu 
m a rtw i nas brak regularności nawet u... 
Skoneckiego. A le  je&no zastrzeżenie: nie  
przesadzajmy. Rozumiem, że n ie można 
tak odrcęzu lite ra ta  czy- m alarza — za­
cząć traktow ać na ró w n i •- 2 Kapiakiem, 
Napierałą lub lew ym  łączn ik iem  ataku, 
k tó ry  ma jedyną w  swoim rodzaju■ „g łów ­
kę" i  żyw io łow y „ciąg na bramę” . Tto jest 
jasne i  bezsporne... A le  możeby w  hie­
ra rc h ii zainteresowań umieścić ludzi 
i  sprawy sztuk i —  no gdzieś — za m iota­
czami m łotem , lub łyżw iarzam i...

Pisząc to  wszystko, w iem , że tak  nie jest 
naprawdę. A le  pomimo wszystko zadaję so­
bie pytan ie  — czy aż tak  źle? Czy rzeczy­
wiście szczecińscy adwokaci, lekarze, d y ­
rektorzy, prezesi, rzeźnicy, knajpiarze, — 
nie z łoży liby w  ciągu godziny te j śmiesznej 
sumy 50.000 zł. na artystyczną nagrodę 
swego miasta? Czy to możliwe?...

Bo może poprostu nie wiedzą... Może 
jeszcze raz umieścić apel w  prasie... Może 
przekonać tego redaktora, k tó ry  w  swoim  
organie n ic  o nargodzie pisać nie chciał, 
aby jednak dał wzmianeczkę... M ia łbym  
w ie lką  radość, gdyby się okazało, że nie  
m am  ra c ji i  że w  dn iu  przyznania nagro­
dy, w  dn iu  22 lipca, w  rocznicę ogłoszenia 
M anifestu P.K.W.N.-u, d a tk i społeczeń­
stwa m orskiego m iasta Szczecina — prze­
wyższają kwotę prelim inowaną.

H. A. RAP.
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OPOWIEŚCI
O SUROWYM ŻYWIOLE

Nie było  chyba w  po lskie j lite ra tu rze  
m arynistycznej, okresu m iędzywojennego, 
książki tak  fascynującej pod względem 
artystycznym  i tak  niesłusznie zapomnia­
nej, ja k  „Opowieści m orskie“ *) Stanisła­
wa Salińskiego. Poza s tarym  i  w  Polsce 
praw ie już tra d ycy jn ym  losem każdej w y ­
b itn ie jsze j książki, nie zareklamowanej 
zręcznie na wszechwładnej giełdzie l i te ­
rack ie j, dz ia ła ły  tu  także inne przyczyny. 
Jedną z n ich było, w b rew  pozorom, małe 
zainteresowanie sprawam i m orskim i. Dziś, 
gdy zagadnienia te m ają już nie kon iun­
k tu ra lną , ale s truk tu ra ln ą  wagę, książka 
Salińskiego doczekała się wreszcie uzna­
nia i zasłużonego wznowienia. T ym i po­
budkam i k ie row a ła  się zapewne spółdziel­
nia wydawnicza „W iedza“ , w znaw iając 
jako pierwszą, większego form atu , opo­
wieść m arynistyczną, książkę Sa lińskie- 
ga  We wstępie do wznowionego wydania 
słusznie podkreśla w yb itn y  k ry ty k  K. 
W yka, żc książka Salińskiego nic n ie  s tra ­
c iła  ze swego p iękna w  ciągu dw udziestu 
la t, k tó re  ją  dzielą od daty  pierwszego 
'A d a s ia  -i& a rrod ' ro k u  1928.

Saliński należy do autorów  wysokie j 
k lasy artystycznej. Um ie przede wszyst­
k im  posłużyć się zwartą i  doskonale skon­
struowaną techniką now elistyczną oraz 
św ie tnym  i  sugestywnym  językiem , pe ł­
nym  mocnych zw rotów  i kap ita lnych  po­
równań. Każdy szczegół, każdy fragm ent 
jego ..Opowieści m orskich" pokazany jest 
Lak plastycznie, że zmusza czyte ln ika  do 

, ¿wagi. Nie ma tu takiego opisu morza, 
D K z y  takiego wydarzenia morskiego, któ re  
iify b y  się powtarzało, lub którem u au to r nie u - 

« y ffm ia łb y  nadać jakiegoś nowego wyrazu 
KHrf artystycznego. W m alowaniu grozy i 

wspania łej surowości mórz północnych, 
przyrody dz ik ie j i drapieżnej, nie ma Sa­
liń sk i rów nych poprzedników w  naszej l i ­
teraturze

N ie kw estionując artystycznego piękna 
te i książki, zarzucano je j jednakże, że ma 
ona — ja k  się wyrażono — „m roczny 
charakter“ . Isto tn ie  książka Salińskiego 
nacechowana jest jak im ś fatalizm em , ja ­
kąś złowrogą atmosferą tragedii, ka ta­
s tro f i  beznadziejności m arynarskiego ży­
cia. Tak np. n iem raw y locman— Cleywik,

......... ... dowiedziawszy się o śm ierci swego od la t
•'■^wyczekiwanego syna, prowadzi pod w p ly -  

g|gjjg||§p*wem rozpaczy, holowany przez siebie sta­
tek do zagłady, w  k tó re j g in ie on sam o- 
raz statek. Tak zginie wśród obcej mu 
w a lk i i  obcych ludzi, uśm iechnięty w io ­
ślarz dżonki — C hińczyk Siu-Szu-Czan. 
W atmosferze zbrodni i  pow ik łań  ducho­
wych na t le  straszliwego sztormu, rozgry­
wa się dram at syna zabijającego nieświa­
domie swego ojca.

To prawda. A tm osferą grozy ow iana 
jest każda z opowieści ¡-Salińskiego. Oce­
n ia jąc jednak tę książką należy pamiętać, 
że Sa liński k fe ś li nam  ńiem al zawsze w y ­
darzenia w yją tkow e, dlalekie od codzien­
nego, normalnego żyoia m arynarzy. Ta 
wyjątkowość, ta  egzotyka nie ty lk o  strasz­
nych w  swej grozie a*le i  ludzk ich  stanów 
psychicznych, u sp raw ied liw ia  autora i 
równocześnie stęp i»  ostrze pesymizmu. Nie 
zapom inajm y *też, że Sa liński um ie do­
strzec właśsnie w  m rocznej atmosferze 
m órz i  kadzi, głęboko m oralną i  jasną 
s tro fę / przedstawianych przez siebie po­
staci. G inący Chińczyk Siu-Szu-Czan u - 
m iera, m ając na ustach najwznioślejsze

słowo, ja k ie  zna, — słowo, — k tó re  jest 
błogosławieństwem  życia. Przed szeptem 
„m a tka “  cofa się gromada zdziczałych 
m arynarzy, ka tu jących swego towarzysza 
a gdzie indz ie j znów, zbuntowaną załogę 
przywodzi do opamiętania i  w  konsek- * 
w encji ra tu je  ze złowrogich m órz boreal- 
nych, m iłość do dziecka, okazana przez 
surowego kapitana. Ta w łaśnie ludzka i 
hum anita rna postawa autora, stwarza 
przeciwwagę mroczności jego opowiadań, 
prześw ietla je jasnym i prom ien iam i czło­

wieczeństwa, którego c i posępni m aryna­
rze, nie zatracją nawet w  najcięższych 
w arunkach życia.

A b y lep ie j zrozumieć, egzotyczną i w y ­
ją tkow ą atmosferę te j p ięknej książki, 
należy przypom nieć, że pisa ł ją  auten­
tyczny m arynarz, urodzony na K ore i, k tó ­
ry  przeżył morze w  jego na jbardzie j su­
row ych i dz ik ich  krajobrazach, bo na 
Oceanie Spokojnym, gdzieś na bezkre­
sach M orza Beringa. N ie cisze w ięc i 
szzkwały ‘ mórz podzw rotn ikow ych, Jęcz 
posępne i dz ik ie  sztorm y Oceanu Spo­
kojnego, i  nie barw ne kra job razy  tro p i­
ka lnych  mórz, lecz zim na sceneria lodo­
w atych wybrzeży, ko łysa ły  jego wyobraź­
nię. D zięki tem u też opowieści Salińskie­
go rozszerzają geograficzny horyzont mor­
skie j tem a tyk i daleko poza kra job raz 
mórz Conrada, k tó ry  na ogół ograniczał 
się w  swych rejsach do m órz z w ro tn i­
kowych.

Opowieści Salińskiego, pełne n iejedno­
k ro tn ie  n iezw ykłe j poetyczności przenoszą 
nas w  św iat, je dyny w  swoim  rodzaju; — 
świat, m im o całej swej egzotyki dzisiaj, w  
okresie powszechnego zbliżenia do zagad­
n ień m orskich — b lis k i i  coraz bardzie j pa­
sjonujący. „Opowieści m orskie“  należy 
polecić wszystkim  m iłośn ikom  lite ra tu ry  
m orskie j rozkochanym, obojętnie — w  
pełnych grozy, czy ko jące j ciszy — uro ­
kach m órz i  oceanów.

*) Stanis ław  Sa liński — „Opowieści 
m orskie“ . Sp. Wyd. „W iedza“ . Warszawa 
1947 r  S tron 186.

S T A N IS Ł A W  T E L E G A

K S IĄ ŻKA O NIEM CACH *)
Książka p. t. „ IV  Rzesza rośnie”  M a­

riana Podkowińskiego jest książką tego 
typu, k tó rych  w  Polsce w inno  się by ło  u -  
kazać cona jm nie j ju ż  10. D la recenzenta 
nie zrozum iałym  jest, dlaczego dziennika­
rze polscy, k tó rzy  z w o jskiem  przem ie­
rz y li najróżniejsze części świata, którzy 
wreszcie hurm em  z ja w ili się w  Niemczech, 
nie p rze la li swych wrażeń w  książki, k tó ­
re przecież są trw alsze od a rtyku łó w  
i korespondencji do dzienników.

M arian  Podkowiński, stały korespondent 
be rlińsk i prasy PPS, jest tu  ch lubnym  w y ­
ją tkiem .’ Książka jego składa się w  dużej 
m ierze z korespondencji, zamieszczonych 
uprzednio w  „R obo tn iku" lu b  w  innych 
dziennikach, jednak korespondencji przea­
nalizowanych, uszeregowanych tak, że da­
ją  one pew ien obraz Niem iec dzisiejszych 
i życie polskiego korespondenta w  N iem ­
czech. Obszerne cy ta ty  z pism  niem iec­
k ich  lu b  wypow iedzi n iem ieckich  p o lity ­
ków  nie rażą, są dobrane um iejętnie. Pod­
kow ińsk i uchw yc ił tu  wypow iedzi prasy 
n iem ieckie j na najróżniejsze, nieraz dro­
bne i bardzo ludzk ie  tem aty, k tó re  jednak 
pozostaną dokumentem  psych ik i niemiec­
k ie j danego okresu. Podkowiński uwzglę­
dnia przebieg denacyfikac ji, życia Am e­
rykanów  w  Niemczech, niem iecką ofen­
sywę gospodarczą i w a lkę  o nowe N iem ­
cy. Wskazuje na błędy, ja k ie  Am erykanie 
i A n g licy  popełniają w  swej po lityce  o- 
kupacyjnej. Stwierdza, że Am erykanie

n ie tra k tu ją  N iem ców ja ko  pokonanego 
wroga ludzkości, lecz ja ko  pokonanego 
partnera sportowego. Demaskuje t. zw. 
ob jektyw izm  i  sprawiedliwość am erykań­
ską. Najcenniejszą stroną książk i Podko- 
wińskiego jest ta, że tw ierdzenie swoje 
um ie popierać faktam i.

Jak powiedziano na wstępie, książek ta ­
kich  pow inno być więcej. Po tom ie W y­
daw nictw a Zachodniego „N iem cy Rozgro­
m ione", k tó ry  ukazał się w  roku  1946, 
książka Podkowińskiego jest następną 
i  ja k  dotychczas rzadką a dobrą książką
0 Niemcach obecnych.

*) „ IV  Rzesza rośnie" — Spółdz wyd. 
„W iedza”  Warszawa 1948 r.

N A  PODBÓJ ŚW IATA
— Charles K ingsley'a tłumaczenie z an­
gielskiego Z o fii Popławskiej. Spółdzielnia 
wydawnicza „W iedza".

Rzecz dzieje się w  la tach 1575 i  nastę­
pnych. Jest to barw na opowieść o w yp ra ­
wach na wody podzwrotn ikow e i  niezna­
ne lądy A m eryk i, za czasów słynnego ka ­
pitana Dracke'a. Pełno w  n ie j b ite w  z ko r­
sarzami, postrzelanych masztów, w yp raw  
przez dżungle, rabunków  złota, a nie brak 
też w ą tka  miłosnego. Zwyciężają oczywiś­
cie zawsze A ng licy, po stronie przegrywa­
jącej: Hiszpanie, Jezuici i  hiszpańska in ­
kw izycja. Powieść z gatunku pasjonują­
cych, dla m łodzieży od la t  16 do 60.

KO M END AN T PTASIEJ WYSPY
— S. D ikow ski, w ydaw nictw o lite ra tu ry  
w  językach obcych, Moskwa.

Powieść o przygodach grupy m arynarzy 
radzieckich na wodach japońskich. B a r­
w ny opis życia p laców ki na Ptasiej W y­
spie, ciekawy w  zestawieniu z życiem e- 
m igrantów  japońskich, w yb iera jących się 
na podbój M andżukuo. Powieść wydana 
starannie, bogato ilustrow ana.

DW A J KA P ITA N O W IE  
—W. Kaw erin — W ydaw nictw o lite ra tu ry  
w  językach obcych, Moskwa. Dwa tomy.

Zajm ująca powieść o dwóch kap ita ­
nach, kap itan ie  T a ta rin owie i  jego n ieu­
danej w yp raw ie  przed pierwszą w ojną 
światową w  lody bieguna północnego,
1 drug im  kap ita n ie -lo tn iku , k tó ry , kocha­
jąc się w  córce Tatarinowa, postanawia 
zrehabilitow ać je j słynnego ojca. Powieść 
czyta się jednym  tchem. Pełno w  n ie j cie­
kawych opisów radzieckiego życia co­
dziennego, i  wypadów lotn iczych i m or­
skich na nieznane przestrzenie Oceanu 
Lodowatego. Powieść zyskałaby przez sta­
ranniejsze tłumaczenie.

NOW Y NUM ER 
„ŻYC IA  SŁOW IAŃSKIEG O ”

W numerze 5-ym  „Życia Słowiańskiego”
H. Św iątkow ski pisze o śjyięcie 1-go M a ja  
w  Polsce;S. T ro janow sk i ana lizu je pod­
stawy stosunków polsko-radzieckich; K. 
P iw arski om awia akcję antryradziecką na 
Zachodzie, a H. Hubert h is torię  i  znacze­
nie A rm ii Radzieckiej; postaci gen. Świer­
czewskiego poświęca a r ty k u ł J. W irsk i;
H. Batow ski pisze o tradyc jach przyjaźn i 
po lsko-rosyjskie j, a T. Daniszewski o 
„Pro letariacie“  pierwszej p a r t ii polskiej 
k lasy robotniczej; M. Szu lk im  charakte­
ryzu je  stosunki polsko-radzieckie w  okre­
sie m iędzyw ojennym ; St. św idw ińsk i 
przedstawia dzieje „S pó jn i”  warszaw­
skie j ; znaczenie polsko-radzieckich um ów 
gospodarczych om awiają: L . G rosfeld i  M. 
Kaczorowski; H. Vogler zda’je  sprawę z 
anto logii „D w a  w ie k i poezji rosy jsk ie j“ . 
Stałe ru b ry k i pisma przynoszą k ron ikę  
polityczną, gospodarczą i ku ltu ra lną , oraz 
przegląd prasy polskiej. Nadto num er zdo­
bią rysunk i herbów państwowych Rosji,, 
U k ra in y  i  B ia ło rusi. Do zeszytu dodano 
życiorys i  p o rtre t prem iera bułgarskiego 
J. D im itrow a.

Adres Redakcji i  A d m in is tra c ji: ,  Kra­
ków . Basztowa 15 m. 5.

Na wybrzeżu baw iła  niedawno K. I łła -  
kowiczówna. W  ubiegły poniedziałek po­
etka w ystąp iła  w  przepełnionej sali, so­
pockiego Domu L ite ra tó w  gorąco w itana 
przez zebraną publiczność. Iłła kow iczów - 
na odczytała swe znakomite wspomnienia 
em igracyjne z K lu j, oraz szereg wierszy 
z okresu wojennego.

Pobyt m łodych lite ra tó w  czeskich — 
Sergej,a M achonina i  An ton ina  Neure itera 
stał się m iłą , jeszcze jedną okazją do da l­
szego, coraz serdeczniejszego naw iązyw a­
n ia  stosunków ku ltu ra ln ych  z Czechosło­
wacją. L ite ra c i Wybrzeża przy jm ow a li 
czeskich gości na dłuższym zebraniu, w  
m ieszkaniu prezesa O ddzia łu Gdańskiego 
ZZLP — Dr. Jarosławskiego. *

Ewa Bergerowa i  Jarosław  K ubat — re ­
żyserzy czescy, w  czasie swego pobytu w  
Sopocie,, m ie li okazję uczestniczenia w  
próbach „Wesela“  Wyspańskiego u G alla 
w  G dyn i oraz obe jrze li grane w  tym  cza­
sie, w  teatrach: „Inspekto ra “  Priestley’a 
oraz „D om  Kobiet“  N a łkow skie j.

Przygotowania do „sezonu”  na  W ybrze­
żu są na ukończeniu. O rganizatorzy zapo­
w iada ją  cały szereg im prez ku ltu ra lnych , 
z k tó rych  ja k  zw ykle  na czoło wysuwają 
się koncerty w  Operze Leśnej, z udziałem 
artystów  m iejscowych i  najlepszych s ił z 
kra ju . Zapowiedzie li p rzyjazd artyśc i tej 
m ia ry  co Sztompka, Kędra, spodziewa- . 
ny  jest pobyt Chóru Dzieci z Pragi, k tó ry  
w  program ie ma między in n ym i w ysta­
w ienie opery dziecięcej, oraz is tn ie je  na­
dzieja występów węgierskiego zespołu ta ­
necznego z Budapesztu.

Z lite ra tów , pewny jes t pobyt Brezy, 
k tó ry  obiecał swe uczestnictwo w  jednym  
z licznie pro jektow anych wieczorów li te ­
rackich.

Zakro jona na szeroką skalę „W ystaw a 
Sztuk Plastycznych” , stanie się przeglą­
dem dorobku p lastyków  polskich z całego 
k ra ju , i  n iew ą tp liw ie  przyczyni się do 
szerokiego upowszechnienia sztuki.

rsiAÏKÎ

K siążk i nadesłane:
Jerzy K o w alew ski — Spojrzenie na N iem ­

cy współczesne —- W ydawn. Polsk. Zw. 
Zach., Poznań 1948 r.

Leopold G luck — K u  gospodarczej jed­
ności — W ydawn. Polsk. Z w. Zachodn., 
Poznań 1948 r.

Jerzy Bogusz — Na nowej drodze — W y­
dawn. Żarz. Gł. L ig i M orsk ie j. Warsza­
w a 1948 r.

*
Józef B o ja r — Serce Z iem i — Wiersze — 

Wyd. Oddziału W iejskiego Zw. Zawód. 
L ite ra tó w  Polskich, K ra kó w  1948 r.,

ARTYLERIA W OBRONIE WYBRZEŻA 
W  1939 R.

(Dokończenie ze str. 13)
Przy Szwedzkiej Górze p lu to n  „czte r­
dziestek“  dwoma tra fn y m i w  skrzydło ze­
s trze lił nurkowca, k tó ry  na pełnych obro­
tach s iln ika , w idocznie stara jąc się na­
brać wysokości, w pad ł w  morze k ilkaset 
m etrów  od brzegu i  zatonął natychm iast 
wraz z załogą. To p ierw szy sukces a r ty ­
le r i i przeciw lotn iczej He lu! — Pierwszy 
Pierwszy, ale nie ostatn i“ .

Łącznie w  toku  kam panii wrześniowej 
zestrzelone zostały nad całym  w ybrze­
żom 52 niem ieckie samoloty. W yn ik  to  do­
skonały, zważywszy szęzupłość posiada­
nych środków ogniowyęh.

Już po ka p itu la c ji H e ltj, N iem cy — do­
tychczas naaei wicaniiw ie, przeastawiając 
w  swych kom unikatach przebieg w a lk  po- 
morsKich i na wybrzeżu —  n ie jednokro t­
nie w y s ta w ili świadectwo po lsk im  a rty le - 
rzystom  m orskim . Zwłaszcza dw a z nich 
są specjalnie wymowne.

K iedy  po podpisaniu ka p itu la c ji ofice­
row ie  polscy zdaw ali n iem ieckim  P ó łw y- 
sek H e lski (po uprzedn im  zniszczeniu wzgl. 
un ieszkodliw ieniu dz ia ł i  urządzeń obron­
nym, i, k tó reby m ogły p.czyshJżyć się Niem-

— Pokażcie, gdzie jest ustaw iona bate­
r ia  dzia ł 320 m m!

Na zdziwione m in y  Po laków  i wzrusze­
nie ram ion, stw ierdzające, że b a te rii tak ie j 
n ie ma, odpow iedzie li N iem cy na jp ie rw  
niedow ierzaniem  potem  nie ledw ie złością. 
— Jakto  n ie ma, skoro n iem ieck i w yw iad  
nie ty lk o  poin form ow any jest o zakupie­
n iu  przez Polskę dw udzia łow ej baszty 
320 mm, p ro d u kc ji Ansaldo lu b  Tern i, i 
ustaw ien iu  je j na Helu, ale nawet w iado­
mo w  k tó ry m  m iejscu bateria ta  została 
ustawiona

Nastąp iło pow tórne wzruszenie ram ion 
u  Po laków i  N iem cy chcąc nie chcąc m u­
s ie li sami zacząć szukać ow ej 320 m m  ba­
te r ii.  Oczywiście nie znaleźli je j, bowiem 
z w szystkich wiadom ości niemieckiego 
w yw iadu  zgadzało się ty lk o  to, że bateria 
ta  została we Włoszech zamówiona. Za­
m ówienia tego nie zdążyli jednak Włosi 
wykonać.

Można sobie wyobrazić m iny  Niemców, 
gdy przekona li się, że rzekome 320-tki, 
k tó re  zadały bobu pancern ikom  „Schles­
w ig -H o ls te in “  i  „Schlesien“ , uzbrojonym  
w  działa k fllib r i.  .za^gy^o-1 »«w, mm «

pancern ik i, b y ły  „stopięćdziesią tk i“  i  
„s to p ią tk i“ .

D rugie wydarzenie m ia ło  miejsce w  P i­
ław ie, dokąd przewieziono grupę ofice­
ró w  i m arynarzy ku tra , k tó ry  us iłow ał 
przerwać niem iecką blokadę i przedrzeć 
się z H e lu  do Szwecji, jednak na tkną ł się 
na n iem iecki tra łow iec  „P e likan “ . Zapy­
tano, czy wśród o fice rów  polskich są a r- 
tylerzyści, i trzech k tó rzy  w ys tą p ili — 
poproszono na rozmowę. Silący się na u - 
przejmość n iem iecki o ficer t — lekarz m a­
ry n a rk i z łożył tym  oficerom  w yrazy  p raw ­
dziwego „uznania“  za doskonałe rezu lta ­
ty, ja k ie  uzyskała polska a rty le r ia  nad­
brzeżna w  walce z n iem ieck im i pancer­
n ikam i i  in n ym i okrętam i, nadmieniając, 
że sam w idz ia ł „ ja tk i“ , wyrządzone przez 
polskie pociski na jednym  z niem ieckich 
"okrętów, i  opa tryw a ł rannych. Następnie 
w ręczy ł w ym ien ionym  dw ie^koperty : w  
jednej znajdow ał się m a leń k i odłamek 
polskiego pocisku, w ydobyty  z cia ła jed­
nej z ofia r, w  d rug ie j — w yrazy „uzna­
n ia “  skierowane do dowódcy po lskie j ba­
te r i i 152 mm.

Niestety, w  różnych kole jach losu, jak ie  
przechodzili w  „oflagach“  oficerow ie „ob­
darow ani“  w  P iław ie, zagubiły się obie ko­
perty, z dowodam i w ysokie j k lasy pol­
skich arty le rzys tów  morskich. Po zakoń­
czeniu w o jn y  oglądać natom iast mogliśmy 
zdradziecki pancern ik „Schleswig -  H o i- 
s te in g ^ ^ f ip ło n y  w  porcie gdyńskim  na

dostał od polskich b a te r ii helskich. N a j­
lepszą jednak pam iątką jest jedna z tych 
ba te rii, dw a działa 105 m m  w y tw ó rn i 
Schneider -  Creuzot, drzemiące u stóp 
K om iennej Góry. Przewiezione po kam ­
pan ii w rześniowej przez N iem ców do 
G dyn i na pam iątkę ich „Feldzug de r 18 
Tage“ , p rze trw a ły  okres okupacji, i  dziś 
są n ie jako  symbolem udzia łu polskich a r­
ty le rzystów  m orskich, tych wspania łych 
obrońców naszego wybrzeża.

Przechodniu, k tó ry  częstokroć obojęt­
nym  spojrzeniem przypatru jesz się ba te rii 
„stop ią tek“  pod Kam ienną Górą, jeżeli 
w  ogóle zaszczycasz ją^sw ą uwagą, prze­
chodniu, k jó yy  może~paffzysz ~ na nie z u- 
śmięckgm zadowolenia, nasyciwszy prag- 

^ h ie n ie  zemsty —  boć ta k  pewnie patrzysz 
na wszystkie zdobyczne działa i czołgi n ie­
m ieckie, rozsiane po placach i skwerach 
naszego k ra ju , te dwa działa to  nasza 
cenna, jedna z najcenniejszych pamiątek.
N ie tro feum  wojenne, ale broń, p rzy po- , 
m ocy k tó re j w  roku  1939 m arynarz polski Ł 
b ro n ił naszego dostępu do morza. Pamię­
ta j o tym , noś pamięć o n ich w  sercu i 
pieść je  m iłosnym  spojrzeniem, podobnie 
ja k  ow iewa je  ożywczy w ia tr  od morza, 
ja k  praży je  słońce i chłodzą strug i L i­
szczu Te działa strze la ły do „Schleswig -  
H o lsteina“ ! Jerzy Pertek


